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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły- Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 
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upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 
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Ogólne współczucia dla wielkiego księcia,— Reformy i ustęp- 
stwa, — Nowe wybory.— Komitet centralny i jego działalno 
Zachowanie siy Białych. — Zamachy na Wielopolskiego. — 
Stracenie przestępców.— Odezwa namiestnika do Polaków.— 
Komunały i Miuiszewski.— Adres szlachty. — Wywiezienie An- 
drzeja hr. Zamoyskiego. — Angielscy ^olicyanci. — Ogłoszenie 
branki na prawach wyjątkowych. — Stanowcze przerzucenie 
się duchowieństwa na stronę, partyi ruchu. — Drżenie do pa< 
wstania. — Plan Padlewskiego — Uwięzienie Godlewskiego 
w Paryżu.— Nowy komitet centralny. — Organizacya wojsko- 
wa. — Branka. — Ustanowienie tymczasowego rządu narodo- 
wego. — Odezwa tegoż do narodu. 
Od 9 lipca 1862 roku do 2i stycznia 186:< roku. 

Wieść o zamachu aa -wielkiego księcia, który 
że nietylko żadnej krzywdy nie wyrządził Polakom, 
lecz owszem, przybywał do kraju z nadzwyczajnymi 
ustępstwami i zapowiedzią doniosłych reform, przy- 
gnębiająco i pouuro rozniosła się po kraju i wywo- 
łała powszechne oburzenie. Nawet czerwoni czyn 
ten potępiali i byli radzi, że się Chmieleński wy- 
niósł za granicę '). 



') ,1 ray uważamy sprawców podobnych egzekucyi 
i zamaohów, jak Ignacy Chmieleński, a w czasie powstania 
Paweł Landowski, który w czerwcu 181)3 roku sformował 



Nazajutrz po zamachu, dnia 4 lipca, wszyst- 
ko, co było znakomitego w Warszawie, Towarzy- 
stwo Kredytowe Ziemskie, Rada miejska z Wielo- 
polskim na czele, przybyło do zamku dla wyrażenia 
wielkiemu księciu uczuć najgłębszego współczucia i 
powinszowania mu cudownego prawie ocalenia '). 

Wielki książę przyjmując zebranych wyrzekł, 
zwracając się głównie do członków rady stanu, że 
zaszły wypadek bynajmniej nie wstrzyma pracy nad 
wprowadzeniem w życie zapowiedzianych reform. 
Byłoby tylko do życzenia, ażeby zamiary rządu 
znalazły poparcie w kraju. 

Tegoż samego dnia arcybiskup Feliński po od- 
prawieniu uroczystego dziękczynnego nabożeńst 
z ambony surowo potępił mordercę. 



w Warszawie oddział BZty letników, z.i ludzi, którzy zwich- 
nęli i sponiewierali natchnione pokuszeniu narodu i ze- 
pchnęli (JO moralnie i materyalnie z drogi, wskazanej ma 
przez historyę". Giłler tom I, atr. 63. Nieco zaś dalej po- 
wiada: „Nieprawda, aby zamachy na wielkiego księcia i Wie- 
lopolskiego, wychodziły z komitetu centralnego. Komitet 
w pełnym swym składzie ani razu nie był uprzedzony, że 
■ą w zamiarze takie zamachy, chociaż nie bez tego, 
czerwieńBi członkowie komitetu nic o tein nie wiedzieli". 

') Spusoicicz w dziele swem o Wielopolskim na atr. 
285—288 powiada: „Deputacya ta wyrażała nieobłudue po- 
tępienie zamachu, a jednak nie wyrzeczono ani jednego sło- 
wa po za ramy oficyalnego szablonu i nie było ani jednego 
6erdecznieJ8zego objawu. Przyjęcie jak się zaczęło, tak gig; 
skończyło banalnie, jako czcza forma. Andrzej hr. Zamoy- 
ski, któremu wielki książę podał rękę, gdy jednocześnie 
dragą wyciągnął do Wielopolskiego, przez cały czas nie 
odezwał się ani słowa, atojąc z lekko pochyloną głową. Po 
pożegnaniu wielkiego księcia WBzysuy czuli, że brak czegoś 
jeszcze, że należało coś zrobić, czego jeszcze nie spełniono .. 
I wtedy powstała myśl wystosowania adresu do wielkiego 
księcia. Zaczęto go nawet układać, wprowadzając doń co 
dnia coraz to inne zmiany. Nakoniec napisano coś takiego 
że Wielopolski, na którego ręoe miał być wniesiony, odmó- 
wił przyjęcia". 
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Dnia & czerwca na posiedzeniu pełnej rady 
Btanu, Wielopolski wypowiedział mowę, zaczynając 
od tego, że nie on, lecz wielki książę miał zagaić 
to zebranie i zaraz dotknął oburzającego czynu na- 
8tępnemi słowy. „W ciemnościach nocy, z tajnych 
kryjówek wylągł się zamach, którym cały kraj się 
przeraził. Najdostojniejszy namiestnik, nie złamany 
ani zatrwożony w duchu, oświadczył nam, jakeście 
o panowie sami słyszeli, że on nie obwinia narodu 
olskiego o tę zbrodnię, ufa jego z dawna znanej 
zlacbetnośei i gotów wspólnie z nami pracować dla 
dobra kraju. Miejmy więc nadzieję, że Opatrzność 
ocalając cudownie prawie życie wielkiego księcia, 
doda nam sił do zwalczenia zbrodniczych i podziem- 
nych knowań. — Słońce prawdy oświeci umysły w błąd 
wprowadzone, a siła sumienia skruszy i wyli 
iron z ręki uwiedzionych, wzmacniając nasze społe- 
zne stosunki". 

Nadto wielki książę otrzymał od wszystkich 
mocarstw depesze gratulacyjne. 

Zapowiedziane reformy ani na chwil; nie zo- 
stały wstrzymane. Radę stanu uzupełniono, powo- 
łując do niej najwybitniejsze osobistości ze wszyst- 
kich warstw społecznych. W trzech guberniach usu- 
nięto gubernatorów ltosyan, a zastąpiono ich Pola- 
kami. WogóJe Margrabia zarządził najenergiczni ej- 
szą, niebywałą w dziejach ruskiej administracyi, pu-. 
rytikacyc urzędników w Warszawie i w całym kraju- 
W gazetach czytano całe kolumny nazwisk urzę 
druków, uwolnionych dla dobra służby '). 

Zapewne, ogłaszało się to o urzędnikach nie- 
wysokich, lecz wreszcie uwolniono dla dobra 



') Dziennik Powszechny nr 188 z roku 1802, iMrii 
la listg takich urzędników, uwolnionych przez radę stanu. 
Nr 14» i 180 u gubernatorach. 
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służby prezydenta miasta Warszawy, Woydego, urzę- 
dnika w stopniu generała, którego następnie zastą- 
pił hrabia Zygmunt Wielopolski, syn Margrabiego '). 
Organ urzędowy Królestwa Polskiego Diu-umk 
Powszechny, wydawany wyłącznie w polskim języku, 
doborem i rozmaitością treści dorównywał najlep- 
szym prywatnym czasopismom. Były to najświetniej- 
sze czasy dziennika, przezwanego następnie „war- 
szawskim". Naczelnik rządu cywilnego, lubiący 
wszystkiem owładnąć, wziął w szczególniejszą swą 
opiekę ten Dziennik, wchodził w najdrobniejsze 
szczegóły wydawnictwa, chciał wiedzieć o wszyst- 
kiem i wszystkiem kierować wedle swego rozumienia. 
Redaktor Dziennika, znany z wielu prac history- 
cznych, Franciszek Sobieszczański. codziennie mu- 
siał przychodzić do Margrabiego ze sprawozdaniem, 
co mianowicie zamieścił w numerze bieżącym i c 
ma przygotowanego na dzień jutrzejszy i następne 
Wielopolski żądał przedewszystkiem dokładnych wia 
domości z kraju w sprawach rolniczych, ekonomi- 
cznych i przemysłowych. Z polityki zagranicznej 
należało zamieszczać wszystko dotyczące Słowian. 
Redaktor nie podpisywał dziennika, gdyż Wielopol- 
ski właściwie siebie uważał za rzeczywistego redak- 
tora pisma, które było jego organem '). Cenzura 



I 



'i Dziennik Powszechny nr i83. Woyde został zamia- 
nowany prezydentem Warszawy w kwietnia 1862 rokn 
na miejsce uwolnionego Andreaa. Przedtem byi naczelni- 
kiem powiatu w Włocławka. Zygmunt Wielopolski, miano* 
wany daia 6 sierpnia 1862 roku, był wtedy dyrektorem 
działa w komisyi spraw duchownych i oświaty i miał 
pień porucznika. Jako prezydent pobierał 26,000 złp., czyli 
3,750 rubli sr. pensyi. 

') Lisicki powiada, że Wielopolski zamieśoił własn 
artykuły w Dzienniku: „o teatrze", .o równouprawnienia 
Żyddw", .o mandacie dla członków rad powiatowych". — 
Tom I, str. 248. 
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nietylko dla Dziennika, lecz wogóle była o wiele ła- 
godniejszą niż następnie. Cenzorzy otrzymali wska- 
zówkę, że mogą wogóle przepuszczać wszystko, cze- 
go nie zrozumieją. Cenzor Kozicki, który się od- 
wołał do Margrabiego w pewnym dosyć drażliwym 
wypadku, otrzymał taką odpowiedź: „pan tego nie 
rozumiesz" a więc i ja nie rozumiem i nikt nie zro- 
zumie, a zatem napróźno o tem mówić. Zresztą ju- 
tro dostaniesz pan instrukcyę, jak się w takich wy- 
padkach należy zachowywać". Nazajutrz Kozicki 
zoBtał uwolniony ze służby ' I. 

Nowa ustawa organizacyjna szkół Królestwa 
Polskiego została energicznie przeprowadzoną. Din 
szkoły głównej, którą Wielopolski chciał postawi.'' 
na równi z najlepszymi uniwersytetami i uczynić ją 
punktem przyciągającym dla całej młodzieży sło- 
wiańskiej, wyszukano najwybitniejszych profesorów. 
W części znaleziono odpowiednich ludzi w kraju, po 
części przywołano z Krakowa, Lwowa i Poznania. 
Na katedrę prawa międzynarodowego został wezwa- 
ny Henryk Wyziński z Paryża ! i. Na katedrę pra- 
wa kryminalnego wezwany z Petersburga Włodzi- 
mierz Spasowicz '). Wszyscy profesorowie byli Po- 
lacy, tylko dla wykładów rosyjskiej i czeskiej lite- 
ratury powołano Rosjanina i Czecha, a i ten Ro- 
8yanin od dawna mieszkał w Warszawie i prawic 
zupełnie się wynarodowił. Po rosyjsku wydał tylko 
polską gramatykę, zaś po polsku pisał dużo dobrych 
artykułów, odnoszących się do ruskiej literatury dla 
Encyklopedyi powszechnej Orgelbranda, podpisu 
je literami 1. Śa. 

Dnia 13 lipca Wielkiemu księciu przybył syn. 



') Wiadomość z redakcyi Dziennil.a PoUftttchuttgo, 
•') Wykładni atoli zaledwie kilka tygodni. 
3 ) Nie wykładał wcale. 






Wielopolski doradził rodzicom, by mu dali imię Wa- 
cława, mające szczególnie dla Czechów urok histo- 
ryczny i narodowy. Chrzest odbył się ze szczegól- 
niejszą, uroczystością i wspaniałością. Namiestnik, 
wyleczony prawie zupełnie z otrzymanej rany, bral 
osobisty udział w uroczystości, (idy dnia 38 lipca 
pozwolono namiestnikowi wyjechać, odwiedził Wie- 
lopolskiego, dowódcę wojsk generała-adjutanta Ram- 
zaya, oraz obu arcybiskupów: Joannicyusza i Kaliń- 
skiego. Tegoż dnia zniesiono zakaz chodzenia po 
ulicach wieczorem bez latarek '). 

Wkrótce potem, na żądanie namiestnika, war- 
szawska publiczna biblioteka, mieszcząca się w pa- 
łacu Kazimirowskim, otrzymała w durze, z cesar- 
skiej biblioteki w Petersburgu, dublety rzadkich 
dzieł, odnoszących się do językoznawstwa i nauk 
przyrodniczych. Dnia 14 sierpnia 1862 r. przybył 
do Warszawy pierwszy transport tych dubletów 
w ilości 17,000 tomów. 

Jednocześnie wznowiono dalsze wybory do rad 
powiatowych i miejskich, które zostały przerwane 
pod koniec rządów hrabiego Lamberta. Zebrania 
szlachty na tych wyborach częstokroć przypominały 
dawne polskie sejmiki, lecz władze administracyjne 
i polieya otrzymały rozkaz pozostawienia zupełnej 
swobody wyborom. 

Cały ten szereg ustępstw i reform, sypiąc 
co chwila jak z rogu obfitości, musiał ostatecznie 
sprawić pewne wrażenie w kraju. Znaczna bardzo 
cześć białych zbliżyła się do rządu, starając się 
wszełkiemi sposobami uspokoić i przekonać czerwo- 
nych, którzy nie zaprzestali krzyków i uparcie po- 
wtarzali, że to wszystko są blichtry i w końcu Ro- 



') Nakaz używania latarek obowiązywał pięć miosic 
cv, od lutego 1862 roku. 
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syanie wyprowadzą Polaków w pole; że niech tylko 
ruch przycichnie i kraj się uspokoi, wnet wrócą da- 
wne porządki; że panująca obecnie w wybranych 
radach swoboda słowa, trwać długo nie będzie i sa- 
me rady zmienią się na instytucye na wzór rosyj- 
skich, a Wielopolski albo zostanie rosyjskim czyno- 
wnikiem, albo będzie zupełnie usunięty, a na jego 
miejsce przyszłą jakiego Rosyauina. Nie należy się 
więc łudzić jakieuiiś zwodneiui nadziejami, lecz iść 
wytrwale dalej raz obraną drogą, nie przerywać ta- 
jemnych działań, owszem, zaznaczać je jeszcze wy- 
raźniej, by pod naciskiem niepokoju i przerażenia 
wymóaz na Rosyi coś istotniejszego, niż dotychcza- 
sowe ustępstwa, a mianowicie: połączenie z Litwą 
i Rusią, sejm, a nawet i .swoje wojsko!... 

Dziś trudno uwierzyć, do jakiego stopnia za- 
ślepienia i dziecinnego nierozumu dochodziły twier- 
dzenia czerwonej, niespokojnej części ludności, szcze- 
gólnie zaś rozprawy prowadzone w Resursie kupiec- 
kiej, owem warszawskiem {brum. Biali odpowiadali 
jak mogli, nieraz bardzo trafnie, ale to wcale nie 
pomagało. Warszawa stanowczo była czerwoną. 
Potajemny komitet Ohmieleńskiego nie zaprzestawał 
działania. 

Raz wśród sporów i hałasów w Resursie kn- 
ckiej, Maciej Rosen, dawniejszy delegat, a obe- 
cnie czasowy członek rady stanu i stały członek 
dy miejskiej, powiedział do burzącej się młodzi 
wszelkiego wieku: „wszystko bierzmy, z niczego nie 
kwitujmy". — Frazes ten niezmiernie podobał się ze- 
branym i wkrótce obleciał całe miasto, wywołując 
nawet uśmiech na ponurem obliczu „Jowisza" — Wie- 
lopolskiego. 

Komitet czerwonych, skład którego po usta- 
ni Ohmieleńskiego podaliśmy w księdze V, oba- 
wiając się przerzucenia się umysłów na stronę rządu 
postanowił wyjść z dotychczasowego niezdecydowa- 



nego stanowiska i stać się rzeczywiście punk: 
środkowym całego ruchu, istotna władzą rządzą 
By tego dopiąć, potrzeba było wytknąć ściśle jal 
system postępowania i nadać wyraźny kierunek swym 
działaniom, oznaczając cel, do którego się zdąża. 

Kierownicy organizacji zawezwali Gillera, ju- 
ko literata, Sybiraka i doświadczonego spiskowca, 
do ułożenia ustawy i programu działania, co tenże 
uskutecznił, trzymając się głównie rzeczy już istnie- 
jących i stwierdzonych praktyką tak dobrze w or- 
ganizacyi czerwonej jak białej od końca 1861 roku. 

Organizacya oparła się na dziesiątkach i set- 
kach, znacznie już rozpowszechnionych, których za- 
wiązywanie rozpoczęło się w marcu 1862 roku. 

Kilka setek stanowiło okrąg. 

Warszawa dzieliła się na trzynaście okręgów, 
stosownie do liczby miejskich cyrkułów. Trzy do 
czterech okręgów składało wydział; tych było czte- 
ry; na czele każdego stał wydziałowy. Na czele 
zaś wszystkich czterech wydziałów, czyli całej miej- 
skiej organizacji miasta Warszawy stał naczelnik 
miasta. 

Naczelnik policyi odpowiadał stopniem wydzia- 
łowym i zostawał pod rozkazami naczelnika miasta. 

Dziesiętników mianował setnik, setników okrę- 
gowy, za uwiadomieniem naczelnika wydziału. Okrę- 
gowych mianował naczelnik miasta na przedstawie- 
nie naczelnika wydziału. Naczelnicy zaś wydziałów 
byli mianowani przez komitet w porozumieniu z na- 
czelnikiem miasta. 

Poczynając od setnika, każdy członek organi- 
zacyi miał swego zastępcę. — Oprócz zastępcy przy 
każdym miało być kilku agentów, tak zwanych ga- 
lopenów. 

Wszelkie rozkazy starszego, podwładny obo- 
wiązany był wypełnić bez żadnej wymówki, 

O sposobach wykonania postanowionych lub 
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otrzymanych zarządzeń, członkowie organizaoyi na- 
radzają się między sobą; setnicy z dziesiętnikami, 
okręgowi z setnikami, naczelnicy wydziałów z pod- 
władnymi sobie okręgowymi i t. d. 

Naczelnik miasta jest stałym członkiem komi- 
tetu, który, przyjąwszy nazwę centralnego, stanął na 
czele całej organizacyi. , 

Skład komitetu centralnego został oznaczony 
na siedmiu członków, pięciu dla Królestwa, po je- 
dnym zaś dla Litwy i Rusi. — Każdy z członków 
IB a swego zastępcę. 

"W komitecie przewodniczą wszyscy członkowie 
po kolei. Przewodniczący zwie się regulatorem. — 
Przysięga członków komitetu tak brzmiała: „Ja N. N. 
przysięgam Bogu wszechmogącemu w Trójcy świę- 
tej jedynemu, Przenajświętszej Dziewicy i Wszyst- 
kim Świętym, że od tej chwili »taję się rzeczywistym 
■ntralnego narodowego komitetu. Przy- 
sięgam, że nie zdradzę tajemnicy, ani w więzieniu, 
na wolności, i że nie przyjmę żadnych propozy- 
cji wroga. Powtóre przysięgam bronić ojczyzny 
wszelkiemi sposobami, a jeśli tego nie spełnię, niech 
mnie dosięgnie zasłużona kara Boża, tak tu na zie- 
mi, jak i w przyszłem życiu. Tak mi Panie Boże 
dopomóż, Przenajświętsza Mary o Dziewico i "Wszyscy 
Święci. Amen". 

Komitet centralny z natury swych zajęć dzie- 
li się na pięć wydziałów, czyli departamentów: 
Pierwszy departament zajmuje się wszelkiemi spra- 
wami miasta Warszawy; drugi departament dla 
&praw prowincji; trzeci departament dla spraw za- 
granicznych; czwarty departament skarbowy; piąty 
departament policya. 

idto w Warszawie zostanie zawiązany oddziel- 
ny komitet wojenny w charakterze departamentu 
wojny, zachowując wszakże aż do dnia wybuchu zu- 
pełną niezależność w działaniu. Komitet ten wszakże 
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nie mógł się odpowiednio zorganizować. D4bn.1v 
ski do czasu swego uwięzienia, które nastąpiło dnia 
14 sierpnia 1862 roku, uważał się za dyrektora te- 
go komitetu, złożonego z kilku oficerów. (Podają, 
że członkami tego komitetu byli oficerowie: Dą- 
browski, Heidenreich, Zwierzdowski. Warawski i Po- 
tebnia). 

Wszelkie sprawy w komitecie mają się roz- 
strzygać większością głosów rzeczywistych członków. 
Zastępcy uczestniczą w naradach z głosem dorad- 
czym. 

Komitet centralny będzie używał trzech pie- 
częci: jedną, średniej wielkości z herbem Polski i 
Litwy i z napisem w otoku „Narodowy komitet cen- 
tralny: drugą, mniejszą, tak zwaną organizacyjną, 
z godłem dwóch rąk połączonych w uścisku i z na- 
pisem „Wolność, równość i niepodległość''; trzecia, 
niewielka pieczęć, nosiła monogram z początkowych 
liter nazwisk pierwszych założycieli, najwyrażniejsze 
litery były M. i D., Marczewski i Dąbrowski. Pie- 
częcie te były bardzo dobrze rytowane przez naj- 
lepszego rytownika mennicy warszawskiej, Ty 
Pierwszej używano do najważniejszych dokumentów, 
drugiej do ogłoszeń mniejszej wagi, trzeciej zaś do 
blankietów i papieru, wysyłanego przez komitet cen- 
tralny na prowincyę. 

Wewnątrz kraju organizacja zawiązała się 
w sposób następujący: 

Królestwo Polskie dzieli się na osiem woje- 
wództw, województwa na powiaty, powiaty na okrę- 
gi. W okręgach tworzą się setki i dziesiątki. — 
Każdy podział ma swego naczelnika, ten zaś zastęp- 
cę. — Naczelników województw mianuje komitet cen- 
tralny; powiatowych wojewoda i t. d. — Naczelnika- 
mi w miastach wojewódzkich są wojewodzi, w po- 
wiatowych naczelnicy powiatów. — Miasteczka ze 
swymi naczelnikami podLegają władzy okręgowyoh. 
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Na czele Litwy i Kusi stoją komitety prowin- 
cyonalne, złożono każdy z pięciu członków i tylni 
zastępców. Przy każdym z tych komitetów ustano- 
wieni są mężowie zaufania, czyli agenci władzy cen- 
tralnej, celem zachowania z nią stałego związku 
i porozumienia ')• 

Prowincye zakordonowe, to jest Ualicya i Po- 
znańskie, zorganizowały się na swój sposób, nieza- 
leżnie od komitetu centralnego a nawet w począt- 
kach nie utrzymywały z nim żadnych stosunków. 

Zadanie organizacyi polegało głównie na w 
ghięciu do współudziału w przyszłam powstaniu 
wszystkich stanów i warstw Społeczeństwa, oraz na 
nut do jaknaj prędszego usamowolnienia wło- 
ścian, ażeby ten główny stan narodu, dotychczas 
aowujący się obojętnie wobe< poprzednich pol- 
skich powstań, zrobić podstawą tego, a szczególniej 
przyszłych powstań i walk za niepodległość*). 

Nic zważając wszakże na tul; prawidłowy po- 
dział czynności w projekcie, maszyna jeszcze długo 
funkcyonowała po dawnemu, to jest dosyć chaoty- 
cznie. Mianowicie dawał się uczuwać wielki brak 
ludzi rozumiejących dokładnie i zdających sobie 
sprawę, na czeni głównie polega istota rewolucyjne- 
go działania, i mogących odpowiednio zająć takie 
mnóstwo stanowisk rewolucyjnej organizacyi. Naj- 
trudniejsze były do obsadzenia stanowiska wyżs 
W centralnej organizacyi w Warszawie, o ile wia- 
domo, jedynie departament skarbowy zorganizował 
się prawidłowo pod dyrekcyą Franciszka Godlew- 



') Aweyle powiada, że wtadze tyoh agentów i ich 
stosunek do różnych ozlonków uri*:»uizaoyi nio hyly dostate- 
cznie określone w statucie Oillera, wskutek czego agenci 
bardzo często mieszali sie do spraw do nich nienależaoych, 
x czego wynikały nieporozumienia i porządne zamieszanie. 

>) GilUr strona GB— 67. 



skiego; członkami wydziałów byli w nim Władysław 
Jeske i Mikołaj Epstein — Doprowadzono do pew- 
nego ładu rachunkowość poborców, jednakże zupeł- 
nie ścisłego porządku niepodobna było utrzyn 
tak dla trudności kontroli, jakoteź i z tego powodu, 
że nie dało się następnie sprawdzić, komu w pierw- 
szych chwilach gorączkowej działalności komitetu 
centralnego dane były upoważnienia do wybierania 
składek w kraju. Co zaś do samych składek, to te 
między czerwonymi nigdy nie wydały donośnych re- 
zultatów i kasy komitetu słabo były zaopatrz < 

O dyrekeyach innych departamentów nie wie- 
my, prócz o wątpliwej dyrekcyi Dąbrowskiego. 

Na prowincyi także przez dłuższy czas nie 
można było uzupełnić organizacyi. Na ośmiu wo- 
jewodów, przewidzianych w statucie, zaledwie trzech 
zdołano wynaleźć i tak było aż do wybuchu pow- 
stania, to jest przez siedem miesięcy. Naczelników 
powiatów zamiast przewidywanych trzydziestu dzie- 
więciu, ustanowiono tylko piętnastu'). 

Jedni z nich nic nie robili, drudzy robili nie 
to co potrzeba, inni zaś więcej niż należało, uważa- 
li się za wszystko, do wszystkiego się mieszali 
i przez swoją nadzwyczajną gorliwość i zapał nara- 
żali siebie i drugich co chwila na wielkie niebez- 
pieczeństwo. 






') Podług Awryły, tum III, gtr. I 1 li, byli wojewoda- 
mi: w kr.-tkowakiem Władystaw Janowski, sędzia trybunału 
w Kielcach; w lubelskiem Kazimierz Gregorowicz, patron 
trybunału w Lublinie; w płockiem obywatel ziemski Tłu- 
chowski. — Agentami komitetu centralnego po województwach 
byli: Józef Narzymski, Władysław Jeske, Stanisław, Jan 
i Leon, trzej bracia Frankowscy, Edward i Erazm, bracia 
Rylscy, ksiądz Rafał Drewnowski, Tomasz Burzyński, Julian 
Wereszczyński, Edward Lisikiewicz, Alfred de Rostein 
i Wojciechowski. 
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Jeden z takich zapaleńców, Bronisław Szwar- 
ce, dostał się nawet do składu komitetu centralne- 
go. Był to syn emigranta z 1831 roku, urodzony 
w Paryżu, bardziej Francuz niż Polak, żywy, pełen 
zapału, brunet, o postaci jakby stworzonej do ba- 
rykad, czera właśnie swoim podwładnym głównie im- 
ponował. Przybył do Warszawy w pierwszych chwi- 
lach rozpoczynającego się ruchu i natychmiast 
przez pewne wpływy uzyskał posadę przy drodze 
żelaznej warszawsko-petersburskiej, na przestrzeni 
między Warszawą a Białymstokiem, przy której 
teżsame wpływy pomieściły wydalonego z wojska, 
wskutek zajść kwietniowych, kapitana z kostromskie- 
go pułku piechoty, Leona Kulczyckiego, na prze- 
strzeni między Białymstokiem a Grodnem. — Szwar- 
ce cały się oddał na usługi komitetu centralnego, 
nietylko jako członek takowego, lecz nadto jako ko- 
ryer i agent, szczególniej dla stosunków z Litwą, 
w końcu zaś jako sekretarz. W jego mieszkaniu 
przy ulicy Widok, przechowywały się pieczęcie ko- 
mitetu, wszelkie blankiety, oraz ruchoma pieczęć 
wójta gminy, dla wygotowywania fałszywych pasz- 
l>nitów dla osób wyprawianych do kraju. Nazwa 
dowolnej gminy dawała się wstawiać do pieczęci. 

Miał on także drugie mieszkanie w domu Gra- 
bowskiego nr. 195, przy ulicy Miodowej. Dom ten 
był przechodnim do ulicy Daniłowiczowskiej i miał 
nadto wejście dó ogrodu księży Kapucynów. W tera 
mieszkaniu, jako bezpieczniejszem, Szwarce najczę- 
ściej przebywał. W tym domu nadto mieszkali: 
Kami Ruprecht, Edward Jurgens, Bolesław Denel 
i powieściopisarki: Zofia Kaplińska i Gabryela. 
Trzecie piętro w oficyuie, gdzie obok siebie miesz- 
kały wyżej wymienione osoby, nazywało się w języ- 
ku spiskowym: „Miodową górką". Nieopodal ztaru- 
tąd, przy ulicy Daniłowiczowskiej, w klasztorze Fe- 
licjanek, w celi zakonnicy Tekli Trochanowskiej, 

Bibliol«k«-T. 141. 2 
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ukryte były dwie drukarnie komitetu cent.raln.egc 
przeniesione z ulicy Brackiej, a urządzone jes 
przez akademików w jesieni 1861 roku, kosztem 
Adama hr. Grabowskiego. W drukarni pracowa 
głównie Jan Przysuszyński, zecer z Gazety /■■ 
W celi siostry Trochanowskiej wydrukowano nr. 
Ruchu i nr. 1. Słowa, a w styczniu 1863 roku dn: 
kowano tam różne odezwy i plakaty, odnosząca si 
do zbrojnego powstania. Nieco później obie dn 
karnie przeniesiono z celi siostry Trochanowskiej 
do podziemnego przejścia, istniejącego między kia 
Bztorarai Felicjanek i Kapucynów, które obecnie 
jest zamurowane. 

Szwarce odbierał raporty, prośby, wysyłał El 
spedycye i listy, zawiadywał wszystkiemi drukarnia- 
mi komitetu, których wówczas było trzy, od czerw- 
ca zaś 1862 roku zaczął wydawać ofieyalny niejako 
organ spisku Buch, zewnętrznie prawie niczem nie 
różniący się od jawnie drukowanych dzienników 

Drugim takim nadzwyczaj gorliwym i kompro- 
mitującym członkiem komitetu był Jarosław Dą- 
browski, tolerowany jedynie dla swych licznych sto- 
sunków w mieście i niesłychanej energii. Przy 
wszystkich swoich wadach, miłości własnej, niecier- 
pliwości i pokuszeniach terorystycznych, w których 
upatrywał jedyny ratunek, Dąbrowski w każdym 
razie przedstawiał nadzwyczajną rewolucyjną siłę 
której samowolnie żadne stronnictwo czerwone pc 
zbyć się nie mogło. Do tego w owym czasie złu 
godniał, zgadzał się jakhy na wszystko, co mu nie 
pi-zeszkadzało znosić się potajemnie z Chmieleńskii 
i snuć dalej różne terorystyczne plany. Ludzie j{ 
mu podobni żyli podówczas ciągle pod grozą jakie 
goś przez się wymarzonego zamachu stanu ze stro- 
ny białych, którym ani się śniło zaczepiać czerwo- 
nych. Biali zbliżyli się wprawdzie do rządu i Wie- 
lopolskiego, lecz wcal« nie wszyscy. Niektórzy prz 
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mowali ofiarowane im urzędowe stanowiska, lecz 
większość trzymała się zdała na uboczu, wszyscy 
zaś, bliżsi i dalsi, zarówno nie ufali rządowi, w czoni 
się nie różnili od czerwonych. Ci ostatni byli na- 
wet potrzebni białym, jako rodzaj straszaka dla 
rządu i mieli służyć za ciągłe przypomnienie, że 
dane obietnice winny być spełnione; potrzebni byli 
do odegrywania roli, do której biali wcale się nio 
nadawali. Kto wie, czy nawet i sam Wielopolski 
nie w taki sposób zapatrywał się na czerwonych. 
I on miał powody do nieufności i pragnął, aby po- 
lityczna atmosfera w Polsce nie uległa zmianie, do- 
pókiby nie przeprowadził wszystkiego co zamierzał, 
dopóki ogłoszone projekta nie urzeczywistnią się, 
nie przejdą w krew i rdzeń narodu. Są nawet pe- 
wne wskazówki, że Wielopolski znał niektórych prze- 
ruchu... co zaś nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, to to, że biały komitet znosił się z nim 
przez Kronenberga i otrzymywał tą drogą pewne 
wskazówki'). 

Z ówczesnych zarządzeń białego komitetu \u- 
zne, że stronnictwo konserwatywne wcale nie za- 
mierzało zniszczyć przeciwników, lecz dążyło jedy- 
nie do zdobycia przewagi i kierowania nimi, jak 
pionami. Na jednem z posiedzeń szlacheckiej dy- 
rekcji, wkrótce po wyjściu statutu organizacyjnego 
Millera, gdy wśród czerwonych widoczny był silniej- 
ii i zajęcie, postanowiono zebrać jak najprę- 
dzej fundusz żelazny, kapitał nietykalny, jakim je- 
szcze żadne stronnictwo nie rozporządzało. Wszy- 
stkim nieco czerwieńszym członkom dyrekcyi zdawa- 
ło się rzeczą wcale nie trudną zebrać w jednej 
chwili miliony, jeśli się tylko zaprzestanie wszelkich 



') Stwierdza to i Gregorowicz w swym Paglądiic 
tycznym na wypadki z lat 1861, 1862 i 1863. 
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ceremonii z bogatszą szlachtą i kapitalistami. "Więk- 
szość wszakże uchwaliła sładkę umiarkowani), po 
25.000 rubli sr. rocznie z każdego województwa, 
z Augustowskiego zaś, jako najmniej zamożnego, 
tylko 20.000 rubli sr. Najbogatsi kapitaliści war- 
szawscy wezwani zostali do złożenia po "25.000 ru- 
bli sr. każdy. Zebrano rzeczywiście z województw 
do 150.000 rubli sr., ile zaś wyniosła składka od 
kapitalistów, niewiadomo'). 

Oprócz tego dyrekcya biała starała się pozy- 
skać głównych przewódców stronnictwa ruchu na 
emigracyi. Szczególnie chodziło im o generała Wy- 
sockiego, dyrektora szkoły wojskowej w Cuneo, 
lecz stale przebywającego w Paryżu. Jemu nie by- 
ło tajnem, że fundusze na utrzymanie szkoły po- 
chodzą od białych, że oni nader czynnie współdzia- 
łali przy założeniu szkoły i, że bez ich zachodów 
i pomocy szkoły prawdopodobnie wcale by nie by- 
ło. On wiedział także i o innych zachodach tego 
stronnictwa, dążących jakby do powstania, wszakże 
zachowywał się wciąż niedowierzająco, gdyż i jemu 
od czasu do czasu migała przed oczyma reakcya, 
zdrada białych i przejście ich en masse na stronę 
Wielopolskiego i rządu. 

Nie uwzględniając zdania i poglądów starego 
generała co do położenia spraw w kraju i istnieją- 
cych stronnictw, a nawet nie wiedząc dokładnie, 
do jakiego właściwie stronnictwa sani generał nale- 
ży, dyrekcya wysłała doń jednego z najdzielniej- 
szych swych członków, Jurgensa, który go miał 
wtajemniczyć w arkana białej organizacyi, a jeśli 
się da i pozyskać dla swych zamiarów. Jurgena, 
opisując generałowi położenie spraw w Królestwie 
Polskiem, przedstawił szlachecką dyrekcyę jako punkt 






') Aweyde tom III, str. 63. 
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środkowy całego ruchu, nazywał ją narodową i sze- 
roko się rozwodził o jej potędze i środkach. Z je- 
go słów wypadało, że tylko od dyrekcyi zależy wy- 
wołać powstanie lub do takowego wcale nie dopu- 
ścić. Dotychczas dyrekcya dąży do powstania 
i w tym celu przesyła na ręce generała 40.000 fran- 
ków czy to na potrzeby szkoły, czy też na inny 
jaki użytek odpowiedni. 

W dalszych swych rozmowach z Wysockim, 
Jurgens starał się wybadać jego zdanie co do sto- 
sunków różnych stronnictw na emigracyi, wywiedzieć 
się o ich związkach z komitetem centralnym i czy 
liczą one na blizkie powstanie w Królestwie lub 
przeciwnie, w razie zaś wybuchu w jaki sposób za- 
mierzają nieść pomoc takowonm, jakie mają środki 
do rozporządzenia i t. p. Lecz wytrawny spisko- 

i rewolucyonista niczem się nie zdradził; wię- 
cej słuchał niż mówił, a jeżeli się z czemś odezwał, 
to w najwyższym stopniu oględnie i ogólnikowo, 
tak, że ostatecznie własnego zdania wcale nie wy- 
jawił. Pieniądze wszakże przyjął, nie powiedziaw- 
szy na. jaki cel je użyje 1 ). 



') Autor Porozbiiirowych n&piracyi pulityczw/ch str. 
210 — iill powiada, że „hrabia Andrzej Zamoyski posyłał do 
Wysockiego jakiegoś obywatela W. z Radomskiego. Misya! 
polegała na tern, ażeby skłonić generała do powstrzymania 
młodzieży od marzeń o prędkieni wywołaniu powstania 
w Polsce, które jest nie na czasie. Niech młodzież spokoj- 
nie dalej sig kształci, chociażby w szkole wojskowej w Ge- 
nui, względnie w Cuueo, lecz niech sig nie rwie do walki 
z Rosyanami, bo jeszcze niema czem i o czem walozyć. Ze 
na otrzymanie tej i innych szkrił, ktrfre powstaną za grani- 
ca, kraj bgdzie dawał milion frankdw rocznie, p id warun- 
kiem wszakże, że Wysocki na piśmie da zapewnienie, że 
będzie działał w ducha i kierunku stronnictwa. W razie 
dojścia do skutku układu, pełnomocnik był upoważniony do 
wyasygnowania tytułem zaliczki 25 i.OOO franków. Wysocki 
na to oświadczył, że ani myśli stawić jakiohkolwiek pr«e- 



Czy Jurgen* widział się 
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t wimejłry ch oaób stronnictwa racau na eaugracyi, 
rj* wiadomo. Po wysłuchania sprawozdania Jurgen- 
•* z j^<» pobytu w Paryża, dyrekcja uchwaliła po- 
zostawić zapełnię czerwonych aa stronie, natomiast 
zaś nawiązać ścialejtze stosunki t księciem Wła iy- 
sławem Czartoryskim, które chwilowo osłabi 
tenże nie przychylił się do programu, przesłanego 
w lutym 1862 roku. 

Tym razem wysłano do Paryża Jozefa Ko- 
łaczkowskiego, zwykłego knryera białych. Polkyi 
wizakże paryska zasadziła go za jakie! dawne, nie- 
popłacone długi, do Clichy. Wysłano więc Łucja 
na Hordyftskiego, a następnie Augusta Trżetrzewiń- 
skiego, lecz niema śladu, co wskórali obaj wy- 
ki annicy 

Jednocześnie zaś ze swej strony Wysocki wy- 
słał do Warszawy Włodzimierza Milowicza, bardzo 
bystrego i zdolnego ucznia szkoły wojskowej') dla 
najdokładniejszego, o ile się da. zbadania składu 
dyrekcyi szlacheckiej i jej stosunków z komitet© 
centralnym. 
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szkód powitaniu, które musi nastąpić, czy tego chce lub ni 
chce hrabia Andrzej i stronnictwo zachowawcze w Krril* 
stwie. Młodzież polska nie może dopaście, ażeby kompro- 
mis •zawarty z rządem przez Wielopolskiego raiaJ prxjf& 
do skutku i gotowa jest przejąć najserdeczniejszą kre 
twoją, byle przeszkodzić zgubnemu sojuszowi Polski z R 
■yą. Nie obawia sie Wysocki złych następstw powstania, 
gdyż z Palaii-Koyal otrzymał bardzo kompetentne zapew- 
nienia, że jak tylko wy bochnie powstanie, Francy a pośpie 
«zv ze zbrojną pomocą. — Autor Asyirucyi zapewnia, k 
wszystko t" słyszał od samego pana W. w Paryżu zaraz 
konferencyi tegoż z Wysockim. — Pieniądze wróciły 
szawy. 

') Uczniem nie był, lecz w radzie nadzorczej szkol; 
ip. II. 
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Milowicz dotarł szczęśliwie do Warszawy i ze- 
bra! żądane wiadomości. Według jego zdania dy- 
rekcja była tajenineui narzędziem Wielopolskiego, 
który za jej pomocą podminowuje stanowisko czer- 
wonych w kraju, a jednocześnie straBzy rząd różny- 
mi majakami. Gdy zaś raz doścignie zamierzonego 
celu i otrzyma od rządu wszystko i w takiej mie- 
rze, jaką uważa za niezbędnie potrzebną i możliwą 
do osiągnięcia, natychmiast zmieni sposób postępo- 
wania, nakaże dyrekcyi by się rozwiązała; wspania- 
ła demonstracya ze wszelkiemi akcesoryami, szkoła- 
mi wojskowemi, wojewodami, komitetami i t. p., u- 
stanie, a czerwoni, osamotnieni, zniewoleni zostaną 
do zaprzestania robót, w które włożyli tyle trudu 
nań, i gwoli którym zginęło już tylu znanych, 
odważnych i pełnych poświęcenia patryotów, 

Wysocki ze swej strony uznał za stosowne 
przestrzedz kogo potrzeba o grożącem czerwonem 
niebezpieczeństwie. Wysłannik dodał coś jeszcze 
od siebie dla zwiększenia grozy. Jednocześnie na 
emigracyi rozeszły się pogłoski o okładach białych 
z księciem Czartoryskim. Zmora reakeyi stanęła 
znów w całej grozie przed oczami ludzi, którzy już 
i bez tego usposobieni byli do dostrzegania jej wszę- 
dzie i we wszystkiem. Teroryśei postanowili więc 
ponownie zapobiedz zbliżającej się katastrofie, 
wstrząsnąć kraj cały czemś niezwykli m i przez to 
oddalić wprowadzenie reform na czas nieograniczo- 
ny, tern zaś odciągnąć białych od rządu, a nawet 
podburzyć ich przeciw niemu i zamienić dotychcza- 
sowe ich demonstracje w rzeczywiste sprzysiężenie. 
W tym celu, w przekonaniu terorystów, należało 
uderzyć w samo centrum stronnictwa białych, 
w głównego kierownika icb działania. 

Zdecydowaną rękę, a nawet dwie, wnet wyszu- 
kali agenci Chmieleńskiego i Dąbrowskiego, między 
niedoszłymi i niezadowolonymi ze swego stanu 
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i położenia rzemieślnikami, stanowiącymi, jak wia- 
domo, najodpowiedniejszy materyal do takich przed- 
sięwzięć. 

Jednym z takich, na wszystko zdecydowanych 
patryotów, był Aleksander Ludwik Byli, dziewię- 
tnastoletni litograf, syn odlewacza z fabryki żelaznej 
Ewansa. Odlewacz ten wszakże był tylko nominal- 
nym ojcem chłopaka. Urodzony w Warszawie Lu- 
dwik Ryli znalazł opiekuna w hrabiu Gutakowskim, 
który, gdy po roku 1840 z powodów politycznych 
wyprzedał się w Królestwie i osiadł z żona na sta- 
łe w Poznaniu, wziął ze sobą swego wychowanka, 
oddał go do szkół niemieckich w Lesznie, a po 
roku umieścił go w szkole realnej w Pozna:. 
Byli wszakże nie okazywał żadnych zdolności do 
nauk. Opiekun umieścił go u litogrs iv chło- 

piec i do litografii nieohciał się przykładać, znu- 
dzony, odesłał go matce do Warszawy, radząc, aby 
mu tam wyszukała jakie zajęcie. Rzekomy ojci 
ów odlewacz, już nie żył. Powiadają, że pewnego 
dnia, zabrawszy swe ruchomości, wyszedł z domu 
i zniknął bez śladu. Matka z bratem swym Am- 
brożym mieszkała przy ulicy Gołębiej, nader bied- 
nie. Gdy Ludwik wrócił z pewnym fundusikiem, 
danym mu przez hrabiego na drogę, ani myślał 
szukać pracy, lecz zaczął hulać po ogródkach i ba- 
waryach, pozbywając się stopniowo cenniejszych 
rzeczy, otrzymanych różnemi czasy od hrabiostwa 
w czasie swego pobytu w Poznaniu. Lecz i to źró- 
dło się wyczerpało i wkrótce znalazł się w jednym 
surducie. Wtedy wyjechał, niewiadomo dlaczego, 
do Łodzi i wrócił ztamtąd jeszcze bardziej obdar- 
ty. Potrzeba było wziąć się do pracy, po krót- 
kim namyśle wstąpił do kowala, sądząc, że uiepo- 
trzeba wielkiej umiejętności do wywijania młotem, 
lecz już pierwszego dnia poodbijał sobie ręce i no- 
gi. Nie było co jeść. W takim stanie odszukał 
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go pełnomocnik hrabiego, niejaki Zalewski i oddał 
go do litografa Regulskiego. Ten wszakże bardzo 
prędko był zmuszony wydalić Rylla za pijaństwo 
i łajdaczenie się. Następnie dostał się do malarza 
Darewskiego, u którego przebył dwa miesiące i prze- 
niósł się do litografa Janiszewskiego, u którego 
wytrzymał tylko dwa tygodnie. Naraz umyślił wstą- 
pić do warsztatu szewckiego Staniszewskiego. 

W tym czasie żona zesłanego na Sybir lito- 
grafa Fleka, zasypana zamówieniami robót litogra- 
ficznych, poszukiwała robotników. Wskazano jej 
Rylla, którego przyjęła z płacą trzy ruble sr ty- 
godniowo. Było to w wielkim poście 1862 roku. 
Przez cały wielki post Ryli zachowywał się niena- 
gannie, lecz na Wielkonoc zaczął pić ponownie i zo- 
I oddalony Wyszuka! zajęcie u litografa Wroń- 
skiego przy ulicy Trerabackiej; tam nie widziano 
go trzeźwego. Już od rana, jak sam o sobie po- 
wiadał, był „dobrze usznurowany", bezustannie za- 
dzierał z kolegami, odgrażał się każdemu, że 
mu połamie kości i raz się odezwał, że „skończy 
na tein, że zostanie rozbójnikiem, a wtedy zobaczą, 
co on potrafi". Podobne przechwałki nie przecho- 
dziły podówczas niespostrzeżenie. Rylla zaczęły 
śledzić jakieś tajemnicze figury... 

W tym czasie przyjechał do Warszawy nowy 
pełnomocnik hr. Uutakowskiego, Piętka, który miał 
także polecenie odszukania chłopca i, w razie, gdy- 
by się dowiedział, że się ustatkował i lepiej się pro- 
wadzi, płacenia mu miesięcznej pensyi 12 — 15 rubli 
sr. Piętka dawał mu po kilka rubli, a nadto o- 
świadczył, że jeśli nie zmieni swego trybu postępo- 
wania, zaprzestanie zupełnie pomagać mu. Był tak- 
że w tym czasie i sam hrabia Gutakowski w War- 
szawie i widział wychowanka, lecz uznał go niego- 
dnym dalszej opieki. To też wyjeżdżając z War- 
szawy w końcu czerwca 18<>2 r. nietylko, że nic nie 
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dał Ryllowi, lecz polecił Piętce, by także zaniecł 
wszelkiej pomocy. 

Wskutek takiego opuszczenia przez opiekuna 
dotychczasowego, rozdrażnienie Rylla do całego 
świata prawie granic nie miało. W takiem usposo- 
bieniu umysłu zapoznał się z niejakim Stanisławem 
Jaczewskim, pomocnikiem w księgarni Friedleina. 
Ten zaczął go wodzić po ogródkach i zapozna) 
z Feliksem Kowalskim i litografem Janem Rzońca, 
człowiekiem również rozgoryczonym, awanturnicze- 
go usposobienia i bd dzieciństwa zaunłowanyi 
w wszelakich bójkach. Gdzie tylko zaszła jaks 
awanturka, połączona z podbiciem oczu i pokrwa- 
wieniem nosów, tam koniecznie musiał należeć Rzoń- 
ca. Podobne indywidua były jakby stworzone do 
pułków żuawów, do tych spotkań w pierwszycl 
chwilach boju, charakterystycznie przez nich ns 
zwanych d la fourchette. 

Lecz Rzońca nie dostał się do żuawów, ale 
wałęsał się po Warszawie i zwrócił na siebie uwa- 
gę werbowników warszawskiego Vehmgerickiu. Rzoń- 
ca w krótkim czasie został dziesiętnikiem w czci w o 
nej organizacyi, zwerbowawszy kilku, jak sam, stra- 
ceńców, dla przyszłej powstańczej armii; sam uło- 
żył dla nich rotę przysięgi, którą chował pod nogą 
od łóżka, nareszcie, jakoś w lipcu 1862 roku, obja- 
wił swoim nierozłącznym przyjaciołom, że jest go- 
tów do spełnienia wszelkiego rozkazu swej wła- 
dzy. Kierownicy czując, że jego awanturnicza, zbó- 
jecka natura nie ulegnie zmianie, pozostawili go 
w rezerwie, wysunęli zaś naprzód Rylla, obawiając 
się, że tegoż gorączkowe rozdrażnienie łatwiej mo- 
że minąć. 

Stale hulające po ogródkach towarzystwo pa 
tryotów składali głównie: Feliks Kowalski, Stani- 
sław Jaczewski, Ludwik Ryli i Jan Rzońca. Oni 
zwali siebie po imieniu i najczęściej schodzili się 
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w dużym ogrodzie na Nowym Świecie, Foksalu, 
w pobliżu ulicy Smolnej 1 ). Od czasu do czasu zja- 
wiał się między nimi jakiś jegomość, należący wido- 
cznie do lepszych klas towarzyskich i mianujący się 
wobec nich obrońcą kraju. Przemawiał do nich 
zwykle kilkoma słowy zachęty i znikał jak senna 
mara. 

Na umysły tych młodych ludzi, zagrzewanych 
wciąż spirytualiami lub piwem, częstokroć zapra- 
wnym blekotem, niewymownie podniecająco działały 
te nocne, tajemnicze schadzki w opustoszałym o- 
grodzie, wśród snujących się postaci takich samych, 
jak się zdawało, spiskowców, ich ciche szepty i wśród 
tego zjawienie się naraz, jakby z pod ziemi, jakiejś 
wyższej osobistości, z rzędu tych, które zdaleka, 
niewidzialni, rozkazują i rządzą... 

W parę tygodni po zamachu na wielkiego 
księcia, ku końcowi lipca, Ryli już był stanowczo 
pozyskany przez agentów partyi Chmieleńskiego i o- 
świadczył swą gotowość służenia sprawie narodo- 
wej, jak i gdzie rozkażą. Wtedy oznajmiono mu, 
że „potrzeba zabić Wielopolskiego", że „wiele na 
/,ależy".-Ryll nie oponował. 

Tamże, w Foksalu, obmyślono cały plan działa- 
nia. Z początku próbowano przebrać Rylla za ofi- 
cera, i uzbroiwszy go w rewolwer, projektowano 
wysłać do Belwederu, gdzie się zwykł przecha- 
dzać Wielopolski po wyjściu z audyencyi u wielkie- 
go księcia. Ale Ryli tak śmiesznie wyglądał w mun- 
durze, który nadto miał jakieś niedostatki, mogące 
wpaść w oko komukolwiek z wojskowych i dopro- 
wadzić do wykrycia przebrania, że ostatecznie pla- 



') Obecnie przez ogród ten przeprowadzona ślepa 
ulica tej samej nazwy, zabudowana Jaduemi pałacykami 
i wiłami hrabiów Przeździeckich, Wołowskiego i innych. 
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nu tego zaniechano i postanowiono wykonać zamach 
w komisji skarbu przy ulicy Rymarskiej, wcale Ryl- 
la nie przebierając. 

Dnia 7 sierpnia 1862 roku, po rannej prze- 
kąsce w Foksalu, w której wziął udział oprócz ca- 
łej grupy spiskowców i tajemniczy .obrońca kraju", 
powiedział tenże Ryllowi, że do Wielopolskiego 
strzelić potrzeba dziś jeszcze o godzinie 1-szej po 
południu, w przedsionku komisyi skarbu, gdy Mar- 
grabia będzie przechodził na posiedzenie komisyi, 
i zawezwał go, ażeby zaraz poszedł obejrzeć mi e i - 
acowość. 

Ryli był dobrze podochocony. W Foksalu 
wypił trzy wielkie kufle piwa, po drodze do komi- 
syi „obrońca"' częstował go w trzech cukierniach 
wódką i ponczem, do którego dosypywał coś odu- 
rzającego i w takim stanie wprowadził go na miej- 
sce projektowanego zamachu. Tutaj wskazał szcze- 
gółowo co i jak ma robić, wsunął mu do kieszeni 
rewolwer i po strzale kazał uciekać dziedzińcem 
w stronę Banku polskiego, gdzie w pobliżu, na uli- 
cy Elektoralnej będą „nasi" oczekiwać z pomocą. 
Poczem się rozstali 1 ). Była godzina 1 po południu 
Ryli pozostawszy sam jeden, raz jeszcze opatrzył 
miejscowość i wyszedł na ulicę. Męczyło go stra- 
szne pragnienie, w najbliższym więc szynku wypił 
jeszcze jeden kufel piwa, poczem wrócił na dziedzi- 
niec przed gmachem komisyi i tam jeszcze blizko 
godzinę oczekiwał, przechadzając się w różnych kie- 
runkach. Już chciał wracać do domu, straciwszy 
cierpliwość, gdy podszedł ku niemu jakiś młody 
człowiek mówiąc: „Margrabia jedzie". 

Rzeczywiście w kilka minut potem rozległ 
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') Zeznania Rylla. Patrz Dziennik powszechny i. 
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turkot powozu. Wielopolski jechał w odkrytym po- 
wozie, obok stangreta na koźle siedział woźny z te- 
ką. Ryli wszedł spiesznie do przedsionka i stanął 
z lewej strony, za małemi oszklonemi drzwiczkami. 
Gdy Margrabia zaczął wstępować na schody, Ryli 
wyszedł z ukrycia i wymierzył nań rewolwer, z od- 
logłości dwu kroków. Margrabia nie stracił przy- 
tomności, podniósł do góry potężną swą laskę i krzy- 
knął groźnie „a ty co tu robisz zbóju?" To pro- 
ste zapytanie, wyrzeczone energicznie, i groźna la- 
ska nad głową, tak zmieszały Rylla, że spuścił re- 
wolwer i wyskoczył z przedsionka. Strzelił dopiero 
gdy Margrabia szybko zaczął wchodzić na schody. 
Jedna kula trafiła w szafę z papierami, stojącą na- 
przeciw głównych drzwi wchodowych, druga zaś 
w drewniane odrzwia, przy drzwiach prowadzących 
z przedsionka. Działo się to o trzy kwadranse na 
trzecią. Po danych strzałach, stosownie do otrzy- 
manej instrukcyi, Ryl) rzucił się ku Elektoralnej 
ulicy, minął wszystkie trzy dziedzińce, grożąc trzy- 
manym w ręku rewolwerem, tym, którzy starali się 
go zatrzymać, w bramie wszakże zoBtał zatrzymany 
przez stróża. 

Przy śledztwie Ryli nie wydał nikogo. Przy 
skonfrontowaniu z Dąbrowskim powiedział, że „nie 
zna tego pana"; toż samo powtórzył sprowadzony 
z Rzońcą, który także wyparł się wszelkiej znajo- 
mości z Ryllem i został wypuszczony. 

Podróż wszakże do X pawilonu warszawskiej 
cytadeli, widok wrót podwójnych, przy których sta- 
ła straż pod bronią i żandarmi z obnażonemi pała- 
szami, wszystko to wywarło na Rzońcę tak silne 
wrażenie, że wróciwszy zachorował, mimo, że był 
silnej natury i zawsze się przechwalał, że się nicze- 
go na świecie nie boi. 

Gdy wyzdrowiał i zaczął wychodzić na wpół 
żywy, właśnie kończył się proces Jaroszyńskiego, 
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sądzonego jawnie z rozkazu namiestnika, w gmachu 
sądowym przy ulicy Miodowej. 

Dnia 14 sierpnia 1862 roku przywieziono tam 
Jaroszyńskiego w karecie, otoczonej Bzwadronem 
huzarów, pod strażą kilkunastu żandarmów. Przy 
przejeździe lud wznosił okrzyki na cześć Jaroszyń- 
skiego. Na dziedzińcu pałacu sprawiedliwości usta- 
wiono batalion piechoty. Ulice. Miodową zapełniła 
publiczność, tłum się dostał i na dziedziniec pa 
cu, między wojsko, a w tym tłumie znajdował się 
także Rzońca ze swymi przyjaciółmi z Foksalu. 
Przyjaciele ci nie opuszczali go ani na chwilę, ma- 
jąc go upatrzonego do dalszych swych celów, po- 
nieważ Rzońca miał zastąpić Rylla, w razie, gdy 
temu zamach na "Wielopolskiego się nie powiedzie. 

Można sobie wyobrazić tę gorączkową cieka- 
wość, połączoną z grozą i niepokojem, z jakiem] 
się snuł po dziedzińcu przed gmachem, w którym 
odbywał się sąd nad znanym mu dobrze patryotą. 
Zdawało mu się, że za temi oknami sądzą jego sa- 
mego, wydanego przez Rylla, lub którego ze sprzy- 
siężonych. Wprawdzie raz udało wywinąć się sz< 
śliwie, ale czy zawsze tak będzie?... 

Przyjaciele, śledzący pilnie tego człowieka, 
jakby czytali w jego duszy. Jeden z nich odezwał 
się: „decyduj się! masz ginąć, niechże nie będzie tu 
napróżno, bez żadnej korzyści dla ojczyzny! zapę- 
dzą cię gdzieś na Sybir albo wpakują do kazamat 
i zgnijesz tam bez śladu". 

Rzońca raz jeszcze rzucił okiem na otaczają- 
cą go scenę, na okna, za któremi wyrokował stra- 
szny sąd... na ponurą karetę, w której przywieziono 
delikwenta... na błyski poruszających się bagnetów 
i pałaszy, wreszcie na te okrutne w swej ciekawo- 
ści twarze bezimiennego tłumu, oblegające dziedzi- 
niec i zapełniające ulicę Przypatrywał się temu 
obrazowi przez kilka minut dzikim wzrokiem, wy 
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bywającym się z głęboko zapadłych oczu, nakoniec 
ode/wał się do towarzyszy: „jutro pójdę zabić Wie- 
lopolskiego"., i dotrzymał słowa. 

Nazajutrz, dnia 15 sierpnia, o godzinie 8 ra- 
no, Rzońca zupełnie już zdecydowany, poszedł do 
matki, przekupki n* Starem Mieście, wziął od nie) 
książkę do , nabożeństwa i "na klęczkach wysłuchał 
całej Mszy Świętej w katedrze św. Jana. 

W ogóle bardzo rzadko widywał się z matką, 
rzadziej jeszcze zaglądał do kościoła i dawno za- 
pomniał o tych czasach, gdy dzieckiem będąc mo- 
dlił się na klęczkach A teraz, dziwna ludzka na- 
tura, naraz zatęsknił i do matki, i do kościoła, i do 
gorącej modlitwy na klęczkach. 

Wyszedłszy z kościoła, połączył się z towarzy- 
szami i do wieczora pizewalęsał się po ulicach, 
wstępując przytem często na wódkę, tym razem, 
jak się zdaje, bez wszelkiej przyprawy. 

O godzinie 6 wieczorem cała kompania zawró- 
ciła do Alei Ujazdowskich i rozsiadła się na ław- 
kach naprzeciw Szwaj carskiej Doliny. Około go- 
dziny 8 ukazał się od ulicy Pięknej powóz Wielo- 
polskiego, jadącego z żoną do Łazienek. Gdy po- 
wóz Margrabiego zrównał się z ławką, na której 
siedział Rzońca, ten szybko przeskoczył rów, dzie- 
lący Aleje od ulicy, podbiegł do powozu i wskoczyw- 
szy na stopień chciał ugodzić zatrutym sztyletem 
Margrabiego w szyję. Margrabia się uchylił i żela- 
zo ześlizgnęło się po kapeluszu. Wówczas Wielo- 
polski nie tracąc zimnej krwi i przytomności, pow- 
stał w powozie i zmierzył do napastnika z rewolwe- 
ru. W tej samej chwili stangret zaciął go biczem 
po twarzy. Rzońca się stropił, zeskoczył ze stopnia 
i zaczął biedź Alejami ku miastu, następnie skręcił 
na ulicę Miękną. Tam został schwytany przez hra- 
biego Józefa Wielopolskiego, młodszego syna Mar- 
grabiego, który jechał w drugim powozie za ojcem. 
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Wówczas znaleźli się i policjanci, którjcli w 
szej chwili, pomimo krzjków, wcale nie bjł" 

Lecz i te zamach j nie powstrzymały rozpoc 
tjch reform, ani nie wpłynęłj na zmianę syste 
rządowego. Przewidjwania terorystów okazały 
płonnemi. 

Na drugi dzień po pierwszym zamachu na na- 
czelnika władzj cjwilnej, w dzień urodzin cesarzo- 
wej, cesarz ułaskawił 1J4 politycznych skazańców, 
siedmiu zaś otrzymało złagodzenie kary 1 ). Naza- 
jutrz dnia 9 sierpnia, namiestnik przesłał na ręce 
magistratu 3.000 rubli sr. dla biednych, oraz oddał 
dawny pałac prymasowski na umieszczenie którego 
z gimnazjów. W tjm pałacu za rządów księcia Pa- 
skiewicza i księcia Gorczakowa mieściłj sij: sztal. 
głównj, djżurstwo pierwszej armii i archiwum wo- 
jenne. Za hrabiego Berga bjł tam umieszczonj 
zarząd oberpolicmajstra miasta Warszawj. Obecnie- 
zajętj jest na szkołę junkrów. 

Wielki książę nalegał, ażebj Wielopolski przed- 
sięwziął wszelkie kroki ostrożności. Margrabia od- 
tąd zamknął się w Brjlowskim pałacu, na dziedziń- 
cu stała stale kompania piechotj, a zawsze zam- 
kniętej bramj strzegło dziesięciu policjantów, wpu- 



') Szczegóły te przeważnie wyjęte są z aktów śled- 
ozyoh sprawy. Wyjątki z nich ogłoszone były w Dziennik* 
pownzcehnf/m nr 190 z 1862 roku. Sztylet Rzońcy pokryty 
był gęstą masą, trudno rozpuszczającą się w wodzie, która 
zbadana w aptece Aleksandrowskiego wojskowego szpitala 
i w chemicznem lahoratoryum medyko-chirurgieznej akade- 
mii okazała się mieszaniną czegoś tłustego ze strychniną. 
Jeden gran tej masy, zadany dwumiesięcznemu szczenił 
spowodował śmierć natychmiastową. Masa, pokrywająca 
ostrze sztyletu ważyła 20 granów, w czem było czystej stry 
chniny co najmniej 10 granów, 

*) Dziennik powttechny z roku 1802, nr 177. Wymię 
nieni są wszyscy z imienia i nazwiska. 
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szczając przychodzących po wylegitymowaniu się 
irawdzeniu tożsamości osoby. W dsróoh ogród- 
b, dotykających pałacu o<l ulicy Wierzbowej, u- 

stawiono szyldwachów, od tyłu zaś zniesiono scho- 
dy, które prowadziły z balkonu pierwszego piętra 
wprost do ogrodu. 

Wielopolski wyjeżdżał w szczelnie zamkniętej 
kareciej otoczony żandarmami, których ciężkie konie 
pędząc przy karecie, napełniały ulicę brzękiem i ten- 
tentem. Zwykłą eskortę stanowiło dziesięciu żan- 
darmów. Wszyscy się uśmiechali na zdała mzlega- 
j Śif, znany odgłos; głowy mimowolnie zwracały 
h tę stronę, przechodnie Mę zatrzymywali. 

To był stanowczy zwrot w dziejach Bprzysię- 
ia. Od tej chwili rosyjskie interesa n Pol 
w niespoatrzeiouy prawie dla nikogo sposób, przy- 
jęły inny. szczęśliwszy kierunek. Zręczny system, 
który kosztowa) tyle pracy, wysileń i walki ze stro- 
ny Margrabiego, zaczął konać Śmiercią powolną. 
Sam genialny twórca takowemu, zamknie tj w swoim 
pałacu jak w grobie, za palisadą rosyjskich bagne- 
'■ i szabel, zaczął także omdlewać i z sil opadać 
coraz mniej podobnym do tego. tak je- 
••■ niedawnego Wielopolskiego, pełnego energii 
otnych, przebywającego w tu h samych 
i zupełnie innych warunka. h, jeidią- 
i po mieście W otwartym powozie, śmiało pat 

zystkiui w oczy. śmiało podającego rękę ka- 
ntu, nietylko białym, lecz i czerwonym. 

Teraz juź tego dokazać nie potrafił. Stron- 

Iwo, dotychczas go popierające, naraz znalazło 

l' wie « jakiem oddaleniu od niego i od rzą- 

<■ instynktowo, że zaprowadzone po- 

dlci jeśli nie zaraz, ex abrii/ilo, to stopniowo, 

toie nawet w bardzo niedalekiej przyszłości inu- 

być wstrzymane i zawieszone. 

Biała dyrekeya po ożywionych naradach nad 

T. 4 Ił 3 



smutnym i niepewnym stanem n kraju, po- 

stanowiła raz jeszcze porozumieć się z k.s! 
Czartoryskim i wysłała po raz czwarty jednego ze 
swych członków, Jurgensa, który zawsze krytyko- 
wał miękkie i niezdecydowane postępował 
kolegów, a na swoją rękę formował osobne kolko, 
coś w rodzaju drugiej białej dyrekcyi, żj 
i czynniejszej, spodziewając się z pomocą 
zwyciężyć czerwonych, przeciągając na swą stronę 
rzemieślników'). Dyrekcya pragnę!: izby chwi- 

lowo oddalić z Warszawy tego ruchliwego i pełne- 
go pomysłów < /.lowieka, spoźytkowując go wszakże 
dla swoich celów. 

Jurgens przedstawił księciu Czartoryskiemu 
niebezpieczeństwo grożące reformom, które rząd 
się zdaje, z zupełnie dobrą wiarą dalej przeprowa- 
dzał. Proponował, by książę zawiązał w 1' 
rodzaj komisyi redakcyjnej, mającej za zadani! 
wpływać za pośrednictwem prasy na opinię w Euro- 
pie, oraz wywierać nacisk na rząd rossyjski p 
stawieniami, wykazująceiui, jak pożar niezadowole- 
nia przyjmuje coraz szersze rozmiary, że wstrzyma- 
nie się wpół drogi niczemu nie zapobieży, lecz 
szera stan pogorszy, i że tylko wytrwałe postępo' 
wanie w raz wytkniętym kierunku, może w końcu 



') Nowe kółko Jurgensa, nazwane kotem miejskiera, 
składali sami przyjaciele założyciela: Karol Ruprecht. Jiizuf 
Grabowski, Stanisław Jarmund, ksiądz Kazimierz Żuliński, 
Roman Żaliński, brat księdza, Rafał Krajewski, Il.-nryk 
Wohl, adwokat Wolf, Rereudt i kilka jeszcze innyołi. pras 
konaniatni tuulzwyozaj zbliżonych do czerwonych. Kilku 
z nich skończyło życie na rusztowaniu (Zeznania A" 

Giller tom I, etr. 68, także przytacza, że zanim ko- 
mitet czerwony przekształcił się na komitet centralny, ist- 
niało obok niego jakieś koło wpływowe, pobudzające wciąż 
czerwonych i żądające częstokroć od nich rzeczy niemożli- 
wych. — Koło to przestało istnieć w kwietniu 1862 roku. 
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doprowadzić do uspokojenia. Książę, po pewnem 
wahaniu się, zgodził się na propozycję... 

A dorosłe i niedorosłe dzieci, nabroiwszy to 
wszystko, gdy osadzili Wielopolskiego za kraty, jak 
jakie niebezpieczne i szkodliwe dla nich i dla Pol- 
ski zwierzę, byli przekonani, że dokonali bohater- 
skiego czynu, że uratowali ojczyznę. W istocie ura- 
towali, ale nie siebie, lecz rząd rosyjski; ocalili go 
od jeszcze gorszych pomyłek, przeszkodzili maszynie 
rządowej zabrnąć w trzęsawiska, zkądby nie potrafi- 
ła sn; wydobyć, albo nieprędko wydobyła na ubitą 
drogą. 

Po straceniu Jaroszyńskiego dnia 21 sierpnia, 
Rylla i Rzońcy dnia 28 sierpnia 1862 roku, stosu- 
gdzy ludnością a rządem stał się jeszcze bar- 
ij naprężony i nieprzyjazny'). Ludność zbałamu- 
cona dotychczasowem zachowywaniem się rządu, u- 
stępstwami. ułaskawieniami dziesiątków i setek ska- 
zańców naraz, oczekiwała jeżeli nie ułaskawienia 
przestępców, (o których, a przynajmniej o Jaro- 
ckim wiedziano, że działał prawie bezwiednie 
pod wpływem zadanego blekotu i któremu zresztą 
obiecano ułaskawienie, jeżeli wyjawi całą prawdę), 
to przynajmniej złagodzenia kary. 

toś z czerwonych puścił pogłoskę, że namie- 
stnik domagał się ułaskawienia Jaroszyńskiego, z tym 
atoli warunkiem, żeby i dwóch drugich ułaskawić, 
lecz Wielopolski miał się temu stanowczo spi- 
ci wić. 

Puszczono tę dziką pogłoskę, aby jak najbar- 
dziej wrogo usposobić społeczeństwo względem na- 
czelnika rządu cywilnego, najniebezpieczniejszego 
wroga sprzysiężenia. W owym czasie wierzono śle- 



v egzekucyi podane w Rutkim urehiwit. 
M rok 1873. str. 1315 — 1317. 
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każdej baje*, uwierzono i te; bard: 

wszystko się rozjątrzyło ta Margrabiego. 

Na jego poniedziałki nikt nic uczęszczał 
kolwiek wpływowych osób, ztąd stały 
nia dziwnie sztywne i nudne. Rewo)'. 
cye rozpowszechniły rysunki karety Margrabieg* 

■; żandarmami. Opowiadań' ala 

z blachy stalowej, dlatego tak Luczy i dudni, 
wiono. że i obiady Margrabia spożywa z za< 

największych ostrożności i ie mu p>. 
dają w naczyniach na klucz zamykanych. IŁ 

zachowywano pod tym względem wielką o- 
strożnośe, gdyż w domn margrabiego zasj 
dek otrucia Prowadzono z tego powodu doci 
. lecz urzędownie tego nie rozgłoszono. 

Dla. uśmierzenia choć w ■ -lów, naza' 

po egzekucyi Rzońcy i Rylla, dnia 27 aiei 
namiestnik wydal następującą odezw 
„Polacy! Najmiłoćciwiej nam panujący ( 
i Król, Najdostojnieszy brat mój, naznaczając innie 
kłem swoim w Królestwie P> chciuł 

dowód swoim polskim poddanym swej sz< 

Przyjmując włożony na mnie, przez Najjaśniej 

Pana obowiązek, nie ukrywałem przed sor 

połączonych z nim trudności, ufałem jednak, . : : 

ość moich zamiarów, łuska Boża i | 
wszystkich, szczerze miłujących kraj swój Polaków, 
dopomogą iii i w tein trudneni zadaniu. 

Z takimi zamiarami, przejęty taką wiarą, u 
słuchałem ulosu mego Monarchy i na dowód moich 
zczerych uczuć, przybyłem w pośród was z tymi. 
którzy są najdrożsi sercu memu, z żoną moj 
i dziećmi, i to prawie nazajutrz po zamachu u 
życic ceaai kiego zastępcy w tym kraju. 

Zr Jpokojneni sumieniem, z zamiarem b 
DicznegO poświęcenia sir waszemu szczęściu, stan 
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łeui wśród was, pod ochroną jedynie zupełnego ku 
wam zaufania, ueoz nim noga moja dotkjięła się 

waszej ziemi, już była uzbrojona ręka, mająca mi 
- morderczy zadać. 

Śmierć groziła mi z tłumu zebranego na moje 
spotkanie, szła w ślad za mną, do progów świątyń 
Bożych. 

Opatrzności Bożej jedynie zawdzięczam moje 

ocaleni'-. 

Następnie spełniono dwa zamachy na życie 
męża, którego zaufanie Cesarza i Króla powołało 
z pośród was, by mi siał ku pomocy w wypełnianiu 
mego trudnego zadania. 

ca sprawiedliwości dotknęła winowajców. 
ząd Jego Cesarskiej i Królewskiej Mości 
odki dla powstrzymania zbrodniczych za- 
ichronienia praw ludzi spokojnych i do- 
brze myślących. 

Polacy! Czyż dozwolicie, by szajka ludzi prze- 

ttnych, nieliczna lecz zuchwała i posługująca się 

ebniejszymi środkami, stanęła zaporą- między 

Fronem i narodem i przeszkodziła spełnieniu wspa- 

omyślny< h zamiarów Monarchy? 

dopuścicie, aby pod maską wolności i mi- 
ijczyzny, dzikie sprzysiężenie kierowało na 
bezdroża bezwiedne masy narodu? 

Bądźcie godnymi potomkami waszych sławnych 
przodków i pamiętajcie, że dotychczas karty wa- 
li dziejów nie były skalane niczem podobnem 
o się teraz dzieje. 
Dowiedźcie całemu światu, że nic nie ma 
wspólnego ze zbrodniami, piętuującemi cały naród. 
Wielkie i doniosłe reformy, nadane przez Ce- 
sarza i Króla dla zadosyćuczynienia istotnym po- 
trzebom narodu, a mianowicie: ustanowienie rady 



■tanu, organizacja szkół, wydziału naro- wia- 

ły i wyznań, oczynszowanie wl> 
Żydów, zaprowadzenie rad powiatowych i miejski 

"kształcenie administracji, zaczynają jni wcho- 
dzić w życie i są najlepszym dowodem 
tości o wasze dobro naszego najmi> 
narchy. 

Przedsieweźcie więc potrzebne srodk 
ł»y dopełnienie tych reform i dalszy ich rozwój, 
napotykał) na przeszkody ze stroi ycb 

oświecający^ i dla swych 

mrzonek rewolucyjnych; ze 
tylko niszczyć a nic zbudować nie potrai 

Polacy! zaufajcie mi, połączcie się ze mną 
w jednem i tein samem uczuciu, z: 

zgodnie i przyjaźnie dla dobra Polski. 
Boga, by pobłogosławił naszym wspó tara- 

nioin, a wówczas zajaśnieje nowa epoka pomyślno- 
cia dla ojczyzny, którąście tak unulo-" 
wali! 

Na flrugi dzień po ogłoszeniu tej proktan 
eyi, namiestnik [HJtwolił na powrót, do W i 
księdza kanonika Wyg/;. .. Kranisztyka, Maj- 

zelsa. i .Tastrowa 

Niestety, wszystko- to nie zdołało wyw 
go wrażenia, jakie wywarły dwa miesiąci iiem 

i wsze rozporządzenia o reformach, Nastrój lu- 
dności silnie się zmienił. Wprowadzono tyle tru- 



: , Hiinmik PoWMfChni .oku. Nr. 192. 

'; Ksiądz Wyszyński był przedtem ihnmenem Bazy- 

1 1 a 1 1 < > w w Potocka i członkiem białoruskiego unicki 

konnystorza Jednocześnie zesłany z nim kanonik k«> 

Stecki, pozostał na Syberyi do 1880 r i umarł tam na po« 

nie serca w chwili, gdy otrzymał ułaskawienie i zerwo- 

'■ na powrót do kraju. — (Nowojit Wrtmia z 1^80 roku 

Nr, IWO, strona 1, szpalta 3). 
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cizny w Sycie miasta, w je^o organizm, zapatrywa- 
nia i obyczaje, że dla uratowania go już nie wy- 
starczały zwyczajno, codzienne środki rządowych 
aptek, potrzebna snuć była energiczniejsza kuracya, 
Partya „ludzi wywrotu," o których wspominała 
odezwa namiestnika, wcale nie była tak nieliczna; 
przeciwnie, należało raczej zapytać, gdzie owych 
przewrotnych nie było? Spotykało się ich nawet 
ubranych w eleganckie fraki, na szklących posadz- 
kach zamku, należeli do ■wszystkich towarzystw. 
Przykładny, wzorowy i najlepiej wychowany lirabia 
Andrzej, i on przejął się pi.i części tym duchem 
i to tak dalece, że najbliżsi i najpoufalsi nieraz 
mogli połapać się z ta, zmianą. Każde dziecko 
wiedziało i pojmowało, co się w około dzieje, czem 
są wszyscy zajęci i co z tego wkrótce ma wyni- 
[6. Nieliczne koło, od początku przeciwne po- 
wstaniu i zapatrujące się na te zabiegi swych 
półrodaków jaku na sztuczną demonstracyę i fał* 
wy atak, kierowany ręką wytrawnego wodza, 
strzegło z przerażeniem, że skutkiem jakichś 
błędów taktycznych fałszywy atak zaczyna zamie- 
a rzeczywisty i że przemiana kierunku 
już prawie niepodobna. Nie zmieniając więc prze- 
konania, że powstanie nie pożądane i tylko zgubę, 
owadzi, ciź sami ludzie rzucili się szukać sposo- 
bów ratunku, 

Wysłali więc do namiestnika deputacyę z proś- 
iienie na trzy miesiące cenzury dla dzien- 
ników, w przekonaniu, że słowo widne skutecznie 
podziała na masy i zdoła je uspokoić. 

uiiiestnik zapytał się Wielopolskiego » ile 
to zezwolić? Wielopolski obawiając się 
przedewszystkiem napadów 7 na własna osobę, a któ- 
idmiennie by nastąpiły, odpowiedział stanow- 
czo odmownie i oświadczył, że „popróbuje obejść 
bez tych panów." 
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Wfc loteru Margrabia przy* 

prywatnego sekretarza. Mi 

z talentem i mającego b istre pióro, i poli 

mu napisanie artykułu, broszury, listu. 

w jakiej chce formie czegoś, co koniecznie zwri 

luby uwagę ogółu i wywołało wrażenie w tej ez< 

spoiHczeństwa, która jeszcze nie zeszła 

na manowce i i której ocalała jeszcze 

iskra zdrowego rozsądku. 

Zanim jednakże rozpatrzymy w jaki 
polecenie to zostało w; należy nam bli 

poznać te ciekawą osobistość, jeden z 
polskich typów, za młodu dzika i ni tną, 

z wiekiem i doświadczeniem uchodzoną. 

Miniszewski pochodził z Średnio zamożnej 
szlacheckiej rodziny z Kaliskiego. Gjnim 
ukończył w Warszawie i zaraz z ławy szkolnej za- 
pisał mi- ilu cechu braci literatów. Międ/\ 
i r848 rokiem napisał kilka poczytnych powieść 
historycznych i innych ')• Burzliwe wichry 
roku uniosły zapalonego marzyciela za granicę, 
Zamyślał o jakiemś działaniu na Węgrzech, spot} 
kał się w Poznaniu, Wrocławiu, Krakowie i Berli 
nie z agitatorami wszelkich narodowości, u pr 
hulał po zwyczaju i wkrótce przetrwonił "cali 
odziedziczoną po ojcu majętność w Kaliskiem. Po 
rozwianiu się w nicość mrzonek węgierskich, po 
trafił dostać się napowrót do Królestwa w L8B 
roku i osiąść na jakiś czas cicho i spokojnie na ws 1 
przy swoich synowcach (gdy własnej wsi już dawo 
nie stało) i ztamtąd od czasu do czasu w 



') Jan Pitniążik w 3 tomach, :8t3 rok; Jadi 
Wie w 2 tomach, 184". rok; 1 'omowa zagroda, rysy dziejóv 
polskich, w 2 tomach, 18ł7 rok. Pisał pod pseudouiinwn 
Starły. 
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cięte artykuliki do różnych pism peryodycznych 

w Warszawie '). Wtedy pojawiły się znam- ozyta- 

ej publicznoSci Listy Oeeśmkitmcza do Marszałka, 

uj u wyrobiły pewne imię literackie. 

Od czasu do czasu, gdy był przy pieniądzach, 
zaglądał do Warszawy i wtedy pełno go było wszę- 
dzie, gdzie tylko byle wiele rudni, gWWU i gadam,".. 
Najczęściej wszakże przebywał w resursie kupiei 
kiej, w kółku literatów, inteligentnych kupi ów 
i urzędników średnich i niższych stopni. Miniszew- 
ski stawał się zwykle punktem środkowym, z któ- 
rego dniem i nocą rozbiegały się ciekawe i zaba- 
wne anegdoty o różnych osobach i o samym auto- 
rze: anegdoty, dowcipy, wierszem i prozą. Pod 
tym względem był niewyczerpany, dosyć było posta- 
wić buteleczkę i nakręcić pozytywkę, a mógł wypić 
niemało. Z powierzchowności był to mężczyzna 
adrów, tęgi, zawsze wesół, charakteru dobrego 
i otwartego; ztąd też powszechnie był lubiany, 
a w resursie kupieckiej miał nawet kółko swych 
malnych wielbicieli. 

W latach manifestacyjnych (1859 1861), za- 
palony ten marzyciel, mimo pi ftj%oej łysin) 
i M h skroni, zawsze pełen fantazji, zjawił 

w \N arszawie, przybrany w długie buty z pod 
kówkami, w szerokim pasie i konfederatce i zaraz 
znalazł się w pierwszych rzędach tych enfaats tar- 
łeś rewolucyi, którzy wszędzie wysuwają się na- 
przód, najwięcej krzyczą a bardzo mało działają. 

. do prawdziwych prac rewolucyjnych zupełnie 
«ą niesposobni. Dlatego też rządy rozumne podo- 
bnych facetów zwykle pozostawiają w spokoju, uwa- 
żają ii więcej korzyści niż niedogodności przy- 



') Od I8~)0 d o 18">". roku napisał: Onti-hy ptnrtiie- 
Lr gt win o królu l.thu; Stanisław Żółkiew/ki. 







noszą. Miniszewskiego, nawet ówer - 
le nie grzeszący politycznym rozumen iwił 

w spokoju; chyba na chwilę mógł być przechwyco- 
ny w czasie aresztowań kościelnych za hrabiego 
Lamberta. 

Niepraktyczne oże raz wzgląd, ie tak 

dalej z dnia na dzień, bez jakiegoś sta ajc- 

cia, żyć niepodobna, wpłynęły na zmi:. 
wań Miniszewskiego. Z czerwonego krzykacza pr 

Zf\ się powoli na spokojnego rzecznika resursy 
kopi i następnie został gorącym zwolennikiem 

Wie '^go, wskutek czego niebawem utrzymał 

osadę urzędnika do szc* mczeń p 

łownym dyrektorze komisyi spraw wewn- 
rabin Kellerze '). naczelnik r/ądu 

wilnego wezwał go na swego przybo sekreta - 

rza i codziennie pornczał mn różne tetnata do ob- 
robienia. Wówczas to, z polecenia Margrabi 

•łSki ogłosił w Dzienniku Poit.ztchnym cały 
szereg politycznych rozpraw p. 
społeczne,* oraz wydał oddzielną broszurę .Ri 
polski w 1861 roku," w której wykazu 

Błagi Wielopolskiego dla kraju lawjał się 

ilaczego one nie znalazły ani uznania ani 
papcia '). 

Prace te nie znalazły już dawnego u 

ało je kto czytał, zaś samego Miniszewskii 

jako zdeklarowanego zwolennika i sługę coraz l>ar- 

j przez ogół znienawidzonego Margrabiego, 
wrn jego przyjaciele i wielbiciele odstąpili, unikali 
jak zapowietrzonego, a nawet wprost się go oba- 
wiali. 



') Poprzednika jego na tej posadzie uwolniono rfl. 
dobra służby Dziennik Poteniecfoiy z 1862 roku. Nr 
*) Lipsk, i£63 rok, st.r. 51. 






Miniszewski, znając "Wielopolskiego, wiedział, 
len, gdy raz co postanowił, opozycyi nie znosi. 
Milcząc więc wrócił do swego gabinetu i zasiadł do 
pracy, chociaż w głębi ducha był przekonanym, że 
pisać obecnie podobne rzeczy, komuś zbliżonemu do 
rządu, na nic się nie zdał". Fala huczała, fala 
a, epokowa; naród aż nadto miał swego czy- 
' tania, może nie bardzo rozumnego, pisanego z dnia 
na dzień, byle jako, przez różnych gimnazistów; 
lecz to niemądre pisanie było podówczas chlebem 
powszednim kraju, bardziej drogocennym i pożąda- 
nym, niż najbardziej obmyślane, jasne jak dzień 
Otwory, chociażby geniuszów. . była to pora, że nie 
geniuszów, lecz gimnazistów kraj słuchał. Cóż 
więc na to mógł poradzić jakiś tam Miniszewski? 
lecz rozkaz stanowczy był dany, należało go speł- 
nić, chociażby bez wiary w skuteczność swej pracy. 
Rzucił więc na papier- kilka artykulików pofi- 
znej i beletrystycznej treści, kilka, krótkich dya- 
logów i wierszyków. "VV pani miejscach wyk.. 
współrodakom zgubne skutki wybranego przez nich 
isobu działania; wskazał na przykład Irlandyi. 
razem było jakieś niejasne, nudne i nie- 
ciekawe, a nawet, napisane bez talentu. Ani śladu 
gtego i dosadnego stylu, jakim przed para 
laty pisywał ten sum dziś już dla kraju nieistnie- 
■■ . raz na zawsze pogrzebany, Miniszewski.,. 
Poszyt czyli „wiązka" nosiła tytuł Komuna- 
ły. — „Wiązka pierwsza, zbiór różnych różności, ma- 
ictylko ku rozrywce, lecz i do za- 
iia rozumów, pomagających najskuteczniej 
lia ciężaru tego żywota. Wydanie tanie, 
kłamliwe, niezwykłego dowoipu, a mimo to bez 
elkich pretensyi, walczące o il< irozy za 

iwa ludzkości, rzeczywistą uświatę, rolnictwo, 
-1 i handel. Przywodzi do zbawienia mężów 
dliwych. chłoszcząc ich bez litości; nędzni- 



u wskazuje drogę do dyabła. t 
bez miary; najważniejsza za 
koju < :. wyrażają-, 

szacunkiem, bez zaczepek. Fabryk 
szawie, drukuje się w Warszawie i sprzer 
w Warszawie. Do- 

garniach. Miejscowi i znuiamczni księgarze, 
ie i prywatni protektorów: rujący ( 

mi kopani, otrzyru 
to za pól roku dostam, 
jako maku] 

tazną Bramą i w sklepiku 
munałów, bez targu, i 1 zip. 10 gi. 

wiązkę. Po siewach, cena 

prawdopodobniej się obniży. Będzie to zależało od 
odbytu/ 

.Zamiast zwykłego ogłoszeń 

„Adnotacja I. Otwarcie wyzuji 6 po- 

nieważ nie święci garnki lepią, komunały, jak 
szt; 'ko na ziemi, między innenii ma; 

na celu wypróżnianie kieszeni obywatelskich." 

„Adnotaeya II. Upraszamy pa 
aby nie zarzucali nam obojętności dla sztuki 
względu, że nie dajemy illustracyi. Pamięt 
panowie o *obie i pracujcie dla siebie. Gdj 
okaże potrzeba, zaprosimy uzdolnionych 
z gotowein w każdej chwili natchnieniem, a 
złączyć w jedną całość komunały pióra, pędzla. 
ołówka i rylca z obecnej chwili. Z tego zwią 
muzyka jest raz na zawsze wykluczoną, mając • 
na swe rozkazy pozytywki." 

„Adnotaeya III. W roku tak płodnym w nie- 
pospolite geniusze, jak obecny, będziemy pod;, 
w tekście portrety o ile można najmniej podobni 
i zagwazdane, stosownie do obowiązujących prz< 
sów najnowszej warszawskiej szkoły, wraz / 
fiaini, wynoszącemi bohaterów pod niebiosa. Za 
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iowną opłatą i notoryczni głupcy będą apoteo- 

„Adnotacja IV i najważniejsza. Współpraco- 
wnicy i korespondenci, narzucający się, nie prosze- 
ni i nie wołani, ze swojemi pracami SOU nie wie- 
ć adresu redakcji Komunałów, Wystarczy, 
złożą swe artykuły na chodnikach przy ryn- 
okach, albo też w dziedzińcach na śmietnikach. 
Po pierwszym deszczu woda spławi, albo też gał- 
ganiarki pizjniosą je do głównego kantoru warszaw- 
h wiadomości Z kantorem tym Komunały po- 
tają w n łzycn stosunkach, na mocy po- 

wezechnie w pismach peryodycznyoh obowiązujących 
id: § 1. Zawsze się włóczyć w ślad za tłuma- 
mi, jj •!. Słuchać zdania tłumów. § 3. Oczeki- 
wyroku tłumów, § 4. Powtarzać to, co tłumy 
mówią — Ponieważ każda chwila ma swe charakte- 
rze oznaki i właściwości, obecnie kwitnie fo- 
rafia, a ponieważ wBzysoy posiadają fotograficzne 
. 1 11 ni tuy mniejszych lub większych rozmiarów, nie 
potrzebuje przeto nikt trudzić siebie twórczością lub 
uciążliwern dla głowy myśleniem. A zatem szere- 
gowcy i hetmani pióra fotografujmy zgodnie, jedna- 
kowo i w umówiony sposób." 

'tacya \ 7 i ostatnia Nie należy wyrzu- 

Komunałów na ulicę, jak to się czasem dzieje 

gazetami, gdyż... w rynsztoku Komunały są jak 

tylko w gościnę dostają się ludziom do 

rąk, należy sic więc znać nu gościnności." 

„Ku wiekopomnej i niezatartej pamięci przj- 

i li pokoleń wypisujemy rok i datę: Varsoviae, 

no Domini MDCCCLXII. Dma wiecznie kła- 

uego miesiąca, to jest septembra, który ani od 

/iitku, ani od końca roku nie jest siódmym, 

w rocznikach zaś świata pozyskuje tę sławę, że jest 

adkiem narodzin pierwszej wiązki Komunał" 

„Pan i samowładny gospodarz w redakcji, 



przemawiający do wszystkich imienieB) wszystłc 
główny i jedyny redaktor, AchUIea Katzeubergo^ 
rodowity Polak." 

Czy odwrócić okładkę i zajrzeć do środka? 
Zdaje się, źe wystarczą te urywki, aby pos 
■/. czem mamy do czynienia, jakiego to rodzaju 
dowcip i jakie żarty. Trudno się dziwić, że Mini- 
szewski postawiony wobec nierozwiązalnego dyl. i 
tu. nie potrafił go rozwiązać. Dziwne tylku 
dne uwagi, że Wielopolski, człowiek niezaprze< ze- 
nie rozumny, najdzielniejszy rewolucyonista swoich 
czasów, twórca śmiałego i przebiegłego planu poli- 
tycznego, który w znacznej części potrafił przeprn- 
wadzić, nie dostrzegł najprostszej rzeczy, wpa 
esej na pierwszy rzut oka pierwszemu lepszemu gi- 
mnaziście, nie pojął odraza, że taka godna poli- 
towania „wiązka Komunałów," którą mu do apro- 
baty przedstawi sekretarz, nit- zdoła w ówczesnej 
publiczności wywołać nic innego prócz śmiechu i nie 
przysporzy rządowi anj jednego stronnika. 

Owszem, wy-duckał je spokojnie i... potwier* 
dzil! To właśnie zadziwia! Była li to taka chwila 
złowroga chwilowej bezczynności zdania? niewytłó- 
maczony stan ducha, w którym człowiek niezdolny 
jest do odróżnienia zła od dobra, w którym mu 
obojętne, czy spełniany krok przyniesie korzyść luli 
stratę, w którym go nie obchodzą przeszłość ani 
przyszłość; historya jego przodków, ani dzieje ca 
go świata, ni własna przyszłość i powodzenie; jakiś 
strasznie niemiły stan duszy, a przed oczami mgła 
gęsta... czy to więc była taka chwila przeklęta, czy 
też fatalny skutek niezwykłego, przechodzi) > 
wszelką miarę uporu, który spowodował Wielopol- 
skiego, że się nie cofnął nawet z fałszywej drogi, 
skoro chociażby jednym krokiem na nią wstąpił! 

Cokolwiek bądź, Margrabia podpisał Komu- 
nały i one nazajutrz rozleciały się po Warszawie. 
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Koir utralny zakazał ich kupowania a nawet 

wzbronił księgarzom przyjmowania ich w komis. 
Było to zbyteczne, i bez zakazu nikt ich nie kupo- 
wał. Chłopaki roznoszący po ulicach ten płód Mi- 
niszewskiegn wywoływali: „kupujcie panowie gazetę, 
w której poniewierają Polaków. 71 

Wielki książę zapewne wiedział o broszurze 
zanim jeszcze wydaną została, lecz z różnych wzglę- 
dów nie mieszał się w tę sprawę... zresztą w owych 
chwilach był zaprzątnięty inną sprawą. On chciał 
przez kogoś bardzo wpływowego zapytać ogółu Po- 
laków „czego chcą właściwie, co ich może zado- 

nić i skłonić do zgodnej" postępowania z rzą- 
dem?" Wyszukanie podobnej osobistości nie wyma- 
gało wielkiego namysłu ani trudu, ona była tuż 

! ręką, 

V\ pierwszej połowie sierpnia wielki ksi. 
poleci! swemu ochmistrzowi hr. Chreptowiczowi, 
aby przy sposobności zapytał Andrzeja hr. Zamoy- 
iłlaczego stroni od Belwederu i upoważnił 
go do oświadczenia, „ze wielki książę radby go wi- 
dzieć n siebie dla rozmówienia się w sprawach kra- 
jowych." 

hreptowicz po kilkakroć zaczepiał o to Za- 
moyskiego i otrzymywał jednaką odpowiedź, 
te „dlatego nie bywa u namiestnika, aby Wielopol- 
ski nie posądził go o jakie intrygi, lecz, że w każ- 
dej chwili gotów jest na rozkazy wielkiego księcia 
do dania zażądanych wyjaśnień co do stanu kraju, 
gdyż sprawy te są mu droższe nadewszystko." 

Wskutek tego Zamoyski przez Chreptowjcza 

symał zrana dnia 2 września zaproszenie na go- 
dzinę ósmą wieczór. Gdy przybył do pałacu, zaraz 
został wprowadzimy do gabinetu wielkiego księcia. 
Jak miał zwyczaj, hrabia stanął na progu i ni" 
szedł dalej. Wielki książę podszedł do niego, 
wziął go za rękę i podprowadziwszy do biurka 



wskazał idu ręku fotel. Zamoyski sp 
biurku pistolety, schylił się nad nimi i zapj 
„A to co takiego, Alteste? 1 " — (Rozmowa toc 
po francuBku). 

— To, tak! — odrzekł wielki książę i wsuną 
pistolety pod lezące papiery na biurku, 
hrabio u innie nigdy nic byłi 

Odpowiedź nastąpiła ta sama, 
i Ihseptowicz. Poczem wielki książę prosił o przed- 
stawienie mu sprawy, jak .się na nią urabia 
-ki zapatruje, a to zupełnie Bzczerze i otwai 
wyjaśniając przyczyny istniejącego w narodzie i 
zadowolenia i powody ogólnego wrogiego usposo- 
bienia dla rządu, który jednak z zupełną dobrą 
wiarą chce działać dla dobra Polaków uietj 
w Królestwie, lecz i cesarstwie, zaprowadza rei 
mv. łagodzi losy skazańców, a nawet zupełnie uła- 
skawia winnych, i to w rozmiarach niepraktyko 
nych dotychczas... Tymczasem nieukontentowi 
zamiast zmniejszać się, wzrasta coraz bardziej. Cze- 
góż jeszcze żądacie? Czego żądają ci, których $,''"- 
wy jeszcze nie są przewrócone fantazyarai, przy< 
dzącemi z Zachodu? 

Hrabia odpowiedź swą rozpoczął od 
nia porozbiorowych dziejów Polski od czasół 
rzn Mikołaja, przeszedł potem czasy jego pan<> 
nia, a gdy doszedł z opowiadaniem do u; 
czasów, przedstawił obraz, nieustępujący jaskrawo 
przedstawieniom najczerwieńszych zapaleńców. Na 
koniec dodał: „potrzeba raz już skończyć tę koi 
dyę!" (// /'aut q-ce ccii' ii eesse), 

— Coś pan wyrzekł?— przerwał książę — j. 
komedya? Cofnij pan to słowo. 

— Lecz to są słowa własne ś. p. waszi 
dzica, cesarza Mikołaja Pawłowicza, powiedziane 
raz po 1831 roku. 
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Nastąpiło chwilowe milczenie, które przerwał 
książę: 

— Wiem dobrze, u was wszystkich Litwa, 
t. j. Wielkie Księstwo Litewskie w głowie. 

I na to hrabia odpowiedział jak pierwszy lep- 
8zy czerwony zapaleniec. 

W najwyższym stopniu było niezręcznie słu- 
chać takiej mowy bratu cesarza, rosyjskiemu wiel- 
korządcy Polski. Oświadczył więc hrabiemu Za- 
moyskiemu, że zawezwał go nie w celu wysłuchania 
wykładu o dawnych polskich granicach i nie dla 
przedstawienia sobie stanu z przed roku trzydzie- 
stego i następnych, gdyż to wszystko zna doskona- 
le, lecz prosił go o przedstawienie chwili obecnej, 
o wskazanie, czy niema środków do prędszego uspo- 
kojenia kraju, ku zadowoleniu żądań rozsądniej- 
szych warstw ludności, celem ostatecznego urzeczy- 
wistnienia zamierzonych przez rząd reform. 

.Sądzę, że gdybyś tylko zechciał, hrabio, 
mógłbyś uspokoić umysły, umiarkować żądania, 
przechodzące granice politycznej możliwości, pou- 
czyć tych. którzy nie rozumieją, jak daleko w ustęp- 
stwach rząd iść może i powinien. Pana wszyscy 
lubią i bezwątpienia usłuchają, potrzeba tylko, po- 
wtarzam to z naciskiem, byś tego szczerze zapra- 
.t, a... może nawet i sarn głębiej i spokojniej 
I się i rozważył, przezwyciężywszy nawet 
w samym sobie i jedno i drugie, gdyż ostatecznie 
to... konieczne. Bez tego otwiera się przed nami 
przepaść, w którą wpadniemy... nie my, lecz wy. 
Pomyśl i zdecyduj sic hrabio!" 

— Ja szczerze pragnę dla mej ojczyzn; spo- 
koju — odrzekł Zamoyski - — i nie sądzę, ażeby kto- 
kolwiek o tem powątpiewał. Wpływ mój wszakże 
na uniysłj nie jest tak wielki, jak wasza książęca 

iz to uznawać. Bardzo mi było pochle- 

Biblioleka -T. 444 4 
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bne usłyszeć to wszystko z ust waszej książęcej 
mości, niestety jednak, nie wszystko ma 
w rzeczywistości. Gdyby innie osobiście zapyl 
co zrobić dla uspokojenia kraju? powiedziałbym: 
połączyć wszystkie prowincye Polski, pod zarządem 
waszej książęcej mości, z Warszawą jako stoi: 
Lecz to tylko moje osobiste zdanie. Kto wie, czy 
inni je podzielają. Mogę zresztą zwołać moich 
przyjaciół i znajomych i zażądać od nich szczei 
wypowiedzenia pod tyra względem. Otrzymaną od- 
powiedź przedstawić waszej wysokości. Innego spo- 
sobu nie. widzę. 

— Zwołaj i zapytaj — zakonkludował wi< 
książę. 

Na tem się skończyła pierwsza rozmowa na- 
miestnika z Zamoyskim '). 

Nazajutrz cała Warszawa mówiła o wizj 
hrabiego Andrzeja u namiestnika, jak o wypadku 
pierwszorzędnego znaczenia. Każdy ztąd wyprowadzał 
różne wnioski. Większość jednak widziała w teru 
ostatecznie słabość rządu i strach przed rozpoi 
ciem walki, wobec politycznych warunków panują- 
cych w Europie; nareszcie gotowość tegoż do wszel- 
kich ustępstw. 

Rozważywszy to wszystko, dyrekcya białych 
wezwała na zjazd do Warszawy wszystkich naczelni- 
ków wojewódzkich, powiatowych i miejskich. 



'1 Notatka Radomińskiego, spisana ze stów (Jarbiń- 
skiego, sekretarza hrabiego Andrzeja, któremu tenże powtó 
rzyl coJa, uwij rozmowę z wielkim księciem zaraz po powro- 
cie z Łazienek. Gazeta Narodowa z 1874 roku Nr. ?59. — 
Lisicki, tom II, strona 33.S, przedstawia przybycie Zamoy- 
skiego do wielkiego księcia i początek rozmowy nieco ina- 
czej. O pistoletach na stole powiada, że to byJy rewolwery 
Jaroszyńskiego i jego towarzysza, które wielki książę, za 
chowaj u siebie na pamiątkę. 



ro- 
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Wezwani zebrali się w liczbie około dwieście 
osób i zaraz zaczęli naradzać się nad projektem adresu, 
(któryby wręczono namiestnikowi), przedstawionym 
przez Stanisława Zamoyskiego, w imieniu ojca, hra- 
biego Andrzeja '). 

Obrady odbywały się województwami, nastę- 
pnie w kole delegatów wybranych po dwóch lub 
trzech z każdego województwa, w końcu zaś w ko- 
le wojewódzkiem, które miało rzecz ostatecznie roz- 
strzygnąć ; ). Trudno sobie przedstawić większą 
mieszaninę żywiołów, jak tę, które wzięły udział 
w tych naradach. Byli tam i stronnicy Wielopol- 
skiego, i ukryci zwolennicy komitetu centralnego, 
i różne nieokreślone osobistości, nie zdające sobie 



') iliUer w Gaztcie Narodowej 1875 roku. Nr 136, 
Inne szczegóły o tym adresie w tejże Gazecie Karm/owej 
rok 1878, Nr. 38. 

') Aweyde. Już powyżej była mowa o tern, że woje- 
w<" inni byli zjeżdżać się w pewnych terminach. 

mniej więcej co sześć tygodni do \\ara7.awv, i zjazdy takie 
stanowiły „koło wojewódzkie." W posiedzeniach kola ucze- 
stniczyła i dyrekcya. Na kole decydowały sig wszystkie 
Iliiejize sprawy białej organizaeyi Koło odbierało spra- 
wozdania od dyrekcyi i pojedynczych województw, rozpatry- 
wało i zatwierdzało wnioski i projekta jednej i drugich; 
wytykało plan postępowania i wydawało odpowiednie za- 
rządzenia. Między zebraniami koła dyrekcya posiadała peł- 
ną władzę wykonawczą i w nagłych wypadkach miała pra- 
wo uchwalania i wydawania rozkazów, wiążących wszystki-h 
bez wyjątku członków orgauizacyi, obowiązana wszakże by- 
ła do zdania szczegółowej sprawy ze swych zarządzeń i czyn- 
ności na najbliższem posiedzeniu koła Wojewódzcy poje- 
dynczo lirli tylko organami wykonawczymi koła i dyrekcyi. 
inki r h do dyrekcyi były w ogolę jako organów wy- 
konawczych do władzy ustawodawczej. Na żądanie już 
trzech wojewódzkich musiało być zwołane koło. We wszyst- 
kich naradach koła uczestniczyli i zastępcy wojewódzkich, 
lecz tylko z głosem doradczyni. — Auieyde tom III, str. 
27- 
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sprawy z niczego, wreszcie biali ze stronictwa Za- 
moyskiego i najpowolniejsi adepci dyrekcyi. 

Jedni proponowali podać wielkiemu księciu 
adres jawny, z podpisami, żądający zwołania przed 
stawicieli kraju. Drudzy byli za starym, lakoiiiez 
nym adresem, takim, jak podpisywany w czasie wy- 
borów do rad powiatowych i miejskich w jesieni 
1861 roku, tak zwany adres Lambertowski '). Inni 
wreszcie radzili prosić wielkiego księcia, z zachowa- 
niem wszelkich form dyplomatycznych, o sejm i przy- 
łączenie do Królestwa, Litwy i Rusi. Ale byli 
i tacy, którzy chcieli urządzić jedynie polityczną 
demonstracyę: udać się do wielkiego księciu 
mio, albo przynajmniej wysłać z każdego wojewmlz- 






twa pewną liczbę deputatów z dokumentem w ro- 
dzaju narodowego manifestu, w którymby bz< 
i poważnie wypowiedziano wszelkie dawne i nowe 
żądania, oraz proszono o sejm, wojsko i przj 
nie oderwanych prowincyi '). 

Jednem słowem, zebrani w pierwszej chwili 
działali jak waryaci, zapominając o warunkach, 
wśród których się znajdują i o stosunku swym ■ 1 o 
rządu. Gdy jednak zapał trochę ochłonął i dyrek- 
cja zmierzyła niebezpieczeństwo tak długo pr 
gających się narad nad kwestyami drażliwemi i de- 
likatnej natury, postanowiono skrócić narad] i pd 
wierzono Edmundowi Stawiskiemu, redaktorowi lu 
towego adresu do cesarza Aleksandra, sformułowa- 
nie życzeń kraju. Ostatecznie zredagowani 
w rodzaju bstu do hrabiego Andrzeja Zamoyskiego, 
w którym zebrani przedstawiciele umiarkowanej 
opinii w kraju, proszą go, by się podjął, wobec 









adresu. 



') Autor nie mógł nigdzie wyszukać tekstu tej 
Aucyrit tom III, atr. 50 
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wielkiego księcia namiestnika, być tłómaczem isto- 
tnych i żywotnych potrzeb i żądań narodu w obe- 
cnej chwili '). 

„Bezprzykładne klęski, które spadły na Pol- 
skę i pozbawiły ją bytu politycznego, nie mogły je- 
dnak osłabić ducha narodu i zachwiać wiary w je- 
go historyczne posłannictwo." 

„Ta wiara i te uczucia bardziej się jeszcze 
spotęgowały i wzmogły wskutek strat poniesionych 
i zawodów doznanych i wy/rodziły niegasnącą na- 
dzieję lepszej przyszłości." 

„W uroczystą tę chwilę, glos narodowego sil- 
nia gluśno się domaga przywrócenia dawnych 
i i przywilejów." 

.. W roku zeszłym, w adresie podanym do 
stup tronu, Polska powiedziała swe żądania. De- 
putaci, zebrani dla przeprowadzenia wyboru rad po- 
wiatowych i miejskich, przedstawili namiestnikowi 
moryał, noszący przeszło dwadzieścia tysięcy podpi- 

w którym wykazali, że tylko zgromadzenie, 
złożone / ludzi wysłanych i upoważnionych przez 
naród, nie krępowane w swobodnem i szczerem ob- 
jawi) ych myśli, może skutecznie przedstawić 
rzeczywiste potrzeby kraju. — Wprowadzone zaś 
przez rząd instytucye nie odpowiadają zamierzali} m 
celom i nie potrafią zapobiedz nieszczęściom, gro- 
żącym krajowi." 

„Ogłoszenie stanu wojennego przeszkodziło 
i tego memoryału. Ludność nic nie otrzy- 



') Zeznanie Aweydy. Otller zaś powiada, że projekt 
adresu wyszedł z pod pióra Karola Rupreohta i został przy- 
jęty przaz dyrekoyg. Gazeta Narodowa, rok 1876, Ni'. 
ISó. — Toż gamo powtarzają; Boczniki toioarttjatwa literaci.,* 
litycznego w Paryżu za r. i879 tom -II, itr. 383 — 400. 
• rys kupreohta. 
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mała i to doprowadziło kraj do tyci smutnych 
ń, które wszyscy z trwoga przewidywali.'' 
„Obecnie, odpowiadając na wezwanie wielkieg 
księcia, my, przedstawicieli- różnych pro* 
ski. postanawiam; wypowiedzieć nasze zduni'', z na- 
dzieją odwrócenia zguby ojczyzny, lecącej w prze- 
paść otwartą. W braku wszelkiego prawnego 
nu, który mógłby być wyrażeni naszych □ 
jemy się. do Ciebie, hrabio, z prośbą i Badaniem 
byś, podjąwszy się roli przedstawi' 
narodowego ducha, wyjaśnił Jego Ci ! Wyso- 

kości nasze najgwaltowniejsze potrzeby i skargi, 
których dłużej taić nie możemy i gotowi jeste 
wypowiedzieć je przed całym światem." 

„Nie odmawiamy, udziału w nowych 111 
cycch, lecz oświadczamy, że środki dotychczas 1 
wane nie są odpowiednie i wywołały w Ul 
ludności takie rozdrażnienie, że ani silą wojskowa, 
ni sądy, oparte, na prawach wyjątkowych, 
zienia, ni zsyłki lub rusztowania nie naprawią 
nu rzeczy, przeciwnie, raczej doprowadzą naróii 
kresu rozpaczy i wtrącą go na drogę, zarówno zgu- 
bną dla rządzonych jak i dla rządzących. " 

„Jako Polacy nie możemy znosić innycl 
dów jak polskie, przyczem wszystkie prowim 
wchodzące w skład naszej ojczyzny, powinny 
połączone 1 uzyskać prawa konstytucyjne i swobo- 
dne instytucje." 

„Sam wielki książę w sweru wezwaniu przy- 
znał nam cnotę miłości ojczyzny, górującej po n 
w>zyt>tko. Miłość ta nie dopuszcza podziału jej na 
części. Miłując, miłujemy ją całą w granicach, 
które Bóg jej nakreślił a dzieje uświęciły." 

Adres ten podpij-ało trzysta osób, następnie 

iednak podpisy te zniszczono, sam zaś dokument 
ez podpisów, hrabia Andrzej Zamoyski zakomuni- 
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kowal wiekiernu księciu Konstantemu '). — Zebrani 
członkowie liialej organizacyi zaraz się potem rozje- 
chali, członek zaś dyrekcyi, Paszkiewicz, który cią- 
gle dowodził, że podanie takiego adresu jest rze- 
czą conaj mniej beztaktowną, jeśli nie zupełnie bez- 
zmyślną, wystąpił z jej składu. 

Na opróżnione miejsce Paszkiewicza do składu 
dyrekcyi wszedł Puprecbt 

Wielki książę po przeczytaniu adresu, widząc, 
że to już nie utwór, wychodzący z narad zwykłego 
zebrania obywatelstwa, lecz program rewolucyjnego 

>nnictwa białych, ugrupowanego koło osoby hra- 
biego Andrzeja, jako swego kierownika i wodza, 
uznał za stosowne wysłać tegoż do Petersburga dla 
osobistego wytłumaczenia się przed cesarzem. 

Dnia 14 września o godzinie 10 wieczorem 
został przywołany do Łazienek przyboczny adjutant 
wielkiego księcia, rotmistrz Sierzputowski i otrzy- 
mał polecenie, by się przygotował nazajutrz o go- 

ne 10 ra.ni) towarzyszyć hrabiemu Andrzejowi 
Zamoyskiemu do Petersburga — n Ba.dź na dworcu 
o godzinie 9 rano. Zamoyski nie jest aresztowany, 

2 w każdym razie w tylnym wagonie będziesz 

1 1 sześciu żandarmów z oficerem pod ręką" — 
doda] wielki książę. 

— Niech wasza wysokość zezwoli na pozosta- 
wienie ich w Warszawie, ich wcale nie potrzeba — 
odpowiedział Sierzputowski. 

— A jeśli przyjaciele Zamoyskiego, których 
ma wszędzie, zechcą go uwolnić? — zauważył wielki 
ksiji 



') Cza* i roku lh(i2 Nr. 21". — Aweyde tom III. 
7. — Uwaga. Oryginalny tekst adresu umiesiciony 
w Aftairea de Felogvr. Kxpo»( de la sit»ntii>n sniri dl '/<>- 
tntl tl de pier.es justificathift. — Paris, rok 1863, gtr 
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— Nikt nie będzie uwalniał, a • 
Zamoyski jako człowiek porządny i gentlem 
tego niedopuści i nie będzie uciekał. 

— Rób jak chcesil — zakonkludował wiel 
książę — spuszczam się na twe doświadczenie i roz- 
tropność. 

Nazajutrz rano, dnia 1"> go wrz 
Sierzputowski udawał się już na kolej, wielki k- 
przywolul Zamoyskiego do Łazienek. 

Ody tenże Btanął w progu tego same^ 
netu, w którym przed paru tygodniami t:ik byl 
skawie przyjęty, wielki książę przywitał go słowami 
vous etes che/' il'un pa: 

— Vołre Ałtesse est mul iuforme — zaczął ! 
inoyski, lecz wielki książę mu pi 

— On u- tlenieni pas »« Gt 
che f 'V aa patrie, vou* ire.z d SI. 
co-nple ile tiolre condtdte a mon frere Empereur '). 

Dino hrabiemu dwie godziny czasu dl.i 
nia się do podróży i pożegnania rodziny. Synowi 
Stanisławowi pozwolono, by towarzyszył ojcu. 

O samem południu przed, bram;; pałacu Za- 
moyskich wychodzącą na ulicę Świętokrzyską, '■ 
ra zwykle bywała zamkniętą, stanęły dwie kari 
W jednej był oberpolicmajster Muchauow, w dru- 
giej komendant miasta Warszawy, książę Bebuu.w. 
Hrabia Andrzej siadł z tym ostatnim, syn Stani- 
sław z Muchanowera, i obie karety pomknęły na 
dworzec na Pragę, gdzie już od dawna oczekiwał 
Sierzputowski, nie mogąc wytłómaczyć powodów 
kiego spóźnienia. 

Wówczas droga żelazna warszawsko petersbur- 



') Lisicki podaje, źe rozmowa ta toozyta się wobeo 
hrabiego Chreptowicza, Le marąuis Włelopollki, tom Il-g" 
itr. 388. 
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ska zaledwie była ukończona i ruch pociągów nie 
feyj jeszcze ściśle uregulowany. Dla hrabiego Za- 
moyskiego przygotowano osobny, zaopatrzony we 
wszelkie wygody wagon pierwszej klasy, tak, że nie 
było potrzeby wysiadania gdziekolwiek na stacyach 
Jedzenie i wszelkie potrzeby podawano do wagonu 
na telegraficzne zamówienia. 

bliczono, że pociąg stanie w Carskiem Siole 

lii września o godzinie 11 w nocy. Ponieważ 
irzputowski wiózł depesze namiestnika do Cesa- 
rza, bawiącego podówczas w Carskiem Siole, więc 
nie mógł eskortować hrabiego Zamoyskiego do sa- 
mego Petersburga, lecz zażądał od szefa żandarmów 
wysłania jakiego oficera. Dla większego znaczenia 
przybył jakiś generał żandarmów, i gdy pociąg sta- 
nął w < iarskiem Siole, Sierzputowski wprowadził go 
w pełne) paradzie do wagonu i przedstawił hrabie- 
mu Zamoyskiemu, Ten się widocznie zmieszał i po- 
wiedział: maintenant je ?uis vraiement arrfi 

— Bynajmniej — odparł Sierzputowski — lecz mu- 
szę opuścić hrabiego, gdyż mam do doręczenia ce- 
sarzowi depesze jego brata namiestnika; jak tylko 
mnie cesarz uwołni, zaraz pośpieszę złożyć hrabie- 
mu moje uszanowanie w Petersburgu; poczem się 
Stali, pociąg podążył do Petersburga, Sierzpu- 
towski zaś udał się do pałacu cesarskiego ') 

Z powodu balu u cesarzowej, cesarz przyjął 
Sierzputowskiego dopiero o godzinie pierwszej po 
północy. Rozpytywał go dość długo i w końcu po- 
! jechać zaraz do Petersburga, widzieć się jak 
najprędzej z Zamoyskim i oświadczyć mu, że cesarz 
dopiero za kilka dni zawezwie go do siebie po po- 
icie z Nowogrodu, dokąd właśnie wyjeżdża na 



') 8pa(0<cicz przytacza, że Zamoyski łatanymi! lig 
w hotelu Kley'a, obecnie Europejskim. 
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odsłonięcie pomnika tysiącletniego istnienia Rosyi. 
„Ty zaś wracaj do Wm był kom 

nie 19, na urodziny wielkiego księcia, zawieziesz mn 
moje powinszowania i życzeniu.'' 

— W razie gdyby Zamoyski prosił innie o za- 
branie jakiej przesyłki do rodziny, ozy mam ją 
przyjąć, najjaśniejszy panie? — zapytał Sierzptt- 
t owski. 

— Ależ wszystko, cokolwiekby dał — powię- 
dnął cesarz. 

Przed obiadem dnia 17 września. Sierzpótow- 
ski przybył do hotelu i tam od odźwiernego do- 
wiedział się, że hrabiemu złożyli już wizyty wszyscy 
najwyżsi dostojnicy i dygnitarze, nie wyłączając na- 
wet samego księcia kanclerza. 

Oświadczywszy hrabiemu wszystko, co miał od 
cesarza polecone, dodał, że pojutrze wraca do War- 
szawy. Oczekiwał jakich poruczeń, ale nie : 
żadnych. — Tegoż dnia rotmistrz spotkał kk 
w towarzystwie z księciem kanclerzem. Ten go za- 
sypał pytaniami o wypadkach w Warszawie iw Kró- 
lestwie Polskiem, w końcu zaś powiedział; 

— Wiesz zapewne, że jest tu hrabia Andrzej 
Zamoyski? 

— (Test moi qui l'ai amene — chciał się poch- 
walić Sierzputowski. 

— Ah e'est vous qui Vavei accom/iaym-.' — popra- 
wił książę kanclerz. 

Wieczorem tegoż dnia Sierzputowski był zno- 
wu w Carskiem Siole, i ponownie miał dosyć długie 
posłuchanie u cesarza, podczas którego była m 
o Zamoyskim i o Polsce. Opowiedział więc, źe 
u Zamoyskiego w Petersburgu znalazł na stole kar- 
ty wizytowe wszystkich ministrów i kanclerza. 

Kiedy właściwie Zamoyski został zawezwany do 
arza, dokładnie nie mogliśmy się dowiedzieć. Mo- 
gło to być w pierwszych dniach października. O ich 



rozmowie, trwającej sam na sam więcej niż dwie go- 
dziny, krążyło potem mnóstwo rozmaitych wersyi, 
nawet coś z tego ogłoszono drukiem. Co prawda, 
a co zmyślenie niepodobna osądzić. Zamoyski 
wostatnicli latach swego życia, opowiedział coś z te- 
go najbliższym swoim przyjaciołom, od tych rzecz 
rozniosła się dalej. Wszystko mniej więcej da się 
sprowadzić do tego, że gdy cesarz usłyszał od Za- 
moyskiego wyjaśnienie tych miejsc adresu, w któ- 
rych mowa o połączeniu w jedną całość prowincyi, 
niegdyś składających Polskę, miał wyrzec: „nie myśl 
abym pochwalał rozbiór Polski, dokonauy przez ce- 
sarzową Katarzynę, ani trochę! Sam go potępiam, 
co więcej uznaję, że oprócz niesprawiedliwości, hyl 
zarazem fałszywym politycznie. Lecz fakt stał się, 
i nie w mocy mojej odrobienie dziejów. Nie ja zdo- 
bywałem te kraje, otrzymałem je w spadku wraz 
z rosyjską koroną, nie mogę więc z nimi zrobić co- 
kolwiekby mogło przynieść uszczerbek interesom 
Rosyi, ochronę których zaprzysiągłem i uważam za 
mój najpierwszy i najświętszy obowiązek Mogę inv- 
śleć tylko o poprawie losu krajów, o których mowa, 
o nadaniu im możliwych praw i przywilejów, i my- 
ślę też wciąż o tem. Nadzwyczajne reformy wpro- 
wadzają się w Królestwie. Spodziewałem się, hra- 
/.'' znajdę ciebie po stronie znacznej większości 
umiarkowanych i rozsądnych przedstawicieli społe- 
czeństwa, i że wesprzecie mojego namiestnika i na- 
czelnika rządu cywilnego w jak najprędszem rozwią- 
iiu poruczonego im zadania. Tymczasem zamiast 

oprowadziłeś pan swoich stronników nader 

nawet lekkomyślnie na drogę nie daj&< 

ib się urzeczywistnić marzeń. Jednak nie nie jest 

jeszcze stracone, sprawy nie są do tego stopnia za- 

by się przy dobrej woli nie dało wszystko 

ić. Zostaną one rozwikłane, lecz bez pana. 
Postępowałeś pan tak niezręcznie względem siebie, 
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nwet względem własnego stronnictwo, że ja 
mogę zezwolić na pański powrót do Warszawy. Wy- 
bierz pan sobie na pobyt jakie chcesz miasto w Ro- 
sji, lub wyjedź za granicę. Do mnie osobiście, 
dzę, Że nif masz hrabio żalu i urazy." 

Zamoyski wkrótce potem wyjechał przez Ber- 
lin do Paryża, gdzie stanął dnia. {8 pftździerc 
1862 roku. W Paryżu krótko bawił, wyjechał nie- 
bawem do Londynu i tam napisał obszerne dziełu 
o systemie poprawczych mięsień >- W 1 

roku przeniósł się do Drezna i był u Wielopolskie' 
go, chcąc, jak powiadali, pogodzić się z nim pra 
śmiercią. Wielopolski wszakże uniknął spotkti 
i kaza) tylko powiedzieć: „Teraz zapóźno." Spo- 
tkawszy się jednak w kościele, powitał go nieinem 
skłonieniem głowy '). Z Drezna hrabia Andrzej 
przyjechał do Krakowa i tam umarł dnia 29 paź- 
dziernika 1H74 2 ) roku. 



W tak nagły i niespodziewany sposób zak< 
czyły się losy tego świetnego polskiego arystokraty, 
imię którego długi czas służyło za hasło dla liczne- 
go stronnictwa; ulubieńca kraju, potężnego zast<;< 
narodu w najtrudniejszych okolicznościach; synn 
tyesnego, popularnego magnata; tego króla Zamoy- 
skiego, jak go gdzieś raz a może i częściej w zby- 
tecznym zapale okrzyknięto: króla z właściwym dwo- 
rem i calem dworskiem otoczeniem. 



') Lisicki tom II, atr. 410. 
'•) Górski Ludwik w .Niwie* 1879 roku, nr 10'.), o je- 
go zasługach jako gospodarza i rolnika. 
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Tak ważny wypadek nie mugl pi 
strzeżenie, nawet w tak burzliwych czasach. Do. 
strzegł też go i odczuł każdy, bez względu na stron- 
nictwo, do którego należał. "Wygnanie Zamoyskie- 
go stało się przedmiotem rozmów Warszawy i c&. 
łego Królestwa i długo nie potrafiono pogodzić się 
z myślą, że brak hrabiego Andrzeja wśród warszaw- 
skiego społeczeństwa. Natomiast pozostała i, 
wistna dumna i oziębła postać Wielopolskiego któ- 
ra od tej chwili stała się, jeśli to było moźhwe 
zcze bardziej dla wszystkich nienawistna. Partja 
rewolucyjna skorzystała z tego ogólnego uaposo 
nia i dolewała oliwy do ognia, wymyślając rośne 
historye, wyjaśniała zaś powody podania adresu 
v. sposób tak niekorzystny dba rząda, i> .,£ 

bjl zmuszony zażądać od brabiego Zarm 
oświadczenia, że tenże działał ii. z v, • ,'Łicb pełno- 

nictw. Hrabia pod dniem ■> 
także lakoniczne oświadczenie 

e nie otrzymałem /. 
jego cesarskiej wysoko 
zwoływałem." 






nik, 



jzenia nie] 
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szczerze obywatelskich uczuciach, których tylokr 
tne dowody jawnie już panowie ułożyliście. 

Spełniając obowiązki powierzone mi wolą u 
go najdostojniejszego brata, a naszego najmiłośoiw- 
szego monarchy, nie przestanę troszczyć się o dobro 
Królestwa. Rządy moje nie zboczą z drogi prawem 
wskazanej i nikomu nie pozwolą z niej zboczyć. 
Byłbym najszczęśliwszym, gdybym mógł zrobić jak 
najszerszy użytek z nadanej mi prerogatywy prawa 
łaski. Muszę wszakże mieć na względzie i wrodzo- 
ne poczucie sprawiedliwości i spokój ogólny. 

Mimo to mogę wam oświadczyć, że od czasu 
ogłoszenia stanu wojennego na 499 wydanych orze- 
czeń, 13-4 uniewinniono, 289 ułaskawiono, 7 uszł 
z pod sądów, a tylko 69 ponosi orzeczoną karę. 

Nadane Królestwu w roku zeszłym instytucje 
zaczynają wchodzić w życie. W większej c; 
kraju rady powiatowe odbyły już swe pierwsze po 
siedzenia. Wybrane przez ni© delegacye czynszowe, 
rozpoczynają już swą niezmiernej doniosłości czyn- 
ność oczynszowania włościan z urzędu i niewątpli- 
wie odpowiedzą położonemu w nich przez prawo 
dawcę zaufaniu. 

Rady miejskie pracują skutecznie. — Otrzj 
inane nowe prośby od 17 miast, o zaprowadzi 
w nich rad miejskich, są dalszym dowodem, że kraj 
uznaje skuteczność nadanych mu instytucji. 

Jednocześnie z otwarciem obecnych posiedzeń, 
otwierają się: szkoła gJówna, instytut politechniczny 
i inne szkoły pomocnicze w kraju, których ustawi 
uchwalone zostały na zeszłorocznych zebraniach 
rady stanu, przy roztrząsaniu projektu zasad wycho- 
wania. Szczegółowe przeprowadzenie tych ustaw, 
stanowi jedną z wielkich zasług mego współpraco- 
wnika, naczelnika rządu cywilnego. 

W dalszym ciągu ojcowskiej pieczołowi 
najjaśniejszego pana, samodzielność administracyjna 
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Królestwa Polskiej,'!) rozszerzona, została przez wy- 
dzielenie agend poczt i koimiuikacyi z głównych 
centralnych zarządów Cesarstwa. 

Dokonane w roku ubiegłym reformy wymaga- 
ją także zmian finansowych. Zniesienie pańszczy- 
zny, a ztąd konieczność zastąpienia jej najmera, da- 
ło uczuć cały ciężar podatku, nałożonego na służbę 
dworskij. 

Podatek zwany koszernym, ciążący wyłącznie 
na jednem wyznaniu, nie odpowiada duchowi nowo- 
czesnego prawodawstwa o równouprawnieniu Żydów, 
na co panowie zapatrujecie się zgodnie z rządem je- 
go cesarsko-królewskiej mości. 

Zniesienie obu tych poborów jest właśnie pro- 
jektowane, a na zapełnienie wynikającego ztąd uby- 
tku w dochodach, ma się podwyższyć opłata akcyzy 
od wyrohu spirytusu. Żywotne zasady obyczajowe, 
oraz należyte uwzględnienie interesów właścicieli 
ziemskich i dzierżawców, wymagają koniecznie tych 
Z mii 

Oprócz powyższych projektów przedstawione pa- 
nom zostaną sprawozdania władz miejscowych za rok 
ubiegły, a także budżet przychodów i wydatków na 
rok przyszły. 

Projekt a do praw o ©czynszowaniu włościan 
z urzędu, o egzekucyi podatków i rządowych po- 
winności, o ustanowieniu przy radzie stanu instan- 
cyi kasacyjnej, będą panom z kolei także przed- 
stawione. 

i ni posiedzenie rady stanu za otwar- 
te!" '). 



') Cały tekst, przemówienia w numerze 820 Dzienni- 
ka Powneehnegn z 1862 r. Mowę te ułożył główny dyrektor 
oświecenia i spraw duchowny uli, członek rady stanu, rzeczy- 
wisty radca atanu Krzywicki, bardzo zbliżony z Wielopól 
skini. W dziesięć lat potem, ten sam Krzywicki wydał 
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W istocie w szkole głównej, o której wspru 
niał w swej mowie namiestnik, rozpoczęły się wów- 
czas wykłady na skalę prawdziwie uniwersytecką '). 
Wkrótce przybył do Warszawy nowo-mianow < 
rektor szkoły głównej, zasłużony profesor wileń- 
skiej i petersburskiej akademii medyko chirurgicz- 
nej, rzeczywisty radca stanu doktór Józef Mimu 
ski '). 

Jednocześnie zniesiono stan wojenny w ośmiu 
powiatach gubernii radomskiej, oraz w guberniach 
lubelskiej i augustowskiej, z wyjątkiem samych miast 
Lublina, Siedlec i Suwałk. 

Wielu politycznym skazańcom darowano kary, 
wielu zaś skompromitowanym pozwolono na powrót 
do kraju. 

Jednocześnie wszakże z tern wszystkiem, rząd 
postanowił surowiej postępować, koniecznie dążyć 
do wykrycia kierowników obu organizacyi i po- 
stąpić z niemi stanowczo i bezwzględnie, jak z wro- 
gami społeczeństwa i państwa. Nie było to rzeczą 
wcale łatwą przy ówczesnem zupełnem rozprzężeniu 
policyi. Jawna policya umiała tylko powtarzać, ,ie 
ludność do czegoś się gotuje, lecz co mianowicie 






w Dreźnie broszurę p. t. Polaka i Rosi/h w 1872 r, w któ- 
rej radzi rodakom pogodzenia się z losem, zapomnienie 
o przeszłości i szczere zjednoczenie się, z Rosy$. Wmj 
nznali, że to „zanadto." Kraszewski zaś wyraził się, że zfc- 
niiast modus vivendi, do którego WBzyecy dążą, Krzywicki 
szuka modus moriendi. — (Program Polski. Poznań, 1872 
rok, 8tr. l(i). 

M Dziennik Powszechny z 1862 roku, nr. 213. Mowa 
inauguracyjna dyrektora głównego komisyi spraw duchow- 
nych i oświaty przy otwarciu szkoły głównej, n właściwie 
dwóch jej fakultetów: fizyczno-matematyoznegn, oraz prawa 
i administracyi. 

J ) Umarł dnia 8 stycznia 1879 r. we Włoszech. 




zamyśla, niewiadomo '). Tajna policja prawie nie 
istniała. Generał Paułucci, słaby i 2awsze pobła- 
żliwy dla Polaków, teraz zupełnie opuścił ręce i uda- 
wał chorego, następnie wziął czteromiesięczny urlop 
i wyjechał do wód do Niemiec i Włoch. Dnia 6 
lipca 1862 roku został zaliczony do wojsk zapaso- 

h. Następca jego Podwysocki był zarazem i nie- 
sumienny i niezręczny. Często wymyślał wypadki 
i działania nieistniejących spiskowców, albo też 
oskarżał zupełnie niewinnych. Opowiadają, że zna- 
leziono go już raz wiszącego na haku we własnem 
mieszkaniu, lecz jeszcze na czas zdołano go uwol- 
nić ze stryczka. Po tym wypadku domagał się usil- 
nie, by go przeniesiono do Petersburga, gdzie też 
został zaliczony do trzeciego oddziału kancelaryi 
jego cesarskiej mości. Naczelnikiem tajnej policyi 
w Warszawie został Felkner, wypędzony przez Wie- 
lopolskiego inspektor szkół w Łodzi, a przedtem 
w Lipnie. Nim się ten rozpatrzył w stanie rzec/y. 
czyniąc to bez chęci i zapału, sprzysiężenie postą- 
piło o znaczny krok naprzód. Obie organiza- 
biała i czerwona zaczęły się jednoczyć, było to 
widoczne dla każdego nieuprzedzonego. Wielopol- 
skiemu i rządowi /. dniem każdym ubywało strun- 
ników. Ktoś ze zbliżonych do wielkiego księcia po- 

.il poszukać szczęścia za granicą, udać się o po- 
moc policyi państwa najbardziej ucywilizowanego 
w Europie, w którem wszystko wydoskonalono do 

wyższego stopnia, od gwoździa na dachu do 

szpiega najskrytszych policyjnych zakamarków. Na- 

eatnik zapytał Wielopolskiego o zdanie, ten uznał, 

•v lem nie będzie nic dziwnego ani niestosowne- 
Przecież zamawiają u Anglików parowce, str2el- 



Uluhione wyrażenie ówczesnego naczelnika policyi, 
oberpolioraajstra pułkownika Muchanowa 

Blbliotoha. T.-444 5 



66 



by, scyzoryki, maszyny do szycia i inne, gdy ai< 
ma zaufania co do dobroci własnych, dlaczegóż nie 
skorzystać i z żywych doskonałości, gdy swoje na- 
rzędzia tego rodzaju są stanowczo do niczego. A\ i - 
zwano więc posła rosyjskiego w Londynie, ażeby się 
pod tyra względem porozumiał z prezesem ministrów, 
lordem Derby. Derby na razie się żachnął, leci 
wkrótce uspokoił się pod wpływem uczucia p 
tycznej dumy, że nawet i tego dobra nie gdziein- 
dziej, lecz tylko w Anglii szukają. 

W październiku więc 1862 roku wysłał <lo 
~\\ arszawy dwóch wypróbowanych urzędników wyż- 
szej policji, a mianowicie: Walkera, naczelnika ojx< 
kułu westminsterskiego i Webicbera, dziesiętnika 
w korpusie szpiegów londyńskich, ludzi nadzwyczaj 
zręcznych i roztropnych, mówiących różnemi języ- 
kami i wyglądających zupełnie przyzwoicie '). 

Zaraz na wstępie w mieszkaniu oberpolicmsjstrj 
zażądali, abyim dano do dyspozycyi dziesięciu ludzi 
wyglądających mniej więcej jak oni, t. j. przyzwoi- 
tych, pojętnych, zdrowych, posiadających w pełni 
krew zimną i umiejących panować nad sobą, a nad- 
to rozumiejących doniosłość i znaczenie europejskiej 
policyi jawnej i tajnej. 

Oberpolicmajster odpowiedział, że nietylko 
dziesięciu, ale nawet pięciu podobnych ludzi dostar- 
czyć nie potrafi. 

— Nawet pięciu nie macie? — Gentl 
spojrzeli znacząco po sobie — a więc dajcie nam 
chociażby dwóch, popróbujemy rozpocząć we czwórkę. 



I 



') Tytuły te nosili na biletach wizytowych i di 
grafiach, które autor miat w ręku. Oregnrowicz w książce 
„Pogląd krytyczny na wypadki 1861— 1863 roku," toni I, 
gtr. 120 cytuje „Parę ozerwouu," Boltsłauily, który pisze 
, Rządy Margrabiego... wzmacniają polioyę, urządzając ją 'o 
na wzór pruski, to na sposób angielski." 
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— I dwóch, zupełnie pewnych nie mam — od- 
rzekł oberpolicniajster. 

— W takim razie i my nie mamy tu co robić. 
I udoskonaleni angielscy szpiedzy wrócili do 

domu, dostawszy po tysiącu funtów szterlingów nu 
osobę. 1 co za siła w tym „pogardzanym metalu;" 
mimo całej przyzwoitości i wydoskonaleniu w paso- 
waniu nad sobą, wewnętrzna podłość jednego z nich 
wyszła na jaw w chwili dotknięcia się złota. Poca- 
łował on w rękę wypłacającego mu pieniądze. — 
< Wiadomość od samego płatnika). 

Wszelako gentlemeni na odjezdnem dali pewne 
trukcye policji, które sprawiły, że potrafiono 
Śledzić kilka podejrzanych osobistości między 
Bkowjmi, a mianowicie: Ferdynanda Waraw- 
ego, porucznika w ładowskim pułku piechoty; 
Michała Heidenreicha, sztabskapitana w jekaterjno- 
shiwskim pułku dragonów; Łątkiewicza, podporucz- 
nika z pierwszej bateryi siódmej artyleryjskiej bry- 
gady; Krygera, porucznika w muromskim pułku pie- 
choty i księżniczkę Kamilę Czetwertyńską. Nadto 
różnemi czasy uwięziono: Czesława Pławskiego, po- 
rucznika artyleryi z czwartej lekkiej artyleryjskiej 
brygady i Benedykta Kuczkowskiego, assaula do- 
dcę pierwszej sotni kubańskich kozaków. Dobie- 
rali się także do Zwierzdowskiego, kapitana gene- 
nego sztabu, lecz na razie ochroniła go protek- 
Oya wileńskiego generał-gubernatora, generał-adju- 
tanta Nazimowa, później Zwierzdowski uszedł. 

Energia taka okazana przez policję, spowodo- 

iła nowe ofiary w jej łonie. Dnia 8 listopada 

1862 roku, nowy naczelnik tajnej policji, Felkner, 

został zasztyletowany przed własnem mieszkaniom 

przj ulicj Twardej '). Wakujące miejsce szefa taj- 



■egóty tego zabójstwa w dodatku 1. 24. 
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nej policyi zaproponowano generałowi S., lecz 
odpowiedział, „że słuchał wykładów w szkole arty- 
leryi w zamiarze służenia ojczyźnie na polach bitwy, 
lecz nigdy i nigdzie nie przechodził studyów, jak 
dowodzić zastępem szpiegów i dlatego nie czuje 
uzdolnionym do objęcia ofiarowanego mu stano- 
wiska" ')• 

Szukano więc odpowiedniego człowieka dalej 
i skończono na powołaniu ponownem generała mar- 
grabiego Paulucciego, który po czteromiesięcznych 
podróżach, mieszkał bezczynnie w Petersburgu. 
W początkach 1863 roku generał Paulucci zjawił 
się w Warszawie i w pierwszych chwilach rozwinął 
nader energiczne działanie. 

Wielopolski uznawał, że wszystkie te zarządze- 
nia wcale nie przyspieszają ostatecznego rozwiąza- 
nia, nie prowadzą do tego, „ażeby wrzód raz pckł. J 
Wyrywają się w sprzysiężeniu pojedyncze ogniwa, 
lecz łańcuch zawsze cały i nietknięty. Margrabia 
zaproponował więc namiestnikowi, ażeby wykon 
pobór do wojska na prawach wyjątkowych w miej- 
sce zwykłej branki, która powinna już była się od- 
być, lecz której przy istniejących dwóch rewolu. 
nych organizacyach w kraju niepodobna było prze- 
prowadzić. Wyjątkowym poborem można było sprzy- 
sięźenie zgnieść od razu. Część niebezpieczny cli in- 
dywiduów schwycić w mieście, co zaś ujdzie w 1: 
tych się wyłowi lub wyginą 2 ). 



I 



') Wiadomość od g-eneraJa S. 

a ; Podobny pobór byl dokonany po raz pierwszy po 
rewolucyi 1831 roku. Wówczas wzięto do wojska wszystkidi 
polskich żołnierzy, którzy nie zdołali schronić Bię za grani- 
cę. W ten BpoBÓb powtarzano branki przez czas diii. 
Dopiero na przedstawienie księcia Gorozakowa, cesarz uka- 
zem z dnia 15 marca 1859 roku zniósł rekrutowanie na pra- 
wach wyjątkowych. Podczas zamieszek w kraju nie była 



Wielki książę zgodził się na taki wyjątkowy 
pobór '). Zaczęto formować spisy, a tymczasem 
dla wzmocnienia wojsk konsystujących w Polsce, 
wysłano z Petersburga do Warszawy trzecią dywi- 
zyę gwardyi, już od czerwca gotującą się do wystą- 
pienia. Lecz, jak wszystkie, tuk też i tę pigułkę 
starano się ozłocić. Były to pułki, które konsysto- 
wały w Warszawie przed rokiem 1831, za wielkie- 
go księcia Konstantego Pawłowicza, i którym przy- 
wrócono dawne kolory, żółte wypustki i rabaty za- 
miast czerwonych '*). Jednocześnie też zmieniono 
kolory w podolskim pułku kirasyerów, chociaż ten 
le nie był przeznaczony do Królestwa, lecz przed 
tokiem konsystował w Polsce. Kozacy kubań- 
scy z konwoju wielkiego księcia namiestnika dostali 
t:ikż>j żółte czerkieski. Wielki książę fotografował 
się u historycznego Bayera w mundurze litewskiego 
pułku piechoty gwardyi, z żółtym kołnierzem i ta- 
kieniiż wyłogami i portret ten umieszczono na naj- 
widoczniejszem miejscu. Obok, na drugiej ścianie 
wisiała fotografia Wielopolskiego w fotelu, z orłem 
na oparciu. 

ki myśleć o poborze. Z końcem 1861 roku, za hrabiego 
berta, zaczęto mówić o brance, aby Big tym sposobem 
.„.nić od czerwonyoh, lecz hrabia Lambert stanowczo 
•idczył, że nie zarządzi poboru do wojska, dopóki sig nie 
ukonstytuują, rady powiatowe i miejskie. Tak nadszedł 1889 
rok, w którym wypadał zwyczajny pobór rekrutów w całej 
1 W analogii musiała sig odbyć branka i w Królestwie 
Polskiem, gdyż w przeciwnym razie na pewno zapytanoby, 
.a cóż to? buntujących się Polaków pozostawiają w domu, 
a nas, spokojnych, pędza, w rekruty!" 

') Lisicki tom II, str. 343, powiada, że wielki książę 
długo sig opierał Margrabiemu, który Barn sig wyrażał, że 
gdzie „nie konskrypcya, lecz proskrypcya, ale ona ko- 
uieczna," 

*) Pułki litewski i wołyński gwardyi nigdy nie prze- 
stawały nosić żółtych kolorów. 



Pierwszy przybył do Warszawy batalion ■ ; - 
skosielskich strzelców celnych, w mundurach o ama- 
rantowych kolorach, dnia 29 października 1 862 i . 
Następnie przybyły dwa pułki: litewski i wołyński 
gwardyjskie, potem zaś pruski i austryacki grena- 
dyerskie. Codziennie koleją przybywał jeden bata- 
lion. Namiestnik spotykał nadchodzące wojska na 
Pradze. 

Nieco później nadciągnęły dwa pułki jazdy 
gwardyi: pułk grodzieński huzarów i pułk ułanów, 
imienia jego cesarskiej mości. Muzyka tego osta- 
tniego pułku, wchodząc do Warszawy, grała marsza 
pułkowego na nutę „Jaszcze Polska nie zginęła." 

Wszystko to wszakże: żółte i amarantowe ra- 
baty i marsz legionów Dąbrowskiego, grany przez 
rosyjskich trębaczy, i uzupełniające wydziały przy 
szkole głównej, i ułaskawienia politycznych skazań- 
ców, już nie wywierało żadnego wpływu na ludność 
Królestwa i Warszawy, umysły bowiem wszystkich 
już tylko były zaprzątnięte przygotowaniami do 
powstania. 

Ludzie wszelkiego stanu i wieku, mężczyźni 
i kobiety, starcy i dzieciaki z zapałem czytali rady 
i wezwania Bucku i innych podobnych pisemek, 
w najzupełniejszem przeświadczeniu o bezskuteczna 
pogróżek rządowych i zupełnej tegoż bezsilm 
Przeciwnie, wszystkim się zdawało, że strach pi. 
mający najwyższe sfery rządowe, doprowadzi w bar- 
dzo prędkim czasie do zadosyćuczynienia wszelkim 
żądaniom Polaków. 

Naraz w numerze 2'J4 Dziennika Potosia 
ogłoszono urzędowe rozporządzenie o poborze 
kruta. Żaden z Polaków tego nie przypuszczał, to 
leż czytając nie wierzyli własnym oczom, i zapano- 
wało powszechne zaniepokojenie i zamieszanie. Kru- 
kowski Czas, wspominający dotychczas o brance 
jako o nieuzasadnionej pogłosce, wystąpił z sz< 
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giem piorunujących artykułów przeciw Wielopol- 
skiemu i doradzał powszechną dezercyę '). W nu- 
merze 6 Ruchu ogłoszono rozkaz władz narodowych 
„zaprzestania służhy z wyborów i rozjechania się, 
do domów." Na razie nikt tego rozkazu nie usłu- 
chał, lecz gdy w polowie października rozpoczęto 
tak zwaną superrewizyę, to jest przygotowawcze ze- 
stawienie spisów popisowych, członkowie rad powia- 
towych i miejskich zaczęli tłumnie składać manda- 
ty. To zastanowiło namiestnika i Wielopolskiego. 
l'<imimo, że te rady bardziej wyglądały na dawne 
polskie sejmiki niż na zorganizowane instytucyo, 
mimo, że w niektórych z nich panował istny chaos, 
były one potrzebne naczelnikowi rządu cywilnego, 
który je uważał niejako za rusztowanie do przyszłej 
właściwej budowy. Otóż, gdy te rusztowania zatrze- 
szczała . margrabia pośpieszył je podeprzeć. Naka- 
zał zaprzestania superrewizyi, w pałacu zaś Paca, 
gdzie niedawno sądzono Jaroszyńskiego, Rzońcę 
i Rylla, wytoczono jawny proces 66 przestępcom 
politycznym, przychwyconym przez policyę na gorą- 
cym uczynku składania przysiąg rządowi narodowe- 
mu. Przez kilka dni z rzędu przywożono oskarżo- 
nych na miejsce sądu, w grupach po piętnastu, 
w karetach otoczonych żandarmami. Najzdolniejsi 
adwokaci podjęli się obrony i wygłaszali długie, peł- 
omówień i dwuznaczników mowy. Pewien obroń- 
ca, Radgowski, do łez poruszył zebraną publicz- 
ność '). Były to zwykłe zarządzenia, oprócz któ- 
rych Wielopolski uciekł się i do niezwykłych środ- 
ków, chwycił za tę słomkę, której tonący się chwy- 



') Ctas z roku 1862, w numerze 282 i następnych. 

*) Wiadomość od K. P. Afanasjewa, oberaudytora, 
■taego z urzędu udział we wszystkich posiedzeniach 
sadu, 
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ta, podpisał i kazał wydać jeszcze dwa zeszyty ko- 
munałów. Jeden z tych zeszytów, chociaż z tru- 
dnością, zdołano jeszcze wydrukować m Warssa 
lecz drugiego (z porządku trzeciego) już żadna dru- 
karnia, nawet drukarnia Qazet% -i Król, 
1'olskiego nie podjęła się drukować. Fakt nil 
uwierzenia, a jednak niewątpliwy. Uparty przj 
powzictem postanowieniu margrabia, wysłał reda- 
ktnni Dziennika /'<></ o ?. rękopismem za 
nicę. i tak kazał wydrukować ten nowy zeszyt ko- 
munałów, Sobieszozaoski wydrukował je w Nett- 
burgu w drukarni Patza, w liczbie 600 egzem* 
plarzy '), 



Na pierwszej stc I wydrukowano tyl- 

ko VarMviae, anuo Domini Ml CCCLXI11, bez oznac. 
miesiąca Treść zawiera: 

1. Odezwa do publiczności, jako odpowiedz general- 
na krytykom i recenzentom in partibua, napa- 
stującym komunały w powszednich pogawędkach. 
Przegląd polityczny. 

3. Sprawozdanie z pracy wewnętrznej narodu, mani- 

festującej się w Warszawie 

4. Pocieszające wiadomości z dziedziny naukowej - 

5. Zrokoszowana mitologia, czyli nowa Bonku kurne- 

ilyi z finałem ucie'vm. 

6. Królestwo podziemne. i /gdowa. 

7. 1'oezya romantyczna jako słowa do muzyki z ad- 

uotacyami w nawiasach dla kompozytora. 
i-. Kwitensencya filozoficznych rozmyślali 

bez stałego zatruduienia, i zamieszkania, 
czasowo przebywającego na warszawskim bruka, 
Na dole: Za pozwoleniem cenzury rządowej. Lipsk. 
W drakami Beera i Hermana. 

Zeszyt ten jest bibliograficzną rzadkością. W- 
trzy ze-Bzyty posiada biblioteka uniwersytecka w Wary-:. 
Sobieszczań>iki opowiadał autorowi, że w owym czasie 
Niemiec prosił o pozwolenie założenia nowej drukarni w War- 
szawie Przyobiecano mu konsens pod warunkiem druko- 
wania komunałów. W mieście wszakże oświadczono mu, że 
jeśli podejmie się tego druku, to nie dostanie żadnej innej 
roboty. Wskutek tego Niemiec cofnął podanie. 
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j08 nie sprzyjał temu trzeciemu zeszytowi. 
Sprowadzona paka została rzucona gdzieś do kąta 
w Warszawie i zapomniano o niej. Rządzącym Pol- 
ską podówczas nie było już w głowie rozrzucenie 
jakiejś tam broszury po kraju, gdy się musieli go- 
tować do jawnej walki ze sprzysiężeniem, które gro- 
ziło, że lada chwila zamieni się w zbrojne pow- 
stanie. 

Podpory nie dopisały. Pomimo zarządzeń na- 

inika rządu cywilnego, rady rozwiązywały się je- 
dna po drugiej. Przybyli z zagranicy, ułaskawieni 
przez namiestnika, dawniej skompromitowani, wyglą- 
dali na emisaryuszów emigracyi i byli nimi rzeczy- 
wiście. Komitet centralny ogłosił postanowienie, 
zarządzające pobór ogólnego podatku na sprawę 
narodową w stosunku 5 do (i procent dochodu, 
i składki popłynęły obficie. Wreszcie wyszło we- 
zwanie komitetu do narodu, w którem komitet wy- 

;>ował już jako rzeczywisty, rewolucyjny rząd 
kraju, mający moc zasłonięcia obywateli od ucisku. 
Obiecywał, że niedcpuści do branki i oświadczał, 
.zanim wróg zdąży wykonać swój zamysł barba- 
rzyński godzina wyzwolenia wybije." Wezwanie to 
znane jako .Kartka o poborze" rozleciało się w kil- 
ku tysiącach egzemplarzy i wywarło wstrząsająco 
wrażenie na umysły niższych warstw spiskowych '). 



') Według zeznań Janczewskiego, kartkę tg wydal 
Józef Rolski po uwięzieniu Dąbrowskiego w sierpniu ]Hiy> 
roku, pełniący obowiązki naczelnika m. Warszawy, człowiek 
niespokojny, we. wszystko się mieszający i dniem i nocą. 
bredzący tylko o reakoyi. Komitet zaś centralny, nie spo- 
dziewając sic, że pobór tak bliski i nie przewidując z ode- 
zwy Kolskiego jakichś następstw poważniejszych, a raczej 
ani przypuszczając, ażeby przechwałkom tym ktokolwiek 
uwierzył, przyjął na siebie odpowiedzialność za to ogłosze- 
nie. Dlatego to pdiniej wymawiano że komitet oentralny 
lud zdradził, obiecał przeszkodzie poborowi, a mimo to bran- 
ka przyszła do skutku. 
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Prostemu ludowi w rzeczy samej komitet wydawał 
się jako niezwykła potęga. Dziesiątki zawiei: 
kartce na ślepo i nikt ani myślał się skrywać lub 
uporządkować swe dokumenta, mogące ochronić od 
poboru. Gdy to spostrzegli ludzie zajmujący wyż- 
sze stanowiska w orgamzacyi, ostro się rozmówili 
z członkami komitetu, i wskutek tej rozmowy Jó- 
zel Kolski i Gustaw Wasilewski wdzieli się spowo- 
dowani wystąpić z komitetu '). W ich miejsce 
szli w skład komitetu; Aleksander Bernawski, 
dent medycznej akademii i Zygmunt Padlewski, by- 
ły oficer artyleryi -'). Zastępcami członków ki 



') Po uwięzieniu Dąbrowskiego i wyjeździe 'iillera 
za granicę, komitet centralny składali: Witold Marczewski. 
Bronisław Szwarce, Gustaw Wasilewski, Joachim 
(jako zastępca) i Józef Kolski, zarazem naczelnik mi 
Warszawy. 

'i Padlewski był synem kijowskiego obywatela, Wła- 
dysława, który w swoim czasie należał do kilku spiak 
a także i do powstania 1 863 roku. Zygmunt urodzi: 
1835 roku we wsi Czerniawce pod Berdyczowem Oddany 
do korpusu kadetów w Brześciu Litewskim w lł-.",4 r. pi 
szedł do szkoły pułku szlacheckiego w Petersburgu, w któ- 
rej odznaczył się postępami głównie w matematyce, wykła- 
danej przez znanego Piotra Ławrowicza Lawrowa. Już w szko- 
le odznaczał się szczerością i prawością charakteru, a także 
skrajnie rewolucyjnemi poglądami. W 1857 roku został 
liczony do gwardyi podobno pułku finlandzkiego strzel 
celnyoh. Ztamtad wstąpił do akademii artyleryjskiej, ki 
ukończył z wyszczególnieniem. Następnie służył w 
konnej bateryi gwardyjskiej i podczas tego wskutek ja] 
goś skandalicznego zajścia pieniężnego, wydalił się w lntil 
roku za granicę. Po przybyciu do Paryża spotkany został 
przez polska, młodzież z pewnem niedowierzaniem, lecz 
wkrótce wykazawszy swe zdolności, został wybrany na prze- 
wodniczącego w jednem z kółek i był nim aż do marca 
1862 roku. W tym czasie przeniósł się do Genui, gdzie 
w polskiej wojskowej szkole wykładał artyleryę i Ium 
wojenną. W Cuneo prowadził dalej te same wykład v, 
;i w połowie 1862 roku zoBtał wezwany do Warszawy, 
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tetu centralnego byli: Jan Bohdanowicz, obywatel 
z lubelskiego, Oskar Aweyde, były student peters- 
burskiego uniwersytetu, Joachim Szyc, Władysław 
Daniłowski i Franciszek Godlewski. 

Wkrótce Szyc i Godlewski zostali usunięci '). 
Biernawski sani ustąpił a Bohdanowicz został uwię- 
ziony. W miejsce ich wybrano: Władysława Jeske- 
go, kandydata nauk uniwersytetu moskiewskiego, 
Jana Wernickiego, Józefa Narzymskiego i Tomasza 
Winnickiego, urzędnika pocztowego. 

Zmiany te dokonane w łonie komitetu central- 
nego nazywają się październikowemi. 

Wraz z przeistoczeniem składu głównego ognis- 
ka, zaszły zmiany w niektórych działach, przede- 
wszystkiem zaś w policyi, której naczelnikiem został 
Feliks Kowalski 2 ). Kowalskiemu dodano trzech 
pomocników z nazwą inspektorów, nadto zamiano- 
wano trzynastu cyrkułowych komisarzy. Każdy z ko- 
misarzy miał do pomocy dwóch do trzech agentów 
i po tyluź galopenów do rozsyłek. Wówczas też 



znów w jakiejś misyi komitetu centralnego jeździł do Pary- 
ża. Zawezwany mipowrót do Warszawy w październiku 1862 
roku, wrócił pod przybranem nazwiskiem Śkurzyńskiego. — 
iFmniątka dla roilzut polskich. Kraków I H68 rok. tom I, 
str. llń — a także opowiadania jednego z kolegów korpusu). 
'i Oiller tom I, str. 41 powiada, że Daniłowski został 
wydalony za dwulioowe postępowanie; dowiedziano się bo- 
wiem, że bcdijc członkiem komitatu centralnego, pozostawał 
w najściślejszych stosunkach ze stronnictwem Mierosławakie- 
a nawet wszedł do komitetu zawiązanego przez Jana 
Kurzynę, gdy komitet centralny ze śmiechem odrzucił /.i"- 
bionu przez tegoż w lipcu 1862 roku propozycyę uznania 
Mierosławskiego swym prezesem. 

') Ten Barn, który wodził Rylla i Rzońcę po ogród- 
kach, i był zwany tylko po imienin, Feliks.— Gi/ln- twier- 
dzi, że Władysław Jeske nie należał nigdy do składu komi- 
tatu centralnego. 
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przystąpiło do organizacji powstańczej coś około 
60-ciu policyantów rządowych. 

Następnie zwrócono usiłowania na wykończenie 
i wzmocnienie organizacyi po województwach. Czło- 
nek komitetu centralnego Marczewski, z zastępca 
swoim Aweydą, otrzymali zarząd 1 województw: ma- 
zowieckiego, kaliskiego, krakowskiego i sandomier- 
skiego; Szwaice został zamianowany na województwa; 
płockie, augustowskie i Litwę, zaś Bohdanowicz, 
a po jego uwięzieniu Wernicki, na Podlasie, lubel- 
skie i Ruś. 

Aweyde, obdarzony literackiemi zdolnościami, 
lubiący pisać, projektować i doradzać, ułożył „in- 
strukcyę dodatkową" do czerwcowej ustawy Gillera, 
w myśl której na czele każdego województwa miał 
stanąć komitet, złożony z pięciu członków: wojewo> 
dy, trzech wydziałowych: wojny, administracji i ii 
nansów, i komisarza z ramienia władzy centralnej 

Wszystkie sprawy rozstrzygały się większością 
głosów, a tylko w wypadkach nagłych i nie cierpią 
cych zwłoki, mógł wojewoda na własną odpowie 
dzialność wydawać rozkazy. 

Uchwały, instrukcye i wszelkie dokumenta ko 
mitetów wojewódzkich miały się wydawać pod | 
częcią wojewody. 

Dotychczasowi agenci komitetu centralnego po 
województwach albo zostali usunięci, lub też w stop- 
niu zastępców przeszli pod bezpośrednie kierowi 
wo komitetu centralnego. 

Komisarz miał prawo powstrzymywania zarzą- 
dzeń komitetu wojewódzkiego z obowiązkiem natych- 
miastowego zawiadomienia o tern władzy centralnej, 
w razach gdy zachodziła sprzeczność z otrzymanymi 
instrukcyami z Warszawy, lub gdy naruszono posta- 
nowienia lub ducha którego z dziewięciu artykułów 
zasadniczych Gillerowskiej ustawy. 

Nadto komisarze mieli sobie poruczony naj 
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ściślejszy nadzór i kontrolę nad sprawami organi- 
zacyi po województwach. Komisarz był obowiązany 
do objeżdżania powiatów odnośnego województwa, 
dokonywania rewizyi, żądania wyjaśnień i sprawoz- 
dań od wszelkich władz i członków organizacyi. 

Komisarze mieli swe odrębne pieczęcie. 

Wszyscy członkowie komitetów wojewódzkich 
byli mianowani przez komitet centralny, lecz w bez- 
pośrednich stosunkach ■/, nim pozostawali tylko: wo- 
jewódzki i komisarz. 

Dodatkowa ta instrukcya natraźiła na opór ze 
strony czterech członków komitetu, którzy byli zda- 
nia, że nieprzyzwoicie i nie uchodzi wprowadzać 
zmiany w ustawie Gillerowskiej w nieobecności jej 
twórcy, przebywającego podówczas za granicą, tem- 
bardziej, że ustawa ta mimo zarzucanych jej wad 
i niedostatków wniosła pewien ład i życie w chao- 
tyczną dotychczas działalność czerwonej organizacyi 
i dźwignęła nader skutecznie sprawy sprzysiężenia. 
Szczególniej Szwarce bronił nietykalności Gillerow- 

ustawy. Jeden Marczewski popierał wprowa- 
dzenie zmian instrukcyi dodatkowej, wskutek czego 
w województwach: kaliskiem, sandomierskiem i kra- 
kowskiem, któremi zawiadywał sam autor instrukcyi, 
Aweyde, potworzyły się komitety wojewódzkie, i to 
niekompletne, w innych zaś częściach kraju rzeczy 
pozostały po .dawnemu, uzupełniono wszakże nomi- 
uacye wojewódzkich. W sandomierskiem został mia- 
any wojewódzkim ksiądz kanonik Kotkowski, ko- 
misarzem Maciejowski. Jako członkowie komitetu 
województwa wiadomi: Włodzimierz Aleksan- 
drowicz, nauczyciel gimnazyalny z Radomia, Wale- 
ryan Tomczyóski, urzędnik radomskiego zarządu gu- 
hernialnego i jakiś inny urzędnik z Radomia Lew- 
kowicz. 

Kaliskim wojewódzkim został zamianowany 
ksiądz kanonik Cent, komisarzem Gustaw Wasilew- 
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ski; członkami komitetu wojewódzkiego: Turczyno- 
wicz, obywatel ziemski z piotrkowski) ywiński. 

urzędnik pocztowy w Piotrkowie i obywatel Boguc- 
ki. — (Aweyde). 

owieckim wojewódzkim zosta] obj 
ziemski Ludwik Świątkowski, komisarzem Stanisław 
Frankowski. 

Wojewodą podlaskim ni \ początkowo 

Teodor Jasiński, obywatel ziemski, następnie sąsiad 
jego Bronisław Deskur; komisarzem był początkowo 
Lisikiewicz, następnie Roman Rogiński. 

Augustowskie nie miało wojewody, Komis 
był Józef Piotrowski, agentami przy nim Mrocz- 
kowski i Kamiński. Następnie wysiano tam Skul- 
teckiego. 

W białostockiem nie było regularnej organi- 
zacyi, mniej lub więcej wybitne stanowiska w tam- 
tejszej organizacyi zajmowali: obywatel Konarzewski, 
białostocki sprawnik Białokos i urzędnik na Btacji 
kolei żelaznej w Łapach Pisanko. 

Następnie komitet centralny zajął się zorgani- 
zowaniem w całym kraju poczty narodowej, dla ] 
syłania mniej ważnych pism i posyłek, oraz dla 
przewożenia kuryerów i wszelkich osób pożytecznych 
sprawie. Wyznaczono stacye, na których miała być 
zawsze w pogotowiu pewna liczba koni, zwykle p 
dworach obywatelskich. — Długo wszakże nie był 
w tem należytego porządku i ładu, i dopiero prze 
samem powstaniem, gdy obie organizacje" zlały się 
prawie w jedną, w tej poczcie obywatelsku'] przyszło 
do pewnego ładu. Przedtem hsty i mniej ważne 
przesyłki wysyłano zwykłą pocztą do pewnych urzęd 
ników pocztowych. Ważniejsze depesze powierzali 
umyślnym gońcom. 

W obec tak rozwiniętej działalności komitet 
centralnego, cel której aż nadto każdemu hyl wi 
doczny, duchowieństwo w przeważnej swej częś 
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trzymające się dotychczas na uboczu, zaczęło się 
zastanawiać jak się ma zachować względem przewi- 
dywanego ruchu i w tym celu we wszystkich guber- 
niach nastąpiły zjazdy dla omówienia kwestyi i po- 
wzięcia jakichś postanowień. Dnia 14 września 18< '■■_' 
roku odbył się taki zjazd w świętokrzyskim klaszto- 
rze na Łysej górze, na który miało przybyć do 
stu księży i kilkuset szlachty'). W późniejszych 
zjazdach brało udział po 50 do L0O księży '), 

Skoro się tylko komitet centralny dowiedział 
o tych zjazdach, natychmiast polecił wojewódzkim, 
by koniecznie brali udział w zebraniach i rozwinęli 
agitacyę w duchu swego stronnictwa. Nadto na 
niektóre zjazdy wysyłał agentów bezpośrednio ze 
swego ramienia i tak na zjazd duchowieństwa w pod- 
laskiem w połowie listopada 1862 r. został wysłany 
Jan Majkowski, urzędnik warszawskiej komisyi skar- 
bu; w lubelskie Józef Janowski, budowniczy. Czy to 
dzięki zręczności wysyłanych agentów, czy też już 
taki był nastrój ogólny umysłów, całe prawie ducho- 
istwo stanęło po stronie czerwonych. 
Pierwsza dyecezya sandomierska w początkach 
listopada 1862 roku oświadczyła się za komitetem 
centralnym. Za jej przykładem poszły dyecezye: 
krakowska, podlaska, chełmska, lubelska i częściowo 
kalisko-kujawska. Wszędzie, przy pomocy agentów 
komitetu centralnego i wojewódzkich, ustanowiono 
„organizacyę duchowieństwa" na zasadach przyjętych 
przez komitet centralny. Jednakże w dyecczyach: 
warszawskiej, płockiej i augustowskiej nie zdołano 
zaprowadzić regularnej organizacyi, mimo to i tam 
wielu księży działało w duchu czerwonych i na ko- 
rzyść powstania. 




') Zapiski naoiznego świadka, s*.r. 76 — 80. 
*) Aweyde. 
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Statut „Organizacji duchowieństwa polskiego* 
w pięciu czy siedmiu artykułach zawierał następu- 
jące postanowienia: 

Organizacya duchowieństwa') przyjmowała ja 
ko podstawową jeduoetkę dekanat. Księża deka- 
natu wybierali jednego delegata czyli męża zaufania, 
dekanalni zaś delegaci wybierali dyecezyalnego. De- 
legaci dyecezyalni pozostawali w bezpośrednich sto- 
sunkach z wojewódzkim, komisarzem i z komitetem 
centralnym 3 ). Komitet centralny w stosunkach swj 
z duchowieństwem miał się stosować do wszystkich 
praw i zwyczajów kościoła katolickiego, duchowień- 
stwo zaś ze swej strony zobowiązywało się wypełir 
ściśle polecenia komitetu, przyjmować stanowiska 
w organizacyi, zbierać składki i odbierać od spi 
sięźonycb przysięgi- — Wielu jednak księży wali 
się z przystąpieniem do tej organizacyi, pomnąc, że 
bulle papieskie wyraźnie zabraniały udziału w taj- 
nych stowarzyszeniach. Innym niepodobał się zwią- 
zek z komitetem, skład którego był im nieznany. 

Dla uchylenia tych wątpliwości i nieporozu- 
mień, księża Kotkowski i Paszkowski udali się do 
komitetu centralnego z żądaniem, by tenże z grona 
swego wydelegował pełnomocnika dla przeprowadzę 
nia ściślejszych rokowań. Wyznaczono Oskara Awey- 
dę. Narady odbywały się w klasztorze 00. Domi- 
nikanów przy ulicy Freta. Księża przedstawili na 
stępujące warunki, mające utrwalić stosunki z ko- 
mitetem: 



; 



') Podtng przyjętych form organizacyi atronsiotw 'I 
białych. 

') Na delegatów dyecezyalnych zostali wybrani; 
w dyecezyi sandomierskiej ks. kan. Kotkowski; w kral 
ekiej ks. Wnorowski; w lub-lskiej ks Sosnowski; w podlas- 
kiej ks. Paszkowski; delegaci z chełmskiej i kalisko-kuj iw 
skiej dyecezyi niewiadomi. 









rganizacyo duchowna wystosuje do papieża 
v i prześle go na ręce poznań* 
arcybiskupa Przyłuskiego. W Kicie tym ml 
być wyj) znaczenie organizacji polskiego dn- 

■ i przedstawione, że takowa nie narusza 
w niczem organizacji kościelnej i nie stoi w aprze- 
z postanowieniami papieskiemi. co do tajnj 
rzyatw karbonarów i rpasaondw. 
Aweyde Zgodził się na to, zażądał tylko, a 
list ten, zanim zostanie wysiany do Rzymu, był 
om u ni kowany komitetowi centralnemu i żeby 
w nim nie było wzmianki ani o władzy pa- 

pieża, ani o innych jakichkolwiek włoskich Bprawach. 
Księża przyrzekli, lecz komitet nie otrzymał 
tego listu i niewiadomo, czy wogólo został on 

Dalej zażądano, ażeby delegaci dyecezyalni mo- 
gli wydelegować jednego z pośród siebie do komi- 
sentralnogo, w rodzaju przedstawiciela i za- 
praw i interesów kościoła w rządzie. 
Żądaniu temu Aweyde d mówił, oświad- 

sam wyznaczy naczelnika Bpraw 
duchownych i zaopatrzy go w odrębną pieczątkę, 
przyczeni zobowiąże się. nie wydawać żadnych za- 
IzeÓ CO do spraw duchownych bez wiadomości 
naczelnika. 
Na to księża się Zgodzili i komitet zamianował 
naczelnikiem sekcyi spraw duchownych księdza Miko- 
. -kiego, oddawna ściśle złączonego z pa' 
rwoną i nadał mu osobną . aapii 

X. Sykstus'). 

Pozyskawszy w ten Bposób duchowiei sger- 

i wyobrażali Bobie, że główne siły kraju 
ku komitetu, i że należy już tylko energicznie po- 



ty Głownie z zqznań Aw 
Biblioteka.- T. 44.. 
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przeć ostatnie przygotowania, wpro 
prędzej czysto wojskową organizację i dać eprzy- 
siężonym hasło do zbrojnego wystąpienia, a tern 
mem przyprzeć białych do ściany i pozbawić uh 
możności wszelkiego oporu. 

Już od dłuższego czasu odzywuły się z różnych 
stron głosy niezadowolenia na niezdecydowane i wa- 
hające się. postępowanie komitetu centralnego. Obec- 
nie głosów tych przybyło i w Warszawie i w ki 
Niektórzy z komisarzy grozili wypowiedzeniem po- 
słuszeństwa i rozpoczęciem na własną rękę powsta- 
nia, gdyż komitet bawi się tylko pisanin;} i twoi 
niein coraz to nowych planów bez końca, 
nie zarządza stanowczego. Wskazywali przy tern 
niebezpieczeństwo grożące organizacji ze strow 
Mierosławskiego i jego warszawskiego komitetu '). 

Nie posiadali oni wprawdzie silnej orgauiza 
lecz korzystając z opieszałości komitetu centralni 
bardzo łatwo mogli wzróść w silę i pokrzyźoM 
a nawet udaremnić, wszystkie dotychczasowe roi 
Bprzysiężenia. W chwili najważniejszej stronni' 
rozpoczną z sobą walkę, coś w rodzaju wojny do- 
mowej, czemu się tylko da zapobiedz i uprzedzi 2 
przez przyśpieszenie wybuchu powstania; dla te ni 
pewniejszego zaś uspokojenia mas i pozyskania stron- 
ników Mierosławskiego, najpraktyczniej będzie ofiłj 
rować temuż dyktatu 

Centralny komitet zwołał z tego powodu ze- 
branie, na którem, po wszechstronnem omówieniu 



') Komitet ten składali: Zygmunt Rościszewsk 
watel ziemski z płockiego; Stanisław Kaozkowski, buchalter 
jakiegoś banku w Warszawie; Władysław Daniłowski, Btud 
medycznej akademii z Peteruburga i Feliks Bauerfeind, bił- 
j/aty białoskórnik z Warszawy. — Nadto jako agenci do szcze- 
gólnych poruczeń Marchwińaki i Józef Rośoiszewski, synowie 
obywateli ziemskich. 
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fłocz- 



aimwiouo większością głosów niezwi 
powstanie. Właściwie zaś tylko Szwarce i Pa- 
wski byli za powstaniem, lecz namiętni i ener- 
zni przekrzyczeli innych, którzy oponowali coraz 
biej, a w końcu zupełnie umilkli. 

Wieść o postanowionem zimoweui powstaniu 
a się szybko wszędzie. Wszystko, co było 
kolwiek rozważniejszego w kraju, zatrwożyło 
Da prawdę. Komitet ze wszystkich stron otrzy- 
wał listy zaldiuające, „by nie popełniać głupstwa 
ozpoczynać powstania bez dostatecznego przy 
inia." Szczególniej stary Wysocki „błagał, 
swe dzieci, by się nie zabijali własnomi 

Najbardziej przeraziły się Ruś i Litwa, gdzie 

nizacya zaprowadzona późno, w zupełności jesz- 

przeprowadzona, nie miała nawet czasu, aby 

właściwych przygotowaniach wojennych. 

W Rosyi zwykle uważają Polaków z Litwy 
takichźe Polaków, jak i inni z Królestwa 
go, podejrzewając, „że udają tylko, iż są in- 
i Polakami, dla pozyskania względów u rządu, 
rzeczywistości zaś i u nich siedzi takiż sam dya- 
za skórą." Tymczasem rzecz się ma nieco ina- 
Polacy z Litwy i Rusi właściwie innymi są 
lakami, niż ich bracia koroniarze. Najlepsi z nich 

ątpienia, są Litwini. Tak wytworzyły dzii 
iadomo, jak korzystne jest krzyżowanie ras. Jak 
i licąc go uczynić zdolnem do praktycznego 
ytku, potrzeba dodać innego metalu, tak też i u lu- 
domieszka krwi innej, chociażby i nie tak szla- 
etnej rasy, wpływa na wzmożenie sił i cbarakte- 
» Zaślepieni tylko mogą obstawać za zachowa- 
ipełnej czystości rasy. Saksoni, przechodząc 



') Aicri/de tom III, str. ! 75. 
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z europejskiego lado. na wyspy bi 

szav Sźnemi 

pod każdym względem niżej od nich 

tylko ni'- nie stracili na tem skrzyżowaniu, [i 

wytworzyli dzielne plemię angiel 

Shakespearea, Byrona, Bacona, Walter-Scotta, I ►icke! 

sa, Macaulay'a, Moora i takie mnóstwo 

mitszych mówców, uczonych i mę 

słowem wydali na Świat 

To Ba zaszło i tutaj. Sta)) ląd P< 

rona, w pewnej epoce dzieji 

ma»i,' dzielnego słowiańskiego plemienia do p 

nycli polityką i orężem krain, niejako wysp 

plemiennych, zamieszkałych przez róźnorodi 

tak inteligentną ludność, i wti 

świat polscy anglicy Gdyby nie to Bkrz; 

czystej słowiańskiej rasy z plemionami, 

mi na ogromnych przestrzeniach, gdzie 

,Rówieśniki litewi dkioh kniaziów dr: 

Biatowii .i, Ponar, Kai 

Których cieii spadał niegdyi na koronne 
Groźnego V\itenesa, Wielkie 

Polacy nie mieliby Mick 
kiniili, Naruszewicza, Sapiehy, < 
ciuszki, Czartoryskich i widu, wielu inuyi 
Kaprys dziejowy zmusza tych polak 
ków do ulegania wpływom Warszawy, t 
go polskiego ogniska i oni, tary rozumni, o 
i rozważni, wprawdzie z bólem 
rego u każdego z nich tkwi jeszcze druga, sil 
Warszawa, z mogiłą, Kiejstuta, zwaliska 
Znicza i prześliczną okolicą —Warszawa, 

. . , „która w lasach si> 

Jak wilk pośrodku żubrów, wilk. iw i niedzwiedti' 

ulegają i w epoce, którą opisujemy, tak 



/. W.i. kiwali rozstrzygnięcia swycb 

Nu Litwie już od Bierpnia 1862 rolru istniał 

prowjncyonalny, złożony z Kdmunda Weryńy 

antego Kalinowskiego, kandydatów naukzpe- 

kiego uniwersytetu; Zygmunta Czechowicza, 

i Bonoldi'ego, muzy 
a Koziełły, dymisyonowanego ofi- 
i Bolesława Dłuskiego, doktora ex- 
a z Kaukazu 1 ). Ponieważ komitet ten zo 
inkach /■ warszawskim korni 
rulnym, więc był nadzwyczaj niezadowolo- 
oatatni wydal zarządzenie o rozpoczęciu 
stania bez porozumienia i z najwyższą lekko- 
wobec zupełnie niedostatecznych praj 

ólniej na prowini yi. W skutek 

■iiiitct litewski w połowie listopada .862 

: do V\ irszawy . Weryhę i Wilkosz ew- 

■iii, by dokładnie zbadali o co 

hodzi, i abj starali się powstrzymać wy- 

, zaś to było zupełnie niemożliwe, mieli 

do zarządzeń komitetu centralni 

za przybyciem do Warszawy zaraz 

eby komitet centralny wydelegował kogo 

oienia się z nimi. Komitet wyznaczył 

o najlepiej obeznaneg isunkami 

■ tamtejszą organizi Jednakie po" 

b z tein zapalonem i gwrłtownem 

racy i, WYryho zażądał wyznaczenia 

gata. Wyznaczono Aweydę i z ty ui prze- 

radzi' ały dalsze pertraktacye. 



... <;il 1 1' i dodaje jeszcze Ludwika Zwiersdow 
tabu generalnego. 
Wilkoazeu l ko- 

;u centralnego fin Loruua. 



Przedewszystkiem "W ery ho przedstawił, że 
tewska organizacja zaczęła się dopiero twoi 
nie wszystkie województwa są jeszcze zorganb 
że takowa wprowadzona zaledwie w kowieńskiej, 
leńskiej, grodzieńskiej i kilku powiatach niinslt 
gabernii. Dziesiątki tylko wśród katolickiej ludu 
Sci jako tako dają się zawiązywać. Liczba 
Siężonycli nic przewyższa trzech tysięcy ludzi. I'i 
niędzy brak zupełny. Wychodzą trzy podziel 
gazetki; Chorągiew swobody, w językn polskim i 
redakcyą całego komitetu, zaś po białorusku: Huu 
ka tttwoko 'Uda i Mużyćkaja prawda, pod red akr 
Kalinowskiego. 

Poczem Weryho postawił następujące żąda 

1. Ustawa ma określić szczegółowo wzajemny m 
sunek obu komitetów; 

2. Oba komitety mają być uznane za rów.' 
rzędne; 

3. Pełnomocni komisarze lub agenci obi; kon 
tetów mają być tak co do swych praw prze 
stawicielskich jak i co do sposobu mianowali 
najzupełniej zrównani; 

4. Termin powstania może być oznaczony tyl 
za zobopólnem porozumieniem; 

5. "Warszawski komitet oprócz stałego pełnomc 
nego komisarza w Wilnie, nie mnie ' 
żadnych inny< b agentów na Litwę; 

fi. Komitet Warszawski odwoła natychmiast swe 

komisarza Du Lorami; 
7. Obwód białostocki pozostanie pod władzą 

mitetu wileńskiego ' ). 



'' Od początku komitet litewski był przeciwny 
minaoyi Du Lorana na komisarza. Litwini przeczuwali, 
nastąpią z nim starcia i walka, co siy też w zupełności spr 
dziło. Szwarce wdawszy sio w tę sprawę jeszcze jij bardt 
zaognił Doszło do tego, że komitet litewski zerwał waz 
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Żądania te Aweyde przedstawił komitetowi 
centralnemu, który na razie dal na wszystko od- 
mowna odpowiedź. Wszakże polecono Aweydzie, aby 
starał doprowadzić do porozumienia z Litwinami 
i ułożenia wspólnej ustawy. 

Po długich i burzliwych rokowaniach, Aweyde, 
■/, Weryhą zgodzili się nakoniec na następujące unor- 
mowanie stosunków między obu komitetami: 

1. Bezwarunkowo przyznane pierwszeństwo i wła- 
dza komitetu centralnego; 

2. Komisarz komitetu centralnego w Wilnie ma 
większe prawa i przywileje niż komisarz litew- 
ski w Warszawie; 

3. Władza komitetu litewskiego w granicach Lit- 
wy jest zupełną, lecz winna się stosować do 

rządzeń komitetu centralnego. — Komitet 
zostaje pod kontrolą komisarza i przy powzię- 
ciu ważniejszych postanowień potrzebną jest 
aprobata tegoż komisarza; 

4. Oprócz pełnomocnego komisarza, komitet cen- 
tralny żadnych innych agentów na Litwę wy- 
syłać nie będzie; 

5. Termin powstania oznaczony zostanie w poro- 
zumieniu z komisarzem litewskim, (i dyby zgo- 
da nie nastąpiła, Litwa może nie brać udziału 
w powstaniu; 

6. Na miejsce Du Lorana zostanie zamianowany 
Wereszezyński; 



kie stosunki z Du Loranem i ignorował go zupełnie, na 

.- podobno wydał wyrok śmierci. Au/rude. 
Riilci zaś powiada, że pierwsze nieporozumienia Pu Lorana 
z komitetem litewskim zaszły z powodu wybierania skla 

nawy i wcieleniu obwodu białostockiego do orga- 
cyi warszawskiej. Kalinowski dowiedziawszy sig. że Da 
Loran zebrane pieniądze odesłał do Warszawy, ostro sig z nim 
mrtwił, w końca zaś powiedziałaby »ii wynosił z ki 

tłlll.-TOT! I, str. 






7. Obwód białostocki wi 

litewskiego, zaraz po przyjęciu w 
przez oba komitety, 
yho zgodziwszy Bię na te warunki, p 
• ■ii (In Wilna i przedstawił, kolegom zawartą z komi- 
tetem centralnym ugodę, \Yyl>uch!a burza. Najbar- 
dziej Oponował Kalinowski. W rezultacie po 
wiono wysiać, do Warszawy nowego pełnóm 
w osobie Dłuskiego. Z tym człowiekiem* komitet 
centralny w żaden sposób nie mógł przyjść ii" p*b- 
rozumienia i cala sprawa polsko-litewBkioh układón 
ua teni się zatrzymała'), Za Litwą i Ruś się po; 
ruszy !a. 

J tam, dopóki trwało połączenie z Litwą, 
wielu polskich Anglików, późniejsze wszakże warunki 
polityczne, bliższe zetknę z Rusinami i Ro- 

ini wpłynęły na zmianę icb bytu i charakteru. 
Zapal powoli przygasi; materyalne int< 
się na plan pierwszy, a spra 
znalazły się na drugim planie. Jeśli od e/asu do 

i i na Rusi przebudzało się polskie ui 

bierało ono jakieś nieokreślone formy, bez /.da 
u anią sobie jasno sprawy z celów, do których n 
ma dążyć. Zrywali się więc, by się nie odn 
od braci, by okazać Światu, że i tam nie wymari 

cy zapaleńcy, gotowi dla idei iść na złamanie 






'i Ameyile tom 111, at.r, 174 - 182 piwa: Dhtski z:i 
Udział W jakimś spisku, bodaj czy nie za próby wywol 
powstania w gnbernii kowieńskiej w 

na Kaukaz i tam służył jako prosty szen 
wiec. Amuestyonowany w lh6*> rnkn wstijpil ua wyi 
medyczny w uniwersytecie mosk po ukończenia gu 

osiadł na Litwie i zaraz pr się do stro 

Czerwonych. — Gdy wybuchło powstanie, znalazł 
tle Sierakowskiego, po rozbiciu /.as tegoż dow 
w kowieńskiej gubernii oddziałem, pod przybranem nazwis- 
kiem Jabłonowskiego. 






ażdą awanturę. Polaków walczących za 
z zupełną wiara, w możliwość powodzenia, 
jak naprzyklad Koroniarze, na Rusi jest bardzo nie- 
wielu. Znikają oni coraz bardziej, wymierają z ka- 
żdym rokiem, jak przedpotopowe mamuty lub ich- 
. u y. 

Z takich tu przedpotopowych zabytków, na 
dlu 1 opisywańemi wypadkami składało się 

„Trojnickiego". 

Z resztek tego kółka pod wpływem wypadków 
i i 1862 roku, za pobudką wysłańców komitetu 
Halnego: Tomasza Burzyńskiego, Leona Fran- 
kowskiego i jakiegoś Strój nowskiego, zawiązała się 
konfederacya św. Włodzimierza '), rej w której wie- 
dli studenci kijowskiego uniwersytetu i inna polska 
i ruska młodzież. Za przybyciem na 
lipcu 1862 r. najczynnieJBzego i najenergicz- 
ji nia komitetu, Bobrowskiego, zawiij 
/ara/. „ i uski prowincyonalny komitet", w skład 
Edmund Różycki, pułkownik w. i\; 
• ński i Jabłonowski, obywatele ziemscy z gubernii 
Izydor Kopernii ki, profesor uniwersytetu 
kijowskiego i jakiś ksiądz z Żytomierza. Posiedzo- 
n komitetu odbywały Bic kolejno w Żytomie- 
rzu, Kijowie i Kamieńcu Podolskim. 

ta na razie ustawa komitetu centralnego 

•pnie pewnym zmianom. Ruś dzieliła się 

ewództwa lecz na prowinoye: Ukrainę, 

Wołyń i Podole. Prowincje dzieliły się dalej na 

. powiaty na okręgi. 

a czele prowincyi stały zarządy, złożone 



i) -m kdłku podaje 

..wezwanie rzifiiii I 'i" 

i, wystane n;i Ruś w lutym I 






każdy z trzech członków, mianowanych przez 
initet dla Rusi. 

Oddzielnych komisarzy lub agentów na Rusi 
wcale nie było. — Dziesiątków nie formowano z hi al; u 
odpowiedniego żywiołu, t. j. polskich rzemieślników 
i mieszczaństwa. 

Liczba sprzysiężonych była bardzo niewielka. 
Wydawnictw podziemuych nie było, pieniędzy nie 
zbierano, do ludu nie miano żadnego zaufania. 

Nic więc dziwnego, że przy takim stanie orga- 
nizacyi, Ruś bardziej niż inne prowincye ze zdziwie- 
niem i trwogą usłyszała o nastąpić mającym wybu- 
chu powstania. Ze swej strony więc wysłała w 1: 
cu listopada 1 862 roku, pułkownika Różyckiego i obj - 
watela ziemskiego Chamca, aby ci w Warszawie do- 
wiedzieli się u źródła, jak właściwie rzeczy stojij. 

Komitet centralny nie miał żadnych sporów 
ze skromnymi wysłańcami Rusi. Oni z poddaniem 
sic, uznali jego. władzę naczelną i tylko prosili, al 
jeśli to możliwe, nie rozpoczynać powstania przed 
kwietniem, w razie zaś gdyby me (lalo się odroi 
wcześniejszego wybuchu, oświadczyli stanowczo, że 
Ruś w żaden sposób przed marcem nie będzie go- 
towa, w marcu zaś gotowa rozpocząć walkę, 
wierząc jednak w jej powodzenie, lecz tylko dla zro- 
bienia dywersji i zatrzymania części wojsk ros 
u siebie'). 

W Galicyi w tym czasie istniały dwie organi- 



Sw 



') Z zeznań Aweydy — Oiller tom I, »tr. 150- 16C 
powiada, że Rusi pozostawiono wszelką swobodę działam:!. 
Wysłannikom oświadczono, że gdy nie mopą i pewnością 
liczyć na pomoc włościan i nie wierzą w możność powo' 
nia, więc niech lepiej siedzą spokojnie. Na to odpowiedzieli 
wysłańcy, że .jeśli wy powstaniecie i my chwycimy za broń 
i uścielimy naszymi trupami dropi do ktrfryoh Rogyanifl 
kroczyć będą z Rusi do Polski". 
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zacye, biała i czerwona, pierwsza złożona z ziemian 
i szlachty, druga z mieszczaństwa i młodzieży. 

Na czele białej organizacji stały dwa komite- 
ty: krakowski, w którym najbardziej wpływową oso- 
bistością był Leon Chrzanowski, współredaktor < 

i lwowski, albo Sapieźyński, zawiązany przez 
księcia Adama Sapiehę. 

Na czele organizacyi czerwonej stała „galicyj- 
ska rada narodowa", w której wybitniejszą osobi- 
stością był Alfred Szczepański Radu dzieliła się 

ławy i inne kółka. Czynną bardzo była ława 
lwowska.' Po za ławą Kurzyna zawiązał we Lwowie, 
przy współudziale obywatela ziemskiego Czarneckie* 

niewielkie, lecz nader radykalne kółko zwolenni- 
ków Mierosławskiego. 

Cała ta organizacya działała niezależnie od 
komitetu centralnego i nie uznawała tegoż władzy 
nad sobą; a nawet nie przypisywała mu wielkiego 
■i i uczenia. Szczególniej niezawiśle występowa! ko- 
mitet Sapieźyński, w skład którego wchodziły naj- 
wybitniejsze osobistości ze wschodniej Galicyi i mia- 
Lwowa, jak: Aleksander hr. Dzieduszycki, Flo- 
ryan Ziemiałkowski i Franciszek Smolka. To też gdy 
się Galicya dowiedziała o zamierzonem powstaniu, 
nawet nie uznano za stosowne mieszania się w tę 
sprawę, uważając powzięte postanowienie za wyskok 
waryatów, których kraj nie usłucha. Nie wysłano 
też wcale delegatów ani przedstawień do Warszawy 1 ). 
W poznańskiem, w jesieni 1862 roku istniały 
również dwa rewolucyjne komitety: biały i czerwony; 
szły one jednak z sobą ręka w rękę, dążąc różne- 
mi drogami do wspólnego celu. Biały komitet, zwa- 
ny także komitetem Goutrego, składał się z nastę- 



') Oiller t. I, str. 107 i |Q8. Po wcioi takie tei 
via. Aweydy. 



pujący eh członków: Aleksander Goutry, 
watę) ziemski; Jan ta Ada- 

Czartoryskiego i iciśle m Lam- 

bert; Władysław Niegolewski, poseł sejmowy; V 
ftysław Kosiński, który po roku 1846 był skazi 
na Śmierć; Zygmunt Jaraezewski, Władysław Wol- 
ewicz, Roger hr. Baczyński i Domontowicz; byli to 
ladzie wybitni i mający znaczenie w kraju. 

rzny podział prac; był następujący: Działy 
i Jaraezewski objęli skarbom itosnnbi z Eu 

pą; Kosiński i Goutry sprawy wojskowe; Niegol 
ski policyę,; Raczyński stosunki wewnątrz kraju; 
Domontowicz był agentem komitetu centralnego. 

Czerwony komitet poznański składali: i 
Matuszewski, nauczy 

ściciel zakładu litog! raz literat Żurowski. 

Komitet ten spełnia] właściwą prai 
zbierał podatki, zakupywał konie. Biodła, utnontowa- 
nie, werbował ochotników, dawał im zadatki, jednał 
policyę, ekwipowal i uzbrajał oddziały, wyprś 
do Królestwu, w niczera nie krzyżuji tan komi- 

tetu Goutrego, owszem otrzymując wciąż od t< 
fundusze i polecenia '). 



l) Żurowski na ten cel otrzymał 6,220 talarów, Jaro- 
szyński zaś 6,360 talarów. Rat' z tom II, Btr. XXXII ta 
il/.i. że ro roku kosztowały w Drnakira 

zaborze 16 milionów talarów, i że z tej opoki pochodzi z;i 
ohwianic wielu fortun szlacheckich. Hrabia Dziatyńaki i hra 
bia Raozyński mieli dać po 50,000 talarowi (Tamie str.7!ł6). — 
Molier w dziele swoim Silnu I ii v tir In Vi • 

powiada, że ze składek W. Księstwa Poznański 
stano za granicę, 21 milionów zip Autorowi opowiadana 

ay zupełnie kompetentnej, że biali wysyłali do Pai 

lislawa lir. Platera dla rozmówienia się z kicrającenu 
osobistościami w sprawie Polaki, Plater widział się z księ- 

i Napoleonem i z hrabią Walewskim i ipewniali, 

jak tylko nastąpi wybuch powstania w Królestwie, I 




Oprócz tych 9wócb komitetów był jeszcze w Po* 
-u biały także komiti o i Bogusła- 

wa Łubieńskiego Arębne cele i wystę- 

pując; gwałtownie przeciw stronnictwu Goutrego 
i Działyńskiego '). 

Poznańskie ruszyło się nie zaraz. W grudniu 

■-' roku, gdy zebrano dostateczne wiadomości 

o zamysłach i działaniach komitetu centralnego 

KrzybyJ do Warszawy starj i doświadczony spisko-, 
iec, bywalec oi* w jednern więzieniu, Aleksandrę 
itry, i przy pierwszem spotkaniu się / ozłonkami 
komitetu centralnego, postawił pytanie: „dokąd pro- 

i/,i ta, coraz bardziej rozwijająca się, 
i narodowa w - w Kro Polskie 

Wskutek atoli jakiegoś niedowierzania nie otrzymał 
j i stanowczej odpowiedzi, nawza i on 

różne zapytania komitetu odpowiadał wymija, 
I tem wrócił do Poznania'). 

W tym Barny m czasie (grudzień L862 roku) 
przybył do Warszaw}, za komitet, 

zny Zygmunt Miłkowski, agent komitetu 
Mołdawii. I ten. na wielu konferencyach, starał 
przekonać władze rewolucyjne, że wyboch nale- 
ży odłożyć chociażby tylku do wiosny 1863 roku, 
podejmował się zorganizować do tego ozasu z pol- 
i emigracyi, znajdującej się w Mołdawii i ha 
Wołoszczyźnie, oddział złożonj a dwó< li tysigoj lu- 
dzi i z tym oddziałem wkro - ; ). Na 



uya uieodmiaDuie pośpiesz takie tapowiiie- 

piero Poznańskie ieła i ofiai 

i Ratn tom II, sit- 71-j 71H 

ego, 
Ilkowski urodni! sig na Podola dnia 
roku we wsi Saraoeja nad Dniestrem. Oddam 
lluH m hiemirowie, już w wieku Lat li nale&ai do i| 
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sądzi), Że można będzie przez Konstantynopol spro- 
wadzić broń i amunicję na Ruś, i doradza! utwo- 
rzenie agencyi w tero miećcie. 

Tak powszechne odradzania i prośby, żądają- 
ce odroczenia powstania, nie mogły pozosi 
wpływu na komitet centralny, który również uzna- 
I niedostateczność poczynionych przygotowań. Spo- 
kojniejsza i rozważniejsza partya przemogła. Mil 






zawiązanego przez ucznia starszej klasv, Ordyuskiego. Pi 
dyński został zesłany na Kauk.iz as prostego żołnierza, a od 
się z innymi spiskowcami stali.* DiewiadoroO N1BO0 pfófliej 
spotykamy Milkowskiego w Richelieu wskiem lyceum w Ode- 
sie na wydziale fizyczno-matematycznym Po akoń leniu 
nauk w 1S|i. roku wyjechał du Kijowa i tam jaku wolny 
słuchacz uczęszczał do uniwersytetu. W wojny wę- 

gierskiej 1(^48— LS-ił* roku znalazł się w l.-gioiiucii 
go. Około 18óK roku wraz genera 

nem Krzanowskim, Jozefem Urdęga, i Wincentym Mazurkie- 
wiczem był członkiem jednego z czerwonych komitetów umi- 
gracyjuych, wydającego Prtegttfi rzecjy polski* H, pismo bar- 
dzo rozpowszechnione tak na emigracyi jak i w kraju 
wszystkich trzech zaborach. Miłkowski od czasu do czasu 
zamieszczał w nieco artykuły treści wysoce rewolucyjnej, 
z ktiirych najbardziej zwracającymi uwagę była cała B6I 
rozpraw .0 potrzebie i możliwości polskiego powstania". 
W nich było wyrażone zdanie, „że w takich chwilach erai- 
gracya powinna odegrać rolę najdzielniejszego pomocnik**" 
i że kraj bez emigracyi obejść się nie może*. W tym sa- 
mym czasie Miłkowski zbliżył się do Towarzystwa Oemokra 
tycznego i dostał się na członka eentralizaoyi, w czasie, gdy 
ta przeniosła się z Poitiers do Loudynu. Niewiadomo .-. ja- 
kich powodów znalazł się we wrześuiu 18Ó-* roku w Komu- 
nii, w charakterze poborcy składek na cele przewidywanej 
walki z Rosya,. Składki szły tępo, a właściwie nie szł\ wca- 
le; .Milkowskiego nikt nie znal, a zresztą i samo powstanie 
wydawało się jeszcze na tak dalekim planie. W każdym 
razie doszła do Warszawy wiadomość, że po Rumunii 
kręci, zaglądając nawet na Ruś, jakiś dzielny i obrotny emi 
saryusz, i działa w kierunku dążeń stronnictwa czerwonego. 
W styczniu więc 1862 roku odwiedził Milkowskiego w Mi 
chalenach Bobrowski, a następnie Leon Frankowski Ten 
ostatni wprowadził go w bezpośrednie stosunki z komitetem 
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owskiemu dano 5,000 rubli sr. i polecona przygo- 
towywać oddział na wiosnę 1863 roku, mianując go 
zarazem naczelnikiem sił zbrojnych na Wschodzie 
i Rusi. Komitet nie przyjął projektu sprowadzania 

przez Konstantynopol i sam się aobow 
dostarczyć uzbrojenia dla oddziału mołdawskiej" ')• 
Wszyscy wszakże czuli, że stan takiego naprężania 
długo trwać nie może, że najmniejsza okoliczność 
inoźe wywołać burzę; dziesiątki wciąż się dopyty- 
wały u swych bezpośrednich naczelników „czy pręd- 
ko nastąpi powstaniec" więc też i komitet cenlral- 
i na chwilę nie przerywał gorączkowych przy- 
gotowań do wybuchu. 

Największy brak dawał się uczuwać w odpo- 
wiednich kandydatach na dziesiętników, podczas 
gdy dziesiątki wciąż rosły w liczbę tak w W&raza- 
jak i na prowincji, oraz dotkliwy brak ofice- 
rów. Wezwanie komitetu rosyjskich oficerów w Pol- 
io oficerów wojska rosyjskiego, wydrukowane 
■ Londynie '), przywiezione do Królestwa Polskie- 
go w grudniu 1862 roku przez byłego kwatermi- 
strza sehliisselburskiego pułku p. Potebnię, nie 
wywarło żadnego wrażenia i przynajmniej na razie 
nie dostarczało powstaniu ani jednego oficera '). 



ralnym, który w sierpniu zaproponował mu oficyalnir: 
K>cie kierunku wszystkich przygotowań do powstania na 
'•■■i i Kusi". Milkowski propozyoyo przyjął z tein 
zastrzeżeniem, że wybór środków jemu pozostawionym 
anie. Na to siy zgodzono i w listopadzie 18C2 roku /.a 
wezwano go do Warszawy dla bliższego omówienia sprawy. 
ora III. itr. 38— 39, oraz broszura Miłkowskiego. 
.ńltciji i nu Wschodzie, strona 5— 8. 
') A wy de. 

Znajduje sio w Supplement to the Bell, 1862 rok, 
Nr. 162, strona 42. 

*) Kolokoł nadzwyczaj podnosi Potebnię, w rzeozy- 
trUtoaci jednak byt to człowiek najzwyklejszych zdoluw 






Z emigracji pomimo g< 
broni i oficerów, w rzea 
dzilo. 

Pudle - .', 
i najlepiej 01 niezbęd 

rów dla pr7.ys7.lfj powstańczej armii, ; 1 po- 

próbować szczęścia w Petersburgu i 
j.nil przybranein nazwiskiem hrabiego Mi 

kul t ; 1 1 1 1 resztki kalka i egO, założone- 

go niegdyś przez Dąbrów 

„komitetu kossowskiego ')". Wobec komitetu o) 
rów, Padlewski wykazaJ się pełnomocni) 
tralnego, wyjaśnij Bwym nowym „kob 
uprzysiężenia w Królestwie Polakiem i pn 
możliwą pomoc i wspóld; rodakami, . 

utworzywszy jedną rewolucyjni] falangę pod nai 
nyin kierunkiem komitetu centralnego, 
sprawie wszelkimi możliwymi sposoby, gdyż 
. atanówcza chwila się zbliża, 

Komitet oficerów od iemuj 

że w danej chwili nie może być mowy o poddaniu 
się pod" rozkazy komitetu Centralnego, alliow 
wcale jeszcze nie wiadomo, w jaki -posoli i n 



Andrzej Atanazowicz Potelmia, Muiorusia z połtaw - 
hernii, stał z [Miłkiem nuprzrfd w Żytomierza a ui 
w Warszawie. Obrany kwatemi pułkowym 

strasznie hulać i bawić aie w miłostki, zahrnąl w długi i 
wyzwolenia się ze szpon lichwiaiikich wziął 7. fund 11: 
pułkowych ll.UOO rubli ar., mająi •/ zwolna pok 

ten deficyt. To się wszakże wykrył) i Pol 
zaaresztowany i osadzony na odwachu przy placu 
skieh, zkąd uciekł w nocy z dn. I i ;."•;> 

r. Znalazł Big następnie w szeregach pows 
') Po Dąbrowskim przewodniczyli wtem kołku z ko< 
lei nasi ".pojący oficerowie Polacy: Pogorzelski K 
Czerniak, w końcu zaś porucznik z gwardyjskiej ar tyl 
konnej, Władysław Kossowski. 






i iiysiężenie zakończy.' Jest do przewi- 
dzenia, że wybuch w pierwszej chwili stłumionym 
tanie, gdyż powstanie niema ani ludzi, choć co- 
kolwiek wyćwiczonych wojskowo, ani oficerów, a bro- 
i pieniędzy ma bardzo mało Jednakże, jeżeli 
się tylko okaże, że powstanie potrafi Bię, utrzymać 
i rozszerza, oficerowie natychmiast zostaną wysłani 
do Warszawy, a komitet okaże powstaniu możliwą 
i poparcie. 

Xa tern się skończyły pertraktacye Padlew- 
skiego z polskimi rewolucy unistami w Petersburgu. 

Wyszukał on następnie i ruBki komitet rewo- 
jny, któremu przedstawił listy Bakunina i fler- 
i. przywiezione przez Potebnię z Londynu. Rus- 
ilucyoniści oświadczyli Padlewskiemu, że oni 
pójdą zgodnie z Warszawą, lecz ich orga- 
nizacja jeszcze bardzo słaba, a właściwie prawie 
;eje i wskutek tego na razie żadnej pomocy 
udzielić Polakom nie są w stanie. W końcu pro- 
>y użył wszelkich swych wpły- 
wów do odroczenia zbrojnego powstania przynaj- 
i do maja 1863 roku, gdyż w przeciwnym ci- 
zie wybuch w Polsce sparabżuje wszystkie rewolu- 
;otowania w Rosyi. W maju można bę- 
gpróbować wywołania zamieszek na Donie, 
gdzie rewolucyjna organizacya już nieco silniej jest 
-ta '). Przy pożegnaniu ruski rewolucyjny 
. wręczył Padlewskiemu list we francuskim 
ku do komitetu centralnego pełen zapewnień 
atyi i życzeń wszelkiego powodzenia. 

Za powrotem Padlewskiego do Warszawy, na 
wstępie okazano mu odezwę, podpisaną przez kilku 



Aweyde. 
Biblioteka. -T. 444. 
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komisarzy, zapytującą: .co komitet centralny zamifl 
rza począć na wypadek niespodziewanego poboru do 
wojska na prawach wyjątkowych, który lada dzień 
jest spodziewany? Czy będzie, lub niebędzie, spełno- 
na obietnica dana popisowym, że się ich ochroni o 
poboru?" Jednem słowem, zapytywano slanowcz 
czy nastąpi, lub nie, zimowe powstanie! 

Jednocześnie otrzymano doniesienia, że komi- 
sarze przekraczają pozostawiony im zakres działa- 
nia, zwołują zjazdy, na których wzywają do natych- 
miastowego powstania. Komisarz płocki, Edward 
Rolski, zatrzymał u siebie zebrane ze składek pie- 
niądze narodowe i zawarł z zagranicznymi dostaw- 
cami umowę o dostarczenie broni na własną r- 
podczas gdy koumya komitetu centralnego w 
ryżu traktowała o to samo z Bonforfem, angielski 
fabrykantem broni. 

Burza wybuchła głównie z powodu zarządze- 
nia komitetu, aby zaprzestano dalszego werbow 
dziesiątków, a to na wniosek Bohdanowicza i Awey- 
dy, wychodzących z tej zasady, że takie nieograni- 
czone werbowanie, dokonywane bez wyboru i pa- 
rządku, szkodę tylko przynosi sprawie. Policy) 
chwytała przyszłych żołnierzy powstania całemi gro 
madami i ci zdradzali tajemnicę, wydając często 
kroć i swych najbliższych przełożonych. Do 
rozpuszczono pogłoskę, że pobór naznaczony m 
dzień 27 grudnia 1862 r. Następnie zaprzeczono 
tej wieści, lecz rozgłoszono, że rzeczywista branka 
nastąpi w nocy z 26 na 27 stycznia 1863 roku 
Wszystko to razem wzięte wywołało w orgaoizacyi 
niepokój i zamieszanie. 

Wobec tych różnorodnych pogłosek i pogró 
żek ze strony komisarzy, nie pozostawało 
go, jak tylko zwołać nadzwyczajne posiedzenie ko 
mitetu centralnego, na którem jednomyślnie uchwa 



°i 
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rozpoczęcie zimowego powstania '). Padlewski 
na tem posiedzeniu wypowiedział mowę, drukowana, 
następnie w Glonie wolnym *), 

O ile środki starczyły, przyśpieszano gorącz- 
kowo przygotowania wojenne. Wysłano znaczną su- 
mę do Bonforfa, oraz dano 5,0<>0 rubli sr. Jackow- 
skiemu, obywatelowi z lipnowskiego, na kupno 
1 sztuk różnej broni dla województwa płockiego, 
a to na mocy umowy zawartej przez Edwarda Kol- 
skiego z którymś fabrykantem broni w Liege '). 

Nadto komitet zalecił wszystkim władzom wo- 
jewódzkim skupowanie wszelkiej broni, jaka się na- 
y, częścią za fundusze, jakie dostarczyli osobi- 
członkowie organizacji, częścią z wpływów od- 
dzielnej, wyłącznie na ten cel rozpisanej lO u/ skład- 
ki w każdej prowincyi. Każde województwo otrzy- 
mało mniej więcej po 2,000 rubli sr. do swej dy- 
spozycji na przygotowania wojenne 4 ). Rusznikarze, 
i ślusarze w Królestwie Polskiem mieli sobie poru- 
czone sporządzanie miejscowej broni, t. j. kos, pik 
i t. p. W Warszawie pewuą ilość siecznej broni 
przygotowano w warsztacie ślusarskim, istniejącym 
Da rogu Jerozolimskich Alei i ulicy Brackiej, wjJo- 
uiu Maciejowskiego. Znaczaiejszą ilość kos i pik 
odkuto w warsztatach ślusarskich na stacyi Łapy, ko- 
lei warszawsko-petersburskiej, z zarządzenia Leo- 



') Aiceyde. Giller ws/.akże powiada, że niejednogło- 
le. Gaitta Narodowa ?. roku 187!S. Nr. 137 

•) Londyn Nr. 101 z dnia dO kwietnia 1806 roku, — 
Także w Hi* tory i powstania narody polskieijo ISM — 1864. 
Lwów 1882, tom II, str. 236 -241, Dokument III. 

') Umowg tg po wielu korowodach potrafiono wydo- 
być od Rolskiego, który dtu<ro nie dowierzał w i*exert>j6 
namiarów komitetu i chciał działać na własną rckg.— 4?i'' 
powiada, że komitet ostatnich dni grudnia 186:2 roku wydał 
na zakupno broni przeszło 45,<J0o) rubli srebrnych. 

') Awcyd* tom III, str. 191—190. 



100 



na Kulczyckiego. "Wreszcie kosy i piki wyrabi 
w fabrykach żelaza w Radomskiem, gdzie cale gór- 
nictwo nader czynny brało udział w organizm 
a następnie w powstaniu. 

Wówczas także polecono Ksaweremu 1 
szewskiemu, późniejszemu komisarzowi poznańskiemu, 
by w porozumieniu z władzami pogr 
wództw lewego brzegu Wisły, urządził na grai 
kilka dogodnych punktów dla przewozu brom i a rna- 
nicyi. 

Punktów takich wyszukano sześć, z których 
wiadome: Łapiniszki w lipnowskiem, na granicy Prus 
zachodnich; komora Szczypiorno w pobliżu Kali 
na granicy poznańskiego i jakaś wieś koło Mysło- 
wic, na granicy Śląska. W Mysłowicach komitet 
centralny miał stałego agenta Stanisława 
jowskiego, kupca z Poznania '). 

W końcu komitet zajął się ułożeniem planu 
powstania, co zostało poruczone Padlewskienni. 
Ten po niejakim czasie przedstawił nast 
projekt: 

1. Ponieważ wszystkie potrzebne przygo; 
nia do powszechnego powstania nie są ukońozi 
i dużo jeszcze pozostaje do zrobienia w tym celu, 
więc w chwili branki kraj powinien zachować 
zupełniejszy spokój i oczekiwać rozporządzeń k 
tetu. Tajna zaś organizacya ma dołożyć wszelkich 
możliwych starań, by z jednej strony zatrzyi 
sprzysiężonych w miejscach, gdzie się ukrywi 
z drugiej zaś strony gromadzić fundusze i uzupeł- 
niać jak najenergiczniej przygotowania wojenne. 

1 2. Sprzysiężeni, zagrożeni poborem do w< 
opuszczą dotychczasowe swe miejsca pobytu i pod 



') Awnjde tom III, atr. 199—200. 
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nadzorem władz wojewódzkich zostaną rozmieszcze- 
ni na przygotowanych tajnych kwaterach. 

3. Punkta zborne dla takich osób zostaną 
wskazane w południowej części województwa radom- 
skiego, najwłaściwiej w okolicy górzystej Dąbrowy 
i Suchedniowa. 

4. Wszelkie przesyłki broni i amunicyi, oraz 
oficerowie, mają być również do tych wyznaczonych 
punktów zbornych kierowane, gdzie prawdopodobnie 
■/, chwilą poboru sformuje się należycie uzbrojony, 
co najmniej 10 tysięcy ludzi liczący obóz dezer- 
terów. 

5. Oddział ten, mający do wyboru albo służ- 
w wojsku rosyJ3kiem i kary za zbiegostwo, albo 
Icę. z nieprzyjacielem; składając się nadto z lu- 
dzi, przejętych nieograniczoną miłością ojczyzny i oży- 
wionych chęcią walczenia za nią, może być nazwa- 

n śmiało: armią desperatów; dowodzony przez 
ludzi odpowiednich będzie się bił doskonale i zwy- 
ciężać. 

6. Ztąd mogą wyniknąć takie następstwa: 
i przy Bożej pomocy armia straceńców zdoła 

działać zaczepnie, rosnąć w siły w miarę posuwa- 
nia się naprzód, to wszelkie obawy ze strony wło- 
a odpadają. Powstanie opromienione chwałą 

rcięztw, zdobędzie sympatye włościan; również 
i organizacya z większą łatwością potrafi zbierać 
potrzebne fundusze, i dostarczać broni. Na Rusi 

litwie przygotowania do powstania zostaną do- 
kończone i za dwa do trzech miesięcy komitet bę- 
dzie mógł zawezwać kraj cały do ogólnego. pow»tn- 
dla którego podstawą i kierownikiem będzie 
iwycięzka armia straceńców. 

7. Jeśli zaś przewaga sił rosyjskich zmusi 
powstańców do odwrotu i armia straceńców zacznie 
nic zmniejszać liczebnie, wówczas rozdzieli się jq 






drobne partyzanckie oddziały, lub też poprostn 
ukryje w lasach i na fajnych kwaterach aż do cza- 
su ogólnego powstania. W tym drugim wypadku, 
porwanie się do walki z potężnym wrogiem im 
ilzie miało znaczenia wybuchu rewolucji, lecz tylko 
rozpaczliwego protestu przeciw poborowi do wojska. 
Sprzy8ięźeni przekonają się, że komitet spełnił w 
stko, co było w jego mocy, dla wywiązania się z da- 
nego w październiku słowa. Organizacya zastani 
ocalona, termin zaś powstania odroczy się do chwi 
li sposobniejszej. Kraj oceni, że przywódcy sann 
się znajdowali w największem niebezpieczeństwie 
i ginęli, byle tylko nie narazić ojczyzny na wszy- 
stkie klęski przedwczesnego wybuchu rewolucji. 
Wobec więc przewidywanej, ewentualnej zguby stra- 
ceńców, komitet nie powinien wydawać żadnej ode- 
zwy do narodu, gzyż takowa nadawałaby wątpliwe- 
mu w swych skutkach wybuchowi cechę narodowe- 
go powstania. 

Do tego projektu zrobił Narzymski następuj 
cy dodatek: 

Ponieważ mieszkańcom z po za Wisły i Buga 
trudno przedostawać się na południe Królestwa, do 
gubernii Radomskiej, więc byłoby może właściwiej 
zamiast jednej, sformować dwie armie, południową 
i północną, co nawet tę przedstawia dogodno 
zmusi wroga do rozerwania swych sił. Jako punk 
zborny na północy mogą doskonale służyć puszcz 
powiatu ostrołęckiego i sąsiednich, szczególniej z 
Myszyniecką i Kampinowska, zamieszkałe przez ji 
tryotycznych Kurpiów, urodzonych strzelców, którz, 
pomimo często powtarzanych odbierań broni, na pe 
wne mają jej jeszcze sporo poukrywanej '). 1 plan 
i poprawkę komitet przyjął. Padlewski zaraz ze- 






l?a 



') Aweyde atrona 199—200. 



sf.al zamianowanym dowódcą, armii południowej i za- 
wezwano go, aby jak naj Spieszniej przedstawił wy- 
kaz, czego najgwałtowniej w tych przygotowaniach 
potrzeba. 

W wykonaniu tego polecenia wskazał, że prze- 
dewszystkiem należy się zakrzątnąć około dostar- 
czenia we wskazane punkta jaknajwiększej ilości 
broni i amunicyi. Następnie należy przygotować 
kwatery i rozpisać jaknajdokładniejsze marszruty 
dla podążających na punkta zborne. 

Dla zamówienia, ile się da broni, wysłano do 
Francyi Franciszka Godlewskiego z kwotą 60,000 
franków. 

Padlewski podjął się wygotowania marszrut 
i w istocie wypisał je wraz z instrukcyaiui, jak 
się zachowywać w czasie drogi. Przygotował rów- 
nież mnóstwo paszportów z podpisami i pieczęciami 
wójtów gmin. 

O wyjeździe Godlewskiego pod przybranem na- 
zwiskifm do Paryża, została przez kogoś uwiado- 
miona policya paryska i ta, uiezważając na sekretną 
pomoc, udzielaną przez rząd cesarski Polakom, na- 
tychmiast po przyjeździe do Paryża Godlewskiego 
•ziła. Pieniądze i papiery, które miał przy so- 
bie, zabrano i na podstawie tychże natychmiast 
przyaresztowano Włodzimierza Milowicza, Żyginun- 
■ limieleńskiego i Józefa Cwierciakiewicza. Je> 
dynie Zygmunt Sierakowski potrafił uniknąć aresz- 
towania '). 



') Zygmunt Sierakowski -w 1849 roku w sprawie Fran- 
ie a Dalewskiego zesłany na prostego żołnierza da oren- 
burskich batalionów, dosłużył sio tani stopnia oficere 
Amneetyonowany w 1866 roku wrócił do Peterst-urgi i wstą- 
pił do wojennej akademii, uczył się, doskonale, ale nie od- 
stąpił swych rewolucyjnych zasad. W akademii zawiązat li- 
beralny związek. Koledzy pamiętają, gdyż to zwracało po- 
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Aresztowanych przetrzymano w więzieniu bar- 
dzo krótko. Naprzód uwolniono Milowicza, Chmie- 
lewskiego i Cwierciakiewicza, następnie zaś i Godlew- 
skiego, lecz kazano wszystkim opuścić natv 
Francyę,. Przytrzymane papiery zwrócono, lecz pie- 
niądze przepadły. W ten sposób tajemnica umów 
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wszeohną uwagę, że u niego puls nawet uderzał 
i stanowił w tym względzie ciekawy fizyologiczny wyjątek. 
Po ukończeniu akademii w początkach l^iil inku został wy- 
stany kosztem rządu za fTjinicę dla wzięcia udziału w li 
gresie statystycznym, zebranym w Londyuie. Tam się spo- 
tkał z rentralizacyą towarzystwa demokratycznego i t 
syjskimi emigrantami. Ci dali mu li ijące do prze- 

róinyoh rewolucyjnych stronnictw we Fra 
i Włoszech, Korzystając z takowych, poznał się w I';; 
7 generałami Mierouawstrirn i Wysockim. Później odbył 
pielgrzymkę ua Caprerę i taro, uroczyście, klęcząc, jak 
Barn kolebom opowiadał po powrocie do Petersburga, otrzy- 
mał od Garibaldiego błogosławieństwo na przyszłe » 
,-. wrogami swobody i cywilizacyi. Ma się rozumieć że za- 
chowanie się podobne nie uszło oka rosyjskich stróżów bez- 
fiieczeństwa za granicą. I.ecz ówczesny minister wojny, Mi- 
utin, lubił Sierakowskiego za jego jasny zawsze pogląd na 
rzeczy, za świetno i treściwe wysłowienie »ię i n je 
łe plany reorganizacyjne, więc wytlómaczyl to wyle 
uniesieniami młodości, zawsze skorej do marzeń i wo 
myślności Nie zląkł się nawet zamianowania Sierakowskie- 
go swoim adjutantem. W 1862 roku, Sierakowski z pol 
nia cesarza zwiedza więzienia i zakłady karne do 
robót w różnych państwach, w końcu zaś we Francyi i w Al- 
gierze. Zasiada w wojenno-statystyeznym komitecie w Pa- 
ryżu i stale się znosi z rosyjską ambasado, tamże, Gdy po- 
licya francuska przyaresztowała Godlewskiego i zabrał. i 
niego wszystkie papiery, Sierakowski pośpieszył do 
skiego posła w Paryżu, hrabiego Budber fe 'a, który mu naj- 
naiwniej opowiedział, że dostał kopie wszystkioh przyek 
conych papierów. Wtedy Sierakowski nie zwlekając chwili, 
popędził do Warszawy i zawiadomił komit. ! centralny ou- 
szłej katastrofie. (Broszura Ci/Iowa: Zygmunt Sierakowski 
Wilno 1867, Btr. 40 -46. — Gillcr tom I, st,r 270, uws 
Opowiadania generała Dobrowolskiego 
źródła). 



i niektóre inna 
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/nytm dostawcami broni, nazwy przygotowanych 
H do przeprawy i wiele innych ważnych 
/egółów dostało się do wiadomości trzech państw 
rozbiorowych. 

Wkrótce nowy grom spadł na sprzysiężonych. 
Warszawska policya odkryła główną drukarnię ko- 
mitetu centralnego w mieszkaniu krewnych Szwar- 
cego, przy ulicy Widok, przyczem uwięziono i sa- 
mego Szwarcego. 

W komitecie centralnym zapanowało przera- 
• inkowie komitetu: Marczewski. Narzym- 
ski. Winnicki i Wernicki gdzieś się skryli. Na raiej- 
ich i uwięzionego Szwarcego powołano nowych 
nków, wskutek czego skład komitetu zmienił 
I składali go: Padlewski, Giller, Jan Maj- 
ko* - ef Janowski, Stefan Bobrowski i ks. Mi- 
koszewski. Giller i Padlewski zawiadywali prasą, 
stosunkami z Europą i sprawami wojskowemi '): 






'l Z ich zarządzenia drukarz Harasimowicz wyna- 
lazł dla ocalonej z pogromu drukarni spokojniejsze i bez- 
. aiejsze schronienie za Warszawą po drodze do Jabłon- 
na kolonii Zastawie, która należała do rybaka Józela 
Wójcickiego, w której mieszkał wraz z bratem Józefa, Ja- 
, także rybakiem, należącym później do korpusu s/.ly- 
awie. Jan Wójcicki wskazał to ustronie 
Harasimowiczowi. Koło połowy grudnia 1S62 roku przewie- 
ukamię. do Zastawia i od dn. 1 stycznia 1S63 roku 
tam się rozpoczęła tajemna praca. Zecerami byli: Harasi- 
mowicz. Jan Nidziacki i Jan Wójcicki. Przez pierwsze dwa 
miesiące tam si» drukowały: Rotkaiy naczelnika miasta, 
■ 17. Głos kapłana i pierwszy numer Partytan- 
Druki przywoził do miasta Jan Wójcicki, bądź na sobie, 
.vkach z mlekiem, przebywając rogatkę jako 
ki kolonista. Czasem Nidziacki dostarczał je na 
Sajk , iianą sobie mielizną piasczystą, ztamtąd zaś 

on, lub Wójcicki, przewozili jo do miasta w łodzi. Gdy Jó- 
zef Wójcicki posłyszał, że u niego na kolonii coś podejrza- 
nego robią i zajrzawszy tam, zastał drukarnię, oświadczono 
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Janowski miał sobie przydzielone sprawy Litwy 
si; Majkowski, skarbowość i pieczęć komitetu 
dzu Mikoszewskiemu poruczono organizacyę ducho 
wieństwa i propagandę między włościaństwem. 

Nowy komitet dalej prowadził rozpoczęte ro 
boty, pilnie gromadził fundusze i starał się o przy 
sposobienie broni, chociażby tylko na pierwszą chwi- 
lę wybuchu. Padlewski pracował nad ułożeniem no 
wogo planu działań wojennych. 

Naraz komitet otrzymuje z cytadeli, ręką Da 
browskiego, ołówkiem skreślony cały plan powsta 
nia, który się opierał na napadzie na Modlin w czte 
ry tysiące odważnych i na wszystko zdecydowanych 
ludzi.. Dąbrowski uważał za możliwe opanaw.- 
tej fortecy, gdyż nie była wcale przygotowaną d 
obrony, a załoga składała się zaledwie z dwóch ty- 
sięcy ludzi, nie mogących przypuszczać nawet ta- 
kiego zuchwalstwa ze strony powstańców. Nadto 
można było liczyć na współudział pewnej liczby żoł- 
nierzy i oficerów. Znaczne zapasy wojenne prze- 
chowywane w fortecy, pozwolą wysztyftować armi 
co najmniej pięćdziesięciotysięczną. 

Pomimo całej swej fantastyczności, plan te 
wszelako został przyjęty. W tern usposobienia i nu 
stroju ducha, w jakim znajdowali się członkowi 
komitetu, każdej chwili oczekujący uderzenia grom 
ze strony Wielopolskiego, każdy plan byłby uzyskał 
zatwierdzenie '). 






mu, że to z polecenia rządu narodowego, któremu na! 
być posłusznym. Mimo to Jrizuf byl uiekontent, sarkał i od- 
grażał się, że o wszystkiem zawiadomi polieyg. Boj%c się 
spełnienia tej groźby, zabrano drukarnię i przeniesiona 
domu Kwiatkowskiego, przy ulicy Żurawiej, g-dzie się już 
drukowały Prawda i Niepodległość. 

') Także namiestnik hrabia Berg, mówił autorowi, 
że 4,000 dobrych żołnierzy, mogło opanować nagłym i nie 



Padlewski rad, że się pozbył na nic nie przy- 
datnej roboty, kazał wybrać w Warszawie z zaprzy- 
onych trzy tysiące ludzi najodpowiedniejszych, 
którzyby byli gotowi na dany znak wyruszyć z War- 
szawy. Czwarty tysiąc miał się dopełnić z zaprzy- 
siężonych w Płockiem, co zostało poruczone płockie- 
mu powiatowemu naczelnikowi Grothusowi Inni na- 
czelnicy mieli się zająć przygotowaniem kwater w oko- 
Ucj Modlina, oraz zebraniem potrzebnej ilości bro- 
ni, ciepłego ubrania i wyszukaniem... oficerów. 

Wówczas także osobnym dekretem komitet za- 
mianował naczelników wojskowych, czyli wojewodów 
dla czterech województw. W płockiem naznaczony 
Konrad Bończa Tomaszewski '); wpodlaskiem, Wa- 
lenty Lewandowski, emigrant; w krakowskiem, Apo- 
linary Kurowski, dzierżawca dóbr '); na sandomier- 
skie zaś Maryan Langiewicz, dymisyonowany oficer 
aityleryi pruskiej. Na trzy pozostałe województwa 



spodziewanym napadem ówczesną) twierdzę modliński}. Czte- 
ry tysiące dobrych, wyćwiczonych żołnierzy, należyoie uzbro- 
jonych i 'lowodzonych przez rdwnie dzielnych oficerów. — 
Nalepiłoby przedewszystkiem zapytać Dąbrowskiego gdzie 
■miał uzbrojenie na taką liczbę ludzi? gdzie byli oficerowie, 
których potrzeba od 50 do 80 na taką ilość żołnierzy? gdzie 
proch i naboje, po 80 aztuk na żołnierza, czyli 320,000 sztuk 
patronów, nie licząc zapasowych! 

' i Pseudonim Konrada Błaszczyńskiego h Bończa, 
porucznika artylcryi i komendanta włodzimierskiego "fortu 

ideli warszawskiej. 

*) Właściwie na krakowskie województwo miał być 
naznaczony pułkownik Józef Czapski, lecz gdy ten nie przy- 
byl, Jego miejsce zajął Kurowski. Krótką biografię Kurow- 
skiego podaje nekrologia Rocznika tnwariyttwa historyczno- 
rackiego m Paryżu z roku 1879, tom II, str 301 — 3(12. 
Najsprawiedliwiej jednak został oceniony prze/ Jocsfa Ra- 
domińskiego w Nr. 218 Gazety Narodowej z 1876 roku. Ku- 
rowski umarł w Baden w Szwajcaryi dnia 11 maja 1*78 



nie 'iio naczelników z braku ch< 

odpowiednich kandydatów. 

Padlewski z dowódcy armii południowej zosti 
przemianowany na naczelnika województwa mazo- 
wieckiego i naczelnika, zdobyć ai§ m >, Mmlli- 
na. Jego miejsce w komitecie zajął Władysław Da- 
niłowski (?) głównie dlatego, że posiadał dwie 
sztuk palnej broni, którą zbierał od dłuższego już 
czasu i gdzieś skrycie przechowywał. 

Następnie zwołano do Warszawy wojen 1 
i cywilnych naczelników województw i komis;: 
i tutaj komitet uzupełni! ustnie dane instrukcy 
do rozmieszczenia sił zbrojnych, ich ruchu i o ini 
nych szczegółach początkowych działań wojennych. 
Instrukcye te głównie, się odnosiły do następujących 
rzeczy: 

1. Przemarsz oddziałów odbędzie .su; me we> 
dług dawnej, przez Padlewskiego sporządzonej ma: 
szruty, przesłanej władzom rewolucyjnej orgauiza* 
cyi jeszcze przed wyjazdem Godlewskiego do Pa 
ryża, lecz według nowego zupełnie planu. Prze 
rzucenie to oddziałów odbędzie się w każdej miej 
scowości podług wskazówek naczelników wojennyc 
na kilka dni przed spodziewanym poborem 

Oddziały, nie liczące co najmniej stu lu 
dzi, nie będą ogłaszały powstaniu, ani wydawały ja 
kichkolwiek odezw do włościan. Wzywania wło 
do powstania pojedynczym osobom, chociaż 1 
jonym, najsurowiej się zabrania. Jedynie księża i 
tylko w kościołach mogą wzywać lud do wzi 
udziału w powstaniu i to mniej więcej w ducha, 
jak wskazuje rozesłane na wzór kazanie księdza Mi 
koszewskiego. 

3. Z pierwszą chwilą wybuchu dowódcy od 
działów osobiście, albo za pośrednictwem silnych 
podjazdów, rozsyłanych w okolice, ogłoszą dekret 
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komitetu centralnego o uwłaszczenie włośoian — Pro- 
ukuł ogłoszenia ma być spisywany w trzech egzein- 
rzach, jeden dla pozostawienia gminie, drugi dla 
Sciciela dóbr, a trzeci ma być odesłany naczelni' 
fcowi cywilnemu powiatu, dla należytego przecho- 
wania. 

4. Niedopuazozać najmniejszych oznak boi 

rotu. W razie zaś jakichkolwiek poku- 
i tego rodzaju, np. grabieży lub zabójstwa oby- 
watela przez włościan, dowódca najbliższego oddzia- 
u obowiązany będzie natychmiast przeprowadzić 
•jsze dochodzenie, winnych doraźnie ukarać 
•rei u, a gdyby gmina cała w zbrodni udział bra- 
a, wieś winną spalić (?). 

5. Z chwilą wybuchu wszelkie władze, i um- 
ila wojewódzkie i powiatowe, nie wyłączając komisa- 

npelnie podlegają wojennemu naczelnikowi 

Riództwa (?). On mianuje i oddala wszelkich 
ników, nie odnosząc się wcale do rządu i 
go. Tylko w razie zmiany komisarza winien 
tie zawiadomić rząd centralny o przyczynach, 
ię .spowodowały. 

dej okolicy, zajętej przez siły po- 
wstańcze, należy natychmiast zmienić istniejące władze, 
wprowadzając władze narodowe. Również należy po- 
napisy i herby na urzędach. Ważniejsze 
urzeda, jak: naczelnika powiatu, burmistrza, wójta 
Tiy, należy powierzać ludziom w pełni zasługują- 
na zaufanie, urzędnicy podrzędni mogą pozo- 
bez zmiany. Wszyscy powinni być zaraz za- 

7. W miarę opanowywania miast powiatowych, 
ć i wykonać pobór do wojska. Popiso- 
wi dzielą się na trzy kategorye: od 18 do 30 lat, 
do 40 i od 40 do 45 lat. Powszechnej służ- 
bie wojskowej podlega tylko pierwsza kategorya. 
Popisowi i ochotnicy zaraz mają złożyć przysię 
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Roty przysięgi, jak się zdaje były bard/ 
maite. — W oddziale Rogińskiego składano nastę 
jącą przysięgę: „My, niżej podpisani, zawezwani 
przez rząd centralny, przysięgamy Panu Bogu 
wszechmogącemu, w Trójcy Świętej jedynemu, Prze 
najświętszej Dziewicy i Wszystkim Świętym, że wio 
żoną na nas przez rząd centralny Królestwa I 
skiego służbę, pełnić będziemy wiernie i uczcili 
że wszelkie powierzone nam tajemnice dochowamy 
święcie i nienaruszenie, i że dla dobra ojczyzny go- 
towi jesteśmy poświęcić życie i przelać krew na 
do ostatniej kropli. Jeśli w czein nie dochowam; 
niniejszej przysięgi, tak nas skarż Panie Boże i Je- 
go Święta Męka. W dowód czego całujemy krzyż 
i świętą ewangelię". 

W końcu oświadczono naczelnikom wojskowym, 
że wybucb ma nastąpić wszędzie jednego dnia i o ozna- 
czonej godzinie, i rozpocznie się nagłym i niespo- 
dziewanym napadem na wojska rosyjskie. Będzie na 
to dane hasło i dwa znaki, o dniu zaś wybuchu ko 
mitet zawczasu uwiadomi kogo będzie potrzeba. 

Zaprzysiężonych, gotowycb na pierwsze hasło 
ludzi, było podług list, dostarczonych komitetowi 
centralnemu: w województwie mazowieckiem, czte- 
ry tysiące; w krakowskiem i sandomierskiem od ty 
siąca do dwócb; w lubelskiem do pięciu tyv 
w podlaBkiem trzy do czterech tysięcy; w płoci, 
koło pięciu tysięcy; w augustowskiem kilkuset Ka 
liskie nie dostarczyło wykazów. Razem więc w < 
łem Królestwie Polskiem w pierwszej chwili mogło 
być do 20,000 sprzysigżonych. 

Około Trzech Króli 1863 roku wszyscy korni 
sarze, wojenni i cywilni naczelnicy województw, 
otrzymali z komitetu rozkaz udania się na miej 
przeznaczenia. Padlewski rozdał im nieco egzem 
plarzy znanego już nam „wezwania komitetu ruski 
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■erów w Polsce do oficerów wojsk rosyjskich", 

dla rozdania ich, komu i gdzie uznają, za stosowne. 

Po przybyciu na miejsca i rozpatrzeniu się, 

ile to pyło możliwe, w siłach i zasobach powsta- 
nia, naczelnicy wojenni znaleźli bardzo niewielką 
1I0Ś6 broni palnej, a jeszcze mniejszy zapas prochu 
i ołowiu, zaraz więc zarządzili uzupełnienie braków, 
skupując, gdzie się dało, proch i ołów od Żydów, nie- 
raz nawet po bardzo wygórowanych cenach. (Przy- 
jęto za normę: dwa funty prochu i sześć funtów oło- 
wiu na strzelbę). 

Wszystkich, którzy nie byli jeszcze zaprzysię- 
żeni, wezwano do wykonania przysięgi i podpisania 
roty. Podpisywało się naraz po 10 do 15 ludzi, 
w następujący sposób: Na tę rotę wykonaliśmy przy- 
sięgę (podpisy). — Przysięgę przyjął wobec urzędni- 
ka, przysłanego przez polski rząd narodowy (data 

1 podpis księdza). 

Nie wszędzie z jednakową łatwością dawały się 
przeprowadzać te przygotowawcze działania, Najod- 
powiedniejszą ku temu miejscowością okazały się 
południowe części gubernii radomskiej, górzyste, po 
kryte lasami, bogate w huty i kopalnie '). Tam 
w podziemnych sztolniach i chodnikach, koło pała- 
jących z hukiem wysokich pieców, wre życie go- 
rączkowe, rusza się oddzielna okopcona i zasmolo- 
na, a w skutek ciężkiej, prawie katorżniczej pracy, 
w znoju 1 trudzie zahartowana ludność, biedna, roz- 
goryczona, odcięta od świata i ludzi, zapomniana 
i zacofana. 



rnioy w rządowych zakładach górniczych obo- 
wiązani byli do pracy dożywotniej, za co nie podlegali po- 
bór* • >jska. Wielopolski ohciil prawo to zastosować 
i do prywatnych przedsiębiorstw, lecz nie zdołał tego prze- 
prowadzić.— (Wiadomość od urzędników górnictwa). 
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Ludność ta często nie wiedziała jak pj 
świat Boży w jasnych promieniach słońca wygląda, 
ale też nie znała nawzajem co to policya, żandarmi 
i wiele innych podobnych urządzeń, znanych tak do- 
dohrze innym szczęśliwcom. na B< 

Swieoie. 

O, jakże rozradowali się ci osmoleni biedacy 
gdy naraz wśród nich napłynął tłum rodaków, 
zwał się do nich żywą, natchnioną mową. Biedac t 
ci usłyszeli, ku wielkiemu swemu zdziwieniu 
przecież nie są zupełnie zapomnieni od Świata 
mają także ojczyznę, że i om na coś się jeszcze 
przydać mogą, nietylko do samej podziemnej pi 
że i oni, ludzie jak inni, stanowią cząstki; 
całości, jakiejś wielkiej rodziny. Rzucili się 
pałem do służby rodakom i odnalezionej oj czyż 
która ich przyzywała do siebie. Nietylko więc 
rabiali dla powstania wszelką broń i przyrządy, 
kich od nich zażądano, lecz nadto w swych ni. 
stępnych kryjówkach ułatwiali schadzki władz z | 
władnymi. Gdyby nawet jakie ciekawe polic 
oko, mające dosyć czasu i ochoty potemu, zech 
lo zajrzeć do ich zapadłych wąwozów, cóżby zoba- 
czyć mogło w tym labiryncie ponurych zaułków i po 
sępnych urwisk, gdy ówczesne policyjne oczy na 
Bożym świecie, przy jasnym blasku słońca nioz 
należycie dostrzedz nie potrafiły. 

Pamiętać także należy, że krótko przi 
jakby rozmyślnie dla ułatwienia działań spisl. 
com, właśnie w gubernii radomskiej został stan 
jenny zniesiony, czyli polecono zmniejszyć w niej 
nadzór rządowy. 

W północnej stronie Królestwa, najdogodniej- 
szem miejscem dla powstańców bjly ciemne debry 
lasów guberni płockiej. Równie niektóre 
i błotniste okolice Podlasia nadawały się doskonale 
dla sprzysiężonych. Zdawało się, że spisek ogarną 
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wszystkich i wszystko; do rzemieślników zwolna 
taczali się prywatni oticyaliści, ekonomi, karbo- 
wi, służba dworska, a także gdzieniegdzie klerycy. 
Znaczna część obywatelstwa ziemskiego stanęła tak- 
że po stronie powstania. Nieruchomi pozostali tyl- 
ko chłopi, zwykle najkonserwatywniejsza i najtru- 
dniej poddająca się podszeptom rewolucyjnym część 
społeczeństwa, nietylko w samej Polsce. Oni z uko- 
sa i z pewnem niedowierzaniem przypatrywali się 
tym gorączkowym przygotowaniom „panów" do cze- 
goś, w czem instynktownie, swym prostym, chłop- 
skim rozumem przewidywali klęski i zniszczenie dla 
i. W jednej miejscowości (zdaje się we wsi Se- 
dowie w Opoozynskiem) doszło do tego, że chłopi 
dwór obywatela, w którym podług ich ro- 
zumienia dziać się miało coś nieprawnego i powia* 
systkich obecnych, odstawili ich do miast: 
a, Kielc i Końskich, jako buntowników. 
Władze miejscowe zatrzymały wszystkich od- 
łionycb w liczbie około stu w więzieniu, zaś ra- 
iaki gubernator cywilny, Ostrowski, zawiadomił 
zajściu Wielopolskiego. 
Autor listu szlachcica polskiego do księcia 
nicha, żywo przypomniał sobie okoliczności, 
które go przed laty skłoniły do napisania tego li- 
I on natychmiast uwolnić uwięzionych 
którzy się dopuścili tej sa- 
osadzić w Ostrogu aż do dalszego zar 

Wypadek ten, sam przez aię, małoznaczący, 
robił wiele hałasu, w rezultacie zaś na 
pewien zapewnił spokój i zasłoni) od jakich- 
kolwiek nagabywań te klasę społei . która 
dla swych moralnych i materyalnych zasobów była 
potrzebną i pomocną powstaniu. Dosyć 
„••. nietylko włościanie, lecz władze, a nawet ro- 
syjskie oddziały wojskowe ohawiall 81 § z.nrz.i-piać 
lioteka.— T. 411 H 
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obywateli, Bpisek safi natychmiast skorzysta! 

Dnia 10 stycznia 1863 r. wojenni naczelnicy Woje* 
wództw otrzymali urzędowe nominacye, zaś 16 stycz- 
nia nakazano sprzysiężonym w Warszawie wyruszyć 
z miasta. 

Był to już jakby początek walki, krok, po któ- 
rym cofnięcie się... było już prawic niemoilifl 

Stronnictwo, a raczej resztki stronnictw! 
łych, nie pragnące do ostatua walki orężnej z rzą- 
dem, dowiedziawszy się o tych zarządzeniach komi- 
tetu centralnego, postanowiło użyć ostatecznego 
środka i odezwać się raz jeszcze głośno i jawnie 
do szaleńców, już nie zważając na następstwa ta- 
kiego kroku. 

Zredagowania odezwy podjął się Kras* 
który de facio przestał już być redaktorem 
Polskiej. Jako człowiek rozumny i przewidujący, 
spostrzegł on oddawna w czem leżało najwi 
niebezpieczeństwo dla ogółu i starał się je zażegnać 
środkami, jakiemi rozporządzał. Pisał więc i mó 
wił, mówił i pisał, nie spostrzegając, że zamiast ga- 
szenia płomieni, dolewał tylko oliwy do ognia. Dro- 
ga, którą on przez całe życie uważał za skuteczn 
dla służenia ojczyźnie, nie doprowadziła do celu 
natomiast sprowadziła nań gromy. 

Gdy Wielopolski nie zgodził na trzechmi 
sieczne zawieszenie cenzury dla gazet, rozgorycze- 
nie i oburzenie stronnictwa, do którego także 
żał i redaktor Gazety Polskiej, prawie granic ni < 
ły. Plotki goniły za plotkami, opowiadaniom nie 
było końca; czasem przez siatkę cenzury potrafił 
się przedostać i jakiś gazeciarski artykuł, natrą 
jacy półsłówkami, czego brak panu ministrowi mini- 
strów dla uspokojenia i uszczęśliwienia kraju. Te- 
raz na takie artykuły niktby nie zwrócił uwagi, 
niktby ich może nie czytał, a przeczytawszy nicze- 
goby się nie domyślił. Lecz podówczas, przy 



115 



rykiem, nadnaturalnem, można powiedzieć, pod- 
ceniu nerwów, zwracano uwagę na najmniejszą 
alozyę, natychmiast odszukiwano ukryty między pła- 
czącemi wierzbami „cień Napoleona". Obecnie mi- 
nister ministrów nie zwróciłby uwagi na takie dro- 
bnostki, uważałby to za ubliżające dla siebie; lecz 
wtedy osadzony jak w grobie, za źelaznemi kratami 
i bagnetami straży, drażniony ciągle, zrozpaczony 
żadne przedsiębrane środki skutku nie od- 
ą. że wszystko mu się rwie w ręku\ minister 
zwraca) uwagę i na to, co wcale na uwagę nie za- 
giwało. Wszędzie dostrzega! podstęp i przekorę, 
każdej drobnostce nadawał wagę nadmierną. Szcze- 
gólniej l> vi drażliwy na wszystko, co o nim piszą, 
właściwie zaś na to, co o nim pisze Kraszewski. 
Tutaj jedna kropla mogła przepełnić czarę... i kro- 
pla ta spadła w wilię Bożego Narodzenia, gdy cała 
Polska zebrana przy uroczystej postnej wieczerzy, 
ekując wejścia na niebie gwiazdki, przypominają- 
cej jej przyjście na świat Zbawiciela. 

W naczelnym artykule Gazety Polskiej czytano 
następujące słowa: 

„Przedewszystkiem brak nam cierpliwości, tej 
cnoty, prowadzącej do miłości. Egoizm ścianą gra- 
nitową dzieli nas od świata. 

„Człowiek tylko skromnością unika poniżenia; 
tylko skromni duchem zdolni są dojścia do dosko- 
nałości, do przeawyciężenia samego siebie, bez cze- 
go nikt me jest w stanie do zapanowania nad ni- 
i nad nikim'... 
■wiazda wschodzi, z nią brzask nadziei... 
przyszłość w rękach naszych" 1 ). 



«) Onttta Palika z dnia 24 grudnia 1862 r. Nr '29 ł 
W następnym numerze Kraszewski już się żegna ze swoimi 
eiyteluikami 
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Cóż zdaje się w teni być mogło?... teraz rak 
zimy, lecz czasy są niejedaakie. ^ ielopolski 
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przeczytawszy ten artykuł, natychmiast udał się do 
namiestnika z oświadczeniem: „On, albo ja, jeder 
z nas musi ustąpi' !" 

Kraszewskiemu rozkazano wystąpić z redakcyi 
i wyjechać za granicę. Rozkazu tego usłuchał o ty- 
le, że redakcję opuścił natychmiast, ale z wyjaz- 
dem się nie śpieszył, mając różne kłopoty. Mu 
uporządkować interesa, sprzedać • dom, pozb 
koni, mebli, wszystkiego zbytecznego. Należy też 
dodać, że i wyjeżdżający był w usposobieniu niei 
malnem, rozdrażniony, złorzeczył w chwili, w któ- 
rej zdecydował się na opuszczenia żytomi 
ustronia. . 

W takie m usposobieniu spadło nań niespodzie- 
wanie żądanie przyjaciół napisania odezwy., czyi 
napisania czegoś niemożliwego, nie prowadzącego do 
oelu. istnego wystrzału w powietrze. Nie nam;, 
jąc się wszakże długo, napisał. Było mu już i 
jętne, jakie wrażenie to jego pismo wywoła; jei 
nogą znajdował się jeszcze wprawdzie w kraju, wśród 
swych war8zawskieli przyjaciół, lecz druga już ii 
podniesiona do kroczenia gdzieś w świat., bez 
snego celu i widoków przyszłości Część rzeczy była 
już upakowana. 

Odezwa ta do narodu, jak ją irapisał Km 
szewski, została wydrukowaną potajemnie i t 
siącznych egzemplarzach natychmiast rozpo 
nioną po mieście i rozlepioną nawet po rogach ulic 
Lecz nikt już jej nie czytał. Młodzież | 
gotowała się do wyjścia, starsi zaś przypatrywali gk 
w oczekiwaniu, co z tego wyniknie .. 

Wielopolski uwiadomiony przez pojii 
młodzież dnia 16 stycznia ma opuścić roias 
kazał przeprowadzić brankę w nocy z la-go na 
Btycznia. Wywołało to straszne zamieszanie i 
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płoch między spiskowcami, które najlepiej odzwier- 
c.iadlają słowa naocznego świadka: 

„Niesłychany i nie dający się opisać popłoch, 
trwoga i zamieszanie zapanowały w organizacyi. Lu- 
dzie, pchali się przez okopy i rogatki, byle czem- 
prędzej wydostać się z Warszawy, lecz ani w tym 
porządku, ani w takiej ilości, jak wskazywał Pa- 
dlewski, jeno całemi setkami, jak stado baranów". 
Wszelkie usiłowania wyższych władz w organizacyi, 
by powstrzymać uchodzących, okazały się bezsilny- 
mi. Na rozkazy i prosiły odpowiadano wyzywania- 
mi i przekleństwy za wrzekomą zdradę i oszukań- 
stwo; odgrażano się zemstą komitetowi centralnemu 
i wszystkim naczelnikom. Komitetowi zupełnie po- 
tracili głowy. 

Mrzonki o wzięciu Modlina natychmiast się 
rozchwiały. Rzeczywistość po raz pierwszy groźnie 
przemówiła. Komitet w dniu Ib' stycznia po dwa- 
kroć czy po trzykroć zbierał się na narady. Pa- 
Iziej do cienia swego, niż do człowieka 
lobnyi każdym razem przedstawiał swym kole- 
gom opłukany stan organizacyi miejskiej, prosił o ra- 
dę i rozkazy i ani razu nie otrzymał odpowiedzi. 

Wtedy Jeziorański, zebrawszy resztki sił i kom* 
icyi, ażeby w jakikolwiek sposób wybrnąć z tych 
rozpaczliwych warunków, w jakich naraz wszyscy 
znaleźli, przedstawił komitetowi plan następu- 
jący: 

Przedewszystkiem odroczyć termin wybuchu 
powstania, zerwać z przeszłością, zająć się radykał- 
i usunięciem dotychczasowych niedostatków i pu- 
oznajmić swe zamiary wszystkim bez wy- 
ku członkom organizacyi. Następnie wysłać dwóch 
albo trzech członków komitetu, albo też ludzi cio- 
szących się największem zaufaniem do rozjątrzon ycl 
tłumów z przedstawieniem dokładnego stanu rzeczy, 
żadnych upiększeń i nic nie ukrywając. Maja 
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się oni starać powstrzymać tłumne wychodzi 
z miasta i jeśli się uda, /.wrócić rozgorj tłu- 

mów z przewódców organ izm. yi na rządowych spraw- 
ców nieszczęścia czyli branki. Jeśli się powiedzie 
wysłańcom komitetu osiągnąć cel zamierzony, {<■ 
winni utworzyć kilka grup, rozbiedz się po miesi 
zabijając kogo się uda z wyższych dygnitarzy, za- 
czynając od obu Wielopolskich, ojca i syna'). 

Komitet niczemu nie oponował i w wykona- 
niu tego planu polecił Jeziorańskiemu i Padł 
skiemu, jako najbardziej znanym w org:i 
udać się do zebranych ludzi, dla wykonania drugiej 
połowy planu, pierwszą zaś uli przeprowa- 

dzić pozostali członkowie komitetu. 

Wysłańcy, do których z własnej chęci przyłą- 
czył się Stefan Bobrowski, wieczorem dnia Ib' sty- 
cznia udali się na punkta zborne. Na szczęście bu 
rza, której się obawiano, minęła. Osobistośi i naj- 
bardziej skompromitowane potrafiły się ukryć. Po- 
zostali byli zupełnie spokojni i przyrzekli posłuszeń- 
stwo, prosząc tylko, by już nie odraczano ternami 
powstania, uie zważając, źe na razie nie będzie sil 
dostatecznych. Komitet także się uspokoi). O mor- 
dach nikt nie pomyślał. 

Nazajutrz, komitet widząc, że walki nie da 
już uniknąć, postanowił 'oznaczyć termin wj buchu. 
Wybrano północ z 22 na 23 stycznia i rozusl; 
natychmiast do naczelników województw hasła i zna- 
ki. Tegoż samego dnia komitet polecił Padlewsi. 
mu, by objął dowództwo nad warszawsko - błońsk 
mi zbiorowiskami; Józefa Janowskiego wysłano do 
Serocka, by uspokoił i wprowadził jakikolwiek ład 



') Daniłowski powiada, że była mowa takie o schwy- 
taniu wielkiego księcia i wymuszeniu na nim pod grozą 
śmierci pewnych warunków. 
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porządek między tam zebranymi; zaś Antoniemu 
Jeziorańskiemu, oficerowi legionów wvgierskicb, da- 
nu do wyboru, gdzie zechce dowództwo objąć. On 
wybrał laijy radziwilłowskie w powiecie rawskim, 
w guberni warszawskiej, i dnia 18 stycznia wyje- 
chał z Warszawy koleją wraz z Tomaszem Winnic- 
kim i Komanem Kołakowskim '). 

l'o oznaczeniu terminu powstania komitet mu- 
siał obmyśleć i rozstrzygnąć kwestyę, naczelnego do- 
:twa w zamierzonej walce. Postanowiono: 

a) Zaproponować Mierosławskiemu naczelne 
dowództwo wraz z dyktaturą. W parę dni 
wysłano do Paryża Władysława Janow- 
skiego, a nieco później, już po wybuchu, 
takież same wezwanie, powiózł do Paryża 
Władysław Daniłowski, dnia 27 czy 2S-go 
stycznia • ). 

b) Do czasu przybycia Mierosławskiego, usta- 
'. ia się tymczasowy rząd narodowy, w skład 



'I Pamiętniki generała Antoniego Jetioranskitgo. Lwów 
1880 r, czgść IV, Btr. 1 44— 149. 

") Daniłowski opowiada, że nazajutrz po brance dnia 
17 stycznia, komitet centralny, powodując się rdznemi wzglę- 
dam i) do swego grona Daniłowskiego i Władysła- 

wa Janowskiego z Kielc Obaj jednak oświadczyli, że ofia- 
rnej godności dla różnych przyczyn przyjąć nie mogą, 
pomocy swej nie odmawiają i na posiedzenia komitetu 
lą. Na pierwszem zaraz posiedzeniu, Janow- 
ski zaproponował oddanie dyktatury Mierosławskiemu, przy 
glosowaniu wszakże wraz z Daniłowskim, jako nie n.ib ' 
do komitetu, udziału nie bral. Wszysej inni (ksiądz Mikn- 
szewski, Aweyde, Józef Janowski i Majkowski) z wyjątkiem 
Uobrowskiego glosowali za Mierosławskim. Było ta Ul sty- 
la. Wieczorem tegoż dnia zebrali się ponownie wszyscy 
u Jozefa Janowskiego i uchwalili niezwłoczna wysianie Wła- 
wskiego do Paryża z ofiarowaniem Mi er osław- 
skiernu dyktatury. Toż samo opowiada Giller, l. 1, str. 41. 
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którego weszli: ksiądz Karol Mikoszews 
Oskar Aweyde i Józef Janowski, jako ozłon- 
kówie, zaś Jan Majkowski jako wkretarz 1 ). 

c) Rząd tymczasowy miał być jawny i otrzy- 
mał osobną pieczęć. Pieczęć ta mało 
różniła od pieczęci używanej począwszy od 
dnia 10 maja L868 r. Oprócz dekretu, od- 
dającego dyktaturę Microsławskirmu, za 
inny dokument nie był tą pieczęcią Btwi 
(lżony. Siedzibę rządu naznaczono w Płoc* 
l;n, który, wedle zapewnień naczelnika wo- 
jewództwa, Bońezy-Toiuaszewskiego, spodzie- 
wano się w dzioń wybuchu opanować. 

ii) Bobrowski z pomocnikiem miał pozo- 
w Warszawie, jako naczelnik miasta i pał* 
nomorny komisarz komitetu., z prawem dzia- 
łania w imieniu tegoż, dopóki rząd t 
nie ogłosi się jawnym. Dlatego Bobrowskie- 
mu wręczono dawne pieczęcie komitetu. 

Nakoniec dnia 22 stycznia o godzinie 6 wie- 
czorem rząd tymczasowy opuścił Warszawę, ud. 
się do Kutna, zkąd już tylko 4ó wiorst do Płocka, 
mając tam oczekiwać na opanowanie Płocka przez 
powstańców. Wraz z członkami rządu tymczasov 
pojechało kilku kuryerów i dwóch zecerów z ma 
mi ręcznemi prasami drukarskiemi '). 

W kilka godzin po wyjeździe rozeszło sn 
Warszawie następujące wezwanie do narodu, wj 
ne przez komitet centralny: J ) 



') Właściwie zaś Majkowski byl członkiem o J»novr- 
•ki sekretarzem tego rządu. 

') Aiceyde t. III, atr. 218 2 -. 

') O godzinie 9-ej wieczorem dnia "22 styozuia 188 
roku. iZezuanie Zdzisława Janczewskiego). 
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^ormtet jako tymczasowy Rząd 

narodowy. 

„Nikczemny rząd nnjezdniczy, rozwścieklony 
oporem męczonej przezeń ofiary, postanowił zadać 
cios stanowczy, porwać kilkadziesiąt tysięcy naj- 
dzielniejszych, najgorliwszych jej obrońców, oblec 
ich wistny mundur rosyjski i pognać tysiące 

mil na wieczną nędzę i zatracenie". 

„Polska nie chce, nie może poddać się bezo- 
pornie temu sromotnemu gwałtowi; pod karą hańby 
przed potomnością, powinna stawić energiczny opór. 
Zastępy młodzieży walecznej, młodzieży poświęco- 
nej, ożywionej gorącą miłością Ojczyzny, niezachwia- 
ną idliwość i pomoc Boga, poprzy- 
sięgły zrzucić przeklęte jarzmo, luli zginąć. Za nią 
vrięc, Narodzie Polski, za ni 

liwej hańbie niewoli, po niepojętych 
męczarniach ucisku, Centralny komitet narodowy, 
obecnie jedyny legalny Rząd Twój narodowy, wzy- 
wa Cię na polo walki już ostatniej, na pole chwały 
a, które Ci da i przez Imię Boga na 
niebie dać przysięga, bo wic, że Ty, który wczo- 
raj byłeś pokutnikiem i mścicielem, jutro musisz 
być i będziesz bohaterem i olbrzymem!" 

Pak, Ty wolność Twoją, niepodległość Two- 
zdobędzieBZ wielkością takiego męztwa, święto- 
i takich ofiar, jakich żaden jeszcze lud nie zapi- 
na kartach dziejów swoich. Powstającej Ojczy- 
źnie Twojej dasz bez żalu, słabości i wahania, 
eystką krew, życie i mienie, jakich od Ciebie za- 
potrzelmj'' v . 

„WzaiDian Komitet centralny narodowy przy- 

raek e sity dzielności Twej nie zmarnieją, po- 

\.i nie będsj straoone, bo ster, który ujrau- 

ierżyć będzie dłonią. Złamie wszystkie 

prz strąci wszelkie zapory, a każdą nie- 
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przychylność dla świętej sprawy, nawet brak gorli- 
wości, ścigać i karać będzie przed surowym, choć 
sprawiedliwym trybunałem obrażonej Ojczyzny". 

„W pierwszym zaraz dniu jawnego wj 
nia, w pierwszej chwili rozpoczęcia świętej walki, 
Komitet centralny narodowy ogłusza wszystkich sy- 
nów Polski, bez różnicy wiary i rodu, pochodzenii 
i stanu, wolnymi i równymi obywatelami kraju. Zie- 
mia, którą lud rolniczy posiadał dotąd na prawach 
czynszu lub pańszczyzny, staje się od tej chwili je- 
go własnością, dziedzictwem wieczystem. Właścicie- 
le poszkodowani, wynagrodzeni będą z ogólnych 
funduszów Państwa. Wszyscy zaś komornicy i wy- 
robnicy, wstępujący w szeregi obrońców kraju, luli, 
w razie zaszczytnej śmierci na polu chwały, rodziny 
ich, otrzymają z dóbr narodowych dział obronionej 
od wrogów ziemi". 

„Do broni więc Narodzie Polski, Litwy i Ru- 
si, do broni! Godzina wspólnego wyzwolenia wybiła; 
stary miecz nasz wydobyty, sztandar Orła, Pog 
i Archanioła rozwinięty!" 

„A teraz odzywamy się do Ciebie, narodzif 
rosyjski; tradycyjnem hasłem oaszena jest wolność 
i braterstwo Ludów; dlatego przebaczamy Ci mord 
naszej Ojczyzny, nawet krew Pragi i Oszmia 
gwałty ulic Warszawy i tortury lochów cytadeli. 
Przebaczamy Ci, bo i Ty jesteś nędzny i mordowa- 
ny, smutny i umęczony. Trupy dzieci Twoich koły- 
szą się na szubienicach carskich, prorocy Twoi mar- 
zną na śniegach Sybiru. Lecz jeśli w tej stanowczej 
godzinie, nie uczujesz w sobie zgryzoty za prze- 
szłość, świętych pragnień dla przyszłości, jeżeli 
w zapasach z nami dasz poparcie tyranowi, który 
zabija nas, a depce po Tobie, biada Ci! bo w obli- 
czu Boga i świata całego, przeklniemy Cię na b 
bę wiecznego poddaństwa i mękę wiecznej niewoli 
i wezwiemy na straszny bój zagłady, bój ostatni 



b 
i 

1 
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europejskiej cywilizacji z dzikiem barbarzyństwem 
Azyi! 

(L. S). Warszawa, d. 22 stycznia 1863 r." 

Bez zaprzeczenia, w czytaniu odezwa ta mu- 
siała wywoływać silne wrażenie. Janczewski opowia- 
da, że ksiądz Mikoszewski dał ją do druku jako 
odezwę komitetu centralnego. Wydrukowano już ja- 
kie dwieście egzemplarzy, gdy ją zmieniono na ode- 
zwę komitetu, jako tymczasowego rządu narodowe- 
go i tę wydrukowano w znacznej bardzo ilości 
egzemplarzy, początkowy zaś nakład zniszczono. Je- 
dnocześnie z rozdawaniem tej odezwy po Warsza- 
wie, rozesłano ją przez kuryerów na prowincye '). 



') Oilier powiada, że odezwę zredagował Majkowski. 
Tom I, str. 812. 
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PRZYPISEK DO KSIĘGI VI. 



Szczegóły zamordowania szefa tajnej policyi 
Felknera i Anny "Wiśniewskiej. 

Około połowy października 1862 r., szef taj- 
nej policyi^w Warszawie, Felkner, wpadł na ślad 
jakiejś ważnej przesyłki za granicę. Dowiedziawszy 
się o tem komitet centralny, nakazał jepo sprząt- 
nie dla zapobieżenia mogącemu ztąd wyniknąć 
niebezpieczeństwu dalszych odkryć. Wskutek otrzy- 
manego polecenia, tysięcznik organizacyi narodowej, 
aplikant przy warszawskim magistracie, Jan Mękar- 
ski, dwudziestoletni chłopak, zwołał do swego mie- 
szkania, przy ulicy Chłodnej, kilku znanych Bobie, 
odważnych ludzi, a mianowicie: Władysława Kot- 
kowskiego, aplikanta przy urzędzie cłowym; Romu- 
alda Dzwonkowskiego i Józefa Marcinkiewicza, urzę- 
dników magistratu; Marcelego Stanisława Szulca, 
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syna rachmistrza przy rządzie gubernialnym; Stani- 
sława Rabińskiego, gimnazistę i jakiegoś Jana, zwa- 
nego „Mularzem", lecz którego nazwiska nikt nie 
znał. 

Zasłoniwszy starannie okna mieszkania, Mę- 
karski ustawił na stole krucyfiks, położył obok 6 
sztyletów, z których dwa były zatrute i oświadczył 
zebranym, że „centralny komitet nakazał sprzątnię- 
cie szefa tajnej polieyi, Felknera, i polecił im wyko- 
nanie tego wyroku. Kotkowski, Dzwonkowski, Mar- 
cinkiewicz i Mularz znani są komitetowi ze swego 
poświęcenia dla sprawy, spodziewa Bię zaś, 
ostatni złożą też same dowody nczuć swych i od- 
wagi '). Przed przystąpieniem jednak do dzieła 
wszyscy są obowiązani złożyć przysięgę na docho- 
wanie tajemnicy". 

Pomimo, że Mękarski nie okazał wyroki 
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śmierci na Felknera na piśmie, obecni 
wiali się i oświadczyli gotowość wykonania pi 
gi. Wówczas Mękarski ukląkł i głośno odczytał ro- 
tę przysięgi, którą obecni słowo za słowem za nim 
powtórzyli. 

„A teraz, panowie, rzecz skończona, ktokol- 
wiek parę z ust puści o tem, co tu zaszło, pożegna 
się z życiem. Jeden z tych sztyletów wymierzy mi 
sprawiedliwość" — powiedział Mękarski i dodał — i* 
wykonawcy wyroku otrzymają od komitetu central- 
nego po 100 rubli sr., zaś ich pomocnicy po 20 ru- 
bli sr. 

Ponieważ nie wszyscy z zaprzysiężonych znali 
e twarzy Felknera, więc Kotkowski, najenergiczmej- 
szy ze sztyletników wskazał innym ofiarę, po kilka 
razy przeprowadzając ich wieczorami pod okno, pisy 






') Siulo i Babiński mieli caledwie po 17 lal. 
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którem pracowni Felkner. Następnie pokazał go im 
jeszcze przechodzącego na ulicy. 

Tym wycieczkom towarzyszyły zawsze małe po- 
częstunki całego towarzystwa w cukierni przy placu 
Dzieciątka Jezus. 

Dnia 7 listopada Mękarski zebrał ponownie 
wszystkich w swojem mieszkaniu i w imieniu komi- 
tetu zrobił im wymówkę, że hulają tylko po cukier- 
niach, a wyroku dotychczas nie wykonali. 

— Ależ nie wiedzieliśmy wcale, że to tak pil- 
no — odrzekł któryś ze sztyletników — gdy o to cho- 
dzi, wyrok może my wykonać choćby jutro. 

— A więc dobrze, jutro — zakonkludował Mę- 
karski i ponownie wziął od nich przysięgę na krzyż 
i sztylety, a Kotkowskiego wyznaczył naczelnikiem 

przedsięwzięcia. 

oia 8 listopada od wczesnego rana, Kotkow- 
ski rozstawił sprzysięźonych, uzbrojonych w sztyle- 
ita różnych punktach przy ulicy Twardej i są- 
siednich. Felkner kilka razy przechodził mimo cza- 
tujących, lecz zawsze w takich okolicznościach, że 
napad nie dawał się wykonać. Starsi sztyletnicy, 
pozostawiwszy dwóch najmłodszych na straży, po- 
szli do restauracyi posilić się. O godzinie 5-ej wie- 
czorem czaty znać dały. że ofiara zdała widna, jak 
zdaje wraca do domu. 
Kotkowski pośpieszył z Szulcem i Mularzem 
do domu, w którym mieszkał Felkner, a zostawiw- 
Bzy towarzyszy na ulicy, sam stanął za furtką dla 
dokończenia sprawy, gdyby ci stchórzyli i nie wy- 
konali ukartowanego zamachu. 

Zuchy w istocie stchórzyli, co spostrzegłszy 
Kotkowski, wyskoczył z ukrycia i schwyciwszy Fel- 
Imera za gardło, trzykrotnie przebił go sztyletem. 
Widząc to -Szulc i Mularz podskoczyli i jeszcze wy- 
mierzyli kilka ciosów. 
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Felkner krzyk mil 
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ICZaj hestyo 
się martwy w bratnie. Zbójcy rozbiegli się w różne 
strony. Kotkowski jednak spostrzegł, że u bramy 
zostawił burkę, a nadto przypomniał, że przyrzekł 
Mękarskiemu na dowód spełnionego wyroku przy- 
nieść corpus delic/i „ucho szpiega rosyjskiej:' 
cił więc na miejsce czynu i nie zważając na gro- 
madkę ludzi skupionych nad trupem, podjął z 
mi leżącą burkę i sztyletem uciął trupowi ucho 
czeni, nie zatrzymany przez nikogo, oddalił się 
sznie. ■ 

Do godziny 9 wieczorem sztyletnicy napróŻB 
szukali Mękarskiego, lecz gdy o 9-ej wrócił do mie- 
szkania, wysłuchał sprawozdania Kotkowskiego, ode- 
brał corpus deliefi, dla przedstawienia go komitetowi 
centralnemu wykonawcom zaś wyroku zamiast e I 
dał po trzydzieści i jakąś bagatelkę czatującym. W 3 
dni potem zniknął gdzieś bez śladu, nic o] 
dziawszy się nikomu, ani nawet Bwojej kochance 
Annie Wiśniewskiej. Ta jednak, zaczęła 
tywać, co się stało z jej kochankiem. Ktoś p 
dział, że Mękarski wyjechał do Lublina; en< 
na kobieta pożyczyła od Marcinkiewicza kiJk; 
tych i pojechała do Lublina, rozpytując o swojegi 
Jasia! Gdy wszelkie poszukiwania okazały si 
remnemi, wróciła do Warszawy z ostatnią zlotów],- 
w kieszeni i stanowczo oświadczyła Marcinkiewicza 
wi, „że jeżeli jej nie wskażą miejsca pobytu 
to ona ich wszystkich nauczy!" 

Marcinkiewicz na razie obiecał zasięgnąć po- 
trzebnych wiadomości, lecz zaraz ostr itkow* 
skiego o grożącem im z niespodziewanej strony nie 
bezpieczeństwie. Po krótkiej naradzie stanę 
„trzeba skończyć z Anusią". 

Umówiwszy więc, -należącego tak 
zacyi dorożkarza, Wnorowskiego, oświadczyli 
śniewskiej, że Jaś jej ukrywa się za rogatką > 
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kowską w lesie u miejscowego leśnika i zapropono- 
wali jej, źe ja. tam zawiozą. Nie przeczuwając nic 
jo, Anna siadła do dorożki. Tymczasem inni 
widząc zaniepokojenie Marcinkiewicza 
i Kotkowskiego, i obawiając się z ich strony zdra- 
dy, zaczęli ich śledzić, a gdy spostrzegli, że ci z Wi- 
śniewską gdzieś się wybierają, Szulce, Mularz i Ra- 
biński wsiedli do innej dorożki i udali się za niemi. 
Jednakże konie Wnorowskiego były lepsze i prędko 
zniknęli im z oczu. 

Ujechawszy 6 wiorst za rogatką Ząbkowską, 
' kowski kazał Wnorowskiemu skręcić z szosy na 
a-o w kierunku widniejącego światła. Noc już za- 
padła. W głębokim piasku konie ustały, więc wszy- 
wysiedli, nawet i dorożkarz, i poszli piechotą 
ku połyskującemu światłu. Ażeby i Wnorowskiego 
zrol> (uczestnikiem zbrodni, Kotkowski szep- 

nął do niego, pokazując pod ubraniem sztylet „wal 
ją z nóg". Wnorowski z łatwością przewrócił Wi- 
śniewską, która wówczas dopiero domyśliła się, co 
czeka i zawołała żałośnie: „Ojcze daruj! już nie 
powiem". Kotkowski kilka razy ugodził ją sztyle- 
tem. Po krótkim jęku, wszystko ucichło. 

Zostawiwszy na trupie kartkę, dlaczego został 
dokonany wyrok śmierci, Kotkowski z Marcinkiewi- 
czem wrócili do Warszawy i gdy spotkali Szulca 
lwóch innych towarzyszów, powiedział im Kot- 
kowski: „Osły! jeździliście za nami, a nie wiedzieli- 
to i o waszą skórę chodziło! Teraz nie bój- 
cie sir Andzi Mękarskiego, ona już pojechała do 
Bozi 

Należało jednak po dokonaniu dwóch takich 
-dni, pomyśleć o zabezpieczeniu własnej skóry. 
Wszyscy sztyletnicy pośpiesznie opuścili Warszawę, 
zmieniając nazwiska, Kotkowski zaś dał się najspo- 
kojniej wziąć w dzień branki do wojska i w Pe- 

Bibliotekn. - T. 444. 9 









i na przeglądzie pri 
mnych krzyczał „Im 

m] widzimy w nim spn 
dzielnego, pojętnego i uczciwego, z i 
szy ml przełoźo 

dowódcy oddziału, we 

W marszu do Charkowa, dokąd bj I 
port rekrutów, w kt< znajdo* 

kowski, jemu powierzano nieraz dosyć ■, 
dusze dla zakupiła pro 1 i wypła to- 

warzyszom, gdyż dobrze pisał, rachował, a pi 
mówił po rosyjsku i był wyp 
Z każdego grosza powierzonego mu, umiał się 
sze najdokładniej wy] 6. W Charkowie 

ce dostał się. do sztabu garnizonowego. Była to ju 
karyera, najprostsza droga do zostania oficerem. Ji 
ko człowiek inteligentny, roztropny i żądny nauki 
mógł dojść do tego, do czego swego czasu ii 
Sierakowski, z pisarza podpułkownik g< 
s/labu, nawet mimo nieszc ie byl zesłany a 

żołnierza do orenburskich batalionów. Kotkowsl 
w ńiozem nie był źle zapisany u władzy. 

Przeznaczenie jednak inaczej zrządziło. 

Ku końcowi 1866 r., gdy już po 
znie było Btłumione, a komisy 

asznego, nieubłaganego i ni< 
go sje przekupić generała Tuchołki, coraz i 
rozkrywała tajemnice dawnych, lepszych i 
w Grodzisku uwięziono Szuka, ukrywającego 
tam pod przybranem nazwiskiem Z T« 

powoli wygadał .sekret". Uwięziono Mi 
eza. Robinskiego i Wnorowskiego. Ci wykryli 
szczegóły. Poznano i główn nika i wj 

naweę dwóch politycznych mordów. Li 
jest? Po różnych poszukiwaniach w W a 
i w kraju, wpadnięto na domysł, czy nie uh 
konskrypcyi Wielopolskiego i rozesłano do n 
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sztabów jego fotografię wraz z krótkim opisem czy- 
nów, o które go oskarżano. 

Wkrótce otrzymano z Charkowa wiadomość, 
że tam w istocie, przy sztabie garnizonowym jest pi- . 
Barz Kotkowski, rodem z Warszawy i nieco podo- 
bny do przysłanej fotografii, lecz jest to człowiek 
naj porządniejszy i wcale na mordercę nie wygląda, 
owszem, za odznaczenie został już przedstawiony do 
awansu na oficera, na co ze wszeech miar zasługuje. 

Mimo tak pochlebnej odezwy sztabu charkow- 
skiego, Tuchołko zażądał sprowadzenia Kotkowskie- 
go do Warszawy. Pomimo zaprzeczeń, gdy współ- 
towarzysze jednogłośnie oświadczyli, że to ich dawny 
naczelnik i bohater czynów z Twardej ulicy i z za 
rogatki ząbkowskiej, Kotkowski ostatecznie przyznał 
się do wszystkiego. 

Sprawa się toczyła, gdy już w Warszawie, 
wskutek Najwyższego polecenia z Petersburga, wy- 
roków śmierci na nikim nie wykonywano. Wszyscy 
współwinni w tej sprawie zostali skazani do ciężkich 
robót w oddalonych miejscowościach Syberyi wscho- 
dniej. Kotkowski brał udział w powstaniu nad Baj- 
kałem i został rozstrzelany w Irkucku dnia 27 li- 
stopada 1866 r. 
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ZAPISKI O POLSKICH SPISKACH I POWSTANIACH. 
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PRZEKŁAD Z ROSYJSKIEGO. 



CZĘŚĆ VI. 



WARSZAWA 

DRUK A. T. JEZIERSKIEGO NOWY-ŚWIAT 47. 

1906 



KSIĘGA VII. 



Wyjście powstańców z Warszawy. — Wybuch dnia 23 stycznia 
w różnych miejscowościach Królestwa Polskiego. —Stan umy- 
słów zaraz po wybuchu. — Wyjazd Kraszewskiego. — Przyłą- 
czenie się. białych do powstania. — Następstwa. — Zarządzenia 
władz. — Bitwy pod Węgrowem, Siemiatyozami, Nową Słu- 
pią, Małogoszozą. Od dnia 16 stycznia do 10 mirca 1863 r. 

I tak Wielopolski osiągnął, do czego dążył: 
przyśpieszył przesilenie. „Wrzód pękł". Tym, któ- 
rzy nie byli na tajnych spisach branki i tym, któ- 
rym się udało jakimkolwiek sposobem z niej się wy- 
śliznąć, otworzono bramy na oścież. Ludziom, któ- 
rzy się wybierali, posłuszni wezwaniu naczelników, 
na bój z Rosyanami, nietylko dozwolono wyjść spo- 
kojnie z domów, jawnie sig spowiadać po kościo- 
łach, lecz patrzano obojętnie, gdy ci całemi groma- 
dami podążali za rogatki lub przekraczali wały w o- 
/u dozorujących straży. Niewątpliwie władza aż 
nadto posiadała sił i środków, by to wszystko wyło- 
wić i oddać do rekrutów na równi z pochwyconymi 
w noc branki. Lecz na to we dnie, wobec rozbu- 
dzonego miasta, nie potrafiono się zdecydować. Na- 



miestnik i jego pierwszy minister sądzili, że zapa- 
leńcy po kilku dniach włóczęgi o chłodzie i głodzie, 
po większej części dobrowolnie powrócą. Opora 
zaś do ostatka, bez rozgłosu otoczy się wojsk 
i wyłowi, albo też ostatecznie wybije wśród śniegiem 
okrytych pól i lasów. Namiestnik i AYielopolski 
wiedzieli doskonale, że sprzysiężeniu brak przede- 
wszystkiem funduszów, tej najżywotniejszej rzeczy, 
nieodzownej do prowadzenia dłuższej walki, gdyby 
nawet jakimś cudem powstanie bez broni, prochu 
amunicyi i oficerów, potrafiło się zorganizować woj 
skowo. Rozliczano więc, że jeśli w jakiej miejsco 
wości wybuchnie pożar, to ten w jednej chwili za- 
gaśnie i nie warto dla takiej bagateli niepokoić rząd 
centralny i zarządzać środki zapobiegawcze. 

Jednak okazało się, że rząd nie miał dokła- 
dnych wiadomości o działaniach i zarządzeniach 
władz narodowych; nie wiedział, że gdzieniegdzie 
udało się szczęśliwie przemycić broń i amunicję 
z zagranicy, a co jeszcze dziwniejsza, nie wiedział 
także, że jest już zgromadzonych kilka, dosyć licz- 
nych, oddziałów, czekających tylko skinienia swych 
dowódców, by się rzucić do tej nierównej walki. 

Najmniej zaś wiedział i mógł przypuszczać, ż 
biali, zaraz na pierwszy odgłos otwartej walki, we- 
sprą swych czerwonych rodaków pieniędzmi i wszel- 
kiemi potrzebami, a co więcej, że nawet sami po- 
dążą za nimi... 

Wielki książę, Wielopolski i całe ich otocze- 
nie patrzyli spokojnie na wychodzących z Warsza- 
wy, widząc w tym porywie coś ciekawego a nawet 
zabawnego i nie przeczuwając wcale, jak straszna 
tragedya w przyszłości się przygotowywała. 

Smutni, przepełnieni ciężkiemi przeczuciami 
wychodzili dnia 16 stycznia 1863 roku z Warsz: 
przyszli żołnierze narodowego powstania. Wielu 
z nich w długich butach i podróżnem ubraniu Wl 
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powało do kościołów i jawnie, wobec wszystkich, spo- 
wiadało się i przystępowało do komunii. Policya 
warszawska nie wdawała się w te sprawy, jakgdyby 
ją one wcale nie obchodziły. 

Nie zatrzymywał ich nikt równie u rogatek i 
oni szli, błądząc po lasach i polach pojedynczo lub 
skupieni w małe gromadki. Trudno o bezmyślniej- 
szych pielgrzymów, jak te „warszawskie dzieci", 
przezwane tak w prędce przez swych pozostałych 
w Warszawie kolegów. 

Szli oni z początku, sami nie wiedząc dokąd; 
doświadczeńszych przywódców, kierowani i za- 
chęcani jedynie przez swych setników i dziesiętni- 
ków, rozumiejących tyle, co i ich podwładni o ce- 
lach wyjścia i jego środkach, tyleż wiedzących o 
punktach zbornych dla noclegów i wypoczynków i 
o tem wszystkieni, co potrzebne przy poruszaniu 
większych mas ludzi. Na popasach, które się zwy- 
kle odbywały w karczmach lub zajazdach odoso- 
błłionych po za wsiami, podróżnych spotykały różne 
ironiczne uwagi ze strony chłopów, którzy jakoś do- 
skonale dorozumiewali się, co to są za jedni i do- 
kąd dążą. .Co, chłopcy, idziecie do lasu, na dobrą 
sprawę, po jabłka? Uważajcież tylko, aby nie były 
kwaśne"! — mówił niejeden wioskowy dowcipniś. — 
W niektórych okolicach włościanie do tego stopnia 
byli niezadowoleni tym napływem leśników, że uda- 
wali się do swych władz gminnych, a nawet do na- 
czelników powiatu i dowódców oddziałów wojskowych 
z zapytaniami, czy nie powiązać i odstawić tych 
h się i szkodliwych ludzi. Władze wszakże 
nie przyjmowały tych propozycyi, już to z własnych 
kombinacyi, już też wskutek otrzymanych poleceń 
7 Warszawy. 

Władze warszawskie oczekiwały, żo chłód i 
głód prędko przywiodą do opamiętania tych zapa- 
lonych rycerzy i skłonią ich do powrotu. I w rze- 
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czy samej jakaś cząstka, ale bardzo nieznaczna wró- 
ciła do Warszawy i warsztatów. Ale poważna więk- 
szość szła dalej w lasy i coraz bardziej oswajała 
się z dziwnymi i niewygodnymi warunkami swego 
położenia. Nikomu wszakże nic strasznego się nie 
zdarzyło. Rycerze jako tako byli jednak nakarmie- 
ni i napojeni. — Powoli, znajdowali się i przywódcy, 
najprzód z roztropniejszych setników i dziesiętników, 
którzy tymczasowo wyszukiwali dla swych podwła- 
dnych bezpieczne i przytulne noclegi, zabezpieczali 
prowiant, urządzali wesołe popasy w gęstych ostę- 
pach leśnych, u płonących ognisk i podniecali wo- 
jowniczego ducha patryotycznemi Śpiewami. Potem 
zjawiali się gdzieniegdzie ludzie, zajmujący wyższe 
stopnie w najbliższych organizacyach, ubrani, jak 
na naczelników przystało, dobrze uzbrojeni i tera 
wywierali na leśników miłe i dodające otuchy wra- 
żenie. Wreszcie przybycie Władysława Janowskie- 
go (wysłanego przez komitet centralny w okolice 
rocka, gdzie się dla różnych powodów skupiło naj- 
więcej powstańców) i Zygmunta Padlewskiego, słu- 
sznego i pięknego, o wojskowej postawie mężczyzny, 
który w eleganckiej czamarze i wysokich palonych 
butach wyglądał na prawdziwego pana i naczelniku, 
stanowczo podniosło ducha u wałęsających się bez 
celu. 

Panowie ci nagadali im mnóstwo dotychczas 
niesłyszanych rzeczy, obiecali broń, oficerów. Broń 
też gdzieniegdzie się znalazła, w małej wprawdzie 
ilości i ladajaka: noże, kosy, strzelby myśliwskie; lecz 
już sam szczęk tej pierwszej, chociaż lichej broni, 
zrobił bardzo wiele. Nieokreślone, niesforne groma- 
dy zaczęły się formować w oddziały. Rozpoczynała 
się musztra, pierwsze zawiązki formacyi wojskowej 

Położona na lewym brzegu AVisły Puszcza Kam- 
pinoska skryła w swych wnętrzach główne zastępy 
.dzieci warszawskich". Do nich łączyły się wszys 









ie żywioły powstańcze, zwerbowane w okolicach 
Płocka, przez różnych miejscowych organizatorów '), 
stojących pod kierownictwem Edwarda Kolskiego, 
komisarza na województwo płockie, człowieka dziel- 
nego i energicznego, który nawet groził wypowiedze- 
D posłuszeństwa komitetowi centralnemu w razie 
odłożenia powstania do wiosny. 

Kolski i inni wyżsi członkowie płockiej organi- 
zacji liczyli na pewno, że potrafią opanować Płock 
w nocy z 22 na 23 stycznia i ogłoszą tam jawny 
rząd narodowy, co wywołałoby niezmierne wrażenie 
raju i za granicą. Byłoby to nawet możliwe, 
gdyby w oddziałach zebranych w okolicach Płocka, 
a -o których władze rządowe nic nie wiedziały, pa- 
nował jakikolwiek ład i porządek i gdyby one po- 
trafiły działać wspólnie. Dodajmy także, gdyby była 
pogoda, gdyż suche powietrze i dobre drogi grają 
niezmiernie ważną rolę we wszelkich tego rodzaju 
przedsięwzięciach. 

W Płocku w końcu 1802 roku stały załogą 
trzy kompanie piechoty z pułku rauromskiego, nie- 
spełna sotnia wicepodoficerów, sotnia kozaków i dwu- 
stu ludzi miejscowej inwalidnej komendy. 

Na pierwszą wiadomość o zbieraniu się „dzie- 
li warszawskich" w Kampinoskiej Puszczy, generał 
Meogden, zastępujący naczelnika wojskowego okręgu 
w Płocku, generała Sieniekę, bawiącego podówczas 
na urlopie, wysłał część tych sił w stronę Wyszo- 
grodu, Płońska, Bielska i wsi Seceny, a mianowi- 
cie: do Wyszogrodu i Płońska, majora Sławina 



') Największa, działalność rozwinęli: Wolski i Po- 
•trych, urzędnicy z Płocka; Kowalewski, obywatel ziemski 
i Markiewicz, dymisjonowany oficer, którzy formowali od- 
działy we wsiach: Seceny, Proboszczowice, Calkowo, Winiary 
i Woźniki. 
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z komendą wice-podoficerów; w stronę Bielska, 
pitana Stefanowskiego z półkompanią piechoty, zhś 
do wsi Seceny, majora Radjonowa, któremu dodał 
40 ludzi piechoty. Wszyscy ci dowódcy otrzymali 
nakaz wywiadywania się o formujących się powstań- 
czych oddziałach z zaleceniem, by sami bitwy nie 
zaczynali, a nawet nie mieli ostro nabitej broni '). 

Tylko co te kolumny wyszły z Płocka gdy o- 
trzymano wiadomość o zbieraniu się powstańców pod 
Ciołkowera. Wysłano więc i tam pułkownika Ko 
zlaninowa z niespełna kompanią piechoty. 

W ten sposób pozostała w Płocku sotnia ko- 
zaków, jedna kompania piechoty liniowej i inwa- 
lidzi.' 

Wysłane kolumny błądziły od wsi do wsi, od 
miasteczka do miasteczka, napróżno szu] 
wstańców. Jedynie kolumna pułkownika Koźlanino- 
wa natknęła się w lesie Ciołkowskim nu większy od- 
dział Postrycha i Wolskiego, przy którym w tej 
chwili znajdował się także Padlewski, i wskutek nie- 
zręcznych rozkazów dowódcy straciła duio ludzi, 
a nawet sam dowódca życiem przepłacił swą nieu- 
dolność. Z rozbicia ocalało osiemnastu ludzi, któ- 
rzy prowadzeni przez porucznika Ponomareńk^', 
ciii się ku Bielskowi i nie dochodząc pięciu wiorst 
do tego miasteczka, spotkali kolumnę kapitana Ste- 






') Są to wiadomości zebrane od naczelników wyała 
nych kolumn. Należy nadto uwzględnić, że dnia 16 gru- 
dnia 1862 roku zniesiono etan wojenny w guberniach war- 
szawskiej i płockiej z wyjątkiem miast: Warszawy, Kalisza 
i Płocka, powiatów lipnowskiegi i piotrkowskiego, oraz 
wszystkich miejscowości, położonych wzdłuż dróg żelaznych 
warszawsko-wiedeńBkiej i -warszawsko-bydgoskiej. Dziennik 
Powszechny z roku 1862 numer 284. 






Ił 

fanowskiego. Tu dopiero Stefanowski rozkazał swe- 
mu oddziałowi broń nabić '). 

To się. stało dnia 22 stycznia o godzinie 11 
■w nocy, a więc w dzień, wyznaczony przez komitet 
centralny do ogólnego napadu na wojska rosyjskie. 

Tymczasem w Płocku już od rana dawał się 
spostrzegać niezwykły ruch na ulicach. W południe 
dowiedziano się o klęsce Koźlaninowa, wskutek cze- 
go generał Mengden wydał rozkaz, aby w domach 
już o godzinie 5 wieczorem światła były pogaszone, 
sklepy pozamykane, wychodzić zaś na ulicę wolno 
było tylko z latarką. Nieposłusznym zagrożono ka- 
rami pieniężneini i aresztem. 

Wojska znajdujące się w mieście rozstawiono 
po placach: przed główną strażnicą pół kompanii 
piechoty, przed ratuszem drugie pól kompanii; na 
tak zwanym Czarnym Dworze, gdzie były składy i 
magazyny pułkowe, dziesięciu kozaków i kompania 
mieśnicza (40 ludzi niefrontowych). Inwalidzi po- 
zostali dla obrony koszar. 

Wieczorem zaczęły się aresztowania wszystkich 
snujących się bez latarek po ulicach. Prawie przy 
wszystkich znaleziono broń jakąś, co wyraźnie wska- 
zywało na przygotowania wśród ludności do jakie- 
goś wybuchu. 

O godzinie 9 dostrzeżono zbiegowisko w dzie- 
dzińcu Trybunału ; ) i tutaj uwięziono 40 uzbrojo- 
nych mieszczan. Potem zapanowała nad miastem 
martwa cisza. Lał deszcz, noc była nadzwyczaj cie- 
mna. W tern o pół do pierwszej po północy na 



') Opowiadali o tern autorowi: generał Mengdeu, 
kapitan Stefanowski i uczestnicy bitwy. W dziennika spraw 
wojennych w nr I na str 2, powiedziano: z 90 ludzi Ko/la- 
ninow stracił 43 i Barn zginął 

*) Dawny palne biskupi. 
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wieży katedralnej odezwała się sygnaturka. Dzwo- 
niono przez kwadrans. Był to znak dla sprzysi' 
nych do zbierania się na umówionych punktach. 
Nikt wszakże nie wychodził. Wtedy uderzono w dzwo- 
ny we wszystkich kościołach, jacyś ludzie chodzili 
po ulicach i pukali do okien, wołając: .do broni 
panowie, do broni", ale i to mały skutek odniosło. 
Mieszkańcy przerażeni aresztowaniami, siedzieli ci- 
cho po domach. 

Gdy się to działo, korzystając z ciemności 
uzbrojone tłumy, róźnemi ulicami nieznacznie do- 
stawały się do miasta i pod kierunkiem adwokata 
Zegrzdy zajęli główne place '). 

W jakiś czas po zajęciu placów przez powstań- 
ców, z jednego domu naprzeciw głównej strażnicy, 
padł strzał do stojącej placówki, którą powalił na 
miejscu, a jednocześnie ukryty w pomroce tłum 
zbrojny uderzył na strażnicę. Tu atoli został spot* 
kany ogniem plutonowym, mającej się na baczności 
warty. Powstańcy się zmieszali i pomimo nawoływań 
Rolskiego, uwijającego się na białym koniu i stara- 
jącego się podtrzymać zmieszanych, zatrzymali się 
i nie poszli dalej. Jeszcze jeden strzał całym plu- 
tonem i puszczonych kilka rakiet dokonały reszty. 
Silny i przeraźliwy świst tych ostatnich, rozprot 
nie przyzwyczajonych, a nawet nie słyszących o czerni 
podobnem ochotników. Tłum się rozproszył, szuka- 
jąc schronienia po domach i klasztorach *). 






') Adwokat Zegrzda pod koniec lf82 r. zmienił nie- 
zdecydowanego i nieporadnego Tłuchowakiego na wojew 
twie cywiln. płockiem. 

*) Inni utrzymują, że po planu jeździł Bończa, Rol- 
aki zaś o tym samym czasie wkraczał do Płocka przez ro- 

fatke dobrzyńska, z innym oddziałem. Według Oillcn (tom 
, Btr. 36), płockiem powataniem miał kierować podówczai 
oficer rosyjskiej artyleryi, Bończa blaszczyński. 
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Jednocześnie z napadem Rolskiego na główną 
strażnicę, druga gromadka powstańców pod dowódz- 
twem Postrycha, wyszła z dziedzińca klasztoru 00. 
>rmatów i otoczyła Czarny Dwór, ale tutaj zo- 
ta odpartą. Reszta kup zebranych po różnych 
punktach miasta, widząc główne siły rozproszone, 
już nie napadała na wojska, lecz zaczęła cofać się 
lic/ładnie i ukrywać gdzie się dało. 

W tym samym czasie za bielską rogatką zatrzy- 
mał się znaczny oddział Kowalewskiego, przybyły na 
furach i mający stanowić rezerwę dla oddziałów, 
które wkroczyły do miasta. Oddział ten mógł jesz- 
cze poprawić sprawę, gdyby się niespodzianie uka- 
zał na ulicach, przypadek jednak zrządził, że jedna 
z rakiet, puszczona niezręcznie z głównej strażnic), 
wzbiła się wyżej niż należało i przeleciawszy po nad 
miastem,- spadła wśród szeregów Kowalewskiego. 
Wywołało to popłoch nie do opisania, wszystko się 
rozbiegło i niepodobna już było nikogo zebrać i 
zwołać. Część uciekających wpadła na kolumnę kapi- 
i Stefanowskiego, podążającego z Bielska ku Płoc- 
kowi, inni natrafili na Radionowa. Ten ostatni wziął 
kilku do niewoli, a między nimi i samego naczelni- 
ka Kowalewskiego. Nie da się dokładnie oznaczyć 
liczby powstańców, którzy brali udział w tym no- 
cnym napadzie na Płock. W każdym razie było ich 
kilkuset, a może nawet wyżej tysiąca ludzi dobrze 
uzbrojonych. 

Nazajutrz rozpoczęły się aresztowania w mie- 
. Adwokat Zegrzda, gdy go aresztowano, ode- 
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru 

Inne oddziały, sformowane, w miejscowościach 
bardziej oddalonych od Płocka przez pocztmistrza 
Wojciechowskiego, obywateli ziemskich: Steinkellera, 
Mierzejewskiego i Łukaszewicza, oraz syna pastora 
Rosenthala, uderzyły w takich samych warunkach^ 
w sile 400 do 500 ludzi na miasto powiatowe Płońsk, 
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lecz również zostały odparte przez kapitana Arta 

sza częSC uciekających opa- 
proboszczowskim, o wiorstę od 



monowa, który swoją 



ro 
rła 



bok 



się 



na rynku, 
na folwarku 



Więks 



miasta i tani została w części wymordowana w czę- 
ści zaś wziętą do niewoli przez żołnierzy Artauiu- 
nowa. W mieście saiaeni Mierzejewski i 78 ludzi 
zostało pojmanych. Więźniów odesłano dc Modlina. 
W Płońsku zdobyto 253 sztuk różnej broni, sztuć- 
ców, strzelb myśliwskich, kos, pik i siekier; zginął 
zaś I żołnierz a 19 było rannych. W oddziałach 
napadających na Płońsk było więcej Warszawiaków 
niż pod Płockiem. 

Miały być także planowane napady na Lipno 
i Prasnysz, lecz te nie doszły do skutku, podobno 
wskutek nieporozumień między naczelnikami poje- 
dynczych oddziałów, z których najliczniejszym dowo- 
dził Kolbe. 

W powiecie łomżyńskim, oddział Zameczka 1 ) 
napadł na Wysokie - Mazowieckie i Mężenin z ró- 
wnież nieudałym skutkiem. Oddział ten został na- 
tychmiast rozproszony, stracił wiele broni i ludzi. 

To są główne wypadki, zaszłe w nocy z dnia 
22 na 23 stycznia 1863 r. w północnej części Kró- 
lestwa Polskiego. O ruchach drobnych oddziałów 
i ich spotkaniach z wojskami nie warto wspominać, 
gdyż były prawie bez znaczenia. 

Przejdźmy teraz na inną stronę za Bug i Wislg. 

Tutaj, po guberni warszawskiej, najgłówniej- 
sze miejsce zajmuje gubernia radomska, ze swe mi 
odnogami Karpat, gęstemi lasami i zakładami gór- 






') Pseudonim obywatela ziemskiego Ciohorakiego. 



mczemi. Południowa część guberni, granicząc z Au- 
stryą, podaje rękę starodawnej stolicy Jagiellonów, 
Krakowowi, który dotychczas nie przestał odgrywać 
wybitnej roli wśród miast polskich, tak dobrze ze 
względu na swą historyczną przeszłość, jak też bę- 
dąc ogniskiem literackiego i politycznego ruchu dla 
tej części dawnej Polski. Tam, pod sklepieniami 
starej katedry spoczywają prochy Łokietka i Kazi- 
mierza Wielkiego, Jadwigi i wszystkich Jagiello- 
nów, oraz następnych królów aż do Augusta II... 
Tam, ze szczytu wieży Maryackiej, odzywa się hej- 
nałem na cztery strony świata trąba miedziana, 
głosząc, na mocy jakiegoś dawnego zapisu, koniec ka- 
żdej godzinie... tam corocznie w oktawę Bożego Ciała 
wyjeżdża znany Konik Zwierzyniecki i harcując po 
olbrzymim rynku, przypomina mieszkańcom strasz- 
ną a zarazem pełną chwały chwilę, gdy za Leszka 
Czarnego w 1281 r. niezliczone zastępy tatarskie 
zostały odparte przez bitnych mieszczan krakow- 
skich, którzy pod dowództwem rybaka zwierzyniec- 
kiego wprost z procesyi Bożego Ciała, poprzedzani 
krzyżami i chorągwiami kościelnemi, tłumnie wyszli 
na spotkanie wroga '). Na tym samym rynku dnia 
24 marca 1794 r. wobec wojska i narodu składał 
przysięgę niezapomniany wódz Polaków, Kościusz- 
ko. Z kopców Krakusa i Kościuszki, Kraków spo- 



') W każdą rocznicę tego zdarzenia starszy z rodu 
>rycznego rybaka zwierzynieckiej osady, obecnie z ro- 
dziny Micińskich, wjeżdża do miasta przebrany za Turka, 
siedzącego na drewnianym koniu z buława w ręku. Konika 
otaczają chłopaki z tureckiemi chorągiewkami i wilczkowie 
(rybacy) zwierzynieccy z chorągwią, cechową. Dawniej ko- 
nik zaczynał swe harce od pałacu biskupiego, gdzie dosta- 
wał kilka dukatów, potem szedł przed mieszkania znamie- 
nitszych obywateli miasta, przeważnie w rynku, zbierając 
datki pieniężne. 
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ziera na wie'e miast Królestwa Polskiego '). Tułaj 
oddawna mają swe ogniska liczno polityczni' 
nictwa i kółka, wyróżniające się swym odrębnym, 
właściwym kolorytem, namiętne. Stanowcze i bez- 
względne. Tutaj się wznosi prastary uniwersytet 
„Wszechnica Jagiellońska", drugi z rzędu na rie- 
miach słowiańskich *). Tutaj nakoniec wychodzi kil- 
ka politycznych pism i dzienników z Czasem, ucho- 
dzącym za najpoważniejszy organ umiarkowanych 
Polaków, na czele. 

Łatwo wytłómaczjć dlaczego w takich warun- 
kaoh Kraków pod wielu względami wywiera! prze- 
ważny wpływ na umysły w Królestwie Polakiem, 
szczególniej zaś na umysły ludności sąsiedniej gu- 
berni. Ztąd przeszły w radomskie różne /upalne 
idee, ztąd przekradało się często i zabronione pi- 
smo i bardziej jeszcze niebezpieczne osoby, którym 
wstęp był wzbroniony. Sucha granica ułatwiała te 
stosunki, tak wtedy dla, wszystkich naturalne. 



iyeh 



') Kopiec Krakusa, stara mogiła bohatera bajei 
dziejów Polski, pierwszego króla polskiego po wyga 
dynastyi Lecha I i po rządach dwunasta wojewodów. (Kro 
niki Kadłubka i Boguchwała) Kopiec ten leży U Wisł| 
w miasteczku Podgórzu, tuż kołu Krakowa i zajmuje po- 
wierzchnię 826° . Kopiec Kościuszki usypany został 
w 1817 r. przy udziale mieazkauców miasta i okolioy M '• 
Otyźni i kobiety wszelkich stanów, z bliska i z daleka zjeż- 
dżali aig i schodzili celem sypania ziemi w miarę jił iwo 
ich U podstawy kopca ma by złożona puszka, zawierająca 
serce Kościuszki, ciało zaś jepfo spoczywa w katedrze kra- 
kowskiej na Wawelu, obok króla .lana Sobieski' 
oia Józefa Poniatowskiego. Kopiec wznosi aig na górze św, 
Bronisławy, w pobliżu Krakowa. Na szczycie leży dosyć 
wielki kamień z szarego granitu, z dużym złoconym napi- 
sem ,Kościu8zce". 

') Najstarszy uniwersytet założony został przez 
rza Karola w 1348 r. w Pradze. 



""i" 
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Wojennym naczelnikiem radomskim został za- 
mianowany A. I. Uszakow, nie bardzo znany i ni- 
czem się nie odznaczający generał sewastopolski. 
Był on jednak najlepszego mniemania o sobie i o swo- 
ich, wcale nie wybitnych, zdolnościach wojskowych. 
Był to, na szczęście znikający już, typ generała ro- 
syjskiego. Na ulicy, czy w towarzystwie mówił zaw- 
sze głośno, tym specyalnym generalskim basam, któ- 
rego spotkać nie można ani u pułkownika, ani u ża- 
dnego innego, niższego rangą, oficera rosyjskiego; 
tak wypinał brzuch i piersi, że zięć jego, pułkow- 
nik jcneralnego sztabu, następnie generał i dowód- 
ca dywizyi, Dobrowolski, gdy się znaleźli razem, czy 
to w towarzystwie, czy gdzie w miejscu publicsraem, 
starał się, o ile można, być najdalej od swego ko- 
chanego teścia. 

Jak większa część ówczesnych naczelników wo- 
jennych, Uszakow nie miał dokładnego pojęcia ani 
o przeszłości Polski i jej historyi, ani o położeniu 
kraju, a nawet o geografii radomskiej guberni, w któ- 
dowodził A co tam dalej było po za guberni:; 

lomską i jeszcze dalej, o tern nawet i pomyśleć 
nie czul potrzeby . 

W Radomiu pan generał przepędza! czas, jak 
go spędza każdy rosyjski generał, zapędzony losami 
służby do pierwszego lepszego miasta gubernialnego. 

do podpisywał ekspedycye, które mu przynosił 
jego szef sztabu, Dobrowolski, człowiek bardzo ro- 

iiny, przebiegły i zręczny, przyteni wojskowo wy- 
soko uzdolniony, Polak, kolega i przyjaciel Siera- 
kowskiej,"), jakiś czas wahający się, a nawet uczest- 
nik narad wojskowych Polaków, w domku na rogu 
ulicy Brackiej i Chmielnej... Potem wszakże, jako 
rozumny i praktyczny człowiek. Dobrowolski rzucił 
wszelkie polskie mrzonki i stał się najdzielniejszym 
pogromcą powstańczych partyi. Właściwie też Do- 
browolski zarządzał radomskim okręgiem wojennym, 

Biblioteka -T. 4«S 2 






tl 



: 



obmyślał środki, układał plany i wydawał rozk 
a Uszakow wszystko podpisywał rano. A wieczc 
mi następowała nieunikniona walka .. przy zielonymi 
stolikach. 

Dobrowolski przez dłuższy czas nie brał po- 
wstańców seryo, nie uważał ich za rzeczy* 
wrogów, dla których wartoby porzucić i karty, i tę 
i drugą rozrywkę, natomiast 2aś wzi%ć jakiś odd 
wojska i pójść przypatrzeć »ię z bliska, co też tam 
w kraju się dzieje. Gdy sformuje sic coś barda 
widocznego i określonego, pójdziemy i rozpędzimy. 
Tak myślał Dobrowolski, tegoż zdania był i Usza- 
kow, i obaj dalej, rano zajmowali się podpisywa- 
niem ekspedycji, wieczorami grali w karty i ani 
spostrzegli, jak zasada niezważania na słabego prze- 
ciwnika, przekroczyła granice dopuszczalnej t< 
rancyi. Słabe w początkach dzieci, jakoś naraz wy- 
rosły i zmężniały, i pod nosem generała Sewastopol* 
skiego zaczęły wymachiwać wcale już nie drewnift- 
nemi pałasikami. 

Między miastami guberni radomskiej wyróżnia 
ły się swem patryotyczno - powstańczem usposol 
niem ślicznie położone i dosyć ludne Kielce. Zale- 
żało to w znacznej części od miejscowych warun- 
ków: bliskości granicy, gór, lasów a także licznych 
żelaznych zakładów górniczych, jak niemniej krzy- 
żujących się traktów znaczniejszych, z których ja- 
den prowadził do Warszawy, drugi do Miech" 
i granicy austryackiej, trzeci do Piotrkowa, do sta- 
cyi drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, inny zaS 
do Bodzentyna, w góry Świętokrzyskie, w najwyż- 
szą i najbardziej zalesioną część Królestwa, 
razem do kopalń, do tej krainy pełnej wertepów, 
jących oguistemi piecami, do labiryntu war 
powstańczych, o których już była mowa poprzedni", 

"W Kielcach bardzo wcześnie powstała organi- 
zacya rewolucyjna, potworzyły się kółka, znoazjj 
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się ciągle z Warszawą i z wszelkiemi rewolucyjne- 
mi żywiołami w Europie. Tam się kryła ta „ciągła 
konspiracja", o której pisał Mochnacki. Stan ten 
był doskonale wiadomy rządowi i dlatego z końcem 
1861 r. dla Kielc został wyznaczony osobny naczel- 
nik wojenny w osobie dowódcy smoleńskiego pułku 
piechoty, pułkownika C/.engierego. Był to człowiek 
bardzo roztropny i energiczny, z powierzchowności 
podobny do Jermołowa, a bardziej jeszcze na jakie- 
goś Serba luli Kroata, na księcia Miłosza Obreno- 
wicza naprzykład, w miniaturze. Ale wszyscy ów- 
cześni, dosyć energiczni naczelnicy z postaciami 
Jermołowych lub Miłoszów, pod wpływem panują- 
cego systemu łagodności i ustępstw, ogłaszań o za- 
prowadzeniu stanu oblężenia w jednej lub drugiej 
miejscowości i zaraz potem odwoływania takowego, 
tego postępowania na wzór dawnych pielgrzymów 
r trzy kruki naprzód a dwa, jeżeli nie więcej, wste< z''; 
wszyscy ci naczelnicy byli wcale nieenergiczni. Nad- 
to pozostawali w ciągłej obawie otrzymania od swych 
pośrednich przełożonych upomnień i nagany nie 
wiadomo za co. Wyrodziło to w nich ostatecznie 
zupełny brak decyzyi, nadzwyczajną ostrożność 
w czynach, pobłażliwość względem osób nie za&łu- 
gnjących bynajmniej na pobłażanie, i życie za pan 
brał z żywiołami, którym w głębi duszy zupełnie się 
niedowierzało. 

W drugiej połowie 1862 roku Czengiery pod 
wpływem Różyckiego, prezesa dyrekcyi szczegóło- 
wej Towarzystwa kredytowego, bardzo znanej i wpły- 
wowej w Kielcach osobistości i członka białej or- 
ganizacyi, zezwolił na otwarcie w tern mieście szko- 
ły rzemieślniczej, w której głównym prelegentem 
był Władysław Janowski, sędzia kieleckiego trybu- 
nału cywilnego pierwszej instancyi i wtedy już cy- 
wilny wojewoda krakowski w organizacji czerwo- 
nych. Żeby toż przynajmniej zwrócono uwagę zkąd 
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tak nagle sędzia trybunału, człowiek ma nó- 

stwo innych zajęć, został nauczycielem bezpłatnym 
i to kilku przedmiotów. Leoz na to nie zważano 
i nawet nie pomyślano zważać. Szkołę otwarto. Ja- 
nowski zasiadł na katedrze profesorskiej i rozpo- 
czął wykłady, którym się przysłuchiwali ludzie ani 
z wieku, ani z powierzchowności wcale na uczniów 
nie wyglądający. Wykładał więc religię, bistoryę, 
arytmetykę, geometryę, wszystko zastosowane dla 
polskiej młodzieży różnego wieku. W wykładach hi- 
storyi była mowa o smoku niszczącym podwawelską 
okolicę, którego zabił Krakus. Geometrya wskazy- 
wała linie lotu bomb i pocisków działowych... co 
zaś o powinnościach względem Boga i ojczyzny wy- 
kładał prelegent „religii" swym słuchaczom, pozo- 
stawiamy to domyślności czytelnika. 

Z początku wykłady te odbywały się bez ia- 
dnej przeszkody ze strony władzy, wkrótce wszakże 
doszły Czengierego wieści czego to uczył p. Janow- 
ski, i ten, w grudniu 1862 roku, nakazał zamknie 
szkoły. Nie przerwało to wszakże wykładów, tylko 
odbywały się one w własnem mieszkaniu profe- 
sora, i w różnych innych przygodnych lokalach do 
czasu, dopóki Janowski nie został powołany przez 
komitet centralny do "Warszawy. 

W drugiej połowie grudnia 1862 r. już było 
widoczne, że tak w Kielcach jak i w sąsiednich 
wsiach i miasteczkach, szczególniej zaś w opoczyń- 
skiem, w okolicy Suchedniowa, siedziby głównego 
zarządu wschodniego okręgu górniczego Króle*'. 
ludność przygotowuje się do czegoś niedoli' 
Nadchodziły zewsząd wieści o zbieraniu się pa 
z Suchedniowa zaś zawiadamiano, źe w tamtejszych 
odlewniach surowca prostują kosy i Bporządzaji 
broń sieczną dla powstania, i to bez żadnych ot 
żności, zupełnie jawnie. Wymieniano nawet nazwi- 
ska niektórych dowódców partyi, a między nimi 
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szczególniej dwóch braci Dawidowiczów, dozorców 
kuźnic w Suchedniowie. 

Pułkownik Ozengiery doniósł o tein swemu 
bezpośredniemu przełożonemu, generałowi Uszako- 
wowi w Radomiu, a po świętach Bożego Narodze- 
nia wysłał drugi raport, na oba pisma nie otrzymał 
jednak żadnej odpowiedzi 1 ). 

Jednocześnie, gdy kosy się kuły i przygotowy- 
wała się broń dla oddziałów, a same oddziały po- 
wstańcze zwolna się formowały, stosunki inteligen- 
cji w Kielcach i innych miastach i miasteczkach 

wały się z Czengierym i jego sztabem, coraz bar- 
dziej grzeczne i uprzedzające. Wielu mówiło otwar- 
cie Czengieremu i jego oficerom, „że kraj nie za- 
pomni o takich dobrych i uczciwych naczelnikach". 
Po wsiach, w różnych domach obywatelskich urzą- 
ly się wciąż uczty i towarzyskie zebrania, na 

• łych i czas wesoło przechodził i można było do- 
liczę zjeść, a jeszcze lepiej wypić. Na tych wspól- 
mch, na pozór tak bratersko - serdecznych schadz- 

ih, nieznajomemu trudnoby przyszło odróżnić Po- 
laka od Etosyanina, a gdy przy podnieconej ochocie, 
gdy, jak to mówią, i „w niebie robiło się gorą> 

/ęto wznosić nieuniknione toasty, pułkownik 
Czengiery, jako Węgier z pochodzenia, nieraz mu- 
siał słuchać znanej piosenki: 

„Polak, Węgier, dwaj bratanki, 
Tak do szabli, jak do szklanki. 
Obaj tędzy, obaj żwawi, 
Nieih im Pan Bóg błogosławi! 

Dnia 15 stycznia 1863 r., a więc na tydzień 
przed wybuchem powstania, żołnierze stojący zało- 



') Wiadomość od Czengierego, potwierdzona przez 
inn\-ch wojskowych kieleckich z owej epoki. 
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gą w Jędrzejowie, miasteczko o 35 wiorst odl 
od Kielc, w kierunku ku Miechowu, zamierzyli urzą 
dzić żołnierskie przedstawienie teatralne, ma się 
rozumieć za wpływem i pod kierunkiem oficerów, 
którzy zaś ze swej strony zręcznie zostali dc 
podmówieni przez obywateli i kolegów Polaków. 
Że podobne rozrywki zawsze są chętnie widziane 
przez władze, Czengiery nietylko zezwolił, lecz z ca 
lyin swym sztabem przybył na przedstawienie. N 
sali obok oficerów zasiedli mniej lub więcej znani 
obywatele ziemscy i dzierżawcy: Apolinary Kurow- 
ski (już wtedy naczelnik wojenny województwa kra- 
kowskiego i dowódca oddziału zebranego vr lasach 
pod Słomnikami, w powiecie miechowskim), Michał* 
ski, Laskowski. Łakiński i kilku innych, :: którymi 
w tych samych miejscowościach Czengiery miał się 
spotkać za parę tygodni, lecz przy odgłosie innej 
orkiestry. 

Wówczas wszakże ci panowie otoczyli pułko- 
wnika i jego oficerów zwykłą swą uprzejmością. Dli 
żołnierzy- aktorów zebrano znaczną składkę, pi 
nastąpiła smaczna przekąska i biesiada, w urzą- 
dzaniu których tak dobrze Rosyanie jak Polacy 
prym trzymają w świecie. W czasie uczty pito ta 
serdecznie, źe powstańcy, prawdziwie po słowian 
sku, omal, że nie wypowiedzieli swym chwilowym 
przyjaciołom, przy uściskach i pocałunkach, wszyst- 
kich swych tajemnic. Na ich szczęście. Czengiery 
i inni oficerowie również nie byli w stanie zrozu- 
mieć na wpół wypowiedzianych wskazówek... i odje- 
chali do Kielc nic nie wywnioskowawszy z 
patrznej paplaniny obywateli. 

Ten teatr żołnierski był tylko rodzajem balon 
d'essai do innego, prawdziwego przedstawienia, któ- 
re się miało urządzić przy współudziale tychże sa- 
mych osób i oficerów, w tymże Jędrzejowie dnia 22 
stycznia na daleko szersze rozmiary z tem, a:" 
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upoiwszy swych gości do bezpamięci, wszystkich 
aresztować, a nie, to wymordować wraz z aktorami 
i całą wojskową załogą miasteczka. 

Spiskowcy zaraz podnieśli myśl tego drugiego 
przedstawienia. Oficerowie byli za tern, Czengiery 
nie miał powodów do odmowy... gdy niespodzianie 
otrzymał z Radomia ostrą naganę za pierwsze przed- 
stawienie, wskutek której osobiście popędził do Ra- 
domia, aby się wytłómaczyć przed zwierzchnikiem, 
i to go ocaliło. 

Gdy rano dnia 22 stycznia wracał do Kielc, 
znalazł cały Suchedniów w gorączkowym ruchu. 
Prędka na poczcie zmienił konie i popędził dalej... 
lyby tamtejsi powstańcy mieli sprytniejszych do- 
wódców, nie zwykłych kowali, Czengiery na pewne 
dostałby się do niewoli, a może nawet byłby życie 
stracił. 

W kilka godzin po przejeździe Czengierego, 
i\a złożona, z 500 ludzi górników, urzędników 
górniczych, rzemieślników i drobnej okolicznej szla- 
chty, pod dowództwem jednego z braci Dawidowi- 
■ w, nie czekając chwili wyznaczonej przez komi- 
tet centralny, to jest północy, napadła na suche- 
dniowską kasę górniczą i zabrawszy w niej 30,000 
rubli si. ruszyła na miasteczko Bodz.entyn, odległe 
o dwanaście wiorst w kierunku g^r Swiętokrzykich. 

W Bodzentynie otała kompania smoleńskiego 
pułku piechoty pod dowództwem kapitana Krajewi- 

Pod tę chwilę Krajewicz został wezwany przez 
Czengierego do Kielc, a wyjeżdżając powiózł z so- 
bą adrea dziękczynny mieszczan bodzentyńskich dla 
załogi, w którym wyrażano, że .dowódca kompanii, 
Krajewicz, oraz oficerowie Rapp i Kozunow dopro- 
wadzili swój oddział do tak wzorowej karności, że 
mieszkańcy nie mogą znaleźć słów uznania dla za- 
chowania się rozkwaterowanych u nich żołnierzy 
i dlatego proszą burmistrza o podanie tego uzna- 



B4 



nia do wiadomości przełożonej władzy". 

podpisany przez burmistrza i członków magistratu, 

zaopatrzony urzędową pieczęcią'). 

W tym Btftnym czasie, gdy Czengiery i 
oficerowie oglądali ze zdziwieniem i ciekawością 
przywieziony sobie adres, hodzentyńscy tegoż auto- 
rowie oczekiwali Dawydowicza z .Suchedniowskim 
oddziałem i toczyli noże na tak zachwalanych ż<..l- 
nierzy. — Żołnierzy już od rana uderzyła jaka 
zwykła wesołość mieszkańców 

Wojsko było pomieszczone w ośmiu zwykłych 
mieszczańskich domkach obok siebie stojących. Oko< 
ło tych improwizowanych koszar, krążyli jacyś po- 
dejrzani żebracy, przyglądając się tak pomii 
niu wojska, jako tez w jaki sposób i gdzie jest usta- 
wioną broń i rynsztunki w samych izbach. W mia- 
steczka zapowiadano cztery wesela, może być aor/- 
ślnie na ten dzień wyznaczone przez wtajemniczo- 
nych w sprawy spiskowe księży. Cztery wesela DA 
raz w takiej zapadłej mieścinie jak Bodzentyn, to 
wydarzenie nie lada. Tłómaczyło t" ruch niezwy- 
kły i napływ obcych ludzi, i nie wzbudzało żadne- 
go podejrzenia ani u oficerów, ani też u żołn 
Łazili oni, jak zwykle, po miasteczku, gapili się na 
orszaki weselne i ułożyli się do snu zupełnie spokoj- 
ni i bezpieczni, ani domyślając się burzy, jaka się 
nad ich głowami zbierała. 

Obaj oficerowie Rapp i Kozunow, n mieszka' 
niu tego ostatniego, siedzieli nad chemioznemi do- 
świadczeniami, któremi Rapp namiętnie się zajmo- 
wał 2 ). Należy wszakże przypuszczać, że te chemi- 
czne doświadczenia zasadzały się na zwykłem zaję- 



') Z opowiadań pułkownika Czengierego — Adresu 
autor nie miał w ręku. 

') Urzędowe doniesienie ich najbliższej władzy 
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ci u oficerów, zapędzonych w takie zapadłe zakątki, 
czyli, że grali w karty, popijając czaj, przyrządzo- 
ny według wszelkich przepisów chemicznych, jako 
mocny pącz. Któż im tego nie wybaczy? Wszak 
tak jest dyablo nudno w takich, czy to polskich, 
czy rosyjskich Bodzentynach, każdemu mniej więcej 
iizowanemu człowiekowi. 
Nagle o pierwszej w nocy, na kościele ode- 
zwała się sygnaturka, a potem po mieście rozległ 
się jakiś dziwny gwar. Był to ruch powstańczych 
kolumn, przybyłych w sile 400 ludzi z Suchednio- 
wa, do których przyłączyło się do stu miejscowych 
spiskowych, uzbrojonych przeważnie w kosy, 20 do 
cali długie osadzone sztorcem na sążniowych 
drzewcach'). Cały ten tłum uderzył na koszary, 
poraniwszy przedewszystkieru szyldwachów, z któ- 
rych jeden silnie kosą cięty w głowę, wkrótce u- 
marł. — -W koszarach nastąpił popłoch, przebudzeni 
ze snu żołnierze z krzykiem. Że ich zarzynają, ma- 
chinalnie rzucili się do broni. Celne strzały z okien 
zmieszały napastników W największem niebezpie- 
iństwie znalazła się chałupa oddzielnie wśród pia- 
stująca, którą powstańcy słomą obłożyli i pod- 
palili Lecz i tam spokojny odpór się udał. Żoł- 
nierze dawszy kilka strzałów piołunowych, wybiegli 
zanim Błonia jes/.cze się na dobre zajęła, odgar- 
nęli ją na kupę i dorzuciwszy do ognia rozmaitego 
drzewa, okiennic, ławek i t. p., naniecili duży stos, 
koło którego zwolna skupiły się wszystkie części 
igi. Wówczas kilku żołnierzy przypomniało 
o oficerach i rzuciło się na ich ratunek 

Domek, w którym znajdowali się Ełapp z Ko- 

zunowem, został okrążony przez powstańców jedno- 

śnie z innemi zamienionemi na koszary. Tłum 



') Dziennik dtiałan "■■</>. .«//<■& nr 2, str 2. 












wdarł się do izby i zażądał od oficerów zlo/ 
broni i nakazania tegoż samego żołnierzom, dla uni- 
knięcia niepotrzebnego krwi przelewu. Zdumieni 
takiem żądaniem oficerowie, jakiś czas nie mogli się 
opamiętać i na razie sądzili, że to są tylko żarty. 
"W tłumie spostrzegli kilku swych dobrych znajo- 
mych, jak np. miejskiego kwatermistrza Szadkow- 
skiego, obywatela ziemskiego Zegardlewicza, k 
dza Umińskiego, kupca Bohdańskiego. ' Ifloefowie 
spoglądali na nich, nie dając odpowiedzi. Wtem 
z tłumu zawołano stanowczo i widocznie już nie na 
żarty: „Niema czasu na namysły, powiadają w 
oddajcie broń! Nas wielu, a was garstka, nie mo- 
żecie się bić z nami Żołnierze już rozbrojeni, 
a koszary się palą. Wyjdźcie, to się przekonacie!" 

Rzeczywiście, łuna biła do okien i z rzadka 
dawały się słyszeć strzały. Rapp wyskoczył wyj- 
rzeć, co się dzieje na ulicy, lecz zaledwie wychylił 
się za próg, otrzymał cios czemś ostrem w plecy. 
Kozunow widział, jak jego towarzysz cofnął się na* 
powrót do izby, schwycił się za serce, coś zabełku- 
tał i upadł'). 

W tej chwili kilku żołnierzy podbiegło pod o- 
kna, a zajrzawszy do środka, zrozumieli niebezpie- 
czeństwo, grożące ich przełożonym. W jednej chwi- 
li okna wyleciały z rano, a gdy powstańcy spostrze- 
gli błyslc bagnetów, natychmiast opróżnili mieszka- 
nie. Żołnierze schwycili Kozuuowa na ręce i z o- 
krzykiem .nasz ojciec! hurra!" podążyli napowrót 
na plac ku płonącemu stosowi, gdzie trwała ostra 
strzelanina z napastnikami. 

Ponieważ między tymi nie było najmniejszego 
porządku, a dowódcy wyobrażenia nawet nie mie- 



') Powiadają, że cios śmiertelny został wymierzony 
ręką ksigdza Umińskiego, wikarego w Bodzentynie. 




li o w oj en nera rzemiośle, nic więc dziwnego, że po- 
mimo liczebnej przewagi, powstańcy nie mogli po- 
konać żołnierzy, którzy chociaż pozbawieni ofice- 
rów, kierowani jednak przez podoficerów, działali 
podłóg przyjętej w takich razach taktyki, zgodnie 
i spokojnie. Gdy następnie przybył do nich oficer, 
walka zawrzała gorętsza. Wszystkie hałaśliwe na- 
pady niesfornych band Dawidowicza i innych zosta- 
ły wszędzie odparte. Nad ranem, dnia 23 stycznia, 
tłum napastników cofnął się do poblizkiego lasu, 
gdzie podług doniesień Żydków, miano oczekiwać na 
ilki i następnie powtórzyć napad. Były to jed- 
nak pogłoski fałszywe. 

Ze strony rosyjskiej zginęło 3, rannych było 

.Strata powstańców niewiadoma, gdyż zabici 
moi zostali zabrani przez mieszkańców i uniesie- 
ni do lasu. 

Żołnierze pozbierali na ulicach do dwustu 
sztuk różnej broni: niekształtnych mieczy, nożów, 
pik i kos. Palnej broni w tein nie było, owszem, 
powstańcy unieśli z sobą i tę broń, którą w pierw- 
szej chwili potrafili schwycić w koszarach'). 

Podporucznik Kozunow wobec tych pogłosek 



') Jeden z rzemieślników kompanii, szeregowiec Zie- 
lonko, mieszkający w oddzielnym domu jako stolarz, nie 
chciał wydać powstańcom swej brnni. Schwycony przez 
powstańców nic nie chciał mówić, otwarto mu więc usta o- 
■trem żelazem, przyczem poraniuno policzki i jgzyk, ale na- 
próżno Pozostawiono go nakoniec strasznie pokaleczonego 
jak martwego na placu. Mimo to wyzdrowiał i dalej służył 
w pułku, ale już nigdy nie odzyskał wyraźnej mowy. Zie- 
lonko został mianowany podoficerem, otrzymał krzyż żoł- 
nierski św. Jerzego i M>0 rubli ar. od cesarza, zaś ó7 rubli 
sr. 15 kopiejek pensy i dożywotniej i zupełne utrzymani* 
w domu inwalidów Wielki kBiaAę namiestnik dał mu od 
siebie S00 rubli sr., z funduszu dla raunyah otrzymał 100 
r. sr., a w rosyjskim warszawskim klubie zebrano dla niego 
173 rubli sr. 




uznał za stosowne zebrać swych ludzi i oofhs, 
do Kielc o ii wiorsty od Bodzentyna.. Ciężko ran- 
ni, których nie można było zabrać, zostali pozosta- 
wieni na miejscu, na odpowiedzialność mieszka 
Przy nich pozostał dobrowolni igowiec Anizim 

Andrejew. Broń powstańców połamano i rzucono 
do ognia. Kompania ruszyła w porządku po szosie, 
przerzynającej okolicę lesistą. W drodze napotka- 
ła transport rannych powstańców, konwojowanych 
przez gromadkę licho uzbrojonych ludzi. Ci, na 
widok wojska rozbiegli si". W jednym z wozów 
znaleziono 50 sztuk siecznej broni i trzy strzelby 
myśliwskie, trochę prochu i ołowiu, skrzynię z ra- 
chunkami suchedniowskiej kasy górniczej, kilka eg- 
zemplarzy śpiewników patryotycznych i 5.070 rubli 
sr. w polskich seryach i listach zastawnych). 



Na Kielce miały napaść oddziały, sformowane 
we wsiach: Dyminie i Posłowicach. Oddzi 
zebrały się na górze Karczdwce, o trzy wiorsty od 
Kielc i oczekiwały na dowódców, którzy mieli przy- 
być na dwie godziny przed oznaczonym terminem 
napadu. Przybyli jednak znacznie później, zaledwie 
o świcie dnia 23 stycznia, tymczasem zaś Ozengiery 
zarządził w mieście wszelkie środki ostrożność i 00 
widząc z Karczówki jak na dłoni, powstańcy cofnę- 
li się nie próbując szczęścia. 



W Jedlnie stała kompania saperów Powstań- 
cy zranili dowódcę, kapitana Witkowskiego i roz- 



') Opowiadanie pułkownika Czengierego, oficerów 
i żołnierzy smoleńskiego putku piechoty.— Także Dtle\ 
działań wojennych str. 2 — 4 
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broili żołnierzy. Część jednak żołnierzy w liczbie 
00, pod dowództwem podoficera, cofnęła się do 
Radomia, inni uszli do Kozienic. W Jedlnie zgi- 
nęło dziesięciu i tyluż było rannych. 



Na Szydłowiec, w którym stało dwie kompanie 
mohylewskiego pułku piechoty, około godziny 2 po 
północy uderzył dyinisyonowany sztabskapitan Ja- 
siński z oddziałem złożonym z górników. Tu także 
z oddzielnym oddziałem przybył wojenny naczelnik 
województwa sandomierskiego, Langiewicz. 

Jedna kompania wojska jako tako się sformo- 
wała, lecz nie długo trzymała się w mieście i pod 
dowództwem naczelnika batalionu, majora Rudige- 
ra, cofnęła się po szosie radomskiej i zatrzymała 
się o pół wiorsty za miastem. Przed świtem połą- 
czyła się z nią i druga kompania. Wówczas Ru- 
diger uderzył napowrót na miasteczko i wyparł 
z niego powstańców, którzy cofnęli się do najbliż- 
go lasu. W tej rozprawie poległo 4 żołnierzy, 
10 było rannych i tyluż zaginionych. AYzięto do 
niewoli 40 powstańców z bronią w ręku, oraz uwię- 
ziono 30 mieszczan, podejrzanych o współdziałanie 
z powstańcami. 

Na tern kończą się wszystkie działania pow- 
iozę w radomskiej gubernii w nocy z dnia 22 
na 23 stycznia 1863 r. 



Przechodzimy teraz do gubernii lubelskiej, 

li do województw lubelskiego i podlaskiego. 

Naczelnik wojenny województwa podlaskie-', 

Lewandowski, miał uderzyć na Siedlce, komisarz 

zaś tegoż województwa, Rogiński, na Białą, czemu 

przypadkowo przeszkodzili dowódcy miejscowych 
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garnizonów, pułkownik von Brigen i genera! 
Mamajew. 

W wilię wybuchu na jednej z poczto wy c 
cyi pod Białą, w szopie nocowało dwóch kozaków. 
Do szopy tej przypadkiem zaszli powstańcy, a nie 
widząc kozaków, zaczęli rozmawiać o jutrze 
napadzie na Siedlce i Białą. Skoro tylko pov 
cv upuścili stacyę, kozacy dopadli koni i pop 
jeden do Siedlec drugi do Białej. 

Dowiedziawszy się, że załoga już uprzedzona 
i ma się na ostrożności, Lewandowski nie zdecydo- 
wał się na wykonanie projektów.-) 1 spada, lecz 
natomiast uderzył na Stoczek o póli zwarty n 
od Siedlec oddalony, w którym stała jedna kompa- 
nia kostromskiego pułku piechoty i sotnia kozaków. 
Wojsko zatarasowało się po domach i odstrzeliwało 
się powstańcom do godziny 5 rano. Wtedy nad- 
ciągnęły z Siedlec dwie kompanie piechoty i Botora 
kozaków, pod dowództwem podpułkownika Kolano- 
wa, i samym ogniem /. ręcznej broni zmusił;, 
stańców do opuszczenia wsi. Wchodząc d 
wojska widziały, jak powstańcy oddalali Bię w prze- 
ciwną stronę, na 100 zawczasu przygotowanych wo- 
zach. Powstańcy rozbili cekhauz, z którego zabra 
li 25 starych karabinów. W jednym domu 
się 3 żołnierzy, którzy nie chcieli się podda< 
ty w czasie tej potyczki wyniosły 7 zabitych i 10 
rannych żołnierzy. Powstańcy stracili 5 z 
26 rannych i około 60 wziętych do niewoli. I' 
tern zabrano 3 wozy z kosami. 

Jednocześnie z odsieczą z Siedlec, pi. 
także jedna kompania piechoty liniowej i miejscowa 
komenda inwalidów ze wsi Bałki i n lały 

także przy zajęciu Stoczka. 

Pod Białą oddziałami powstańczymi dowodził 
młody i energiczny, ale nie mający wyol 
o wojskowości i taktyce bojowej, Rogiński. Nie 
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nx.es/kadzalo to mu jednak, że był najlepszego 
mniemania o sobie, uważni się za główny czynnik 
w podlaskiej organizacyi; wtrącał się we wszelkie 
zarządzenia miejscowych władz powstańczych Pod- 
grywał rolę drugiego wojewody. 

On porobił wszelkie zarządzenia do wykonania 
napadu na Białe w oznaczonej godzinie, to jest 
O północy, gdy mu jeszcze za dnia znać dano, że 
r Rosya sformowana uszykowała się koło parku arty- 
leryi". To spłoszyło spiskowych i cześć ich pozo- 
stała w domu. Rogiński zamiast spodziewanych 
kilkuset, na wszystko zdecydowanych zuchów, ujrzał 
się na c/ele zaledwie pięćdziesięciu wystraszonych 
baranów. Dal więc pokój napadowi, lecz podążył 
ku Zalesiowi, zkąd, jak również z Łosic, miały nad- 
ciągnąć posiłki. 

Po drodze do Zalesia doją 23 stycznia, od- 

1 Rogińskiego napotkał pocztową karetkę, kur- 
Bującą codziennie między Brześciem a Warszawą. 
\V karetce jechał radca stanu Czerkasow, urzędnik 
przybocznej kancelaryi namiestnika, człowiek znie 
Dawidzony przez Polaków i posądzany o szpiego- 
stwo. W Polsce nadzwyczaj łatwo zostać posądzo- 
nym o szpiegostwo. Przy tak dziwnem naprężeniu 
stosunków politycznych, kto wówczas nie jest szpie- 
giem? Ludzie lekkomyślni lub złośliwi nieraz wsku- 
tek osobistej nieprzyjaźni rzucają podobne podej- 
dą swych znajomych. Czerkasowa Rogiński 
icie. Otworzywszy drzwiczki karety, za- 

■ I: „Kto jesteś?" Czerkasow oceniając niebez- 
pieczeństwo, w którem się znajdował, nazwał się 
„Wiszniewskim". Ha! łżesz jeszcze, krzyknął gro- 
źnie Rogiński i w tej chwili przeszył go w lewy 
bok kiudżalem. Czerkasow upadł, lecz żył jeszcze. 
Rogiński, jakoby dla skrócenia męczarni konające- 

wziął od jednego z szeregowców strzelbę i wy- 
strzelił a bout portant w głowę Czerkasowa. Mózg 
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obryzgał ściany karetki ... W kieszeniach pra_ 
pie znaleziono raport komendanta brzeskiej fortecy, 
adresowany do wielkiego księeia namiestnika, zda 
jacy sprawę o stanie twierdzy, 160 rubli ar. i ze- 
garek. Wszystko to zabrali powstańi-.y, trupa zaś 
włożyli do karetki i kazali Wieźć do Warszaw 
Karetka ruszyła, a przybywszy na miejsce, długo 
stała na dziedzińcu ratusza, pilnie oglądana przez 
ciekawych . 

Oddział zaś Rogińskiego uszedłszy jeszcze kil- 
ka wiorst, między godziną 3 a -1 po południu spot- 
kał ^generała Binielnikowa w towarzystwie oticera 
i dwóch żołnierzy żandarmów jadącego pocztą. I 
giński odebrał u wszystkich broń i puścił jadąc} cli 
wolno. — (Patrz dodatek). 

Jednocześnie Nowakowski i Czapiński, byli u- 
ozniowie szkoły wojskowej w (Juneo, z niewielkim 
oddziałem napadli na posterunki wojskowe w Ros- 
soszy i Łomaczach. "Wzięto tam do niewoli ki 
nastu żołnierzy i zabrano broń z cekhauzów. Koło 
Zalesia połączyli się oni z Rogińskim i ruszyli ra- 
zem do wsi Husinek pod miasteczkiem Janowem). 



') Wszystkie te miejscowości: Zalesie. Łosice, 
zy, Rossosz, Husinki, Janów leża na południe i północ od 
Blaty Radziwiłłowskiej, w odległości I . f > - 30 wiorst. W J 
nowie, stolioy podówczas dyeiezyi podlaskiej, rpoi 
relikwie Św. Wiktora męczennika, staraniem hrabiny Au^u 
stowej Potockiej sprowadzoue z Rzymu do miejscowej kat 
dry. Po wybuchu powstania rozeBzła gig miedzy Indem po 
głoska, że to nie jest wcale głowa sw. Wiktora, lecz innego 
męczennika za ojczyzna, głowa Pantaloona Potockiego, po> 
wieszonego w Siedlcach w IK46 roku, i że ten 7ictor m 
modli u Uoga dla powstańców zwycigztwo Doszło do te_ 
że władze miejscowe w Siedlcach chciały wydoliyć zwłoki 
Potockiego i przekonać sie, azali jest przy kościotrupie 
głowa. Miejsce, gdzie został zakopany trup Potookiego, o 
wielkim placu pod miejskim wałem, niedaleko toru brzeski 
terespulskiej drogi żelaznej, pamiętał doskonale Hincz. kt.ii- 
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Zebrało się w tej okolicy do 700 powstańców, 
w czeni było około 70 jezdnych. Po przybyciu zaś 
oddziałów Rogińskiego, Nowakowskiego, Czapii 
kiego i Bogusławskiego z Zalesia, siła ich wzrosła 
na przeszło 1,000 ludzi. Dowiedziawszy się za po- 
nictwem „pantoflowej poczty", że generał Ma- 
Baajew z całą, załogą opuścił Białą'), Rogiński, kló- 
ry <>bjął główne dowództwo nad połączonymi od- 
iami, postanowił niezwłocznie zająć to miasto. 
Ruszyli więc tam uroczyście z zupełną wiarą w po- 
!/.enie, gdyż nie było z kim się potykać. Taż 
tama pantoflowa poczta uprzedziła mieszkańców 
Białej, że wojsko narodowe zbliża się do tych miejsc 
tych, gdzie spoczywa głowa św. Wiktora, zapo- 
I tjącego zwycięztwo. 
Na spotkanie powstańców miasto wysłało de- 
putacyę, przybraną w narodowe godła. Dnia -'■"> 
stycznia, już o zmroku, oddziały wkroczyły do mia- 
sta wśród entuzyastycznych okrzyków ludności. 
W jednej chwili całe miasto zapłonęło iluminacja. 
Rogiński zajął kwaterę generała Mamajewa. Woj- 
sku rozłożyło się w Zamku poradziwiłłowskim na 
kraju miasta. Duchowieństwo zostało wezwane, by 
ajutrz u fary odprawiono uroczyste nabożeństwu. 
Kabał zaś żydowski prosił o zezwolenie odprawie- 
nia takiegoż nabożeństwa zaraz wieczorem. Rogiń- 
^o ujęła taka gorliwość, kazał więc odpowie- 
6, że nietylko zezwala na nabożeństwa, lecz 



. ieszai i grzebał przestępcę. Ktoś na tein miejsca po 

i i-i Mikołaja, wystawił słup kamienny z obrazem świę- 

oraz ogromny krzyż drewniany z napisem: „Bijdź Uo- 

wola Twoja!" 1857, poniżej R. A. Słup kamienny stoi 

liozas, krzyż zaś po roku 1870 uprzątnięto. 

') Stało się to wskutek pogłosek, że powstanie na o- 

koło się szerzy i w siły wzruśta, tak, że może by<J przecięta 

wszelka komuuikacya z Brześciem i Siedlcami. 

Biblioteka. -T. 446 3 
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Barn ze sztabem na nie przybędzie. Rogiński wo- 
góle był w wesołem i doskonaleni usposobieniu. Po 
niejakim czasie udał się. do synagogi; kahalni sjn.it- 
kali go w przedsionku i prosili o dotknięcie się rę- 
ką tory, leżącej na ołtarzu, a gdy to spełni] rozle- 
gły się okrzyki: .wiwat Rogiński'' 1 ). Potem rozpo- 
częło się nabożeństwo, po którcm odczytano mani- 
fest komitetu centralnego, jako tymczasowego rzą- 
du narodowego, o rozpoczęcia działań wojennych. 

Nazajutrz rano u fary, po skończonem urocs 
stini nabożeństwie, miejscowy wikary ksiądz Kożu- 
chowski odczytał manifest, zaś drugi, ksiądz Mlecz; 
ko, poświęcił chorągiew z Orłem i Pogonią, któr, 
panie bialskie ofiarowały Rogińskiemu 

(■iły się tu działo, „inny wydział pantoflowej 
poczty" uwiadomił o wszystkiem załogę brzeską. 
Natychmiast wyruszyła ztamtąd kolumna pod wu 
dzą skrzydłowego adjutanta, pułkownika nr. Nosti- 
tza, złożona z siedmiu kompanii piechoty, dwóeł 
dział i półtory sotni kozaków, udając się ku 1 
Pantoflowa poczta popędziła na złamanie karku do 
Białej, uprzedzić Rogińskiego. Ten, nie ufając 
swym siłom, pośpieszył opuścić miasto, lecz odszedł- 
szy tylko 4 wiorsty, dnia 2 lutego spotkał się z No- 
stitzem. Nastąpiła utarczka, powstańcy straciwszy 
do stu ludzi w zabitych i rannych, rozsypali się po 
lasach. Ze względu, że po nocy gonić po lasach 
za rozbitymi oddziałami było niezręcznio, a nadto 
można się było narazić na nieprzewidziane spotka- 
nie z jakiemi innemi jmrtyami powstańców, snują- 
cych się po okolicy, Nostitz zaprzestał po 
i w oczekiwaniu dalszych następstw, zajął dogodną 
pozycyę pod miastem Białą i zaraz porozumiał 



I 



') Zeznania 
w Warszawie. 



Rogińskiego przed komiaya, iledezij 
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ze smoleńskim pułkiem ułanów, stojącym załogą 
■w Międzyrzecu, oddalonem o 24 wiorst od Białej. 

Cofające się oddziały Rogińskiego, przecho- 
dząc przez Janów, zabrały z tamtejszej rządowej 
stadniny czternaście najlepszych koni, wszystkie 
srebrne nagrody i około półtora tysiąca rubli sr 
z kasy i przeprawiły się przez Bug na Litwę, fur- 
gony zaś i wozy przeszły do Niemirowa, miasteczka 
leżącego nad Bugiem już w grodzieńskiej gubernii'). 
Za Bugiem już było kilka oddziałów powstańczy h, 
zebranych pod Siemiatyczami, Rogiński udał się 
tam także ze wszystkiemi swojemi siłami. W ten 
sposób pod tym miasteczkiem zebrało się do 4 000 
powstańców pod różnymi dowódcami. Wybitniejsi 
/. nich byli: Lewandowski, Szaniawski, Rylski i Son- 

gin (?). 

Generał Maninkin z 6 na 7 lutego stoczył 
z nimi wcale poważną bitwg, po której część pow- 
stańców znów powróciła za Bug, druga zaś część 
pod Rogińskim, Rylskim i Songinem skierowała się 
ku Puszczy Białowieskiej. U wstępu do Puszczy, 
pod Królowym-Mostem, napadł ich ponownie hrabia 
Nostitz, zabrał furgony i trochę ludzi. Oddział 
wszakże zręcznym ruchem uniknął spotkania i uszedł 
do Szereszewa, w kierunku ku Prużanom. W Sze- 
reszewie Rogiński zaopatrzy! swój oddział w kożu- 
szki, koszule i buty, nadto u Żydów kupił sześć pu- 
dów prochu, płacąc po 40 rubli sr. za pud, i ruszył 
oa Prużany, gdzie miejscowa komenda inwalidów 
złożyła broń bez wystrzału. W miejscowej kasie 
powiatowej powstańcy znaleźli 7.000 rubli sr., z któ- 
rych Rogiński wziął 4.000 dla swego oddziału, re- 



') W Diienniku działań wojennych nr 6, str. 2, siły 
Rogińskiego podane sa, na 3,000 ludzi, cyfra to jednak sta- 
nowczo przesadna. 
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sztę zaś oddał Songinowi i Rylskiemu. W Srodze 

ku Kobryniowi zaszło jakieś nieporozumienie- między 
dowódcami. Rogiński we 33 ludzi odhu szyi się 
towarzyszy i skierował ku Pińszczyźnie, dwaj jego 
towarzysze zawrócili do Królestwa. 

Jnż w mińskiej gubernii zatrzymał pocztę, idą- 
ca, z Pińska do Kobry nia, przyczem zabrano 4.300 
rubli sr. i na tein skończyły się czyny wojenne pod- 
laskiego komisarza. Kulo wsi Borek kolumna ka- 
pitana Albertowa rozbita oddziałek Roginskiago, 
który z dwunastu ludźmi sebronił się w i 
i przez kilka dni błąkał się po pińskich błotach. 
Nakoniec, włościanie, wogóle wrogo usposobieni dla 
powstania, przychwycili go we dworze obywa! 
Młyńskiego, zkąd został odesłany do Warszawy. 
Sąd wojenny skazał Rogińskiego na fin 
miestnik wszakże uwzględniając miody wiek sk:. 
nego, który nie był nawet jeszcze pełnoletnim 
(miał 21 lat), zmienił karę śmierci na ciężkie robo- 
ty bez terminu'). 



W miasteczku Kodniu o 19 wiorst od Tere- 
spola, w nocy z 22 na 23 stycznia, powstańcy na- 
padli na stojący tam park lekkiej artyleiyi. Zginę- 
ło przytem 5 żołnierzy, raniono 15, do niewoli zaś 
wzięto porucznika Antonienkę i 50 żołnierzy, oraz 
zabrano kasę wojskową z 4.000 rubli sr. i 50 sztuk 
karabinów. 



Na Radzyń, miasteczko powiatowe, oddalone 
o 26 i pół wiorst od Międzyrzeca, miał napaść od- 



J 



') Aweyde tom IV, str. 34, nazywa działania wojenne 
Rogińskiego tańcem waryata. 




dział mieszczan i mieszkańców wsi Wohynia pod 
dowództwem majętnego obywatela ziemskiego Rżew- 
skiego (?), któremu pomagali Wincenty Skalski, Bjrn 
burmistrza, pisarz Pyrkosz, szlachcic Franciszek 
Prądzyński i ksiądz Celestyn Godlewski. 

Głównym naczelnikiem oddziałów w radzyń- 
skim powiecie, których silą liczohna nie jest wiado- 
ma, zamianował Rogiński Deskura. 

I >nia 22 stycznia naczelnicy zebrali się w Wo- 

hyni, niby na imieniny Rżewskiego, a umówiwszy 

o szczegóły napadu na Radzyń, odległy 9 

wiorst, udali się do lasu, gdzie już ze swymi, jako 

tako uzbrojonymi oddział kami, oczekiwali na nich 

kur i Pyrkosz. 

iany do Radzynia na zwiady Prądzyński, 
wrócił z wiadomością, że oficerowie zebrani są u ka- 
pitana żandarmów Chwoszczyńskiego na kartach. 

— Cóż z nimi zrohić? — zapytano, 

— Wiadomo co, wybić! — była odpowiedź. — 
Inni jednak radzili, by ich tylko rozbroić i zamknąć 
do spichrza. Wszakże po drodze ku Radzyniowi 
stanęło na tern, że z każdym potrzeba skończyć. 

ie się którego zastanie. 

W Radzyniu część oddziału otoczyła dom 
Chwoszczyńskiego. Tam w rzeczy samej na piętrz C 

dzieli przy kartach: generał -major Kanimbich. 
podpułkownik Meybaum, gospodarz Chwoszczyński 
i ksiądz Wenicki. Powstańcy wtargnęli na schód} 
z takim hałasem, że Meybaum i Chwoszczyński na- 

1 1 miast zmiarkowali niebezpieczeństwo i potrafili 
się gdzieś ukryć, ksiądz wlazł pod stół, tak, że 
przy stole pozostał sam jeden jenerał Kannabich. 
człowiek ogromnego wzrostu i niezwykłej siły. Padi 

al, lecz kula urwała mu tylko ucho. Widząc, 

016 jest zabity, napastnicy rzucili się na niego 
całą hurmą, lecz generał uderzeniem pięści kilku 
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2 nóg obalił i wydostał się z pokoju do sieni. Tu 
wszakże otrzymał silne cięcie pałaszem w głowę 
i upadł krwią zlany. Zostawiony jako żulu ty ni 
miejscu, po odejściu powstańców doczołgał się ja- 
koś do swego mieszkania. . 

Tymczasem Meybaum i Chwoszczyński zdobili 
skrycie wydostać się z matni i zebrali żołnierzy. 
W jednej cbwili powstańcy zostali rozprosz 
a część icb dostała się w ręce wojska, którego 
straty wynosiły 5 zabitych i 7 rannych 1 ). 



Na miasto powiatowe Łuków, odległe o 
i pół wiorst od Siedlec, uderzył oddział powstań- 
ców, złożony z 300 ludzi pieszych i 50 konnyi.li, 
pod wodzą Gustawa Zakrzewskiego. O godzi ni < 
w nocy wszystkie straże i część śpiących żołnieiw 
z dwóch kompanii kostromskiego pułku piecL< 
stojących tam załogą, zostali zabici, lecz reszta woj- 
ska wypadła na rynek i sformowała się tam w czim- 
robok. Jednak ogień powstańców, ukrytych za do- 
mami i parkanami, zmusił wojsko do wycofania się 
z miasta. Obsadzili więc klasztor księży Reforma- 
tów, stojący za miastem i tam się trzymali aż do 
nadejścia odsieczy z Mroczek, kompanii tegoż puł- 
ku piechoty. 



') Wiadomości zebrane od różnych wojskowych i od 
syna generała Kannabicha. W Radzynia stał załogą: «zt.nl. 
fi tej brygady artyleryi polowej, trzecia gwintowana bat..- 
artyleryi i kompania strzelców kostromskiego pntku piecho- 
ty. Powstańcy oddzielnie napadli na dowódcę tej kompa- 
nii, kapitana Diedowa, szczegółów wszakże tego napadu au- 
tor nie mógł sig dowiedzieć. — Generał Kannabich wkrótce 
wyleczył sig z ran otrzyjuanych i został zamianowany ko- 
mendantem Zamościa, po zniesieniu zaś tej twierdzy komen- 
dantem Benderu, gdzie umarł w marcu 1874 roku." 
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Miasteczko Kazimierz nad Wisłą zostało za- 
jęte przez oddział dowodzony przez Leona Fran- 
kowskiego, komisarza województwa lubelskiego, 
człowieka mimo swej młodości 1 ) stanowczego, nie- 
słychanie odważnego i niestrudzonego. Rdzeń od- 
działu stanowili „Puławiacy", to jest uczniowie pu- 
ławskiego politechnicznego instytutu, który powstał 
w 1862 roku na miejsce zniesionego instytutu rolni- 
czego w Marymoncie. Puławiacy przechowali wszy- 
stkie tradycje, do roku 1861 ożywiające Marymont, 
i w dniu wybuchu wyszli wszyscy co do jednego 
z Puław, zabierając z sobą rządowe kuchenne na- 
czynia i, jak wspomnieliśmy, zajęli miasteczko Ka- 
zimierz o 13 wiorst od Puław oddalone. Tam Fran- 
kowski wygłosił ową sławną mowę, w której jeden 
ustęp opiewał: „Na co wam broń? Z kijami zdobę- 
dziecie na Rosyanach karabiny, z karabinami arma- 
ty, a z temi Modlin i Warszawę!" Ustęp ten prze- 
drukowały różne zagraniczne dzienniki, a takżo 
przytoczył go hrabia Montalambert w broszurze 
swej De l'insurrection polonaise 1863. 

W Kazimierzu połączył się z Puławiakami 
tłum innych powstańców, złożony z ludzi, niewiele 
albo nic nie mających do stracenia: rzemieślników, 
"!ieyali8tów, drobnej szlachty, niższych urzędników 
o małych pensyjkach. Byli także i włościanie, ale 
niezbyt liczni, może pierwsi, którzy się przyłączyli 
do powstania-). 

Po zajęciu miasteczka ogłoszono natychmiast 

rząd narodowy. Były podoficer Zdanowicz, bur- 

trz sąsiedniego Markuszowa, wziął się do ćwi- 



') Miał zaledwie lat 19 

') Niewiadomo czy w Kazimierzu była jaka załoga 
wojskowa. Dziennik działań wojennych uie wBpomina wcale 
o zajgoiu tej miejscowości przez powstańoów. 






czenia powstańców w obrotach i obchodź 
z bronią, i nieznacznie z instruktora stal się 
[nikiem oddziału. Żyli spokojnie i wesoło. I'u- 

/. początku kasa wnet sje napełniła, gdy Fran- 
kowski dnia 24 stycznia rozbił pod Kurowem po 
cztę i zabrał 48 tysięcy rubli sr. gc —Kurów 

odległy jest od Kazimierza o 19 wiorst, Mruku- 
o 30 wiorst, miedzy Kurowem a Markuszowem 4 

■stj . 
Po tygodniu dopiero otrzymano w Lublinie 
wiadomośC o przebywaniu w Kazimierzu powstań- 
ców. Unia 31 styczniu wysłano przeciw nim pod' 
pułkownika Mieduikowa. z dwoma kompaniami pie- 
choty i półsotnią kozaków Ten zbliżył się do Ka- 
zimierza bez wystrzału, powstańcy zupełnie nie przy- 
gotowani do boju, bez rozstawionych pikiet, nu 
pierwszy alarm przeprawili się promami na drugi 
brzeg Wisły do gubernii radomskiej, ci zaś, kt< 
nie zdążyli dostać się do promów, uszli w lasy po- 
lanowskie i przeprawili się przez Wisłę pow\ 
we wsiach Mieśmierzu, Piotrowinie i Kamieniu, lub 
w miasteczku Józefowie'. Następnie cały oddział 
zebrał się pod wsią Lipskiem, w powiecie opatow- 
skim o 30 wiorst od Kazimierza i ruszył ku Z 
chostowi. po zajęciu którego zaczęło się dawne ży- 
cie, gdyż nie przypuszczano, aby Miednikow zdecy- 
dował się przechodzić Wisłę 1 ). Stało się atoli ina- 
czej i Miednikow zjawił się za Wisłą. Wów 
Zdanowicz udał się ku Sandomierzowi, zajętemu 
przez oddział barona Rajskiego z Pińczowa O o- 
puszczeniu Sandomierza przez załogę, składa 
się z całego batalionu piechoty, poniżej będzie mO- 



') Szczegóły pobytu Zdanowicza w Kazimierzu 
i Zawichoście są opisane w pamiętnikach powstańca, które 
drukował Dziennik icarszmeski w 1866 roku, numer 147. 
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enin się oddziałów umówiono się, że 
Rajski ma pozostać w Sandomierzu, zaś Zdanowicz 
E dwoma innymi oddziałami, które się doń przyłą- 
czyły po drodze między Ożarowem a Zawichostem, 
Izi wieś Sfupcze, przed miastem. 
Miodników szylikiem uderzeniem wyparował 
powstańców te Słupczy, którzy uszli do Sandomie- 
iwiwszy przeszło l Ou poległych na placu, 
przeważnie Puhiwiaków, którzy zostali pochowani 
w jednej wspólnej mogile Część cofających się do- 
stała się do niewoli, wojsko zdobyło nadto dwa l'ur- 
z całą kuchenną bateryą, zabraną z InMytu 
tu. Każdy z politechników miał przy sobie dwuty- 
rniainy urlop, podpisany przez dyrekto- 
ra instytutu. 

Kolumna Miednikowa stanęła na nocleg o czte- 
ry wiorsty od Sandomierza na kolonii Gerlach i na- 
zajutrz miała uderzyć na miasto, w którem oprócz 
pych ibrtecznych murów, powznoszono barykady 
na ulicach. Gdy jednak mieszkańcy spostrzegli 
przygotowania do szturmu, udali się do Rajskiego 
prosząc, by wyszedł z miasta i przyjął bitwę w <>• 
u tern pulu. Między deputacyą był i biskup, 
i ego przedstawienia najbardziej przyczyniły się, 
o świcie dnia 9 lutego Rajski wyszedł ku Ko- 
przywnicy. Miednikow zaś zajął miasto, spotkany 
przez mieszczan z chlebem i solą. 

Puławiacy Zdanowicza w części poszli z Raj- 

po części się rozproszyli. Sam zaś Zdano- 

l po kilku dniach dobrowolnie oddał się w r$C6 

erałowi Chruszczewowi, naczelnikowi lubelskiego 

okręgu. 

W Sandomierzu zastano 3 oficerów i 70 żoł- 
nierzy pogranicznej straży, którzy rozbrojeni, pozo- 
stawali w niewoli u powstańców. W mieście pozo- 
stali także ranni z bitwy pod Słupczą, a między ni- 
mi także Leon Frankowski. Ten przez jakiś czas 
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ukrywał się pod obcem nazwiskiem, lecz poznany 
przez żandarma, został wywieziony do Lublina i tam, 
z mocy wyroku sądu polubownego, powieszony na 
placu przed Zamkiem'). 



W województwach mazowieckiem i kaliskiem 
(dawna gubernia warszawska) zaszedł tylko jeden 
napad i to już nieco później, dokonany przez od- 
dział Jeziorańskiego na miasto powiatowe Rawę 
Wzięto tam do niewoli dwóch żandarmów i jednego 
żołnierza, przyczem zginął Franciszek Godlewski). 



Wyliczyliśmy tu wszystkie piętnaście czy sze- 
snaście napadów, które zaszły w nocy z dnia 2fc na 
23 stycznia 1863 roku. Połowa z nich nie powio- 
dła się, a inne nibyto udane, niewiele honoru 
przyniosły powstańcom. Bardzo być może, że za- 
jęte zostały jeszcze i inne jakie miasteczka bez za- 
łóg wojskowych, wiemy np. o zajęciu ł.oehowa, sta- 
cyi Warszawsko - Petersburskiej drogi żelaznej, M 
której odebrano broń ad jedenastu przejeżdżających 
oficerów, ich samych zaś puszczono wolno i spokoj- 
nie przybyli do Warszawy. 

Jednak niespodziany ten a równoczesny w ró- 
żnych miejscowościach wybuch, liczebna siła ni 
rych oddziałów, acz nie dostatecznie, ale zawsze jako 
tako uzbrojonych i umudurowanych, zadziwiły tak do- 
brze Rosyan jak i samych Polaków. Na razie nikt 



1 Z opowiadań podpułkownika Mieduikowa, ptJ 
wnika Solohuba, szefa sztabu lubelskiego wojennego okręgu, 
a także z Dziennika działań wojennych nr 6 i 7. 

>) Patrz Pamiętniki generała Anton/ega JetlorańlHt- 
go. Lwów 1880, tom I, str. 161 — 166. Rząd narodowy po 
tym napadzie awansował Jeziorańskiego na pułkownika. 



nie chciał wierzyć, że powstanie naprawdę się roz- 
poczęło i że już innego początku nie będzie. Każ- 
dy rozuiuniejszy Polak, każdy, kto cośkolwiek, umiał 
przewidywać, chciałby wykreślić fakt ten niemądry 
i przeklęty, żeby iw/wet i pamięć się zatarła, że 
powstanie się zaczynało. A jeżeli ze zbiegu okoli- 
czności i wypływu rzeczy musiało ono wybuchnąć, 
to zacząć go po kilku miesiącach na nowo z wię- 
kszymi zasobami i lepszem przygotowaniem '). Gdy 
nadeszły pierwsze wiadomości o spotkaniach po- 
wstańców z wojskami, studenci głównej szkoły war- 
szawskiej zebrani w liczbie 700, proponowali przez 
Aweydę centralnemu komitetowi, że udadzą się do 
różnych oddziałów, celem skłonienia dowódców do 
rozpuszczenia tychże. 

Czas krakowski, doskonale powiadamy o spra- 
wach Królestwa Polskiego, w N-rze 17 z dnia 22 
stycznia 1863 r., starał się przekonywać wszystkich, 
że to ,,nie zwykle powstanie, lecz tylko rozpaczliwy 
poryw broniących się od branki." „Rząd rosyjski — 
pisze dalej — nowym tym gwałtem spodziewa się do- 
prowadzić społeczeństwo do wybuchu, żeby zdusić 
ruch wszelki i zaprowadzić w kraju spokój śmier- 
ci... Przed Bogiem, historyą i narodem odpowiedzą 
Ciężko ci ludzie, proszący o spokój cmentarza... Do- 
tychczas wszakże nie wiemy o żadnych spotkaniach. 
Lecz. jeśli popisowi, doprowadzeni do rozpaczy, dro- 
go sprzedadzą swe życie, będziemy ich żałować, 
lecz dziwić się im nie możemy. 1 * 

Przez całe dwa tygodnie Czas pisał w tym 
samym duchu, starając się wpoić w swych czytel- 



'* Oiller twierdzi, że nietylko biali, ale i pewna 
część stronnictwa czerwonych myślała o powstrzymaniu po- 



BSC stromi 
w utaili a. 
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ników to przekonanie, ■>.<■ wybuch, który nastąpił, 
nie był wlaściwem przejściem Bpislru do czynnego 
działania, lecz tylko wypadkowym, bez dalszych na- 
stępstw porywem. Artykuły te pochodziły nietylko 
od najbardziej umiarkowanego i zachowawczego 
stronnictwa w Krakowie, ale takie od [pewnego od- 
cienia ze stronnictwa, białych w Warszawie. Biali 
o wszystko obwiniali Wielopolskiego za zarządzenie 
tej nieszczęsnej, na prawach wyjątkowych branki. 
Szczególniej nie mogli mu przebaczyć ogłoszenia 
w Dzienniku powszechnym, jakoby popisowi 
się i oświadczali z chęcią sinienia w wojsku ro- 
syjskiego oara, Nazywali to urąganiem całemu 
narodowi polskiemu, prowokacyą i rzuceniem ręka 
wicy, która podjętą być musiała. Zewsząd i na 
różne tony słyszano tylko wyrzekania i przekleft* 
stwa podnoszone oa Margrabiego. Czego tam nie 
wymyślano! Ale najbardziej odznaczał się w tein 
niepraktyczny Kraszewski, który zamiast wybierania 
się w podróż, snuł się po ulicach, uważał, przypa- 
trywał się, co nowego który dzień przynieś 
było wczoraj, a co będzie jutro?... Wówczas dla 
każdego chwila każda była ciekawą, a cóż dopiero 
dla publicysty i powieściopisarza, który wszystkie 
wrażenia rad był w siebie wchłonąć i unieść z so- 
bą na wygnanie, by potem dzielić się tein zi 
mi czytelnikami w niewyczerpanych swych utworach, 

Pewnego dnia juz przy samym końcu stycznia 
Kraszewski spotkał na Nowym-Świecie ochmistrza 
dworu namiestnika, D. N. Nabokowa. Ten zawo- 
łał: „jak to! pan jeszcze w Warszawie? Ależ wy- 
jeżdżaj co najprędzej, jeśli chcesz uniknąć zesłania 
w głąb Rosyi. Wasze sprawy biorą inny obrót; 
autonomię odbiorą; szkoły podług planu Wielopol- 
skiego zorganizowane, skasują; wprowadzą rosyjski 






I 

I 
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k i rosyjskie sądownictwo. Inaczej być nie 
może 

Kraszewski zaczął gorączkowo wybierać się 
za granicę. Dom swój przy ulicy Mokotowskiej 
sprzedał Kronenbergowi za 80,000 zip. i dnia 2-go 
lutego wyjechał do Drezna, gdzie trochę ochło- 
nąwszy, wziął się z podwójna, gorliwością do pisania 
powieści w najbardziej nieprzyjaznym i podburzają- 
cym przeciw Rosyi kierunku, które wydawał pod 
pseudonimem Bolesławiły 2 ). 

Ma się rozumieć, że rozmowa Kraszewskiego 
z Nahokowym, stała się wnet rozgłośną w "War- 
szawie, Królestwie Polskiem i zagranicą. Nadzie- 
je i wiara w rząd, jeżeli istniały gdzie między bia- 
łymi, upadły. Cały kraj, wszystkie stronnictwa, 
stanęły wrogo do Rosyi i Rosyan. Wszystko wzię- 
ło bezpośredni lub pośredni udział w walce. Wszy- 



'i \Yi;i>lomość od Kraszewskiego 

') Oto spis dzieł jego z pierwszych dziesięciu lat ja- 
go wygnania: Dziecię Starego Miasta. Poznań 1863 r. — 
■mona, obrazek współczesny. Lipsk 1864 r. — Szpieg, 
obrazek współczesny. Poznań 1864 r. — idy i Oni, obrazek 
współczesny. Poznań 1865. — Na Wschodzie, obrazek współ- 
•ly. Poznań 1866 r. - Rachunki z roku 1866, 1867, 1868 
i 1869, wydawane w Poznaniu. — Hybrydy, powieść współcze- 
«na. Kraków 1869 r.— Emisarywz, wspomnienia z 1838 ro- 
ku. Lwów 18' 9 r. — Omnibus. Drezno 1869 r. — Tułacze, 
opowiadania historyczne. Poznań 1868 — 1870 r —Szaławiła, 
powieść staroszlachecka. Toruń 1870 r. - Zagadki, obrazy 
współczesne. Poznań 1870 r. — Czarna perełka, powieść 
Lwów 1871 T.— 1'rogram Folski 1S72 roku, myśli o zadaniu 
narodowem, zebrane i spisane przez Boiesiawitę. Poznań 
1-7.' r. z następują.-ym epigrafem Asnyka: 

Przestańmy własną poić się boleścią, 
Przestańmy ciągłym lamentem się poić; 
Kochać się w skargach — jest rzeczą niewieścią; 
Mężom przystoi— w milczeniu się zbroićl" 
Warszawa w 1791 roku, powieść historyczna. Poznań 187S 
tok.— Moskal, obrazek współczesny. Lipsk, bez roku. 
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scy szli do rozpaczliwego boju z myślami, które 
jeszcze w 1862 roku Bobrowski wypowiedział auto- 
rowi Aspirącyi politycznych: „W naszem przekonaniu 
w taj cbwili zagrożoną jest w nas wierność dla 
sztandaru, przy którym stojąc wytrwale, naród pol- 
ski od lat stu niósł niezliczone ofiary dla jasno wy- 
tkniętego celu i żył swojeini wielkiemi ideałami. Ni 
możemy więc żadną miarą dopuścić, aby przyjmując 
kompromis z Rosyą, większość narodu miała od: 
pić tego sztandaru i hasła. Uważamy więc za naj- 
świętszy nasz obowiązek względem idei polskiej 
i względem ojczyzny, skutecznie i stanowczo temu 
kompromisowi zapobiedz. Spełniamy ten obowiązek 
wywołując powstanie, do którego czynimy przygo- 
towania i dążymy w przekonaniu, że Rosya dla 
stłumienia naszego ruchu nietylko kraj nasz znisz- 
czy, ale wyleje takie potoki krwi polskiej, że one 
na długo staną się nieprzebytą przeszkodą ku wszel- 
kiemu porozumieniu z najeźdźcami naszej ojczyzny; 
nie przypuszczam bowiem, by nawet po upływie 
pół wieku naród polski mógł puścić krew tę w nie- 
pamięć i wyciągnąć rękę do nieprzyjaciela, z któ- 
rego ręki te rzeki krwi wylane zostały '). 

Nikt nie łudził się dziecinną iluzyą, by na- 
prędce zebrane, ladajako uzbrojone i niewyćwiczu- 
ne oddziały powstańcze mogły pokonać ogromną 
armię rosyjską, lecz nikt nie widział innego wyj- 
ścia. Zginąć wszystkim, usłać Królestwo Polsku' 
trupami, zaludnić Syberyę tysiącami i tysiącami wy- 
gnańców, rozdrażnić Rosyę do ostateczności i to na 
jakie lat pięćdziesiąt, to był cel ostateczny. Co się 



^ 



') Str. 243. Tak samo byli usposobieni przed po- 
witaniem Polacy na emigracyi rożnych stronnictw i odcie- 
ni. Patrz uwagę Herzena o rozmowie, jaką miat z Ifranic- 
kim, Chojeckim i Padlewskim, latem 1862 roku. Otuurei 
jiosłhumes str. 195-197. 
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zaś potem stanie z krajem, nad teru w tej chwili 
nikt się nie zastanawiał. 

Nadzieje na pomoc państw zachodnich także 
nie były zbyt świetne. Polacy, więcej obyci ze 
sprawami międzynarodowemi , dawno spostrzegli 
zmiany kierunku polityki Napoleona i dążenie jego 
do zbliżenia 6ię z Rosyą. Chociaż w Izbach zawsze 
się odzywały mowy bardzo sympatyczne dla Pola- 
ków, wypływały one jednak bardziej z ducha opo- 
zycyi przeciw cesarzowi, aniżeli ze szczerych sym- 
patyi dla Polski Cesarz za§ widząc niecierpliwość, 
zaślepienie i lekkomyślność tych, co tak niewcześnie 
wywołali powstanie , a właściwie lekkomyślność 
wszystkich warstw społeczeństwa polskiego... nie 
mógł brać Polaków na seryo i być dla nich dobrze 
usposobionym. Oczekiwał od nich czegoś. . bardziej 
poważnego; w przywódcach ruchu spodziewał się 
spotkać wytrawnych mężów, a znalazł się wobec 
dzieci. Zaraz też po wybuchu styczniowym przez 
usta swego ministra stanu Billaut'a oświadczył, że 
„Francya i jej rząd, mimo swych żywych sympatyi 
dla Polski, sądzą, że nadana przez obecnego cesarza 
Aleksandra II autonomia dla Królestwa Polskiego, 
powinna była wywołać bardziej szlachetne uczucia, 
aniżeli wybuch powstania, które ostatecznie spro- 
wadzi na ten kraj jeszcze straszliwsze klęski." 

To zostało wypowiedziane dnia 5 lutego 1863 
r. Poważniejsi Polacy zasmucili się. Książę Wład. 
Czartoryski prosił ks. Bassano, szambelana cesarza, 
o wykreślenie go z listy osób, zapraszanych do 
Tuilleuryów na zebrania, na których roztrząsały 
się sprawy, mające jakikolwiek związek z Polską '). 

Naraz zaszło coś zupełnie niespodziewanego. 
Bismarck, rozpoczynający wówczas właśnie swą 




) Aapiracye polityczne str. 260. 
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świetną polityczną karyerę na stanowisku pj 
ministeryum pruskiego, spostrzegłszy oiebezpiec: 
dla Prus zbliżenie Francji z Rusyą, natychnr 
uknu} śmiały plan, mający na celu i rozbicie na- 
wiązującego się przymierza i wywołanie -z kurzu ar- 
chiwalnego sławnej iie Km .o któ- 
rej podówczas zupełnie zapomniano '). Wtedy 
święcił on znaczne sumy celem wywołaniu u kier o- 
wników ruchu pruskich syuipatyi 

Następnie wysłał do Drezna generała von 
Treskow dla porozumienia się i przebywającym tam 
agentem rządu narodowego, Aleksandrem Kł< 
kowskim i skłonienia rządu narodowego do jakiej 
(lenionstracyi na korzyść Prus, naprzykłaJ uro< 
stego ogłoszenia, że Polacy nie chcą połączenia 
z barbarzyńską Rosyą i wolą poddać się Niemo 
z którymi w każdym razie będzie im lepiej, I 
bardziej, że Rosya pokonawszy powstanie nie bę< 
przebierała w środkach zemsty i zgotuje Kon 
sówce przyszłość okropną. 

— Jak mam to rozumieć, w 



') Karl Frydryk Br. von Kuesbeok, urodzony w ! 
a zraarty w 18-18 roku, a za młodu pisywał patryotyczue 
poezye (Lob det Krtiges), i jako wojskowy szczególniej 
czynnym w latach 1 806, 1811 do 1814. W 1822 roku mia- 
nowany generałem piechoty, w 1831 roku dowodził korpu- 
sem obserwacyjnym, rozciągniętym nad polską granicą. 
Pozostałe po nim papiery, wcielono do archiwum spraw ia- 
granicznych W pozostawionych kilku rozprawach twiei 
on i strategicznie wywodzi, że „dla Prus konieczną jes 
Roayi, grauica po Wisłę, że tylko wtedy mogą lig one 
zupełnie bezpieczne, bez tego zaś pozostaną zawsze tylko 
nieprawidłową polityczną formacyą." Wskutek tych piim 
Wisłę poczęto nazywać w Prusiech Knesbekowską gra: 
i cokolwiek bądź kto twierdzi, tkwi on.i zawsze i porostu: >e 
in votis Prusaków. 

'') Atpiracye polityczne ~ir. ii/8, 
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i Królestwo Polskie? — zapytał Kłolui- 
kowski. 

— O nie — odpowiedział Treskow — to by 
sprowadziło konlłkt z całij Europa; na razie po- 
przestalibyśmy na Wiśle i Narwi, a Rosji mogli- 

11 v ofiarować w zamian księstwa Nuddiiiiaj- 
- k i e '). 

Klobukowski zwrócił się do Kraszewskiego 
z propozycyą wystąpienia jakiegoś w tym kierunku, 
CODy przy istniejącem ogólnem i straszliwem roz- 
drażnieniu wobec Rosyi, nie powinno było być tru- 
dne. Kraszewski jednak odpowiedział, „że nie ma- 
jąc pełnomocnictwa do podobnych wystąpień, ani 
też reprezentując jakiekolwiek stronnictwo, sam nic 
nie przedsieweźmie, jednakże radzi Kłobukowskie- 
uiu, by się udał do księcia Władysława Czartory- 
skiego w Paryżu i przedstawił mu tę, bądź co 
bądź ważną sprawę. Kłobukowski usłuchał tej ra- 
dy i wziąwsr.y jeszcze list od Kraszewskiego popę- 
dzi! natyczmiast do Hotelu Lambert. Tam Icsią- 

gdy tylko posłyszał o co chodzi, bez namysłu 
zawołał: „Do Niemiec! za nic w świetie!" 

Gdy ta pierwsza intryga zawiodła, Bismarck 
w inną stronę zarzucił swe sieci. Wysłał do War- 
szawy generał-adjutanta Alvenslebena, któremu to- 
warzyszyli jako adjutanci pułkownik Loen i major 

eh, z ofiarowaniem wojskowej pomocy, czy to 
ujęcie pewnej części Królestwa, czy też 
przez wystawienie kilku korpusów wojska na grani- 
cy. Mówiono, że jakiś korpus otrzymał nawet roz- 

| mobilizacyjne. (Patrz ówczesne dzienniki 
z drugiej połowy lutego 1863 roku. Berliński ko- 
respondent do Dziennika poznańskiego pod dniem 12 



') Amtor Atpiraeyi politycznych ua itr. 313 twierdzi, 
że Kłobukowski konferował z samym Bisinarkiein 

8il>lioU>k».. - T 1)0 * 



lutego 1863 roku donosi, te „od Ni-lnuaioningen we 
tchodnich Prusiech, do Mysłowic na górnym 
Śląsku, granicę pruską mają obsady y kor- 

pusy wojska. Posener Zeitung wymienia nawet, któ- 
re to korpusy zostaną zmobilizowane). 

Dnia 5 lutego, a więc we dwa tygodnie po 
wybuchu powstania, owi wojskowi, ku wielkiemu 
zdziwieniu księcia namiestnika i jego dyplomatycz- 
nej kancelaryi, zjawili się w Warszawie. Nikt nie 
wiedział, jakie wobec nich zająć stanowisk o, oo z ni- 
mi mówić. Nie umiano nawet zdać sobie 
o co właściwie rzecz chodzi, a tem mniej, jakie 
zamiary Prus. Dyrektor dyplomatycznej kai 
wielkiego księcia, Tęgoborski donosząc Oubrilo 
posłowi rosyjskiemu w Berlinie, o przygotowanych 
dla Prusaków potniesz kaniach, pisze dnia 4 lutego 
1863 roku: „Nie możemy sobie dobrze wj o- 

wodów tej misyi. Periculum in mora niema i 
doszliśmy jeszcze do tego, abyśmy potrzebowali po 
mocy wojskowej. Na teraz żądamy, by Prusy 
strzegły pilniej granicy i nie dozwalały ukrywać 
powstańcom u siebie... Misya trzech wojskowych 
nadaje zbyt wiele rozgłosu i wagi sprawie, k 
doskonale dałaby się z jednym z nich omówk 



') Depesza ta /.ustala przejęta razem z kilku innemi 
na jednej ze stacyi warszawsko bydgoskiej drogi łtlazin>j, 
w Kowala podług Po>ener-Ztitung f w Aleksandrowie, jak 
twierdzi Giller tom 11, atr. n7. Nam zaś o tej spi\. 
udzielone zostały następujące szczegóły. Dyplom:* 
kancelarya namiestnika zozstała uprzedzona przez rosyjskie 
poselstwo w Paryżu, że do Warszawy jedzie kupin 
z żoną, niby to pod pozorem uzyskania dostawy obuwia dla 
rosyjskiej armii, i że tym osobom, gdy będą, wracały do Pa- 
ryża, można będzio powierzyć wszelkie depesze i listy. Tę- 
goborski wrgczył Rosemu siedem listów; trzy własn 
Budberga i Oubrila, dwa księżny namiestnikowej (do ksie 
żuy Alicyi Hesskiej, córki królowej Wiktoryi i do hr. 






Alyenslebeii proponował podobno wielkiemu 
księciu zawarcie konwencyi. Wielki książę wymó- 
wił się brakiem instrukcji, więc Alvensleben poje- 
chał tlo Petersburga, gdzie dnia 8 lutego zawarł 
szczęśliwie konwencyę, zawierającą obok jawnej 
umowy i jakieś artykuły sekretne. Na mocy jawnej 
umowy Prusy zobowiązały się przepuszczać, w razie 
potrzeby, przez swe terytoryum wojska rosyjskie, 
a nawet udzielać im czynnej w nagłych razach po- 
mocy, przyczem i wojskom pruskim było dozwolone 
wkraczanie w granice Królestwa Polskiego. 

O tych pruskich zachodach natychmiast wie- 
działa cała Europa. Zapytywano o znaczenie kon- 



d'Aquilla) i dwa hrabiego ChrepŁowicza i żony jego, z do- 
mu hrabiny Nesselrode, do siostry jej hrabiny Seebach, 
przebywającej podówczas w Paryżu.— Listy te paui Rosę za- 
szyła w swe sukuie, jednak mąż jej nieostrożnie przed kimś 
z tern się wygadał. Doszło to do wiadomości rządu naro- 
dowego. Bosego mało kto znał w Warszawie, donoszący 
zwrócił tylko uwagę na jego włochatą czapkę, którą nosił 
dla reumatycznych bólów w głcwie. Wyszedł rozkaz rządu 
narodowego, .poddać ścisłej rewizyi włochatą czapkg." To 
było ściśle wykonane. Na jednej ze stacyi, a może nawet 
w samym pociągu, poproszono Rosego i jego towarzyszkę 
do osobnego przedziału i zażądano wydania depesz i liatów. 
Panią Rosę rewidowała jakaś młoda dziewczyna. Listy Tg- 
gul 'orskiego odesłano zaraz do Krakowa i tam je ogłoszono 
w Cz/itir (patrz dodatek i. Listy zaś wielkiej księżny i Obrę- 
by po przeczytaniu, zapieczętowano pieczęciami rzą- 
du naiodowego i odesłano do Zamku z pismem, w którem 
władze narodowe przepraszają sa tę „niedelikatność," spo- 
wodowaną wymaganiami wojny. — {lnilepewhmiie Brh/e 1868 
rok, Kr. 47, str. _', szpalta 6. — Giller tom II, str. 67, oraz 
wiadomości zaczerpnięte z kaucelaryi dyplomatycznej na- 
miestnika). — Michał, syn Ireneusza, hr. Chreptowicz, och- 
mistrz dworu , zarządzający dworem wielkiego księoia 
w Warszawie, został wkrótce uwolniony i zastąpiony przez 
hrabiego Kellera. Mówiono, że w przejętym liście pani 
Chreptowiczowa miała się wyrazić, że wielcy księstwo w War- 
szawie .grają w króla i królowę." 
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wencyi? Nikt wszakże dokladnycl nień 

dawał. Dopiero w drugiej połowie lutego rąbe 
zasłony został nieco uchylony, gdy na halu u po 
sła rosyjskiego w Berlinie, Bismarck powiedział w 
ce-prezesowi izby poselskiej Berendtowi, że są dw 
sposoby rozwiązania sprawy polskiej: „Albo wspó 
nie z Rosyą zgnieść natychmiast powstauie i wob« 
Europy stanąć z faktem dokonanym, albo też di 
puścić, by się powstanie przeciągało w nieskończi 
ność, niech się Polacy gryzą z Rosjanami..., a n. 
ntępnie, gdyby Rosya widziała się zmuszoną zaźi 
dać naszej pomocy, lub gdyby Polakum udało si 
zmusić ją do opuszczenia Królestwa, wówczas wy 
słać tam wojska i zająć Królestwo na rzec 
Prus." 

Na razie Berendt osłupiał, w końcu w 
zrobił uwagę, .że pan prezydent ministrów wid' 
cznie w karnawałowem usposobieniu, pozwala sobi 
żartów i mistytikacyi." 

— Ani trochę — odrzekł Bismarck — o sprt 
wach poważnych zwykle mówię na seryo. Rosya 
nie może strawić Polski. To ciągle jątrząca 
na jej ciele rana. Cesarz Aleksander sani mi mówi 
w Petersburgu, że Rosyanie nie są w stanie poko 
nać wyżej cywilizacyjnie stojących Polaków. Inn 
rzecz z nami; my byśmy zgermanizowuli Polak 
w bardzo krótkim przeciągu czasu. Mogłaby na 
stąpić unia osobista i polscy deputowani zamias 1 
w Berlinie obradowaliby w Warszawie. 

Podług twierdzenia Kammer-Oorresponden 
rendt powtórzył całą tę rozmowę na posiedzenil 
postępowej frakcyi deputowanych, ci zaś stronnie 
twu, stojącemu koło prezesa Bokum-DolCsa. W ca 
lym Berlinie zakotłowało się. Pob] pały się wy 
mówki, że niepodobna do takiego stopnia lekcewa 
żyć istniejących traktatów. . Jeden z dyplomato* 
wpół żartem, wpół na seryo zainterpelował Bism u 
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wyprawie do Królestwa i nowym podziale 
Polski. Ależ to wzburzy całą Europę? Na to ks. 
Bismarck odpowiedział z niewzruszonym spokojem: 
..Wszystko to są wierutne bajki. Prosom wciąż 
przypisują, wojenne zamiary i cały świat niemi stra- 
szą, w rzeczy zaś samej to coś nakształt w\ęża mor- 
skiego, o którym wszyscy mówią, chociaż go dotąd 
nikt jeszcze nie widział." I tę rozmowę powtórzy- 
ły dzienniki '). 

Nie pozostało więc nic innego naszym kocha- 
1 1 > 1 1 1 sąsiadom, jak i nadal pełnić rolę rzeczywiste- 
go sprzymierzeńca Rosyi: zatrzymywać paki z bro- 
nią, chwytać podejrzane osobistości przekraczające 
oice i t p. Ale i to nie długo trwało. 

Polityka Francyi natychmiast się zmieniła. 
N.-ipoleon widząc, że może na czas dłuższy nie 
przyjdzie do porozumienia z Rosyą, zwrócił się do 
Austryi i Anglii z propozycjami zbrojnej interwen- 
na korzyść Polaków. Policya starała się nie- 
widzieć urządzanych w Paryżu i po innych mia- 
stach zgromadzeń w sprawie Polski i wszelkich in- 
li podobnych demonstracyi, jak np studentów 
bony na cześć księcia Czartoryskiego, w dniu 12 
lutego 18G3 *) r. Księciu oświadczono, by po da- 
wnemu zaczął bywać w Tuilleryach. Sekretarz ce- 
za powiedział poufnie do księcia: „Rosyan poko- 
rnie nie zdołacie, cela va sams dire, lecz trzymajcie 
do ostatka." Podczas tej rozmowy senator 
Mocąuard, kilka razy powtórzył: vous comprenez 
U i.-l tres difficile d'aider un homme mort, tacka 
e de durer. (Trudno pomódz umarłemu, staraj- 
się więc trwać '). Durez, powtarzał książę Ry- 



') Zobacz Czas z 18U3 roku Nr. 5:i, itr, _', Bzp. 3, 
korespondeneya z Wrocławia. 

•i Ccih Nr. 3 ■- — Indrpendanc Belge Nr. 14. 

'i Putr* Aspirncye pulilyctne str. 251. Księże WJady- 



54 



szard Metternich, ambasador austryacki w Paryżu. 
Durez. mówił Walewski, prezes izby deputowanych. 
W końcu sani Napoleon w tymże czasie odezwał 
się do generała Władysława Zamoyskiego: To 
ile voua tenir seidement s\ netUi 

ne manąueront pas, ') 

W Anglii także odbywały się meetingi. Pó- 
źniej nastąpiło toż samo w Szwecji i we Włoszech. 
Nawet w Hiszpanii weszły w modę ozdoby z czar- 
nych dżetów zwane „polskienii łzami." W Paryżu 
robotnicy wystosowali adres do cesarza z 
by ich poprowadził .przeciw barbarzyńskiej Rosyi 
w obronie gnębionycb Polaków' ). 

Łatwo można sobie wyobrazić uczucia, przej 
inujące Polaków do emigracji i w obu innych zabo- 
rach, wobec powyżej przytoczonych obolicznofici. 
Grunt i tak aż nadto był przygotować ,.tl- 

kiego rodzaju szaleństwa. W królestwie nie na 
żarty zaczęto wyglądać, rychło li żuawi zjawia 
obok polskich powstańców, a że Garibaldi przybę- 
dzie z włoską pomocą, w to święcie lud wierzył. 
Bardzo, ale to bardzo niewielu Polaków nie straci- 
ło głowy w tym ogólnym zamęcie i czuło niejako 
instynktem, że z tego wszystkiego skutku żadnego 
nie będzie, że ani Francuzi, ani Włosi z pomocą 
nie przyjdą... Ogół narodu postanowił wspierać po- 
wstanie do ostatnich środków. Entuzyazm, poświę- 
cenie i gotowość do ofiar doszły do najwyższego 
stopnia. Działy się rzeczy, którym trudno da6 wia- 






staw Czartoryski w liście do redaktora Journal den i 
wypowiedział w pierwszej polowie lutego ówczesny pogląd 
na powstanie. List ten w tłumaczeniu podał Dzień, 
znański Nr. 41, str. 3, szp. i. 

') Gazeta Narodowa 1878 rok Nr. 181, str. :, 
*) Hisiorya powstania narodu polskiego 1861 i 1864 
roku. Lwów 1882, strona 256 i 267. 






ry. Dyrekcje Towarzystwa kredytowego ziemskie- 
go po województwach otworzyły kredyt rządowi na- 
rodowemu ,?), powtarzano, że dyrekoya płocka wy- 
dała na powstanie około dwóch milionów zip., 
a nadto otworzyła kantor w Toruniu dla załatw ia- 
różnych operacji rządu narodowego zagranicą. 
Dla uzupełnienia zaś stanu kas na wypadek rządo- 
wej rewizyi, wszystkie dyrekcje nałożyły na obywa- 
teli dowolny podatek i ci r. małymi wyjątkami wy- 
płacali nałożone na nich kwoty. 

Zarządzenie to dodało sił powstaniu, ośmieli- 
ło, otoczyło powagą i usprawiedliwiło niejako wszel- 
kie zarządzenia rządu narodowego. Bez tego, nie- 
spodzianie i efektownie wy bu cliły pożar, strawiłby 
natychmiast i zagasł jak świeca zdmuchnięta. 
Wszak w chwili wybuchu powstania komitet central- 
ny posiadał w swych kasach wszystkiego czterykroć 
sto tysięcy zip., czyli 60,000 rubli sr ; kwota nie 
wystarczająca na jeden dzień dla cośkolwiek licz- 
nego i porządnie zorganizowanego oddziału '). 

Komitet centralny, jako tymczasowy rząd na 
rodowy, przeczuwając tę zmianę usposobieniu w na- 
rodzie, na trzeci dzień po przybyciu do Warszawy 
pruskich oficerów, gdy powszechnie zaczęto mówić 
o zawrzeć się mającej konwencyi prusko-rosyjskiej, 
ogłosił rodzaj ostrzeżenia, w którem, między innemu 
powiada: .Bracia! wojna z głównym naszym wro- 
giem, carem rosyjskim, wymaga natężenia wszystkich 
sił narodu i współudziału wszystkich polskich pro- 
wimyi. Dlatego w zaborach pruskim i uiistij- 
ackim powstania być nie powinno i być nie 
może' '). 

W Kzymie agentem rządu narodowego został 




') Giller tom I, atr. 270. Uwaga. 

') Cały dokument u OMera tom I, str. 1 1 
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zamianowany szambelan papiezki Kulczycki 1 ). Przy- 
tfni rząd narodowy chciał przesłać Ojcu świętemu 
adres z dokladnem wyjaśnieniem, co mianowicie wy- 
wołało obecną zaciętą walkę z wiekowym wrogiem 
Polaki. Adres ten podejmował się przewieźć 
i przedstawić Ojcu świętemu hr. August Potocki. 
coś jednak przeszkodziło; podobno rząd narodowy 
nie. mógł się porozumieć we wszystkich szczegółaeh 
z hr. Potockim Ostatecznie adres dopiero w czerw- 
cu został wysłany przez Gabryela Łuniewskie^ 

Za pośrednictwem i przy pomocy Prancyi rząd 
narodowy potrafi tak dalece zbliżyć się do Austryi, 
że członkowie rządu narodowego wchodzili z mini- 
strami cesarza Franciszka Józefa w bezpośrednie 
stosunki i zupełnie otwarte wyjaśnienia. Znana 
np. odpowiedź ministra wojny, hrabiego Degenfelds 
na uwagę, „że najtrudniej będzie o zorganizowaniu 
artyleryi." Czemuż nie zabierzecie u nas? wielkie 
go oporu nie spotkacie 3 ). Następnie znaleziono 
jeszcze prostszy sposób... 

Nawet pomimo zawartej konwencyi wynalezio- 
no jakieś drogi i do Prusaków; dziś nie podlega to 
żadnej wątpliwości. 

Gdy nakoniec po wyjaśnieniu się opinii gabi- 
netów europejskich, w połowie lutego, do ostatniej 



') Obawiano się, ażeby Pius IX nie zajijł wobec po- 
wstania stanowiska Grzegowia XVI, trdy ten duia a czerwca 
1832 roku wydał do polskich biskupów encyklikę, w której 
powiedział: „Pod maską obrony wiary, Polacy powitali 
przeciw swej prawowitej władzy i wtrącili tein swą ojczyzn? 
w przepaść nieszczęścia u Następnie wzywał Polaków z Kri 
lestwa Polskiego „do posłuszeństwa swemu wspaniałomyśl- 
nemu monarsze, jako władcy ustanowionemu od Bojra." 

s ) Omeln Narodawn z 1876 r. Nr. 13". Artykuł 
Oillern o Karolu Ruprechcie. 

*) Opowiadał Luoyan Siemieński w 1878 roku w War- 
szawie. 
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chwili wahający się książę Władysław Czartoryski 
stanął pod rozkazami rewolucyjnego ruchu w Pol- 
sce, wszyotkie białe komitety w kraju i za granicą 
poszły za tym przykładem. W Galicyi zawiązało 
si<; kilka nowych komitetów '). Każdy z nich spie- 
szył z wszelką pomocą powstaniu, ale też jednocze- 
sne, rzecz zwykła u Polaków, każdy starał się za- 
przewodnie stanowisko i usunąć inne od działa- 
nia. Książę Adam Sapiecha, człowiek młody, ro- 
zumny i wybitnych zdolności, a przytem rozporzą- 
dzający znacznemi środkami pieniężnymi, najwięcej 
miał danych do zajęcia przewodniego stanowiska, 
przynajmniej we Lwowie i wschodniej Galicyi 2 ). 
Jogo energia i gotowość do ofiar nie miały granic. 
I wiz zawołał: „przyszła nakoniec chwila, w której 
każdy Polak ostatnie buty winien złożyć na ołtarzu 
ojczyzny!" 3 ). 

W Poznaniu hr. Działyński i br. Raczyński, 
oddawna pomagający ruchowi, teraz rozwinęli jesz- 
cze bardziej swe rewolucyjne działania i wraz z in- 
nemi wybitniejszemi osobistościami stronnictwa bia- 
łych wyprawili w Płockie kilka, wcale dobrze, uzbro- 



') Patrz Miłkateski str. 18, „Galicy a i Wschód." 
') Oillrr tom I, Btr. 303 i toni II, 4-6, tak charak- 
teryzuje Sapiehg: wszechmocny we wschodniej Galicyi, głó- 
wne źródło jej oporu wobec rzędu narodowego .. ozlowiek 
zręczny, oględny, prędko się decydujący i umiejący rozpa- 
trzeć w danem położeniu, stałego charakteru, niezmordo- 
wany, nie bardzo przebierający w środkach. . posiadał nieo- 
graniczone zaufanie galicyjskiej szlachty, patrzącej na nie- 
go jak na Bwą wyrocznię. Bez jego wiedzy i woli mało oo 
dało się zrobić dla wschodniej Galicyi. . on mógł niedopu- 
śclć ani jednego transportu do województwa lubelskiego 
i na Ruś; on mógł przeszkodzić sformowaniu się najmniej- 
szego oddzialku w jakimkolwiek punkcie wschodniej Ga 
licyi. 

(ilkowski str. 13 r W Galicyi i na Wschodzie" 



jonyob i wyekwipowanych oddziałów '), 

w pruskim zaborze wydano na ł 

1863 roku do 15 milionów talarów. Działyńslri 

i Raczyński dali każdy po 50 tysięcy talarów -). 

Prusacy przepuścili je przez granicę, jakby 
wywzajemniając się tern przed Europą za Bwe 
tnie, tak niemile przyjęte wystąpienia i jakby ds 
do zrozumienia, że w danym razi'' i oni mogą w; 
udział w koncercie... 

Bliski krewny a zarazem szwagier hrabiego 

Działyńskiego, generał Władysław hr. Zanim 
w porozumieniu z hotelem Lambert, w którym zaw- 
sze zajmował wybitne stanowisko, ud 
dynu, dla usposobienia korzystnie dla Polski tam- 
tejszych sfer wyższycb. Zdaje ńę, że w tej misji 
współdziałał i sam cesarz Napoleon. W Lond , 
zgłosił się do generała niejaki Łapiński, pnłkov 
z Kaukazu, awanturnik najczyściejszej rasy, który 
po nieudałej Abchazskiej ekspedycji, wywołanej, jak 
się zdaje, przez hotel Lambert, znalazł się chwilo- 
wo na bruku londyńskim. Łapiński sranuNN 
tępiał wybuch powstania i oświadczył to otwm 
hr. Zamoyskiemu. Ten wszakże Btropil go odrazu 
słowami: „w istocie, mój kochany, jeśli zaczniemy 
ważyć i rozbierać widoki powstaniu, to nie znajdzie- 
my żadnych; głupstwo, waryacya! Ale r* 
ła i już się nie odmieni. Chwycili za broń, bo 
nie umieli ich powstrzymać. Teraz już za po" 



') Z dochodzeń Rałcza, opartych na praskich rządo- 
wych dokumentach, a także na papierach przychwyconych 
w czasie rewizyi w pałacu hr. Dzi.iłyuakich w P 
okazuje się. że biali wypłacili poznańskiemu komitetowi 
czerwonych 12,580 talardw (t. II, st.r. XXXII) 

'') Mnll,r Btr 726 pisze, że ze akJadek W. Księstwa 
poznańskiego wysłano za granicę 21 milionów złp. — S 
tion de l,i Pologne str. 222. 
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na dawanie nauk; na nicby się to nie zdało, a jesz- 
cze bardziej sprawę pogorszyło. Powstali, musimy 
więc ich wszelkiemi siłami popierać. Gdybym był 
młodszy, sam pośpieszyłbym na pole bitwy. Któż 
mciżo przewidzieć, wszak dzieją się cuda na świecie, 
i nam przyjść może niespodziana pomoc; wszak sam 
fakt powstania, to cud prawdziwy!.. A wiesz, co mi 
powiedział niedawno cesarz?" Mówiąc to nieco ta- 
jemniczo i robiąc aluzyę na pomoc państw zacho- 
dnich, powtórzył słowa, któreśmy powyżej przyto- 
czyli, a których dość zresztą ograniczony kondotyer, 
wysłuchał z największem przejęciem, starając się 
nie uronić ani jednego wyrazu. 

■Łapiński został przekonany i pozyskany. 

W Sztokholmie niejako półoficyalnym przed- 
stawicielem Polski był brat stryjeczny księcia Wła- 
dysława, książę Konstanty Czartoryski, mając za 
sekretarza Waleryana Kalinka '). 

Ostrożna i trzymająca się na uboczu Dania, 



- 



' .1 Waleryan Kalinka, człowiek niepospolity i znako- 
mitych zdolności, byl przez dłuższy czas sekretarzem księ- 
cia Adama, potem z generałem Zamoyskim na Wschodzie. 
Zaja.i bardzo poważne stanowisko w historycznem piśmien- 
nictwie polakiem Po roku 1870 wstąpił do Zgromadzenia 
księży Zmartwychwstańców i w końca był prowinoyałem te- 

■ikonu w Galicyi.— Ważniejsze jego pisma są nastgpuja,- 
Jalca była dawna Polska? Kraków 1848 rok. — Historya 

.u wiosło Krakowa. Kraków 185> rok.— Listy u Krako- 
wie przez Pęcławskiego. Poznań 1860 rok. — Żywot 1'aileu- 

Tyszkiewicza. Poznań 1853 rok. — Gnlicya i Kraków 
pad panowaniem austry a ckiem. Paryż 18f>6 rok, — Oilatnie 
lata panowania Stanisława Augusta. Paryż 1868 rok. — 
Przegrana Francya i przyszli śc Europy. Kraków 187 1 r. — 
Polityka dworu austriackiego w sprawie KonstytMCffi S ma- 
ja. Kraków 1873 rok. — Sejm czteroletni Kraków 188C— 
188C, rok. 

Nowe, zbiorowe wydanie piBm Kalinki, wychodzi 
w Krakowie od roku 1891. 






i ta również wspierała Polaków i pomagała mor- 
skiej wyprawie Łapińskiego, o której wspomnimy 
później. 

I tak fala powstania rozszerza się po kraju 
szeroko, wszędzie znajdując sprzymierzeńców i współ- 
czucie Jeżeli młodzi <--ż żywiąc tylko niepewne 
i mgliste nadzieje na pomoc Francyi, szła z rzadką 
odwagą, stanowczością i poświęceniem do lasu, to 
łatwo przedstawić, jaki duch ją ożywił, gdy doszły 
do niej wieści, że wskutek prusko rosyjskiej kon- 
wencyi cesarz Francuzów zmienił stanowczo swą 
politykę na korzyść ich sprawy; gdy dzień po dniu 
przybywały z nad Sekwany słowa zachęty, pocho- 
dzące z ust najwybitniejszych osób kierujących po- 
lityką... Wszyscy poczułi w sobie zdwojoną odwagę, 
zdwojoną gotowość do ofiar i -poświęceń... Niejeden 
inwalid już z kilku nieudałych powstań, który do- 
tychczas ze łzami błagał syna lub krewnego, by dał 
spokój niebezpiecznym marzeniom i siedział spokoj- 
nie w domu, aż burza przejdzie; który na przykład 
przytaczał, jak powstanie z 1830 roku, pomimo, że 
rozporządzało doskonałą armią, zasobnym skarbem, 
twierdzami uzbrojonemi, skończyło się najsmutniej- 
szą klęską; gdy ten syn lub krewniak, słuchający 
w milczeniu, a nawet potakujący przekonywaj.;' sym 
twierdzeniom starego, nazajutrz, bez pożegnania 
ulatniał się z rodzicielskiego domu; stary zapłakał 
lecz w głębi duszy błogosławił zbiega... a nieraz., 
siadał na wózek i po ustronnych ścieżkach w tę sa 
mą stronę poniósł swe stare i sterane kości... Zda 
rżały się i takie przykłady, że po gorących rozpra 
wach o bezmyślności powstania, mentor z uczniem 
na jednym wózku podążali do najbliższego od- 
działu. 

Zaczęła się wojna. 

Dla bezstronnego i nieuprzedzonego świadka, 
cały ten hałas i zapał, wszystkie te oddziały, niby 









wojskowe, przekraczające granice, wszystkie te roz- 
głaszane przez Czas; Gazetę narodową i Dziennik po 
/./ zwycięztwu, nie miały jakiejkolwiek rzeczy- 
wistej podstawy. Każda europejska armia, nawet 
nie nazbyt liczna, mogła w jednej chwili znieść 
i zdmuchnąć z oblicza ziemi tę dziecinną iantasma- 
goryę. I rosyjska armia, w sile, w jakiej zajmowa- 
Królestwo Polskie, mogła była i potrafiłaby toż 
00 uczynić, gdyby miała wodza. Wodza, który- 
zrozuniiawszy rzecz całą, dał rozkaz jak działać 
trzymając się pewnego systemu i znanych wojsko- 
wych reguł. Armia rosyjska takiego wodza nie 
miała. Ludzie, otaczający cesarza i namiestnika 
ł> _> li albo ograniczeni, albo też leniwi i niedbali. 

I temu to lenistwu i głupocie, tym mylnym 
zabiegom a częstokroć i niesumienności, połączonej 
i osobistemi widokami korzyści '), tym grubym omył- 
kom, powstanie 1863 roku, czyli tak zwane stycz- 
niowe, przeciwstawiło ludzi, rozumiejących gdzie 
i jak działać, niesłychaną energię, zapał i ofiarność, 
posuniętą do ostatecznych granic. Wówczas wy- 
starczyły godziny na dokonanie czynności, wymaga- 
jących na pozór parę miesięcy czasu; jeden praco- 
wał za pięciu... i to zrównało karzełka z tytanem; 
walkę nierówną... wyrównało, przedłużyło na rok to 
co powinno się było jednego tygodnia zakończyć. 
Tytan zapisał na kartkach swych wojskowych dzie- 
jów kilka sromotnych dla swego oręża faktów i do 
pewnego stopnia usprawiedliwił przesady i fantazye 
biuletynów powstańczych. 

< "myłki i niestosowne zarządzenia miewały miej- 
sec już znacznie przed wybuchem powstania. Znie- 
sienie stanu wojennego w wielu miejscowościach, 



') Autor Aspiraeyi jwlih/cznyrk na stronie 2*5 wprost 
•bwiuia Rosyati, że nie odcięli odrazu stłumić powstania. 
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gdy właśnie należało wszędzie go wzmocnić, było 
takim błędem nie do darowania. Jaku przykład 
dragi przytoczę jeszcze jedno ciekawe zarządzenie. 
We wrześniu 1862 roku nakazano odesłać* nad Don 
te pułki kozaków, które już swój trzechletni okres 
służbowy odbyły. Z Królestwa odchodziło 
ludzi, gdyż w sposób dotychczas niebywały, wskutek 
rozliczenia, że utrzymanie konia w pochodzie od 
Warszawy do Nowo-Czerkaska kosztowałoby skarb 
państwa po 30 rubli sr., zaproponowano kozakom, 
by powracali do domu kuleją i parostatkami, CO 
kosztowało po 18 rubli sr. i pozwolono im wyprze- 
dać swe konie w Królestwie. Dla oszczędzenia więc 
nic nie znaczącej kwoty 36 tysięcy rubli sr. w chwili 
gdy naokoło już pachniało prochem, wydano rozporzą- 
dzenie nietylko niewłaściwe, ale wprost niebezpiecz- 
ne. Naraz zapanowała oszczędność i w jakich sfe- 
rach? U ludzi znanych na całym świecie ze swego, 
nie mającego granic, marnotrawstwa; u ludzi co 
chwila wyrzucających miliony.,, nie wiadomo na co! 
Gdzież widziano, by kawaleryę, i to jeszcze taką, 
która od dzieciństwa zrosła się ze swemi końmi, 
przenoszono z miejsca na miejsce piechotą? Już tu 
zapewnie zarządzenia tego nie wymyślili sami koza- 
cy, jednak z otrzymanego zezwolenia byli bardzo 
radzi; we trzy dni wysprzedali wszystkie konie po 
80 do 90 rubli srebrnych za sztukę, pozbyli zara- 
zem i całe umontowanie, a nawet pomimo, że to 
było surowo zabronione, i część uzbroję ma.,, i po- 
pędzili do domu w wagonach. 

Nad Donom spotkano tych spieszonych jeźdź- 
ców kpinami, które przez czas dłuższy się powta- 
rzały '). 



') Wiadomości podane przez kozaków. Daty zaś urzę- 
dowe, odnoeza.ce aie do tego faktu, bij następujące: Ode»w% 
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Tym sposobem zaopatrzono pierwszą powstań- 
czą jazdę w dobre i ujeżdżone konie. Wiadomo, 
jak cenił swego konia Czachowski, naczelnik jedne- 
go z większych oddziałów w Radomskiem; konia 
tego dostał od kozaków. Podobno koń ten po 
jego śmierci miał się znów dostać nad Don. 

Władze warszawskie wprawdzie prędko spo- 
strzegły popełnioną omyłkę i wydały rozkaz za- 
przestania sprzedaży koni, było to wszakże po nie- 
wczasie. Rozkaz nadszedł, gdy konie były już roz- 
sprzedane. 

Następnie, gdy nastąpił sarn wybucb, powtó- 
rzyła się historya z dni lutowych 1861 roku. 
Wszyscy wyżsi wojskowi w Warszawie formalnie po- 
tracili głowy i najzupełniej nie wiedzieli jak działać, 
rhnii.iż stanowczo nie było żadnych powodów do 
podobnego strapienia. 



z dnia 9 września 1862 roku st. st. do 1. 378, naczelnik 
głównego sztabu zawiadamia pochodnego atamana, ze 1 . 
pułk dońskich kozaków ma wracać nad Don kolejami i wo- 
dę Tegoż samego dnia minister wojny zawiadamia o tern 
telegraficznie generał-adjutanta barona Ramzaya, ówczesne- 
go głównodowodzącego w Królestwie Polakiem. — Następnie 
dnia 13-go września 1882 roku st. st do 1. 7,012) minister 
wojny zawiadamia tegoż barona Ramsaya, ul>y wyasygnował 
przy wysyłaniu kozaków koleją po !t kopiejek dziennie na 
•zeregowca w czasie podróży ich do Niżnego Nowgorodu, 
w dalszej zaś podróży statkiem parowym do Kamyazyna tyl- 
ka po 6 kopiejek dziennie. Droga do Niżnego Nowfforoan 
z przestankami całodniowemi w Petersburgu, Moskwie i Now- 

forodzie, miała trwać dni 8, dalej zaś do Kamyazyna 7—10 
ni. — Wydano następnie podobne zarządzenia przy wysył- 
ce pułków 4 -go i 9-go, Przybliżone obliczenie kosztów, ze- 
itawione przez dyrektora przyboozuej kancelaryi głównodo- 
wodzącego wykazało wraz z kosztami podróży oficerów, wy- 
datek 13,888 rubli srebrnych dla jednego pułku, złożonego 
z 800 ludzi. 
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Przedewszystkiem ofe&zało się, że wskutek dzi- 
wnego zaniedbania, wojska rozłożone na prowincji 
nie miały żadnych instrukcyi. wydanych na wypadek 
wybuchu powstania. Nikt nie wiedział co zrobif 
z załogami, rozłożoneuii po miasteczkach, i z pogra 
niczną strażą. Wprawdzie w sztabie ciągle mówio- 
no o wydaniu takich instrukcyi, lecz dotychczas 
wszystko kończyło się na rozmowach. Wypadało 
więc obecnie wydawać takie rozporządzenia na pręd- 
ce, wśród tysiąca krzyżujących się, prawdziwych 
i mylnych wiadomości i pogłosek, podczas gdy i bez 
tego dowódzcy samoistnych oddziałów mieli aż nad- 
to do roboty. Tam załoga opuściła bez dostatecz- 
nej przyczyny zajmowane miasteczko... tam rozbito 
pocztę... ograbiono kasę... zniesiono komorę celną... 
To znów odbierano wiadomości zupełnie iouego ro- 
dzaju: że kompania piechoty obroniła się zwycięzko 
napadowi kilkutysięcznych tłumów, tracąc dwudzie- 
stu do trzydziestu zabitych i rannych. Zkądinad 
nadchodzi wieść pewna i niezawodna, że powstańcy 
w znacznej sile, doskonale uinontowani i uzbrojeni, 
wkroczyli z zagranicy pod dowództwem Mierosław- 
skiego i dążą na Warszawę!. . Czemu tu wie- 
rzyć? 

Na wszelki wypadek uwzględniono najnieko- 
rzystniejsze wieści i przypuszczenia, i obliczono woj' 
ska, jakie były pod ręką. Wówczas stały rozloko- 
wane w Królestwie cztery dy wizye piechoty z odpowie- 
dnią artyleryą, dywizya jazdy i siedm pułków kozaków 
nadto trzecia dywizya gwardyi zajmowała Warsz; 
i jej okolice. Wszystko to razem dawało siłę prze- 
szło 80 tysięcy ludzi. Rozdzielając te siły na mniej 
lub więcej ważne strategiczne punkta, wypadała co 
najmniej jedna, jeżeli nie 2 kompanie piechoty 
w każdej miejscowości, a to aż nadto wystarczało 
dla ochronienia tychże od wkroczenia pierwszych 
nielicznych oddziałów powstańczych i dla zapolue- 
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iia skupianiu się takowych ') Należało tylko 
urządzić i zabezpieczyć między ważniejs/.emi pun- 
ktami stałe komunikacye zapomocą kozackich lub 
kawalerzyskich rozjazdów. Kompania winna była 
w danym razie wspierać sąsiednią, kompanię zjawiać 
się szybko, gdzie potrzeba, a następnie powracać 
ua stale miejsce. 

Główno dowodzący generał adjutant baron 
R&mzay, otoczony ludźmi równej, jak sam, bystro- 
ści (kto był rozumniejszy i przenikliwszy ten milczał) 
nazajutrz po wybuchu rozesłał do wszystkich 
wojskowych okręgów 2 ) rozkazy pościągania rozło- 
żonych po .miasteczkach drobniejszych załóg, do wa- 
żniejszych strategicznych punktów. Toż samo pole- 

zrobić ze strażą pograniczną 3 ). 

Większość dowódzców najściślej się zastosowa- 
ła do otrzymanych rozkazów, niektórzy nawet z nie- 
udanym zadowoleniem. Znaleźli się wszakże i tacy, 
szczególniej między starszymi, doświadczonymi woj- 
skowymi, którzy zwlekali wykonanie tych rozkazów 
i pisali do Warszawy, prosząc o pozwolenie pozo- 
stania na miejscu, gdzie się nie obawiają niespo- 
dziewanego napadu, a w danym razie mają aż nad- 
I do ohrony. 



') Wszystkich miast i miasteczek w Królestwie Pol- 
ni jest ukuto 400. Przyjmując je wszystkie za puakta 
■trategicace, to wystarczało 72,'H piechoty do obsadzenia 
jedna kompani) o sile 1H0 ludzi W istocie zaś 
wielka czg4ć tych miejscowości nie przedstawiała ładnego 
itr.uegicznego znaczenia i nie posiadała wcale załogi woj- 
skowej. 

') Okręgów wojskowych było jedenaście. Pigć głów- 
nych: warszawski, lubelski, radomski, płocki i augustowski — 
i aseść r ii: kaliski, kielecki, olkuski, miechowski, 

siedlecki i zamujako-lirubieszowski 

*) Rozkaz ten powtórzono po trzykroć dni II, 19 i 19 
stycznia 1863 roku st. st. 
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Straż pograniczną cofnięto wszędzie i t 
drugą a w niektórych miejscowościach nawet na I 
cię Unię wewnątrz kraju '). 

Takie zarządzenie oddało przeważną część 
kraju w moc powstania. Wkrótce też zaroiło się 
w różnych punktach Królestwa Polskiego od nowo 
formujących się oddziałów, które, poruszając się 
swobodnie, zajmowały wsie i miasteczka opuszcz. 
przez wojska, ogładzając wszędzie rząd narodowy. 
Niestrzeżone zaś zupełnie granice pozwalały na pra- 
wie jawne przeprowadzanie broni, amunicji 
kich potrzeb wojennych z sąsiedniej Galicyi i W, 
Księstwa Poznańskiego. 

Prędko spostrzeżono popełnioną omyłkę i no- 
wem poleceniem pozostawiono dowódcom załóg swo 
bodę działania stosownie do okoliczności. 

Po pewnym czasie załogi zaczęły wrac 
dawne stanowiska. Znaleźli się dzielni, sumienni 
i roztropni dowódcy. "W każdym niemal okręgu 
znalazł się jakiś wybitniejszy oficer, niejako go 
darz całego okręgu, który objął dalszy kierunek 
działania. Ale chwila, w której powstanie jed 
zamachem mogło być stłumione, minęła niepown- 
tnie. Wypadło zwalczać je powoli. Zaczęto | 
widłowe wojenne działania, które stosownie do wła- 
ściwości charakteru pojedynczych dowódców, p«j - 
bierały w różnych stronach rozmaity charakter. 
W jednych kończyły się szybko, w innych zaś pr 
ciągały się bez końca, coś w rodzaju kaukaskich 
ckspedycyi. Jeden i ten sam oddział przepi 
z lasu do lasu, ze wsi do wsi, otrzymywał w składa- 
nych raportach coraz to różne, nowe nazwy. I 



I 
I 
I 

I 



') W 1863 roku straż tę składały trzy brygady; wierz- 
bołowska, kaliska i zawichostska. 
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to przepędzacze oddziałów, psuli właściwie rzecz ca- 
łą. Były przy tern i inne przewinienia '). 



Jedna z najpierwszych kolumn, które zostały 
ysłane przeciw powstańcom, była kolumna, dowo- 
dzona przez adjutanta namiestnika, złożona z pół- 
kompanii piechoty i półtrzeci sotni kozaków, która 
wyruszyła w Płockie zaraz po otrzymanej wiadomo- 
ści o poniesionej pod Ciołkowem porażce. 

Kolumna ta dnia 28 stycznia spotkała pod 
wsią Krajkowem w powiecie mławskim, oddział po- 
wstańczy, liczący jakich stu zbrojnych. Oddział ten 
został rozbity i połowa prawie dostała się do nie- 
roli 

Dnia 31 stycznia generał-majoi Droier, naczel- 
lik okręgu siedleckiego, dowiedział się, że koło 
"ęgrowa (dwa marsze na południo-zachód od Sie- 
llec) zbierają się znaczne siły powstańców *) pod 
dowództwem jakiegoś Mystkowskiego, przybierające- 
go w powstaniu nazwę Józefa Sokola (Sokól-My- 
t liński). Natychmiast więc wysłał tam dwa szwadio- 



') Baron Raden. pułkownik i naczelnik piotrkowskie- 
go okręgu, przyznał Bię otwarcie generałowi Krasnokutskie- 
mu. że on z zasady oddziałów powstańczych nie starał się, 
niszczyć ostatecznie. „Po oo? Niech uciekają i formują się 
na nowo i występują jako nowe oddziały. My ich znowu 
przetrznpiemy, a potem znowu i znowul Tymczasem zaś 
(wskazując na szyję) znajdzie się i Władimir <order św. Wło- 
dzimierza) i może co inuego." Ze słów generała Krasno - 
kutskiego. 

') Dziennik działań wojennych nr 3. str. 2 — '.i. 

Donoszono przesadnie o 5 — 6 tysiącach zhrojnyoh. 
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ny ułanów dla powzięcia języka i działania wedle 
okoliczności. 

Pułkownik Papafanasopufo, dowodz&ny tą ja- 
zdą, doszedłszy do Mokobodów, w połowie drogi 
między Siedlcami a Węgrowem, wysłał pól szwa- 
dronu na podjazd, który wkrótce wrócił z wiadomo- 
Jeią, „że w istocie! powstańcy w znacznej sile zaj- 
mują nietylko Węgrów, ale i wsie okoliczne" '). 

Papafanasopuło zawiadomił o tem Dr 
a także wysłał gońca do Warszawy z prośbą 
o posiłki. 

Dreier dnia 1 lutego wieczorem wysłał pod 
Mokobody na furach dwie kompanie piechoty i zwód 
lekkiej ciągnionej bateryi z Siedlec, oraz kompanię 
piechoty, także na furach, szwadron ułanów i dywi- 
zyę konnej bateryi ze Zbuczyna, które wyruszyły 
dnia 2 lutego o godzinie 7 rano. 

Po przybyciu tych wojsk, pułkownik nie cze- 
kając na dalsze posiłki zdecydował się na zaatako- 
wanie powstańców. 

Dnia 3 lutego rano podszedł pod Węgrów 
i działowym ogniem zapali] miasteczko. Powstańcy 
w gęstych kolumnach rzucili się na armaty i omal 
że takowych nie opanowali, a przynajmniej doszli 
tak blisko, że oficerowie strzelali do nich z r 
werów. Przypuszczony atak jazdy, przepędził ko- 
synierów napowrót do miasteczka, zkąd ich nastę- 
pnie piechota wyparowała. Powstańcy cofnęli się 
do lasów. 

Po skończonej już bitwie nadeszły posiłki 



') Według korespondeucyi, zamieszczonej w nu 
34 Czasu z 1863 roku w Węgrowie stało 2500 ludzi, z cze- 
go tylko 60O ludzi było uzbrojonych w broń palna,, przewa- 
żnie 7nyśliwskie dubeltówki, reszty zaś w kosy. \V Lndwi- 
nowie 1000 ludzi kosynierów, w Mokobodach takie 1 
synierów i coś jazdy. 
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z Warszawy, oddalonej o 60 wiorst od Węgrowa, 
złożone z sześciu dział, dwóch sotni kozaków i trzech 
batalionów piechoty, pod lowództweni generała-ma- 
jora barona Kriidenera i podpułkownika generalnego 
sztabu Kryrronosowa. Pozostało już tylko zając 
opuszczone przez powstańców miasteczko. 

Strata powstańców wynosiła do 1 50 zabitych 
i rannych. Straty zaś wojsk (4 żołnierzy i kilka 
koni) były tak małe, że nikt nie chciał temu dać 
wiary '). 

Była to pierwsza, cokolwiek znaczniejsza bitwa 
od początku powstania. Rozpisały się też o niej 
wszystkie powstańcze dzienniki i gazetki. Cias ude- 
rzył w surmę bojową. Zaczął opisywać zwycięstwo 
powstańców pod Węgrowem. 

Oddziały powstańcze cofnęły się tymczasem ku 
Siemiatyczom, gdzie, jak to już uprzednio wspomnie- 
liśmy, zaszła druga znaczniejsza bitwa z kolumną 
generała Maniukina. Było to już na Litwie. 

Jednocześnie w Lublinie dowiedziano się, że 
• ciciel Nadryhia, obywatel Kazimierz Bohdano- 
■/., własnym kosztem sformował oddział i zajmuje 
Nadrybie. Oddział ten był już umundurowany. 
Piechota, 400 ludzi, w brązowych świtkach, z czar- 
ni im pasami i czarnemi barankowemi konfederatka- 
im o różnokolorowych kokardach. Jazda, 60 koni, 
imała granatowe mundury, barankowe czapki i brą- 
e burki. Piechota była uzbrojona w strzelby 
liwskie, dalekonośnej broni było niewiele. Ka- 
walerya miała lance ^ biało-czerwonemi chorągiew- 
kiuiii, pałasze i pistolety. 

Przeciw temu oddziałowi, który z N.uh ybia 



') Dziennik działań Wojennych nr i. str. 4 — "i, — Oraz 
opowiadaniu prywatne. 
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przeszedł do Łowczy. '), wyprawiono z Lublina dnia 
14 lutego majora Rakuzę. z trzema kompaniami 
piechoty i 60 kozakami. Dnia 15 lutego, przybyw- 
szy do Małych Rudek, Rakuza dowiedział się, że 
powstańcy stoją w okolicy w znacznej sile i odgra- 
żają się, że mu sprawią czerwone buty i tak wrzu- 
cą go do Buga, (to jest zedrą mu z nóg skórę i uto- 
pią (?). Po zebraniu najdokładniejszych wiadomo- 
ści okazało się, że za Rudkami stoi Bohdanowicz 
w 500 ludzi, na prawo o, 10 wiorst Radziejowski 
w 1,000 ludzi, a we wsi Świerżach o 14 wiorst od 
Rudek dr Neczaj z oddziałem, także do 10OO ludzi 
liczącym. 

Gdyby teini oddziałami dowodzili ludzi 
świadczeni, a nawet gdyby tylko wspólnie zechcieli 
działać, majorowi Rakuzie groziło dosyć poważne nie- 
bezpieczeństwo. Siły te jednak, składały się z nie- 
cierpliwych, niedoświadczonych i rwących się do b 
dzieci, pod względem wojskowym zapełnię nii 
kształconych. 

Znając to usposobienie swoich przeciwników 
i rozliczając odległości, Rakuza śmiało posunął 
na Bohdanowicza. Bohdanowicz nie zawiadamiając 
swych kolegów i nie czekając na połączenie się 
z nimi, trawiony żądzą odznaczenia się, uderzył 
sam na Rakuzę, wpadł w wąwóz obsadzony przez 
strzelców wołogodzkiego pułku piechoty, został roz- 
bity i pędzony przez lasy. Pogoń nie trwała długo, 
gdyż kozacy uprzedzili majora o zbliżaniu się od- 
działu Radziejowskiego. Rakuza natychmiast ponow- 
nie obsadził tenże sam wąwóz i odparł Radziejow- 



') Nadrybie, wieś położona o 6 wiorat od mia- 
Puchaczowa, a o 36 wiorst od Lublina, w północnej części 
powiatu Krasnostawskiego. Łowcza o HO wiorst na wschód 
od Puhaczowa. Bohdanowicz w powstańozej orgauizacyi był 
wojennym naczelnikiem powiatu Krasnostawskiego. 
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, który się cofnął ku Świerżom, dla połącze- 
z Neczajem. 

Nie mając sit dostatecznych dla zaatakowania 
połączonych oddziałów Radziejowskiego i Neczaja, 
Rakuza wrócił do Lublina i dobrawszy ztamtąd 
jeszcze dwie kompanie piechoty wyruszył za po- 
wstańcami w sile pięciu kompanii piechoty i sotni 
kozaków. Wtedy ponownie spotkał się z Bohdano- 
iriczem, oddział zupełnie rozgromił, a samego do- 
wódcę pojmał do niewoli. 

Przeciw Radziejowskiemu i Neczajowi wysłano 
jednocześnie podpułkownika Ryńskiego z dwoma 
kompaniami piechoty, szwadronem ułanów, dwoma 
działami i 10 kozakami. Spotkano oddział Neczaja, 
ten rozproszono, a samego Neczaja wzięto do nie- 
woli. Radziejowski potrafił się wycofać z matni 
i podobno uszedł do Galicyi '). 

Następnie dowiedziano się o zjawieniu się od- 
działu pod dowództwem Lelewela w lasach Ko- 
złowieckich ■). 

IW nocy z dnia 1 na 2 marca wyruszył prze- 
w niemu pułkownik Cwieciński z Kurowa w dwit? 
ompanie piechoty, pół sotni kozaków i 2 działa, 
opędził oddział pod Sosnowicami, dnia 3 marca, 
azproszył go i powrócił do Kurowa. 
Dnia 7 marca ten saui oddział został rozbity 
pod Luta i Hańskiem przez majora Jołszyna, mają- 
cego dwie kompanie piechoty i 50 kozaków, przy- 
czem Lelewel stracił 150 ludzi w zabitych i rannych, 
3 chorągwie, tabor, amunicją; na jednym z wozów 



') Dtiennik ilgialań wyetmych nr 9, itr, i — 8, orna 
dudatek do numeru 11. — Także opowiadania maj' 
Kakuzy. 

') Kozłówka, wież Zamoyskich w pow. radzyiiskim — 
jelewel. przybrane miano Maroina Borelowokiego, atndnia- 
M z Warszawy. 
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zabrauo liczne papiery i prasę litograficzną,. Po tej 
bitwie Lelewel schroni! się do Galicyi '). 

W płockiej gubernii również się zjawiły bar- 
dzo znaczne oddziały, formowane przeważnie w Pru- 
siecli przez oba poznańskie komitety, o których 
powyżej była mowa. 

Jeden z tych oddziałów w sile podobno 3 ty- 
sięcy ludzi, dnia 27 stycznia zajął wieś Dmochy- 
Glinki i ogłosił w tamtejszej gminie rząd naród' 
Co się z tym oddziałem stało nio mi nie wiado 

■Małe oddziałki tworzyły się i znikały co chwi- 
la w najrozmaitszych stronach Królestwa, przy< 
niając wszędzie nieporządku i zamieszania. Nisz- 
czono mosty, telegrafy; zatrzymywano poczty, dyli- 
żanse; napadano na kasy rządowe i komory celne 
1 tak ograbiono kasy w Kraśniku i Urzędowie w po- 
wiecie Zamoyskim; komory celne w Sosnowicach 
i Granicy na drodze żelaznej warszawsko-wiedefi- 
skiej, w których zabrano 88,000 rubli sr. 

Odłam stronnictwa białych, przezwany p< 
„partyą Targowiczan" -), przypatrywał się baczni.' 
rozwijającyn się wypadkom. Partya ta składał 
z ludzi, co do zasad swych i pojęć nader zbliżonych 
do tej sfery wf r^zawskic-go średniego mieszczaństwa, 
do której należeli Jurgens i Kraszewski. Różnica 
polegała tylko w tern, że Targowiczanie byli to ma- 
jętni obywatele ziemscy, a Jurgen czycy składali 
przeważnie z mieszczan i wszelkiej inteligencji ni 
skicj. Były inne nawyknienia i narowy, co dla je- 
dnych było zwykłe i naturalne, drugim było niedo- 



M Dtitmik działań wojennych nr 2, str. 5 i nr 6, 
stronnica 5. 

OUlrr tom II, str. 2K4. Ztijd i my ja, tak zwae 
będziemy. 
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godne i nie na rękę. Gdy nie stało Jurgensa ') 
jego „mieszczuchy" nieco się stropili, lecz Targo- 
wiczanie działali dalej. Początek ich datuje się 
znacznie wcześniej. Jeszcze przed przyjazdem wiel- 
kiego księcia do Warszawy, gdy partya ultra-czer- 
wonych na dobre zaczęła zagrażać planom Wielo- 
polskiego, odbyło się kilka zjazdów w Sandomier- 
skiem, gdzie naradzano się nad zażegnaniem niebez- 
pieczeństwa, bojąc się, źe rząd, wyprowadzony z cier- 
pliwości, ponownie zawiesi rozpoczęte reformy. Wów- 
czas ktoś podniósł myśl, by wielkiemu księciu ofia- 
rować w darze królewską koronę i tern wyrazić 
kierunek przekonań najpoważniejszych, najspokoj- 
niejszych i najumiarkowańszych warstw społeczeń- 
stwa, tych właśnie, których przedewszystkiein rząd 
pragnie zjednać, i w których właściwie polega cała 
treść i siła społeczeństwa. „My, powiadano, a nie 
burzliwa i szalona młodzież, nie jakiś rząd narodo- 
wy, nie posiadający żadnych środków do przepro- 
wadzenia swych zuchwałych i szalonych zamiarów, 
my reprezentujemy społeczeństwo. My nie jesteśmy 
buntownikami, o co nas może posądzacie. My chce- 
mjeć króla z tej samej panującej rodziny. My 
ofiarujemy najstarszemu waszemu po carze książę- 
ciu, z domu Romanowych, koronę Piastów i kołpak 
Witołdowy. Czy on je przyjmie? to już rzecz nie 
nasza. Wrażenie pozostanie; odbije się ono i w pa- 
łacu zimowym i w gabinetach europejskich, i w stron- 
nictwie czerwonych i wśród tych białych, którzy 
poszli na manowce. Wszystkich wstrząśniemy! Wiel- 
cy księstwo jeszcze serdeczniej przylgną do Pola- 



') Uwięziony w lutym 1£63 roku umarł w nocy z dnia 
2 iia 3 sierpnia w cytadeli wskutek moralnyoh a może i łl- 
jyoznyeh tortur, jjJyż obchodzono się z nim nader surowo, 
Autor Dwóch chuil przypisuje Wielopolskiemu uwięzienie 
Jurgensa. 



ków... wiele swawoli się przebaczy i puści w niepa- 
mięć; reform nie cofną.; a gdy wszystko się. uspokoi, 
namiestnik pozostanie z wiernymi i oddanymi sobie 
Polakami, i będzie jeśli nie królem... to 
czemś w rodzaju swego stryja, Konstantego Pawło- 
wicza, co do władzy i znaczenia. Powoli, powoli 
cała Polska przejdzie pod jego rządy... a zresztą co 
tam jeszcze w przyszłości stać się może?" 

Gdy nazajutrz po przybyciu wielkiego księcia 
do Warszawy, rozległ się strzał szaleńców, Targo- 
wiczanie przystąpili szybko do dzieła. Powiadają, 
źe arcybiskup Feliński miał poświęcić nawet na 
wszelki wypadek jakąś koronę. Zaczęto szukać 
zwolenników między wyższymi rosyjskimi do 
kami i bardzo prędko zjednano dla tej myśli dobro- 
dusznego dowódcę załogi warszawskiej, generał-ad- 
jutanta Pawła lwanowicza Korfa. 

Myśl ofiarowania polskiej korony wielkiemu 
księciu Konstantemu wydała Bie, mu nader z; 
jącą i dowcipną, i podjął się propagowania jej mię- 
dzy dostojnikami z otoczenia wielkiego księcia. Tu 
wszakże na wstępie zaraz został oblany zimną wo- 
dą. Naprzód zwrócił się do najstarszego /. przeby- 
wających podówczas w Warszawie generałów, miano- 
wicie zapytał naczelnika artyleryi w Królestwie Pol- 
skiem, generał-adjutanta Szwarca, człowieka znanego 
z nieugiętego charakteru i samodzielności: „a co 
zrobimy ekscelencyo, gdyby naraz wystąpiła 
tacya z najpoważniejszych sfer polskiego społe- 
czeństwa, ofiarująca wielkiemu księciu królewsk 
koronę?" 

— Co pan zrobisz — odrzekł Szwarc — U go 
niewiem, lecz co ja zrobię, w tern nie ma wahania. 
Na Zamku mam dwa działa, każę je nabić karta- 
czarni, i tymi karmelkami spotkam panón depu- 
tatów. 

Paweł Iwanowicz nie przedłużał dalej tej 
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mowy, lecz nie dał jeszcze za wygrane. Zaczepił 
o to Ramzaya, na co otrzymał odpowiedź: „że je- 
żeli wielki książę ośmieli się przyjąć koronę to go 
aresztuje i pod strażą odeśle do Petersburga." 

Szef sztabu Kryżanowskij, nie wypowiedział 
swego zdania przed Korfem, lecz postanowił wyba- 
dać pod tym względem samego wielkiego księcia. 
Powiadają, że w ten sposób nakierował rozmowę: 

cóż by się stało, gdyby Polacy naraz wykrzy- 
knęli waszej wysokości, Niech żyje król Polski!?" 
— Wielki książę miał odpowiedzieć: „Podziękował- 
bym im w imieniu najjaśniejszego pana i zaraz o tern 
go zawiadomił')". 

Targowiczanie o wszystkiem byb powiadomieni, 
więc przycichli i spokojnie usunęli się z widowni. 
Aż do samego wybuchu powstania nic o nich nie 
słychać. Po wybuchu jednak znów się zebrali 
z tern samem zapytaniem: co dalej? Szalony za- 
miar stał się faktem. Biali przechodzą do czerwo- 
nych i razem podążają na pole walki, o powstrzy- 
maniu tego ruchu marzyć nawet nie można. Zano- 
si się na dłuższą zawieruchę, koniec wszakże łatwy 
do przewidzenia: wszystkie te oddziały, gorzej lub 
lepiej umontowane i uzbrojone, gorzej lub lejnej 
prowadzone, zostaną ostatecznie pobite i rozproszo- 
ne, jak już zostały rozbite oddziały Zdanowicza, 
Lewandowskiego, Neczaja, Bohdanowicza, Lelewela 
i tylu innych. Sprawdzi się przepowiednia Nabo- 
kowa, dana Kraszewskiemu: autonomię odbiorą, szko- 
ły urządzą po dawnemu, wprowadzą rosyjski język 
i rosyjskie sądownictwo. Jednak wielu, bardzo wie- 
lu rzeczy nie dopowiedziano, nie wyobrażono sobie 
nawet, co może się stać, gdy się rozhula tryunifu- 

y tatar, jak zatrzeszczy skóra na wszystkich bia- 



') Dziennik pułkownika Krywonoiuwa. 
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łych, u wszystkich ludzi majętniejszych, :i takie 
i na tych, którzy z zaparciem się siebie i uczciwie, 
starali się doprowadzić społeczeństwo do trwałego 
uspokojenia!... 

Czyż nie byłoby środka jakkolwiek zażegna- 
nia tej burzy? a przynajmniej pokierowania nią tak, 
by się skończyła z jak najmniejszym pogromem i klę- 
ską dla kraju? 

Targowiczanie na tern się zatrzymali i zaczęli 
wyszukiwać między najbardziej wpływowymi i uwi 
czonymi powodzeniem naczelnikami oddziałów czło- 
wieka, który dałby się opanować i przekonać, a po* 
tem postawiony na czole, czyli innemi słowy, ogło- 
szony dyktatorem, zaprzestał walki i poddał 
władzy i wielkiemu księciu. Taki przykład byłby 
zaraźliwy i mógłby doprowadzić do zupełnego uspo- 
kojenia kraju. 

Dotychczas wyróżniło się czterech wybita 
szych dowódców oddziałów; wszyscy czynni byli 
w południowej stronie gubernii radomskiej, gdzie 
było główne ognisko powstania w Królestwie. Byli 
to: Apolinary Kurowski, Antoni Jeziorański, Dyo- 
nizy Czachowski i Maryan Langiewicz. 

Po dokładnem zbadaniu charakteru, zdolność 
uraz przeszłości tych czterech osobistości okazało 
się, Se: 

Kurowski był człowiekiem głupim i pozbawio- 
nym wszelkiej energii, przytem jako niewojskowy, 
nie znał sztuki wojennej i wypadkowo tylko został 
okrzyknięty dowódcą dosyć licznego oddziału, któ- 
ry formował. 

Jeziorański najwięcej miał kwalifikacyi na do- 
wódcę znaczniejszego oddziału. W węgierskie 
kampanii walcząc, pod wodzą doświadczonych i zdol- 
nych generałów, nieraz się odznaczył i z praktyki 
wiedział, jak się organizuje powstańcze siły i jak 
się niemi dowodzi. Jednem słowem, był to wypró- 
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bowany powstaniec. Na nieszczęście wszakże, obok 
tego miał opinię człowieka niespokojnego, intrygan- 
ta, ambitnego bez granic, a przytem z przekonań 
■woicb nie nadawał się do roli, nakreślonej przez 
Targowiczan. 

O Czacbowskim mówiono, że to dobry i dziel- 
nego cbarakteru powstaniec, prostycb obyczajów, 
<>ły rubacba, lecz jako człowiek staroszlacheekich 
nawyknień i przekonań, bywał czasami nieznośny, 
istne dzikie zwierzę; gdy się uniesie, krzyczy, bije, 
wtedy i sam dyalieł z nim nie poradzi. Dla celów 
Targowiczan był to materyał jeszcze miiicj podatny 
niż Jeziorański. 

Żaden więc z tych trzech panów nie był od- 
powiedni dla Targowiczan do promowania go do 
wyższych dostojeństw. 

Najodpowiedniejszym dla powziętych zamiarów 
wydawał się Langiewicz. Był to człowiek spokojny, 
dobrze wychowany, wcale zdolny i pod względem 
lakteru odpowiadający żądanym warunkom. Le- 
jnej od innych potrafi! zorganizować swój oddział, 
który więcej wyglądał wojskowo, czego o innych 
partyach nie dałoby się powiedzieć. Szczególniej 
zaś tern się od innych wyróżniał, że odrazu miał 
sztab sformowany, miał przyboczną kancelaryę, a na- 
wet drukarnię obozowa. 

Na nim się więc skupiła uwaga tajemniczej 
i przebiegłej reakcyi, dobierającej się do powstania 
ciebemi, niedosłyszanemi krokami, jak tygrys, gdy 
się skrada do łupu. 

Wszakże potrzeba się nam pierwej zapoznać 
7, osobistością, mającą wystąpić na plan pierwszy, 
która w każdym razie, pomimo oie tal; znów wybit- 
nych zdolności, odegrała w powstaniu tern rolę zna- 
czącą i zwróciła na siebie, na ogromnych przestrze- 
niach, uwagę tysięcy bardzo poważnych ludzi. Opo- 
wie- tern zmuszony zaczerpnąć z bardzo nie- 
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dostatecznych i urywkowych Źródeł, lecz lepsze 
i obfitsze bodaj czy się kiedy znajdą '). Gdy si 
zjawi jaka wybitniejsza osobistość, zaraz wychodź 
o niej broszury, pisane byle jako, na prędce, nie 
wystrzegające się wymysłów i dodatków, pełne am- 
plilikacyi, których nikt potem nie poprawia; nie pro 
stu ja. nawet sami bohaterowie, i to nawet sprawdzi 
wi, a nietylko posrebrzani bohaterowie. U 
w końcu się znajdzie, prawdziwi bohaterowie znajda 
swe miejsce w historyi i doczekają się rzeczywi 
stych biografii, posrebrzani muszą poprzesti 
broszurach... 

Maryan Melchior Langiewicz przyszedł aa 
w Poznańskiem, w miasteczka Krotoszynie, dnia 
sierpnia 1827 r. Ojciec jego, pruski doktór woj 
skowy, w 1830 roku opuścił służbę i ofiarował swe 
usługi ówczesnemu polskiemu rządowi narodowemu. 
Co się z nim stało, na pewno nie wiadomo, ale ] 
roku nie przeżył. Maryan i dwaj jego bracia, Ale- 
ksander i Antoni Józef, późniejszy doktor, pozo 
li na opiece matki. Maryan jako dziewięcioli 
chłopak wstąpił do szkoły powiatowej^ w Krotu 
nie i przebył w niej do 1844 roku, poczem j 
szedł do gimnazyum w Trzemesznie. Tutaj za- 
marzyć o karyerze wojskowej, oddając się z zami- 
łowaniem matematyce, z zamiarem wstąpienia do 
artyleryi. 

Niepokoje panujące w czasie, gdy kończy! 
gimnazyum (1848 roku) przeszkodziły Langiewi 
wi w ukończeniu prawidłowego kursu nauk w jakim 
kolwiek wyższym zakładzie naukowym Znalazł 
w Pradze na znanym zjeździe Słowian, gdzie po 
pierwszy spotkał się ze swym przyszłym współza- 
wodnikiem. Mierosławskim. 
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') Galerie Polonoise. Le generał Langiewicz. Parig 
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Dobrze wszystkim są znane dzieje zjazdu sło- 
wiańskiego, i wszystkie ówczesne mrzonki i marze- 
nia ludów w Europie... 

Langiewicza po tej epoce spotykamy we Wro- 
cławiu, jako domowego nauczyciela w pewnym za- 
możnym obywatelskim domu; tam znów studyuje 
matematykę, potem w Pradze uczy się różnych sło- 
wiańskich języków i narzeczy, w końcu w Berlinie 
zapisuje się na uniwersytet. Po ukończeniu uniwer- 
sytetu wstępuje do artyleryi i dosługuje się w pru- 
skiem wojsku stopnia porucznika artyleryi. 

Następnie, jakieś niewyjaśnione okoliczności 
skłoniły Langiewicza do wystąpienia z wojska, za- 
czyna odbywać różne podróże po Europie... niektó- 
rzy biografowie generała twierdzą, że był w sławnym 
marsalskim tysiącu, a nawet jakoby adjutantem przy 
Garibaldim Jak niegdyś Pinetti pozostawił całe 
pokolenia swych uczniów, tak i nowoczesny mag re- 
wolucji, natworzyl nieokreśloną ilość swych adju- 
tantów '). 

Nie ulega wątpliwości, że Langiewicz spotykał 
z Garibaldim w Genui, gdzie za tegoż wpływem, 
jak wiadomo, czas jakiś istniała polska szkoła woj- 
skowa, której pierwszym dyrektorem był Mierosław- 
ski, zarówno od profesorów jak od uczni nielubi.i- 
ny. Dwaj przyszli dyktatorowie już tam stanęli 
z sobą w sporze. Langiewicz jako profesor ma- 
tematyki i artyleryi, miał za sobą sympatye szkoły •). 

Langiewicz praktyczniejszy od współkolegów, 



') W artykule „Pocliodnyja zapiski" zamieBzczni 
w IVojenni/m zbiorniku z 1867 roku nr !> itr. 183, |Mt mowa, 
ie Langiewicz był adjutantem garibaldowskiego geuerala 
ron Milbitzs. 

') Rabu ton II, gtr. 703 twierdzi, że Langiewicza 
wysl;il dci (reuui komitet Goutrego dla wywołania miedzy 
minilzieżł »ecesyi. 
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wykładających przyszłym bojownik 
wojskowe nauki, przeczuwając, te ruch rozpoczęty 
musi się skończyć zbrojnem powstaniem nad ' 
już zawczasu starał się gromadzić zapasy broni i za 
pieniądze, nadesłane z Królestwa, w listopadzie 1862 
roku nabył 4000 sztuk gładkich skarbowych kam- 
biuów pruskich i kazał je przerobić na perknsyjne. 
Nastę|inii.' wspólnie z < Iwierozakiewiezem kupili za 
pośrednictwem kantoru Bonl'ort'a 3987 sztuk dale- 
konosnycb sztućców, za cenę 180,000 franków i wy- 
siali takowe do Wiednia i Gotha, zkąd miały być 
dostawione na pole walki. 

Ku końcowi 1862 roku komitet centralny, świa- 
domy zasług Langiewicza dla powstania, powierzył 
mu wysokie stanowisko wojewody sandomierskiego, 
najważniejszej okolicy w Królestwie Polskiem. 

Nie nadługo przed powstaniem Langiewicz 
z wielką trudnością i osobistem niebezpieci 
przedostał się przez granicę auatryacką i jak je- 
go włoski orędownik w 1849 roku, chodził chudy, 
sterany i biedny od chaty do chaty. Pierwsze drzwi, 
do których zapukał, gościnnie się otwarły, lecz przy' 
szły dyktator tak był strudzony i wycieńczon 
wszedłszy do izby upadł na lawę bezsilny. 

Odtąd zaczyna się jego służba powstańcza. 

W dzień wybuchu, dnia -±'l stycznia. La 
wicz dowodzi oddziałem pod Szydłowcem. W 
ry dni potem, korzystając z bezczynnności iniei 
stwa generała Uszakowa, przechodzi do Wąchocka 
i ztamtąd wydaje następującą odezwę do mieś 
ców województwa krakowskiego, którą kazał druko- 
wać w swej obozowej drukarni. 

„Główna kwatera w Wąchocku dnia 26 s 
nia 1863 r. 

Mieszkańcy województwa krakowskiego! 

Powołany przez komitet centralny do objęcia 
dowództwa nad siłami zbrojnemi województwa san- 
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aierskiego, mając zaś wskutek tylko ustnych in- 
strukcji wydziału wojny powierzone sobie także na- 

!ne dowództwo nad wszystkietni sihimi wojewódz- 
twa krakowskiego, nie sądziłem się w prawie do 
mieszania się w sprawy organizacyi powstańczej te- 
goż województwa ')". 

„Gdy jednak, mimo łatwości sprowadzenia 
z zagranicy broni, mimo znacznej ilości tejże, znaj- 
dującej się na miejscu, krakowskie województwo, nie 
zważając na ogólne powstanie w całym kraju, i na 
ogromny przypływ ochotników z zagranicy, nie awa- 
ria bezprzykładny strach Rosyan, nie 
wydało jeszcze hasła do powszechnego chwycenia 
za broń przy okrzyku „.Jeszcze Polska nie zginęła", 
zatem ja, jako Polak-powstaniec, poczytuję sobie 
za najświętszy swój obowiązek powołać wszystkich 
braci Krakowian do wzięcia czynnego udziału w tej 
narodowej walce Potomkowie mężnych przodków] 
podtrzymajcie ich sławę. Łączcie się w oddziały, 
choćby z kilkudziesięciu ludzi złożone i przebił 

z miejsca na miejsce alarmujcie wojska rosyj- 
skie, zbierajcie ochotników, formujcie większe od- 
działy, a potem stworzycie i regularne wojsko. Po 
trzeba tylko wiary, nadziei i odwagil Z temi trze- 
ma danemi, rzeczy, nawet na pozór niewykonalne, 
same się urzeczywistnią"! 

„Bierzcie przykład z Sandomierzan, przed któ- 
rymi drżą Rosyanie! Jeżeli spełnienie mych żądań 
nie trudne dla was, przybywajcie jak najprędzej, bo 
każda chwila droga". 

„Do widzenia więc! Oczekujemy was nie- 
cierpliwie!" 

Maryan Langiewicz, 

wojenny '^naczelnik województwa sandomierskiego". 



') Nominacyjna wojewodę krakowsko sandomierskie- 
go Langiewicz (•trzymał dopiero w końon lutego 1808 roku, 
ua nalegania Gillera i Bobrowskiego. 

Biblioteka.— T. 115. % 



Odezwa ta obiegła oba województwa i wywo- 
łała niesłychane wrażenie. Drukowane rewolucyjne 
pisma zawsze i wszędzn fj wywoływać pewne 

wrażenie, jednak wrażenie to bywa bez porównania 
silniejsze po wsiach i na ustroniach, aniżeli po mia- 
stach, więcej z takiemi rzeczami obył 

Do głównej kwatery wojewody pośpieszyło 
BtSOStwo szlachty i wiejskich obywateli, aby się przy- 
patrzyć, jak wygląda to życie obozowe i nacieszyć 
się polskiem wojskiem '). Zwożono i znoszono na 
wyścigi: broń, prowianty, konie, pieniądze. Wielu 
porwanych zapałem, zaciągało się osobiście w sze- 
regi wojewody. 

W liczbie tych gości Langiewicza znaleźli się 
dwaj zamożni obywatele z okolicy: Stanisław Kar- 
ski i Stanisław Jasiński '), obaj należący do stron- 
nictwa Targowiczan, a przynajmniej działający w kie- 
runku jak najszybszego stłumienia zarzewia po- 
wstania. 

Ponieważ Targowiczanie nie posiadali / 
prawidłowej organizacyi i nie mieli jasno on 
nego programu działania, szli więc do celu po oma- 
cku, z pewną obawą, na ochotnika, każdy wi 
własnego planu wyzyskując nadarzające Bię okolicz- 
ności. Więc też Karski i Jasiński, sondując wo- 
jewodę z stron różnych, naraz wywnioskowali, że 
możnaby z nim rozmówić się otwarcie i bez ogródek. 

Nie obwijając więc rzeczy w bawełnę, zdecy- 
dowali się, nie obliczając następstw, na zrobienie 









Wąchocku opisane 



') Ówczesne obozowe życie w 
w Dtienniku Poznańskim Nr. 32, Btr. 1. 

') Ten ostatni, dla sprawiedliwego i lndtkiego oboho- 
dzenia się ■/. chłopami, przezywany byt „królem chłopów* 
i tern wyróżniał się od innych Jasińskich w Królestwie 
Polskiem. 
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kroku na oślep. Zaproponowali Langiewiczowi zna- 
czną sumę pieniężną i środki bezpiecznego wyjazdu 
za granicę, pod warunkiem złożenia godności woje- 
wody i rozpuszczenia oddziałów. 

Prostoduszny wychowanek bohatera z pod Mar- 
gali, nie przygotowany na podobną propozycyę, po- 
przestał na odpowiedzi: „że jako najłagodniejszą od- 
prawę uważa, jeżeli pozwoli im swobodnie wyjechać 
z obozu ')". 

Rozmowa toczyła się w cztery oczy bez świad- 
ków. Lecz po wyjeździe Karskiego i Jasińskiego, 
Langiewicz powtórzył całą rozmowę swym przybo- 
cznym oficerom. Oburzenie było wielkie, wysłano 
cały pluton kawaleryi w pogoń za posłami, ale ich 
już nie dogoniono 2 ). 

Karski udał się wprost do Radomia, odległe- 
go o 60 wiorst od Wąchocka i zaraz był u Uszako- 
wa, z którym się znał dobrze. Pokazał mu druko- 
waną odezwę. Było to wieczorem. Uszakow grał 
w karty w towarzystwie, w którem znajdował się 
także adjutant namiestnika, hrabia Komorowski, 
przysłany dla poruszenia z bezczynności okręgu ra- 
domskiego. 



! ) Aweyde tom III, str. 37 wiaga twierdzi, że Karski 
dwukrotnie ponawiał swa. propozycyę. Wydana w Krakowie 
broszura p. t. W tył, tak ten fakt opisuje: Od pierwszej 
chwili wystąpienia Langiewicza, szczególniej się nim opie- 
kowali; zdaje się, że wywachali, iż ten człowiek będzie dla 
nich odpowiedni... z umysłu nadawali mu rozgłos, a gdy 
się już wzmógł dostatecznie, zaofiarowali mu pieniądze, żą- 
dając w zamian rozpuszczenia oddziałów. Spodziewali się 
lem, że z rozejściem się najznactniejizych Bil i powsta- 
nie upadnie. W razie potrzeby gotów jestem ogłosić n»- 
twiska (iBób, które z tern poselstwem do Langiewicza były 
wysyłane. 

*) Aspiraeyt poWyctne, strona 233. 






W Warszawie wiedziano już «i oddziale Lan- 
■:h, o jego drukarniach i innych stosunkach, 
daleko dokładniej niż w Radomin. Wtedy szczegól- 
nie podejrzliwie odzywano się o Dobrowolskim, je- 
mu głownie przypisując bezczynność dotychcza 

slnika radomskiego wojennego okręgu. Na ty- 
dzień lub dwa przed wystąpieniem Langiewicza 
w Wąchocko, wielki książę powołał Dobrowo 
go do Warszawy i gdy ten wszedł do gabinetu, 
"Wielki książę zapytał: „Ktoś jest z urodzenia? n 

— Rodziną moją Aleksandrowski korpus dla 
sierot, wasza wysokość — odrzekł zapyti 

— Taak .. a cóż znaczy twoja korespondeneya 
z Sierakowskim? - zapytał dalej Wielki książę, pa- 
trząc mu bystro w oczy '). 

— Nie mogę zabronić mym szkolnym kolegom 
pisywania do mnie, nie będę też taił przed waszą 
wysokością, że i inni spiskowi, wcale nie kolęd 
pisywali do mnie, namawiając mnie do odstępstwa 
i złamania przysięgi. Proszę polecić komukolwiek, 
niech przejrzy moją korespondencyę, wszystkie od' 
bierane listy i moje na nie odpowiedzi, a wówc: 
przekona się wasza cesarska wysokość, czym czy 
wobec sumienia i Rosyi. Zdrajcą nigdy nie byłe 

Wielki książę wysłał do Radomia pułkownika 
żandarmów, Hatzfelda, który przez cały miesiąc mu- 
szka) u Dobrowolskiego, odbierał wszystkie adreso- 
wane do tegoż korespondencyę i wszelkie dawane 
odpowiedzi. Nic karygodnego nie znaleziono. Hatz- 






') Sierakowski już jako wojewoda wileński, w koiioa 
1861 roku, pisał do Dobrowolskiego przez okazyg pry watn| 
Dobrowolski odpowiedział tę Bama, drogą. List został pi 
jęty i przesłany generałowi Uszakowowi, jako bezpośrednie- 
mu przełożonemu Dobrowolskiego. Ciszaków nie odważył 
Big zataić całej tej sprawy przed namiestnikiem. 
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feld wyjechał. Niemniej jednak polecono 1'szako- 
wowi mieć tajny nadzór nad swoim szefom sztalm 
i gdyby cokolwiek podejrzanego się okazało, usu- 
nąć go bez żadnych względów '). Polecono również 
śledzić bacznie i innych oficerów Polaków. 

Podobny półśrodek, że się trzyma przy sobie 
i to na ważnych stosunkowo stanowiskach ludzi, któ- 
rym się uie ula i niedowierza, pociągnął za sobą 
przezabawne ale zarazem i smutne następstwa. 

Generał Uszakow, przeczytawszy odezwę Lan- 
giewicza, przywiezioną przez Karskiego, udając za- 
dziwienie, wyskoczył z za stołu i ciskając kartami 
ziemię tragi -komicznym głosem zawołał: „A! lego 
już dosyć! tu wszelka cierpliwość ustaje! Odezwy 
drukowane w obozie powstańców! I gdzie? U mnie 
pod nosem w Wąchocku! Muzyka, musztry, masze- 
rowanie! No! już ja ich nauczę maszerować!" 

Tejże nocy ułożono plan wyprawy na wąchoc- 
kich powstańców, i dla ostrożności ułożono go w naj- 
większej tajemnicy. Nikomu z dowódców poszcze- 
gólnych komend nie udzielono go w całości. Zna- 
li on był tylko najstarszemu w ekspedycyi do- 
wódcy, generałowi Markowowi. Dla innych miało 
to być tylko zwykłe przesunięcie wojsk z garnizo- 
nu do garnizonu. "W istocie zaś było to obejście 
i otoczenie Langiewicza z trzech stron. Z półno- 
cy wojska wysłane z Radomia, z południowego wscho- 
du załoga opatowska, zaś z południowego zachodu 
kolumna skierowana z Kielc, miały dośrodkowym 
ruchem otoczyć Langiewicza i wziąść go z całym 
ibem, drukarnią i wszystkiem wogóle do niewoli. 
/.ystko to miało i mogło się stać w istocie, gdy- 
by nie właśnie owa tajemnica, wskutek której po- 
iła taka gmatwanina, że cały plan spełzł na 
niczem. 



') Ze slow Dobrowolskiego. 
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Dla uprzytomnienia czytelnikowi wszystkich 
tych zajść, potrzeba wyjaśnić szczegółowo, jakie by- 
ły przedwstępne ruchy wojsk w tych okolicach, 
wołane przytoczonym już powyżej rozporządzeniem 
naczelnego dowódcy wojsk w Królestwie Polskiem, 
Rani/aya. 

Przed wyhuchem powstania w radomskim wo- 
jennym okręgu siły rosyjskie były następujące: 

W Kielcach stal smoleński pułk piechoty / u - 
tyleryą, niewielką liczbą kozaków i żandarmów, do 
wodził tam pułkownik Czengiery, 

W .Sandomierzu i Zawichoście stał jeden ba- 
talion halickiego pułku piechoty, pod dowództwem 
pułkownika Zwierowa; drugi batalion tego pułku 
stał w Opatowie; trzeci zajmował Stopni) 

Nadto w Stopnicy, Korczynie i Pińczowie byl 
rozłożony noworosyjski pułk dragonów pod pułko- 
wnikiem Szydłowskim 

Na drugi dzień po wybuchu powstania, puł- 
kownik Szydłowski otrzymał od generała Uszakowa 
następujący rozkaz z dnia 24 stycznia 1802 r. 1. 7: 

„Wskutek wybuchu powszechnego zhro 
powstania polecam panu: 

1. Wysłać jeden szwadron pańskiego pułku do 
Kielc, drugi do Radomia; 

2. W Stopnicy pozostaną dywizyon pańskiego 
pułku i dwie kompanie piechoty, jako oddziel- 
na komenda dla ochrony władz powiatowych; 

3. Szpital pułkowy przeprowadzisz pan zaraz 
z Buska do Stopnicy; 

4. Wojska mają być rozmieszczone w Stopnicy 
jak najdogodniej bez względu na. przepisy kwa- 
terunkowe; 

5. Żandarmeryę z Kielc należy wysłać do Ra- 
domia podług nadesłanej marszruty, szczegóły 
której sam masz pan wypełnić". 
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Rozkaz ten otrzymano w pułku dnia 26 sty- 
cznia '). Szydłowski zebrał natychmiast cały pułk 
w Stopnicy, lecz zanim wysłał żądany dywizyon do 
Kielc i Radomia, postanowił wykonać silny rekone- 
sans w stronę Pjnczowa i Miechowa, o czem jednak 
nie zaniedbał natychmiast uwiadomić generała Usza- 
kowa '). 

Na raport Szydłowskiego, generał Uszakow 
dnia 28 stycznia do 1. 128 wysłał taka, odpowiedź; 
.Dziwię się bardzo, żeś pan nie wykona] moich roz- 
kazów co do wysłania dragonów do Kielc i Rado- 
a; jeszcze zaś więcej jestem zdumiony pańskiera 
zapytaniem, czy w czasie wojennym i w danych oko- 
licznościach masz pan zarządzić wyostrzenie broni?" 

„Uprzedzam pana, że prowadzimy wojnę, wszel- 
ka więc opieszałość, a jeszcze bardziej niewykona- 
nie otrzymanych rozkazów, będą jak najsurowiej 
karane". 

„Zarazem polecam: w razie gdyby rekruci 
z powiatu stopnickiego byli już zebrani w Stopni- 
należy ich bez zwłoki wysłać do Kielc pod es- 
kortą właśnie tego szwadronu dragonów, który do 
Kielc jest przeznaczony; gdyby zaś rekruci nie by- 
li jeszcze zebrani, dragoni mają wyruszyć natych- 
miast, nie oczekując rekrutów. Proszę mi donieść 
o spełnieniu niniejszego poleczenia''. 



') Data wydania odezwy Langiewicza. 

') Rekonesans ten był spowodowany prośbo, zarzadz- 
cy majątków margrabiego Wielopolskkiego. Nieco później 
Pińczów został zajęty przez oddział barona Rayskiego, Lan- 
giewicz zaś stanął w Chrobrzu. Nie wiemy jak się zachowy- 
wał oddział Rayskiego w Pińczowie, lecz w Chrobrzu po- 
wstańcy zniszczyli i spustoszyli pałac Margrabiego, potłukli 
lustra, szkła, porcelany, połamali meble, popsuli drogie 
i rzadkie obrazy. Patrz Sulimy .Pamiętniki powstańca" 
•tr. 41. 
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Ponieważ rekruci byli zebrani, wice Szydłow- 
ski natychmiast po otrzymaniu depeszy, t. j, popo- 
łudniu dnia 29 stycznia wysłał ich do Kielc, doda- 
jąc dla bezpieczeństwa oprócz dywizjonu dra 
nów, jeszcze kompanię piechoty. Sam zaś pozo 
w Stopniej z kompanią piechoty i drugim dywizyo- 
nem dragonów ściągniętych /. Pińczowa i Kor- 
czyna '). 

W tym samym czasie ( .'zengiery dowiedział się 
od kieleckiego naczelnika żandarmów, Że ten oti 
mai / Radomia sekretny rozkaz, pościągania ż.m- 
darmskioh komend w ślad za wojskami, gdy te 
dą opuszczać powiatowe miasta, i sformowania 
silniejszych kolumn •). Dowiedział się nadto, 
z Radomia wysłano do niego kilka depesz, z któ- 
rych żadnej nie otrzymał "). Przypuszczając, 
w tych depeszach musiał być rozkaz skoncentrowa- 
nia silniejszego oddziału w Kielcach, jako na; 
żniejszym punkcie, nie namyślając sic di pe- 

Bzami z dnia 29 stycznia do 1. 2ii i 27 zażądaj po- 
mocy od pułkowników, dowodzących noworosyjskim 
pułkiem dragonów i halickim pułkiem piecho 

Szydłowski jeszcze przed otrzymaniem tj 
depesz wysłał już kolumnę do Kielc, wobec wszak- 
że otrzymanych wiadomości sam się uczul dosyć nie- 
pewnym w Stopnicy z dywizyonem dragonów i je- 
dną tylko kompanią piechoty, dlatego wysłał depe- 
sze, do pułkownika Zwierowa, by mu przysłał je- 
dną lub dwie kompanie piechoty ze Staszowa. 



') To ułatwiło baronowi Rayskiumu zajęcie Pinozora 
a następnie Sandomierza. 

s ) Stosownie do rozkazów barona Ramzaya. 

3 ) Depesze te przejęte przez powstańców objaśniły 
Langiewicza o goryczkowych ruchach wojsk rosyjskioh. 
i o trwodze dowódców rosyjskich o ozem wspomina w :wej 
odezwie z dnia 26 stycznia. 
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Tylko co posłaniec wyjechał, gdy z tejże da- 
ty dnia 20 stycznia Szydłowski odbiera depeszę 
Zwierowa do 1. 40, w której ten donosi, źe na żą- 
danie Czengierego wyrusza z całym pułkiem do 
Kielc i dlatego prosi o odesłanie kompanii piecho- 
ty zajmującej Stopnicę, a zarazem radzi mu, aby 
się także posunął ku Kielcom, gdyż z samymi dra- 
gonami niebezpiecznie pozostać w Stopnicy. 

Jednak Szydłowski, otrzymawszy już raz od 
generała Uszakowa wyżej przytoczone napomnienie, 
nie zdecydował się na samowolne opuszczenie wy- 
znaczonych mu leż i zawiadomił Zwierowa, źe do 
Kielc się nie ruszy, i ponownie prosi o posiłki, do- 
dając: „bez specyalnego rozikazu do Kielc cofnąć 
się nie mogę i nie mam prawa opuszczenia powie- 
rzonego mi posternnku, o czeni zawiadamiając pana, 
raz jeszcze uprzejmie proszę o zasilenie mnie jeśli 
nie dwoma to przynajmniej jedną kompanią piecho- 
ty, do czasu, nim wróci wysłana z rekrutami do 
Kulo trzecia strzelecka kompania, i to pod osobi- 
stą pańską odpowiedzialnością". 

Na to Zwierow odpowiedział, że spełniając 
Usilne żądania Szydłowskiego, wyrusza z całą swą 
siłą do Stopnicy, zabierając i sztab pułkowy i dla- 
tego prosi o przygotowanie kwater dla pięciu ofice- 
rów sztabowych, trzydziestu oficerów niższych sto- 
pni i dla tysiąca ludzi piechoty. Również prosi 
o pomieszczenie szpitala, pułkowego taboru, cekhau- 
zu oraz 145 koni oficerskich i obozowych. „Przy- 
czem zawiadamiam pana, dodaje Zwierow, że opusz- 
i /.ani mój posterunek na pańską odpowiedzialność". 
Szydłowski zdziwił się nie pomału i całemu 
emu ruchowi do Stopnicy i zwalanej na siebie od- 
powiedzialności, wszelako najenergiczniej zajął się 
przygotowaniem żądanych kwater, co w małej mie« 
ścinie, mieszczącej już stosunkowo znaczną załogę, 
napotykało na niesłychane trudności. 






Tylko co przybyłe wojska jako tako su- 
BŚciły dmą 30 stycznia wieczorem, gdy w ni 
dlowski otrzymuje z Radomia sztafetę z rozka- 
zem, by natychmiast wyruszył do Kielc, zabierając 
komendą inwalidów, kozaków i żandarmów, piecho- 
tę zaś odesłał Zwierowowi do Staszowa. 

W Kielcach Szydłowski miał zastać rozkaz 
udania się na Bzin do Wąchocka. Zaczynało sic 
wykonywanie ułożonego planu. 

Druga sztafeta powiozła rozkaz do Zwierowa, 
by ruszył przez U patów i Iłżę ku Radomiowi, 
przez co obchodzono Langiewicza od południowego 
wschodu '). 

Otrzymawszy prawie jednocześnie te rozkazy 
w Stopnicy, obaj dowódcy nie wtajemniczeni w szcze- 
góły, a nawet nie wiedzący o istnieniu jakiegoś pla- 
nu operacyjnego, nie domyślając się więc wcale ce- 
lu nakazanych poruszeń i o ile wskazany jest po- 
śpiech, zdecydowali, że przecież nic złego stać się 
nie może, jeśli Zwierow zamiast wracania do Sta- 
szowa i maszerowania ztamtąd przez Opatów i I 
do Radomia, wyruszy razem z Szydłowskim do K: 
a ztamtąd podąży głównym traktem przez Bzin 
i Szydłowiec. 

Cały plan został radykalnie zwichnięty. 

Dnia 30 stycznia wysłano z Radomia trśei 
kolumnę, złożoną z batalionu piechoty, jednej kom- 
panii strzelców celnych, jednej kompanii saperów, 
dwóch dział i 20 kozaków pod dowództwem gene- 
rał-majora Markowa, który znając rozkazy wydane 
Szydłowskiemu i Zwierowowi, wyruszył na wieś 
Wierzbicę i tam oczekiwał przybycia Szydłowskie- 
go z dragonami od strony Bzina. Nie mogąc je- 



') Sztafeta dopędziła Zwierowa już w Stopnicy. Od 
Staszowa do Stopnicy 22 wiorst, ze Stopnicy do Kielc 64 
wiorst, i tyleż prawie z Kielc do Radomia. 
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dnak w oznaczonym terminie doczekać się wojsk 
spodziewanych, wysłał ku Bninowi swego adjutanta, 
porucznika Łuskinę, dla wywiedzenia się, czy Szy- 
dłowski nie został gdzie przypadkiem powstrzyma- 
ny przez jaki oddział powstańców. Łuskina, ma się 
rozumieć, nie mógł nikogo spotkać, gdyż w tym sa- 
mym czasie Szydłowski i Zwierow najspokojniej ma- 
szerowali, nie śpiesząc się wcale ze Stopnicy do 
Kielc. Łuskina zdecydował się dotrzeć dalej, do 
Suchedniowa, leżącego o sześć wiorst za Bzinem, 
w kierunku ku Kielcom. Jechał bryczką pocztową 
z dwoma strzelcami. Nie dojeżdżając o dwie wior- 
sty do Suchedniowa, został otoczony przez patrol 
powstańców, złożony z ośmiu jeźdźców w ubraniu 
nłańskiem. Żołnierze z bryczki strzelili, lecz niko- 
go nie trafili. Bryczka popędziła dalej i dopiero 
przed stacyą pocztową w Suchedniowie została za- 
trzymana przez gromadę ludzi uzbrojonych. Łuski- 
nę aresztowano i przyprowadzono do dowódcy od- 
działu. Był to Dyonizy Czachowski, silny, słuszny 
mężczyzna, mogący mieć około 50 lat, o wybitnych 
rysach twarzy, postać, jak zwykle się mówi „buń- 
czuczna". 

Przejrzawszy papiery Łuskiny, Czachowski ode- 
słał go do wojewody do Wąchocka, strzelców zaś zo- 
stawił przy sobie. 

Pochód więźnia wyglądał bardzo oryginalnie. 
Najprzód na wózku pocztowym jechało czterech 
powstańców, uzbrojonych w karabinki i pistolety, 
następnie mi drugim wózku jechał Łuskina z adju- 
tantem Czachowskiego, Bobrowskim, za nimi znów 
wózek z czterema ludźmi eskorty. Jechano szybko. 
Przed Wąchockiem posterunki Langiewicza zatrzy- 
mały jadących. 

Wąchock wyglądał na miasto świeżo zdobyte 
przez nieprzyjaciela, wszędzie snuli się żołnierze 
naj rozmaiciej uzbrojeni. Jedni ze strzelbami, inni 



es 



z kosami, lub tylko prsy pałaszach. Jedni ubri 
w czamarkach, drodzy w białych chłopskich suknia,' 
nach; na głowach zwykłe chłopskie rogatywki. Ofi- 
cerowie nosili konfederulki. 
stkich długie ilo kolan. 



prawie u wszy- 









Wózek z Łuskiną zatrzymał się przed pocztą, 
gdzie była. kwatera wojewody, wówczas jeszcze „puł- 
kownika", chociaż już był przez wszystkich tytuło- 
wany generałem. U ganku trzymało straż czterech 
kosynierów ze skrzyżowanemu żelazcami kos, tak, 
że pod niemi można było swobodnie przechodzić. 

Wszedłszy do pierwszej izby, Łuskina spo- 
strzegł gromadkę mężczyzn, których można było 
wziąć za obywateli wiejskich. Był to Langiewicz 
ze swoim sztabem. Siedzieli jak wypadło, I 
wicz na kanapie. Były także dwie młode, przj 
ne kobiety, w zwykłem kobieoem ubraniu. Na twa- 
rzach znać było, że tylko co wstano od stołu, przy 
którym dosyć pić musiano Sztabowi byli ubrani 
w czarnych czamarkach. Langiewicz miał na sobie 
ciemną, czarnym barankiem obszytą czauiarkę, dłu- 
gie buty i był przy pałaszu; na lewem ram rum, 
miał trzechkolorową przepaskę. Wzrostu był śre- 
dniego, ściągłej twarzy z gęstą ciemno-blond brodą. 
Wzrok jego był zadumany i ponury. Odrazu wpa- 
dało w oczy, że musi być ciągle zaprzątniony swetn 
trudnem, cięźkiem i kłopotliwem zadaniem, 

Langiewicz wiedział już, że Łuskina szukał 
dragonów i zaraz po przywitaniu zapytał o nich 
jeńca. Łuskina odrzekł, że w istocie został wysła- 
ny dla dowiedzenia się, czy niema gdzie wojsk 
w okolicy, lecz nigdzie ich nie znalazł. Dalszy tok 
rozmowy niewiadomy... 

Łuskina prosił, by go uwolniono. Langiewicz 
powiedział, że sam o tern decydować nie utozi 
że na naradzie postawi wniosek na wypusz* 
jeńca. 
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'oczera wraz z otoczeniem wyszedł do dru- 
giego pokoju i po krótkiej chwili wrócił z oświad- 
czeniem, źe więzień jest wolny. 

— Pozwólże im pan zabrać i moich dwóch 
strzelców, którzy zostali zatrzymani w Suchedniowie. 

— Czemuś mi pan o tern odrazo nie powie- 
dział, na to potrzebna ponowna narada; z temi sło- 
wami wrócił Langiewicz do sąsiedniego pokoju. 

Tym razem narada trwała dłużej i słychać 
było dosyć ożywioną rozmowę. Tymczasem wnie- 
siono samowar i zastawiono do herbaty. Panie za- 
jęły się nalewaniem herbaty i ugaszczaniem jeńca. 
Po jakiejś obojętnej rozmowie, zaczęły namawiać 
porucznika, by przeszedł do powstania, obiecując 
ładne stanowisko i dalsze widoki. Y\' czasie tego 
na radzie zapadło postanowienie nieprzyeliy I ne; nie- 
tylko że nie uwolniono żołnierzy, ale i samego Lus- 
kinę zatrzymano jako jeńca i wyznaczono mu kwa- 
terę u komendanta Kożliekiego, gdzie umieszczono 
go w obszernym i pod każdym względom porządnym 
i wygodnym pokoju. 

Langiewicz przysłał mu samowar, cukier i ln-r- 
batę, a nazajutrz, dnia 31 stycznia, osobiście go od- 
wiedził, z zapytaniem, czy zadowolony z kwater] 
i czy czego nie potrzebuje? Przy tej sposobmw i 
zrobił Koźlickiemu wymówkę za jakieś siodła, cze- 
go był świadkiem Luskina. 

O ile mógł zmiarkować Luskina, oddział Lan- 
giewicza mógł liczyć do 600 ludzi, w połowie strzel- 
'V, w połowie kosynierów. Był wielki brak amu- 
nicji. W czasie, gdy Luskina znajdował się w nie- 
woli, dragoni Szydłowskiego wyszli z Kielc ku Bzi- 
nowi. Langiewicz natychmiast uwiadomiony o tym 
ruchu, częścią swego oddziału obsadził pewien w a 
wóz w lesie przed Bzinem. Dragoni spotkani ogniem 
plutonowym cofnęli się. Gdy powstańcy wrócili 
z wyprawy, Luskina słyszał od Koźlickiego, że im 



w końcu zabrakło ładunków '). Dlaczego za d 
gonami nie postępował Zwierow. I wany 

ilu Radomia, tego wyjaśnić nie jesteśmy w stanie. 
Wiemy tylko, że wyszedłszy później nie poszedł na 
Opatów i Iłżę, jak tego wymagał plan sekretny, 
ułożony w Radomiu, i że wskutek tego Langieu 
zaatakowany tylko z jednej strony przez generała 
Markowa, nie mając ani sił odpowiednich, ani do- 
statecznej amunicyi, bitwy nie przyjął, lecz odstrze- 
liwając się, wycofał się zwolna ku górom Święto- 
krzyskim. 

Generał Marków, nie doczekam ani swe- 

go adjotanta, ani wiadomości od Szydłowskiego 
i Zwierowa, zdecydował się z silami, które miał 
pod ręką, rozpocząć zaczepne działanie, dnia 3 lu- 
tego zajął Wąchock i z porady adjntanta nai 
stnika, hrabiego Komorowskiego, kazał go ze wszy- 
stkich czterech stron podpalić •). 

Zarzucano później Markowowi, że z siłami, 
któremi rozporządzał, mógł doskonale gonić po- 
wstańców, rozbić ich a nawet może schwycić woje- 
wodę. W każdym razie powinien się był wywie- 
dzieć dokąd się cofnęli, czego jednak nie dopełnił, 
a w następstwie otrzymał od naczelnika oki 
ostrą wymówkę. W wojsku zapanowała przykra 
atmosfera wzajemnych niedowierzali. Zaczęto po- 
wtarzać, że ułożony tajemnie plan nie był żadną 
tajemnicą dla powstańców; że Łuskina umyślnie dal 
się wziąć do niewoli, że on wcale nie powinien był 
jechać do Suchedniowa... 



') Wszystko to opowiadał autorowi w 1866 roku 
w Radomiu porucznik Łuskina 

') Dziennik działań wojennych Nr. 6 str. lf>, orać opo- 
wiadania osób biorących udział w wyprawie. 
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Tymczasem Langiewicz, doszedłszy do gór 
Świętokrzyskich, zajął silną pozycyę na stoku góry, 
w pobliżu klasztoru na Łysej Górze '). W czasie 
tego marszu i po przybyciu na miejsce, przybywały 
do oddziału tłumy ochotników, wskutek czego od- 
dział ten z dniem każdym rósł w siły i stał się bo- 
daj najliczniejszym w połndniowej części Królestwa 
Polskiego. Nazwisko Langiewicza szeroko się roz- 
niosło. W Czasie krakowskim ukazał Się efektowny 
biuletyn, przedstawiający odwrót Langiewicza z pod 
chocka, jako znakomity czyn strategiczny, gdy 
wobec niestosunkowo przeważających sił nieprzyja- 
cielskich, potrafił wycofać sie, bez szkody i. 

Zamęt panujący wśród wojsk, pojawienie się 
wcale licznych oddziałów powstańczych, zajmowanie 
przez nich miast i miasteczek, w miarę opuszcza- 
nia takowych przez wojska, i ogłaszanie wszędzie 
rządu narodowego '), wreszcie przesadne wiadomo- 
ści o siłach powstańców, zakłopotały nietylko do- 
wódców poszczególnych części wojsk, ale nawet wła- 
dze centralne w Warszawie. Spowodowało to, że 
pozostawiono Langiewicza przeszło tydzień w zupeł- 
nym spokoju. Czasu tego on użył na jakie takie 
wojskowe wyćwiczenie żołnierza i na wzmocnienie 
swych pozycyi. Żadna chwila w tym tygodniu nie 
była zmarnowaną dla powstania. 



') Langiewicz uwolni! wszystkich księży dmerytów, 
osadzonych w klasztorze. Bili sio oni potem w jego szere- 
gach i trzech z nich zginęło w boju. 

a ) Aieeydy twierdzi, że większość biuletynów z pola 
walki była pisaua przez Gillera. Janczewski zalicza Gillera 
do ukrytych stronników Langiewicza. 

') Baron Rayski zajął Pińczów, potem Sandomierz, 
gdzie się zjawiły i inne oddziały. Stopnicę zajął oddział 
obywatelu Sitowioza, Staszów, . oddział Maciejowskiego. 






Dopiero dnia 9 lutego najbliższe wojska pot 
dowództwem pułkownika Czen yly 

z Kielc w sile pięciu kompanii piechoty, pól s/.wa- 
drona dragonów, 50 kozaków i jednego działa, z po- 
stanowieniem dotarcia koniecznie do oddziałów Lan- 
wicza. Na drugi już dzień, naprowadzony na je- 
go ślady, Czengiery zaatakował go pod Nową Słu- 
pią i zmusił do cofnięcia się w lasy '). Powstańcy 
pozostawili n tera spotkaniu w ręku wojska 11 po* 
wózek z prowiantami i 43 koni, nadto plany, in- 
strukcyo powstańcze, imienne spisy czterech ko 
panii, wojskowe rozkazy, oraz tylko co "trzymane 
z Warszawy dokładne mapy Królestwa Polski. 
Zdobyto także dwie drewniane, kute żelazem armatki 

Cofając się polnemi drożynami i gęstym, 
mi ku Staszowu, oddział Langiewicza dopuszczał 
się różnych nadużyć: po dworach i po wsi 
bierano wszystko co było potrzebne dja oddziała 
bezpłatnie; zaciągano wszystkich zdolnych do no 
nia broni w szeregi powstania, opornych zaś i po- 
dejrzanych bez cer. -ino nii wieszauo lub rozstrzeli- 
wano. 

I tak w wilię cofnięcia się oddziału z Nowej 
Słupi, za opói - rozporządzeniom wojowmly, rozstrze- 
lano sołtysa z Opatowa. Oprócz tego byli skazani 
za szpiegowstwo dwaj włościanie i jakaś Folk. 
na rosyjskiego oficera z Kielc. Zbliż* 
rosyjskich przeszkodziło w wykonaniu wyroków 
zostawiono ich na miejscu, również jak porucznika 
Łuskinę w Wąchocku 2 ). 



') Czengiorego prowadził ten sam sołtys z Kra 
który w 1848 roku wydał księdza Ściegiennego. Dii, 
Potna foki .Nr 4S. 

a ) Podobne egzekucye odbywały się w każdym od- 
dziale. Sulima w .Pamiętnikach powstańca' i 
opowiada o kilku podobnych wypadkach, których sam był 
świadkiem. 



I 

I 
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W tym wlaśuie czasie, gdy Langiewicz z od- 
działem przechodził między Wąchockiem a Staszo- 
wem, miało miejsce znane zajście z rzeczywistym 
radcą stanu, Petrowem, które, jako pozostając w pe- 
wnym związku z późniejszą intrygą stronnictwa, sta- 
rającego się wysunąć na pierwszy plan Langiewicza, 
chcemy dokładniej opowiedzieć '). 

Petrow w wilię nowego roku st. st. r t. j. dnia 
12 stycznia 1863 roku przyjechał do Osieka w san- 
domierskiem, donacyjnego majątku swego teścia 
Pogodina, który ciężko zachorował i dnia 2 lutego 
umarł '). 

Dnia 3 lutego po obiedzie przybyło do Pe- 
trowa ośmiu powstańców, a między nimi, dobrze mu 
znany, baron Rayski, sąsiad z Osieka, któregośmy 
już spotykali w Pińczowie i Sandomierzu J ). Rayski 
wszedł prosto do dworu; Petrow spotkał go jako 
zwykłego gościa, nie okazując wcale zdziwienia, że 



M Petrow znanym był Bzachiata. i w polowie lat 
•ześódziesi%tyoh uchodził za pierwszego gracza w Europie, 
Próbował się. z najlepszymi szachistami starego i nowego 
świata i z walk tych wychodzi! zwyoiczko Jedyny MturpEj 
grać z nim nie chciał i wskutek tego na konkursie loitu 
uznanym za pokonanego. Jako o ddawna zamieszkały w Kró- 
lestwie, Petrow zżył się z Polakami, był dla nich wyrozu- 
miałym i z nimi sympatyzował. W rosyjskich oficyalnych 
sferach nazywano go „powstańskiTn". Ożeniony był z córką, 
Pogodina, zupełnie spolszczona. Umarł w Warszawie dnia 
kwietnia 1867 roku we własnym domu przy ulicy 
Chmielnej. 

J ) Pogodin był generał-inteudentem pierwszej armii, 
za błogosławionych dla intendantury czasów, które zreuzlą 
i obecnie jeszcze są. nie najgorsze Osiek leży w powiecie 
sandomierskim o milę od Wisły. 

*~\ Działo się to po wymarszu Rayskiego z Pińczowa 
w kierunku ku Staszowu, zkijd właśnie szedł do Sandomie- 
rza. Pinozów odległy od Staszowa o 47 wioiBt, tyleż w pro- 
stym kierunku od Sandomierza. 

Biblioteka-T. 445. 1 
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przybywa w towarzystwie siedmiu zbrojnych łodzi. 
Podano przekąskę i butelkę starego węgrzyna. 
Rayski napełnił kieliszek i wstając, zawołał: .Za 
pomyślność powstania, niech żyje król Konstant)!'' 

-Petrow, udający dotychczas, że nie spostrzega 
nic dziwnego w przybyciu i ubraniu Rayskiego, po 
tyra toaście spojrzał pytająco na przybyłego, a ten 
oświadczył, że .przybywa z rozkazu sandomierskie- 
go wojewody Langiewicza, który ze znacznym od- 
działem stoi w pobliżu i ma polecenie zarekwirowa- 
nia u gospodarza wszelkiej znajdującej się broni". 

Petrow odrzekł spokojnie, by przeszukano dom 
cały i zabrano co znajdą. 

RayBki wziął część tylko znalezionej broni, 
przyczem dowiedziawszy się, że w domu leży umar- 
ły Pogodin, poszedł odwiedzić ciało. Czuwaj 
przy zmarłym duchowny prawosławny, pobłogosła- 
wił przybyłych, poczem powstańcy oddalili się. 

W kilkanaście dni potem, dnia 16 lutego, już 
po zajęciu przez Langiewicza Staszowa'), przybyło 
ponownie do Osieka 40 ułanów, ubranych w kożu- 
szki i konfederatki, uzbrojonych oprócz lanc w pi- 
stolety i pałasze, za rekwizycyą żywności i furażu, 
a zarazem z rozkazem dostawienia samego Petrowa 
do Staszowa. 

Ułani zażądali: 15 koni, 10 wołów, 20 li; 
nów, 100 korcy owsa, 100 kwart słodzonej wódki, 
100 bochenków chleba, 4 kute wozy, oraz siodła 
i uprząż jaka się znajdzie, na có przedstawili asy- 






') Przytera Langiewicz miał rozbici jakiś oddział ro 
syjski, złożony z kompanii strzelców, szwadronu dragonów 
i pół sotni kozaków tern zwycięztwie rząd narodowy 
nieraz wspominał. Patrz rozkaz dzienny Langiewicza, po- 
dany w numerze 43 Czasu z 1863 roku. 
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gnatę, podpisaną przez Skotnickiego, naczelnika po- 
wiatu sandomierskiego w powstańczej organizacyi '). 

Petrow rozkazał wydać wszystko czego zażą- 
dano, tylko zamiast chleba, który nie był upieczony, 
wydano odpowiednią ilość mąki. Niewiele to było 
dla tak znacznych dóbr, w które Pogodin, jak po- 
wiadają, włożył do miliona rubli sr. Cały tabor ru- 
szy}, ulani zaś przetrząsłszy dom cały, przyczom 
otwierano szafy i komody, z których zabrano 258 
rubli sr., wsadzili na wózek Petrowa i podążyli do 
Staszowa. 

Dnia 17 lutego o godzinie 1 po południu przy- 
byli do miasteczka i zatrzymali się przed główną 
kwaterą Langiewicza. Był to dom propinatora Le- 
wandowskiego. Langiewicz zajmował piętro. Petrowa 
prawie kwadrans trzymano na wózku, zanim go we 
zwano do wojewody. Petrow zastał Langiewicza 
wraz z jego sztabem przy obiedzie. 

— Jadłeś pan obiad? — zapytał Langiewicz 
wcbodzącego, nie wstając i nie witając się. Naprze. 
czącą odpowiedź, daną w języku polskim, Langie- 
wicz zaprosił go do stołu 2 ). 



') Po ustąpieniu podpułkownika Mii (linkowa, Sando- 
mierz mów znalazł się w reku powstańców. Ogłoszono tam 
rz%d narodowy i ustanowiono rewolucyjnych urzgduików 
i władze. 

a ) Petrow mówił po polsku jak rodowity Polak. W jp 
go domu nikt nie usłyszał jednego słowa rosyjskiego. Żona 
Petrowa. chociaż ze krwi Rosyanka. wychowana w Warna- 
wie, w duszy była prawdziwa. Polką. Już drwniflj wspomi- 
naliśmy, że swym nakładem wydawała w V. pisemko 
ludowe: Czytelnię niedzielną, bardzo wzięte i rozpowszech- 
nione, którego redaktorem był Agaton Giller, 

W czasie powstania jeden z oddziałów wojskowych, 
cofający się po potyczce z powstańcami do Radomia, póino 
już w nocy napotkał na drodze karetę, a w niej jakaś da 
mg. Zatrzymana i zapytana o powód tej późnej podróży, za- 
czgła się wypytywać ozy niema przy oddziale polskich j.-ii- 



1(111 



Petrow usiadł i rozejrzał się koło siebie i wśr<5 
obecnych. Uderzyła go blada, zmęczona twarz Lan- 
giewicza, wyglądającego jakby co tylko wstał z oi 
kiej choroby. Ubrany był tak samo, jak go widział 
Łuskina, w ciemnej, szaraczkowej czamaiee z biało- 
czerwona przepaską na ramieniu, która Petrowowi 
wydała się podobną do wstęgi orderu św. Stanisława. 

Podano bardzo skromny obiad, złożony z dosy6 
dobrego rosołu i pieczeni z gniecionemi ziemniaka- 
iii j. Wódka i wino były dobre i podawane w obfi- 
tości. Jeden ze sztabowców generała, biały jak go- 
łąb ułan z 1830 roku. obywatel ziemski Krzesi- 
mowski, organizujący obecnie oddział kawaleryi na 
kozackich koniach, mówił najwięcej i wzniósł toa 
„Za wolność Polski! Niech żyje król Konstanty!" 

Langiewicz przez cały czas obiadu zupełnie 
się nie odzywał, pogrążony w zadumie. Naraz wszedł 
do pokoju młody, przystojny kawalerzysta, przy pa- 
łaszu i pistoletach, a nawet przy pięknym czerkies- 
kim kindżale, i zasalutowawszy po wojskowemu pod- 
szedł do Petrowa i powiedział: „Panie generale, oto 
masz list z Warszawy 

Spojrzawszy na listonosza, Petrow odraz u po- 
znał w nim znaną sobie wychowankę puławski 
instytutu, przy którym jako członek rady admini- 
stracyjnej nieraz asystował w publicznych egzami- 
nach i słyszał jak obecny kawalerzysta, podówczas 






c<5w, gdyż chciałaby zaopatrzyć ioh w prowizye, i pieniądze. 

— A któż pani jesteś?— zapytał dowódca oddziału, 

— Jestem Petrowa, żona rzeczywistego radcy itanu 
i właścicielka majoratu. 

— A więc Rosj anka? 

— Tak panie! 

— Byłoby więc właściwiej, byś to pani oddała rosyj- 
skim żołnierzom. Proszę natychmiast wracać, gdyż w prze- 
ciwnym razie każe. panią aresztować. — (Z opowiadania do- 
wódcy oddziału). 
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zaś, przynajmniej w czasie egzaminu, skromna i wsty- 
dliwa dziewczynka, wcale nie odznaczająco się od- 
powiadała na stawiane jej zapytania. Była to córka 
rosyjskiego generała, Anna Pustowojtówna, która 
później swoimi wybrykami nie mało narobiła hałasu, 
lecz o której podówczas mało kto jeszcze wiedział 1 ), 
a tern mniej spokojny i skromny szachista, który 
zatopiony w swych ulubionych kombinacyach szacho- 
wych, o niczem prawie więcej nie słyszał i nie chciał 
wiedzieć. Zdziwiony tein przeobrażeniem się dawnej 
pensyonarki w powstańczego kawalerzystę, Petrow, 
wogóle szczery i otwarty, zawołał po rosyjsku: 
„Anusiu! a ty tu co robisz?" 

Kawalerzysta uśmiechnął się i wyszedł, nie 
dawszy żadnej odpowiedzi. 

Petrow otworzył list, lecz Langiewicz zatrzymał 
go mówiąc: „Przepraszam, ja pierwej muszę to prze 
czytać." Wziąwszy list do ręki powiedział: „ach! tn 
•pisane po rosyjsku", poczem zawezwał od stuli 
oficera Michałowskiego 2 ) i podszedłszy pod okno, 
kazał sobie po cichu list ten przetłóuiaczyć, potem 
oddał go właścicielowi i znów usiadł za stołem'). 

Po obiedzie, wyznaczono więźniowi kwaterę 
u komendanta placu, z oknami wychodzącemi na 
rynek. Spokojny szachista mógł swobodnie obserwo- 
wać cały wojskowy ruch powstańców i wyprowadzać 
swoje wnioski o ich sile, wojskowych porządkach 



') W księdze IV pisaliśmy o wystąpieniach Pusto- 
wojtńwny w !861 roku, o wystaniu jej rlo Rogyi i o uciecz- 
ce z drugi za granicę, O tern wszystkiem dowiedziano się 
w Warszawie dopiero w lutym 1863 roku, gdy powszechnie 
zaczęto mówić o adjntanoie Langiewicza. 

") Dezerter z wojska rosyjskiego. 

■■) List był od pani Petrow i przyszedł do Osieka po 
wyjeździe ztamtijd Petrowa, więc rządca list ten odesłał do 
Staszowa. 
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i uzbrojeniu. Ma się rozumieć, że starano się wy- 
kazać wszystko z najlepszej strony (prodaC '■ 
lirom). Część żołnierzy ciągle się ćwiczyła na placu. 
Langiewicz w towarzystwie adjutanta, na dzielnych 
koniach, lustrował szeregi, spotykany głośnemi okrzy- 
kami. Przychodziły woły, barany, fury z mięsem 
i inną żywnością. Nadszedł także transport z Osie* 
ka. W innym rogu placu toczono pałasze, osadzano 
groty do lanc, prostowano kosy, ostrzono no 

Wojsko, które Petrow obserwował z okna, by- 
ło przeważnie ubrane w krótkie kożuszki. Różnica 
między piechotą a ułanami polegała na tern, że jed- 
ne kożuszki siedziały na koniach, uzbrojone w lance 
i pałasze, drugie zaś chodziły piechotą, trzymając 
strzelby lub kosy. Wśród kosynierów była pewna 
pstrocizna w ubraniu. Jak kto w czem przyszedł, 
tak stanął do szeregów. Wszyscy bez wyjątku mieli 
na głowach czerwone krakuski, z czarnym lub si- 
wym barankiem. 

Co zaś do sił zebranych pod Langiewiczem, to 
różne osoby opowiadały Petrowowi, że kosynierów 
jest 3 bataliony po l,0Oo ludzi, czwarty zaś formu- 
je się; strzelców 300, ułanów także 300 '). Artylerya 
składała się z 4 brązowych wiwatówek bez lawet. 
Wożono je na wozach i o ile wiadomo, wcale nie 
były w użyciu. 

Pod względem utrzymania tego wojska, Petrow 
się dowiedział, że kosynierzy, wstępując do szeregu, 
dostawali czapkę i buty, dziennie dostawali pół bo- 
chenka chleba, dwa pólkwaterki wódki i 30 grosz; 



') Te same cyfry, zapewne ze slow Petrowa, podaje 
Dziennik działań u-njskmcyih, zapewne jednak 8$ one grabu 
przesadzone. Langiewicz przy spotkaniu z Jeziorańskim pod 
Małogoszczą, mówił temuż, że ma nie więcej jak fion ludzi.— 
pamiętniki tom II, str. 191. 
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na rękę '). Strzelcy i ułani nie pobierali żołdu, 
utrzymując się własnym kosztem i staraniem. Puł- 
kową muzykę stanowili przydybani gdzieś Tyrol- 
czycy 2 ). 

Skład sił zbrojnych Langiewicza przedstawiał 
wielką różnorodność; przeważnie była reprezentowa- 
na drobna szlachta, robotnicy fabryczni, rzemieślni- 
cy, mieszczanie, oficyaliści prywatni i dworska służ- 
ba: włościan było bardzo mało, może jakich trzy- 
dziestu na cały oddział, i to wziętych przymusowo. 

Wogóle Petrow, jako nie wojskowy, a przy- 
tem sympatycznie usposobiony dla Polaków, był 
oczarowany tern co widział. Generał powstańców 
długo potem, a może nawet do końca życia, przed- 
stawiał mu się jako prawdziwy generał. Zawsze się 
u nim odzywał z uznaniem i szacunkiem. Tego wła- 
śnie chciało całe otoczenie wojewody. Oni usiłowali 
osiągnąć, by Petrow, dygnitarz, zajmujący w hie- 
rarchii rządowej wysokie stanowisko, zwykle przez 
Polaków tytułowany senatorem, opowiedział za po- 
wrotem swym do Warszawy wszystko, co widział 
i czego doświadczył, tak, jak im było potrzeba, więc, 
źe jest wojsko należycie zorganizowane i odpowie- 
dnie dowództwo. Odwrotnej strony medalu Petrow 
nie widział i nie mógł dopatrzeć, że Langiewicz nie 
był wstanie osobiście wszystkiego dopilnować; że 
robił ciągłe wymówki przełożonym różnych wydzia- 
łów za niedozór i opuszczenia bez liku... Tu przy- 
prowadzono dezertera, tam rzeczywistego szpiega, 
lub tylko podejrzanego o szpiegostwo człowieka; po- 
trzeba ich sądzić, wieszać lub rozstrzeliwać; rozwią- 

') Dziennik poznański nr. 82, „Z pod Wąchocka", 
■zeregowieo dostawa! rano i wieczór miarkę wódki i pięt' 
nańoie groszy na rękę. 

') Tak ich Petrow nazywa. Byli to zapcwno wędro- 
wni muzykanci, Czesi. 



zywać naraz tysiące zadań, po większej części nie 
do rozwikłania, a. wszystko to wśród rosyjskich ba- 
gnetów, które, każdej chwili mogły spaść i znisz> 
tę całą, tak dla oczu Petrowa potężna armię. Za- 
pewne, o ile sił starczyło, zapobiegano możliwej ka- 
tastrofie; rozstawiano pikiety, wysyłano rozjazdy, 
lecz dziś one są, a jutro uciekły, lub zmarzły... Dla 
szachisty, przyzwyczajonego do rozwiązywania w swym 
umyśle najtrudniejszych i nnjzawilszych. szachowych 
zagadnień, do końca życia pozostało niewytłómaczo- 
nera, dlaczego Langiewicz taki mizerny, blady, zamy- 
ślony i małomówny. 

Na jednej z takich niepewnych pikiet sando- 
mierskiego wojewody, trzymał raz straż Seweryn 
Markiewioz, ten ognisty, pełen porywów młodzieniec, 
student petersburskiego uniwersytetu, któregośmy 
poznali na schadzce w 1861 roku u JSekludowa, gdy 
tale gorąco wykładał swym rosyjskim kolegom o pol- 
skiej sprawie i jej przeciwieństwie z Moskwą (A 
ga II). Ileż rozczarowań i zawodów doznała wrażli- 
wa i marzycielska dusza tego młodzieńca, gdy się 
zetknął z rzeczywistem życiem, a przeznaczenie po- 
zwoliło mu zbliska dotknąć się tej „polskiej sprawy" 
i spojrzeć własnemi oczyma na wiele rzeczy, które 
przedtem znał tylko z opowiadania, otoczone jakąś 
mgłą marzeń i tradycyi. 

Obok przeszedł jeden z jego uniwersyteckich 
kolegów, panicz z arystokratycznem nazwiskiem, bez 
żadnych zdolności, na którego w uniwersytecie nikt 
prawie nie zwracał uwagi, jakby wcale nie istniał. 
Teraz w armii powstańczego generała, panicz zaj- 
mował pokaźne stanowisko, był jednym z adjutan- 
tów, należał do sztabu i do pewnego stopnia był 
osobistością wpływową. 

Markiewicz jako prosty szeregowiec sprezento- 
wał broń przed dawnym kolegą. Adjutant w prze- 
chodzie rzucił okiem i zaraz go poznał. 
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„Ws/ak Markiewicz?" Markiewicz! „Pamiętasz, 
kolegowalifimy w uniwersytecie?'* Wiem o tern, cóż 
z tego? „Czemuż mnie nie odszukałeś? popchnąłbym 
ciebie w służbie. Czyż podobna stać na pikiecie 
jak prosty żołnierz? przecież, przypominam, byłeś 
prawnikiem." Tak, ale cóż z tego? „No, przecie! 
znajdziemy dla ciebie odpowiedniejsze zajęcie, wkrót- 
ce rozpocznie się działalność i na innem polu... 
Zgłoś się tylko do mnie, ja swoich nie zapominam!" 
Dziękuję ci serdecznie, ale pozwól mi tutaj pozo- 
— odrzekł dumny Markiewicz — przecież ktoś 
i żołnierzem być musi! „Jak chcesz, to już rzecz 
twoja! Lecz jeśli zmienisz zdanie, to się zgłoś do 
mnie. o swoich zawsze pamiętam!" 

Broń znów szczęknęła, adjutant zniknął w po- 
inroi 

Markiewicz pomimowoli zamyślił się nad tern, 
na pozór tak zwykłem i małoznaczącem zdarzeniem. 
Dla niego, jak i w rzeczy samej, nie było ono ani 
naturalne, ani tern mniej małoznaczące. Jak to? 
Skrawa ledwie się rozpoczyna; nic jeszcze nie wznie- 
siono, zaledwie może założono fundamenty pod przy- 
szłą budowę, a już ohydna, zgniła protekeya, która 
jest w stanie roztoczyć zorganizowane i silne poli- 
zne ustroje, potrafiła i tu się zagnieździć, i pod- 
minowywać jeszcze prawie nie rozpoczętą budowę. 
Cóż to będzie, jeśli w samej rzeczy, jakimś cudem 
Opatrzności, na miejsce rozerwanych części powsta- 
nie cała Polska?.. * 

W kilka dni potem, tenże sam Markiewicz, do- 
znał jeszcze większego rozczarowania. 

W czasie chwilowego odpoczynku wśród mar- 
szu, w jakiejś małej wiosczynie, gdy żołnierze woje- 
wody rozproszyli się po chatach chłopskich, jeden 
chłop zapytał Markiewicza „czy to prawda, że tym 
Polakom aż trzech króli idzie na pomoc?" Tym 
Polakom! Jak smutno i złowrogo w uchu nerwo- 



106 



wego słuchacza zadźwięczały te proste słowa? A on 
marzył, że cała Polska już się zajęła jednym, po 
wszechnym płomieniem i bliską jest oswobodzenia!... 
Tymczasem: tej Polsce, tym Polakom brakowało te- 
go, co stanowi rzeczywistą siłę wszelkich powstań 
narodowych! Brakowało ludu! 

Tym Polakom! W tych dwóch słowach chłopa 
była zawarta cała przeszłość Polski, to wieczne od- 
sunięcie szerokich warstw ludności od współdziała- 
nia w sprawach państwa!... wszystkie następne nie- 
szczęścia, upadki, niepowodzenia działań rewolucsj- 
nych. . Markiewicz nigdy nie mógł wspomnieć o tern 
zajściu z krwią zimną, a opowiadając drżał cały ze 
wzruszenia i miał łzy w oczach ')... 

Tymczasem, wskutek nadchodzących z różnych 
stron wiadomości o ruchach oddziałów powstańczych 
i ogłaszaniu przez nich wszędzie rządu narodowego, 
naczelnicy wojenni w miarę możności i sił, któremi 
rozporządzali, zaczęli działania, mające na celu przy- 
wrócenie zakłóconego spokoju i prawowitego po- 
rządku. 

Dnia 4 lutego, gdy jeszcze Langiewicz znajdo- 
wał się w górach Świętokrzyskich, wyruszył z Opocz- 
na major Doniec- Chmielnickij z dwoma kompaniami 
piechoty w kierunku ku Korytkom, gdzie prawdopo 









') Z opowiadania jednego kolegi uniwersyteckiego 
Markiewicza, który to słyszał z ust jego. Markiewicz 
przejściu granicy został uwięziony przez Anstryakrfw i na- 
stępnie internowany w Iglawie na Morawach, zkąd uciekł 
w połowie 1863 roku. Dostał Big najprzód do Ileidelherga. 
a ztamtad dostał się napowrrtt do Warszawy. Ponieważ 
szczgśliwym trafem nie wiedziano o jego udziale w powsta- 
niu, więc pozostawiono g-o w spokoju. Żył w niedostatku 
i umarł na suchoty w 1H70 ozy 1871 roku. W tym czasie 
napisał rozprawę prawną o Prawach autorskich, czyli 
zwaw-j własności artystyczną i literackiej te Królestwie Pol- 
akiem. 






dobnie miał się znajdować oddział obywatela Łakiń- 
skiego'). Jednocześnie jednak inną drogą Łakiński 
poszedł na Opoczno, zajął to miasto i ogłosił w niem 
rząd narodowy. 

O niczem nie wiedząc, Chmielnicki) szukał da- 
lej powstańców w Konskiem, gdzie się przyłączyła 
do niego kolumna, wysłana mu na pomoc z Rado- 
mia, także w sile dwóch kompanii piechoty, z roz- 
kazem wyparowania z Opoczna powstańców. 

Pozostawiwszy jedną kompanię w Konskiem, 
Chmielnicki) z resztą oddziału uderzył na Opoczno, 
wyparł ztamtąd Łakińskiego, który cofnął się do 
klasztoru w Studziannej, zabierając w Drzewicy, wsi 
położonej po drodze ku Radomiowi, dwa żelazne 
działka, odlane w tamtejszej fabryce Ewansa. 

Chmielnickij nie odważył się uderzyć na kla- 
tor w Studziannie i zażądał dalszej pomocy z Ra- 
mia, zkąd też natychmiast wysłano batalion pie- 
choty i dwa działa pod dowództwem pułkownika 
Zwierewa. 

Łakiński nie czekając ataku, opuścił klasztor 
i cofnął się ku Pilicy, pozostawiając w ręku wojska 
jedną armatkę, zaprzężoną w 4 konie i dosyć znacz- 
ną ilość prochu. 

Pułkownik Zwierew nie gonił powstańców, lecz 
spokojnie powrócił do Radomia. 

Jednocześnie wyprawiono z Radomia majora 
Gołubiewa z trzema kompaniami piechoty i nieco 
kozaków ku Opatowu, zaś majora Zagriażskiego 
z kompanią piechoty i szwadronem dragonów w kie- 
runku ku Stopnicy, z poleceniem przywracania wszę- 
dzie prawowitych władz i działania według własnego 
uznania przeciw napotykanym oddziałom powstańczym. 



') U Łakińskim była mowa przy opisywaniu teatral- 
nego przedstawienia w Jędrzejowie z dnia 16 stycznia. 



Obie kolumny nie spotkały powstańców w mi 
scowościach wskazanych, lecz dowiedziawszy się, że 
oddział Langiewicza rozłożony jest w Staszowie, tam 
się skierowały. 

Dnia 17-go lutego') Zagriaźski stoczy] małą 
potyczkę z forpocztanii Langiewicza, lecz dalej się 
nie posunął; również i Gołubiew się zatrzymał, 01 
kując na zażądane rozkazy z Radomia. 

Generał Uszakow zawiadomił namiestnika 
o przeszkodach, na jakie natrafiają różne, wysl 
przez niego kolumny. Jednocześnie w Warszawie 
otrzymano wiadomość, jakoby z zagranicy wkroczyło 
kilka dobrze zorganizowanych oddziałów, pod do- 
wództwem Mierosławskiego, w sile 17,000 linki, 
w czem Węgrów miało być do 8 tysięcy, i że cała 
ta siła ukrywa się gdzieś w olkuskim powiecie. 1 

Pomimo widocznego nieprawdopodobieństwa, 
pogłoskom tym uwierzono. Takie było podówe. 
usposobienie umysłów, takie też i... głowy. .Namiest- 
nik nakazał, by z Częstochowy wyruszył ku Olku- 
szowi pułkownik Ostrowski, z Miechowa zaś książę 
Bagration, zabierając z sobą batalion celnych strzel- 
ców, kompanię piechoty, dwa plutony dragonów, sot- 
nię kozaków i 50 pogranicznych strażników z dwo- 
ma pozycyjnemi działami. Ogólny zaś kierunek wy- 
prawy miał objąć oberkwatermistrz czynnej armii, 
generał-major Czernicki, wysłany z Warszawy z ba- 
talionem gwardyjskiej piechoty 

Powstańcy doskonale bywali uwiadamiani o wszel- 
kich zarządzeniach władz cywilnych i wojskowych 
w Królestwie Polskiern i o ruchach każdego oddzia- 
łu wojska, zawsze więc mogli uniknąć spotkania 



') Jest to dzień przybycia Petrowa do obozu Lan- 
giewicza. Jeniec atyszat atrzały, a nawet kule uderzały 
o ściany domu, w którym sio znajdował. 







109 



gdy uważali, że siły były zanadto przeważające. To 
też ani kolumna JBagrationa, ani grenadyerzy gwar- 
dyi generała Czernickiego z nikim się nie 'spotkali 
i wrócili do swoich garnizonów, gwardya napowrót 
drogą żelazną warszawsko-wiedeńską do Warszawy, 
dokąd przybyła dnia 24 lutego. Jedynie częstochow- 
ska kolumna pułkownika Ostrowskiego, przechodząc 
przez Sławków, Dąbrowę, Siewierz i Koziegłowy, 
przychwyciła dnia L'0 lutego w Olkuszu 8 koni po- 
ańczych i 30 pudów prochu. Z żadnym wszakże 
oddziałem nigdzie się nie spotkała. 

Poszukiwani, przez te oddziały wojska, powstań- 
cy, zapewne, że ani w tej sile, ani pod dowództwem 
Mierosławskiego, kręcili się po południowej części 
gubernii radomskiej, przechodząc z miejsca na miej- 
sce w powiatach: olkuskim, miechowskim, stopnickim 
i -andomierskim. Jeden z takich oddziałów, dosyó 
liczny i dobrze uzbrojony, dowodzony przez Apoli- 
narego Kurowskiego, korzystając z wystąpienia Ba- 
grationa z Miechowa, opanował dnia 16 lutego to 
miasto, lecz zaraz został wyparty przez oddział 
wojska, eskortujący rekrutów, który wypadkowo tam 
nadciągnął. Kurowski zmuszony został do odwrotu, 
poniósłszy bardzo dotkliwe straty, szczególniej wiele 
ucierpiała jego kawalerya, złożona przeważnie z ma- 
jętniejszej młodzieży i studentów krakowskiego uni- 
wersytetu '). Schronił się potem w lasach między 
Olkuszem a Miechowem, dowiedziawszy się zaś, że 



') Z powodu tej bitwy i odwrotu z pod Miechowa 
ułożono piosenkę, śpiewaną na nuto mazura Chłopiokiego: 

.Nasz Kurowski! mężny śmiały, 
Poprowadził naa do Skuły, 
A ze Skaty do Miechowa 
Gdzie się Moskwa chowa! 
A z Miechowa w Imię Boże, 
Uciekajcie, gdzie kto może." 
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dalej na północ w głębi gubernii zebrane są większe 
siły powstańcze pod Langiewiczem, Lakińskim i Je- 
ziorańskim, skierował się w tamte strony i między 
K.-tkowem a Kielcami we wsi Rodowicach połączył 
się z Langiewiczem. 

Tam przybyli do Langiewicza wysłańcy Kitle, 
wzywając do uderzenia Da miasto i przyrzekając 
współudział czynny całej ludności '). W tyiu samym 
czasie połączył się z Langiewiczem Czachowski, przy- 
prowadziwszy dosyć liczny oddział. Petrow, jadący 
za oddziałem Langiewicza, świadkiem liyl tego po- 
łączenia. Było to w jakimś wąwozie. Czachowski 
szedł piechotą z Pustowojtówną, brodząc po kolana 
w wodzie. Pustowojtównę wysłał był Langiewicz 
do odszukania Czachowskiego i sprowadzenia go do 
siebie, jako do naczelnego dowódcy wszystkich sił 
zbrojnych w województwie. Następnie Pusto 
tówna i inna jeszcze jakaś dziewczyna-ułan, Karoli- 
na, jechały na jednym wózku z Petrowem, Gdy raz 
wózek ugrzązł w błocie, wszyscy troje szli piec] 
wiorst kilka, zanim nie spotkali jakiejś fury żydow- 
skiej, którą dalej pojechali. Petrow wśród tych tru 
dów i niewygód, oraz ciągłych alarmów, w myśli 
rozwiązywał szachowe zadania i tern rozpraszał i koił 
swe troski. 

Gdy nadeszły do Radomia wiadomości o tych 
ruchach oddziałów powstańczych, wysłano natych- 
miast silną kolumnę, złożoną z trzech kompanii 
piechoty, szwadronu dragonów, sotni kozaków i dw 
armat, nad którą dowództwo objął sam Dobrowol- 
ski, starający się energicznem postępowaniem rnz- 






') Jeziorański w swych „Pamiętnikach" tom II, at 
184 — 185 twierdzi, że sam jeden chciał uderzyć na Kielce 
i stanął obozem w gęstym lesie pod Hopotycami. Tam roił 
przybyć do niego Langiewicz z propozycyę połączenia od 
działów w Małogoszczy, str. 189—192 
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prószyć ciążące na nim podejrzenia. Przedewszyst- 
kiem postanowił podać rękę Gołubiewowi i Zagriaż- 
skiemu, spodziewając się zastać Golubiewa w Opa- 
towie. Po drodze jednak dowiedział się, że Langie- 
wicz z czter eina jeszcze 'akiruiś oddziałami porusza 
się ku Kielcom, zmienił więc kierunek i podążył do 
Łagowa, dając polecenie, by Gołubiew zajął ltaków 
i przeciął tem drogę Langiewiczowi od strony Kielc. 
Langiewicz jednak, zapewne uprzedzony o tym ru- 
chu, zboczył na Sobków, a ztamtąd forsownymi mar- 
szami dostał się do Itadkowa, leżącego o pięć wiorst 
od Małogoszczy. Dobrowolski szedł wciąż za tym 
oddziałem. 

W Sobkowie Petrow chciał się ogobć i tam 
przywołany wszystko wiedzący cyrulik powiedział mu, 
że Rosyanie stoją w Chęcinach o małą milkę od 
Sobkowa. 

Petrow wzruszony tą wiadomością, natychmiast 
pobiegł do Langiewicza, który wśród kłopotów i za- 
mieszania widocznie zapomniał o jeńcu, a będąc 
w tej chwili ozegoś rozdrażniony, gniewnie zapytał 
czego sobie życzy. 

Petrow przedstawił mu całe niebezpieczeńswo 
swego położenia między dwoma walczącemi strona- 
mi, i prosił go o uwolnienie, jako niepotrzebnej 
i zupełnie nie niebezpiecznej osobistości. 

— Ja bym pana już dawno uwolnił, gdyby to 
odemnie zależało, lecz ja jestem tylko wykonawcą 
otrzymanych rozkazów. Zresztą pomówię jeszcze 
w sztabie '). 

Na naradzie stanęło, że dalsze przetrzymywa- 
nie Petrowa niema żadnego celu, lecz ten, jako 
człowiek bogaty, winien złożyć okup na cele powsta- 
nia, a przytem przewieźć list do namiestnika. 



"I Z opowiadań Petrowa. 
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Langiewicz sam ułożył brulion listu do na- 
miestnika, który następnie został przepisana i 
pieczętowany pieczęcią wojewody. 

Trzymając list ten w ręku, Langiewicz powró- 
cił do więźnia i oświadczył, że za pozwolenie bez- 
zwłocznego powrotu do Warszawy, Petrow ma wn 
do kasy narodowej 10,000 rubli sr. i doręczyć ten 
Oto list do własnycb rąk księcia. 

Petrow podjął się doręczenia listu, lecz prosił 
o obniżenie sumy okupu. 

Stanęło więc na 10,000 złotych polskich, czyli 
na kwocie 1,500 rubli sr. Wtedy wydano mu prze- 
pustkę, napisaną własnoręcznie przez wojewodę i do- 
ręczono list do namiestnika. Petrow zaś zobowiązał 
się pieniądze zapłacić zaraz po powrocie do V 
szawy '). 

Petrow szczęśliwie dojechał do Kielc, tam za- 
trzymano go na rogatce i zaprowadzono do Czen« 
gierego. Po przesłuchaniu i skonstatowaniu kto 
jest, pozwolono mu wrócić do Warszawy, doi 
przybył dnia 23 lutego i nie małe wywołał wraże- 
nie opowiadaniami o swych przejściach i pobycie 
między powstańcami. AVówczas dopiero zobaczono 
prawdziwą fotografię Langiewicza, gdyż dotąd jnl 
inna fotografia uchodziła za portret przyszłego 
dyktatora. 



Tymczasem Langiewicz z oddziałami Jeziorań- 
skiego, Kurowskiego i Czachowskiego ! ) najspokoj- 
niej zajął Małogoszcz, nie przewidując niebezpie- 



') Czas nr. 52 zamieszcza cały ten epizod, wyj 
z Gazety wroclnicskuj, z korespondeucyi z Warszawy. 

'-') Łakhiski odłączył sig i przeszedł do warszawskiej 
gubernii. 
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czeństwa, które zbliżało się i było już bardzo bliz- 
Irfe. Dowódcy sruaczno jedli i pili u Langiewicza, 
stojącego kwaterą na probostwie; herbata nie scho- 
dziła ze stołu. Jedynie "Jeziorański był niespokojny 
i w złem usposobieniu, gdyż był bardziej przewidu- 
jący i 7, obawą dowiedział się o koncentracyjnym 
ruchu kilku kolumn rosyjskich na Małogoszcz. Ostrze- 
żony o tern Langiewicz, przyjął wiadomość tę z pew- 
nein niedowierzaniem i nie zarządził żadnych środ- 
ków celem sprawdzenia tych wieści Dopiero rzu- 
cono się do koniecznych zarządzeń celem spotkania 
nieprzyjaciela, gdy obywatelka Stndolnicka wpadła 
dn głównej kwatery z wiadomością, że na własne 
oczy widziała pod Chęcinami gęste masy wojska ro- 
syjskiego. 

Dwie kolumny rosyjskie, pod Dobrowolskim 
i < ■ołubiewem, posuwały się równolegle i zatrzyma- 
ły się, jedna w Chęcinach o 13J wiorst, druga zaś 
w Jędrzejowie o 18^ wiorst od Małogoszczy. Było 
to dnia 22 lutego Dobrowolski zawezwał do siebie 
'iolubiewa i wspólnie uradzili plan uderzenia na 
Małogoszcz. Poczem wysłano gońca do Czengiere- 
go, wzywając go także, by przybył do Chęcin dla 
omówienia wszystkich szczegółów, gdyż i jego od- 
dział miał wziąć udział w projektowanym ataku. 

Czengiery właściwie w tej okolicy był gospo- 
darzem On znał każdą górkę, nieomal kamień każdy 
i drzewko w całej okolicy, a przy tein miał już wy- 
robioną opinię dzielnego oficera. Imię jego już zda- 
ła było straszne dla powstańców, a przy tein nu 
starszy od Dobrowolskiego, lada dzień mógł się spo- 
dziewać awansu na generała. Bardzo mu więc nie- 
miło było pędzić tak zaraz na pierwsze wezwanie, 
prawie na rozkaz jakiegoś tam smarkacza, wcale 
nieznanego wczorajszego kapitana, a jeśli i rozgloś- 

BiMiolekM-T. 4-15. 6 
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nego... to Bóg wie jeszcze z jakich powodów'). 
Z drugiej jednak strony zważając, że Dobrowolski 
jest Bzefera 6ztabu radomskiego wojennego okręgu, 
od którego wszystko zawisło, najmniejsza spra 
każda prośba, skarga, raport, przedstawienie do 
gród; że to osobistość, która wszystko działa, wszyst- 
ko pisze, wszystkiem zarządza, a naczelnik tylko 
podpisuje ekspedycye; ostatecznie, wiedząc, że to 
człowiek z charakterem i uparty, który za nic nie 
ustąpi jakiemuś tam pułkownikowi z armii, który 
chociaż i doszedł tego samego stopnia, lecz z bez- 
porównania większym trudem i przeszkodami... kto" 
ry nie ustąpiłby nigdy, a tern bardziej teraz, gdy 
chodziło o odegranie pierwszej, znaczącej i wybi 
roli; Czengiery tłukł się z myślami „na słońce, n 
zegarek spoglądał, w końcu machnął ręką., i zna- 
lazł się u sąsiadek." 

Dyspozycye, odczytane przez Dobrowolskiego 
pułkownikowi, zasadzały się na tern, by 24 lutego 
między godziną 10 a 1 1 przed południem jednocześ- 
ni! zaatakować Małogoszcz z trzech stron: Ozengierj 
z północy od Kielc, Dobrowolski z zachodu od Chę- 
cin, zaś Gołubiew z południa od Jędrzejowa. Bitwy 
na seryo nie można się spodziewać. Pozycya pow- 
stańców w najwjźszym stopniu niedogodna; oddział 
źle uzbrojone, nie wyćwiczone wojskowo, bez arty- 
leryi. Nie pozostanie im nic innego, jak złożyć bn 
W ten sposób najgłówniejsze siły powstańców, w jed- 
nym z najważniejszych punktów Królestwa Polskie- 
go, za jednym zamachem zostaną zniszczone, powsta- 
nie w południowej części gubernii radomskiej zosta- 
nie uśmierzone, a rozgromienie czterech wielkich 



i 






') Czengiery opowiadał to sam autorowi z uczuciem 
żalu, którego się nie mógł pozbyć. Również i Dobrowolski 
rzecz tę omawiał, lecz z innego punktu zapatrywania, p'> 
swojemu... 
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powstanie wpływ stanowi 



oddziałów wywrze 
i zastraszający. 

Czengiery wysłuchawszy dyspozycji, nie znalazł 
w nich nic sprzecznego z przepisami wojskowymi 
i takowe podpisał, zrobił jednak uwagę, że powo- 
dzenie zależy nie od tego, jak napisano rozkazy, 
lecz od ich wykonania. Dobrowolski nic na to nie 
odpowiedział, Czengiery wrócił do Kielc, a Gołu- 

do .Jędrzejowa. 

Ten zjazd rosyjskich dowódców nie pozostał 
tajemnicą dla wodza powstańców w Małogoszczy. 
Oczekiwał on napadu lada chwila. Dnia 24 lutego 
o godzinie 4 rano kazał uszykować swoje siły na 
rynku, a po wysłuchaniu Mszy świętej, otoczony li- 
cznym sztabem objechał szeregi i przemówił kilka 
błów dla dodania i podniecenia ducha. Następnie 
wytoczono beczki z wódką i uraczono nią wojsko. . 
Było zimno, mróz dochodził do 10 stopni. . O godzi- 
nie 8 rozdano jeszcze raz wódkę. Powstańcy nie- 
cierpliwie wyczekiwali chwili rozpoczęcia boju. Ja- 
kaś ogromna baba, w łachmanach, biegała z miotłą 
po placu, wołając do gapiącego się ludu: .a cóż ta 
stoicie pootwierawszy gęby, marsz na Rosyanów! 
marsz do powstania" ')! 

Dobrowolski ze swoją kolumną wyruszył o dwie 
godziny wcześniej, niż wypadało z dyspozycji i już 
;i>dzinie 10 stanął pod Małogoszczą, podczas gdy 
inne oddziały, szczególniej zaś Czengierego, mający 
długi marsz flankowy do wykonania, były daleko jesz- 
cze od miasta. 

Wysłani w przedniej straży dragoni rozpoczęli 
ogień karabinowy. Piechota oddalona jeszcze o trzy 
wiorsty, posłyszawszy strzały, rzuciła się naprzód 



') Patrz Wspomnienie kapitana wujst- pohkicłt. Lipsk 
1866, strona 19. 



116 



przyśpieszonym biegiem. Za nią podążały dziali 
i nie czekając rozkazów dowódcy, z odległości je 
dnej wiorsty rozpoczęła ogień, skierowany na mi 
sto. Podobne przekroczenia rozkazów i działania n 
wlasiui rękę. zdarzała się podówczas bardzo często 
szczególniej, gdy oddziałem dowodził Pniak, ni 
wzbudzający zupełnego zaufania u swoich podwła- 
dnych. 

Powstańcy, gdy tylko spostrzegli zbliżaj, 
kolumuy Dobrowolskiego, obsadzili strzelcami wzgó 
rza po obu stronach miasteczka, resztę zaś oddzia- 
łów ustawili w samej Małogoszczy. Kiedy rozległy 
się pierwsze strzały artyleryi, powstańcy usadowieni 
na wzgórzach, z których lewe pokryte byli) gęstym 
lasem, spuścili się na dół i z głośnymi okrzykami 
rzucili się na armaty. Słyszano nadto w posuwa- 
jącej się ławie kosynierów słowa „raz, dwa! 
dwa". Chorążowie wywijali sztandarami na wszyst 
kie strony. Szła jakaś dzika, bezładna masa, ni 
mająca najmniejszego wyobrażenia o ruchach woj 
skowych, a do tego pijana. 

Artylerya przypuściła ich na strzał kartaczo 
wy i strzeliła razem. Powstańcy się wstrzymali, 
zmieszali i w największym nieładzie cofnęli się po 
spiesznie, zajmując napowrót wzgórza. Podpułko- 
wnik Dobrowolski, nie zważając na niedostateczne 
siły, postanowił uderzyć na miasto, rozliczając, że 
lada chwila powinien się był ukazać nadcia 
z drugiej strony oddział majora Gołubiewa, co mu- 
siałoby wywrzeć deprymujący wpływ na powst 
ców. AV rzeczy samej Gołubiew nadciągnął, a wzię- 
ci we dwa ognie powstańcy nie trzymali się długo. 
Prosty rozsądek wskazywał, by nie oczekiwano do 
chwili, gdy nadciągający trzeci oddział od strony 
Kielc, przetnie wszelką możność odwrotu. To też 
wycofali się po tej drodze i forsownym marszem 
prędko skrjli się z przed oczu. 



[U 

Powstańcy, według zebranych wiadomości, stra- 
cili pod Małogoszczą 300 zabitych i do 60<> raunych. 
Ze strony wojska rosyjskiego było, lubo miało być 
tylko 6 rannych (!). Za cyfry te odpowiada pod- 
pułkownik Dobrowolski '). 

Pułkownik Czengiery przybył do Małogoszczy 
dopiero o pół do drugiej po południu, gdy wzgórza 
i miasteczko były już zdobyte, a powstańcy cofali 
się bez zatrzymania boczne mi drożynami, lasami 
i górskiemi wąwozami. Dobrowolski pracował już 
nad sprawozdaniem i obmyśliwał, jakby najefekto- 
wniej przedstawić siebie w charakterze naczelnego 
wodza wyprawy. Kolumna kielecka zamieniła zale- 
dwie kilka strzałów ze strażą tylną powstańców, 
przeprawiającą się przez rzeczkę Łasocinę, następ- 
nie wraz z iiinenii kolumnami postępowała za cofa- 
jącymi się powstańcami aż do wsi Bołymina. Na- 
pnie dnia 26 lutego pod wsią E minami zabrano 
powstańcom obóz, wprowadzony zdradziecko przez 
przewodnika kolonistę na grzęzkie moczary. — Pościg 
skończył się we Włoszczowej, o 22 wiorsty od Ma- 
łogoszczy, wskutek nadzwyczaj błędnych i sprzę- 
tych doniesień .języków" o kierunku, w którym 
powstańcy udali. Czengiery spotkawszy się z Do- 
browolskim, popatrzył mu tylko znacząco w oczy... 

Później dowiedziano się, że Czaohowski w B00 
lodzi piechoty i 200 kawale ryi z pod Małogoszczy 
skierował się w góry Swiętokrzyzkie, gdzie niepodo- 
bna było postępować za niiri kolumnie regularnego 
wojska z taborem i artyleryą. Około 500 ludzi 
schroniło się do Galicyi, z czego część została are- 
sztowaną przez Austryaków i internowaną w Igła- 



') Rndakcya Dobrowolskiego i 1'zieiniik działań U ■■:/'- 
rktWyrli nr 11, atr. 4—6. Jeziorański podaje swe straty pod 
Małogoszcze; ua 148 zabitych i 49 raunych, straty zaś Rosyan 
na 460 zabitych i rannych.— Tom II, str. 208. 
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wie, Ołomuńcu i Teufelsbergu. Obok najzu 
szego tolerowania powstania, przyzwolenia na zbie- 
ranie i formowanie się oddziałów w całej Galicyi, 
a nawet przy gotowości zaopatrzenia powstania wła- 
sną artyleryą (patrz wyżej o Degenfeldzie)... nasz 
kochany- sąsiad od czasu do czasu wydawał wręcz 
przeciwne zarządzenia. 

Reszta oddziałów powstańczych pod Langiewi- 
czem, Kurowskim i Jeziorańskim z pod Małogos2 
czy poszła na południowy zachód ku Miechowu i tu 
natknęła na kolumnę księcia Szachowskiego, gen 
rał-majora świty jego cesarskiej mości '). Kolumna 
ta, składająca się z trzech kompanii piechoty i pol 
sotni kozaków, szła z Częstochowy do Myszkowa, 
na pomoc stojącej tam kompanii piechoty, którą, 
jak fałszywie doniesiono, mieli powstańcy zaatako- 
wać. W czasie tego marszu książę Szachowski dc 
wiedział się o porażce Langiewicza pod Małogosz 
czą i o cofaniu się tegoż w kierunku południowe 
zachodnim. Zebrawszy możliwie dokładne wiadomo- 
ści o powstańcach, książę Szachowski wsadził pj 
chotę na zarekwirowane podwody i skierował się 
przez Kromołów i Pilicę do Żarnowca i tu dowie- 
dział się, że powstańcy dążąc widocznie do .Skały, 
przeszli drogę, wiodącą z Wodzisławia do Żarnow- 
ca. Zatrzymał się więc i stanął obozem przy wsi 
Tarnowie. Myszków oddalony od Częstochowy 30 
wiorst, Kromołów od Wyszkowa 18 wiorst, Pilica 
od Kromołowa 17 wiorst, Skała od Pilicy 30 wiorte, 
od granicy galicyjskiej 25 wiorst, Wodzisław od 
Miechowa 24 wiorst. 

Szachowski postanowił niezwłocznie uder: 



ko- 

fO- 



') Generat-major Szachowski, podoucziw aazn&OEon} 
na wojskowego naczelnika powiatów miechowskiego i olku- 
skiego, dzięki swym wpływowym stosunkom mÓgl działać 1 
doayć samoistnie. 
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powstańców pod Skalą, zawezwał więc majora Mo- 
derna z Olkusza i majora Sztolcenwalda z Miecho- 
wa, by jednocześnie oskrzydlili powstańców, sam zaś 
przez Wolborz ruszył na Skalę. 

Major Medem wyruszył z Olkusza dnia 4 mar- 
ca w dwie kompanie strzelców celnych, trzy kom- 
panie piechoty, sotnię kozaków i 50 obieszczyków 
i pierwszy spotkał się z powstańcami pod Sułoszo- 
wa, zkąd ich wyparł i pędził do Pieskowej Skały. 
Był to oddział Jeziorańskiego 

Usłyszawszy strzały książę Szachowski Zwrócił 
ku wsi Wielmoży, oddalonej tylko 4 wiorsty od 
Skały, by z boku uderzyć na pozycye powstańców. 
W lesie strzelcy Szachowskiego wytrzymali slaby 
ogień rotowy tyralierów powstańczych, następnie na- 
potkali kosynierów, ustawionych na polanie wśród 
lasu. Wyparto i jednych i drugich, i kolumna ksit - 
cia Szachowskiego ruszyła naprzód; tu zginął od 
kuli karabinowej porucznik Potebnia, dezerter z woj- 
ska rosyjskiego, w chwili, gdy prowadził kosynierów 
do atu ku. 

W tym samym czasie główne siły majora Mo- 
derna obsaczyły zamek w Pieskowej Skale, wyłamały 
bramę zamkową i wdarłszy się do wnętrza wykłuły 
wszystkich znajdujących się w zamku, zamek zaś 
podpaliły. W pożarze tym spaliły się znaczne za- 
pasy broni i umundurowania, a także wspaniało 



*) GilUr tom I, str. 295 przytacza, że po bitwie pod 
Małogoszczą, Jeziorański twierdził, ze gdyby on miał dowódz- 
two, to albo bitwy wcale by nie przyjął, albo przyjąwszy 
takową, tak się rozporządził, że straty nigdy nifl byłyby tnk 
wielkie W oddziale Jeziorańskiego niezadowolenie z Lan- 
giewicza z każdym dniem wzrastało tak dalece, że w '.'la- 
skowej Skale przyszło nawet do oświadczenia, się oficer. w, 
że opuszczą oddział, joli Jeziorański nie obejmie naczelne- 
go dowództwa. — To samo Jeziorniisi.i |>r/\tacza w swych 
.Pamiętnikach", tom II, str. 816—917. 
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urządzenie, meble, obrazy będące własnością brabie- 
go Mieroszowskiego. Skargi właściciela na niepo- 
trzebne podpalenie, nie odniosły żadnego skutku co 
do odszkodowania za poniesioną stratę. Część od- 
działu z Jeziorańskim potrafiła wydostać się szczę- 
śliwie z pogromu i cofnęła się do otaczających Ska- 
łę lasów. 

Powstańcy stracili do 250 ludzi w samym zam- 
ku, w lesie zaś padło ich około 150. Strata woj' 
ska była zupełnie nieznacząea. Zginął 1 szerr 
wiec i' 1 ranny u Medema. zaś 2 zabitycb a 7 ran- 
nych w oddziale Szacbowskiego 

Z braku prcwiautu, szczególniej zaś suchar' 
oddziały Medema i Szachowskiego z pod Pieskowi] 
Skały wróciły na swe zwykłe leże, kolumna zaś ma- 
jora Sztolcenwalda, złożona z jednej kompanii cel- 
nycb strzelców, z jednej kompanii piechoty, 50 ko- 
zaków i 40 obieszczyków, przybyła do miasteczku 
Skały w kilka godzin po bitwie i gdy nikogo już 
nie zastała, rozłożyła się biwakiem na cmentarzu, 
oddalonym o pół wiorsty od miasteczka i otoczonym 
dokoła murem. O godzinie 1 w nocy z 4 na 5 
marca Sztolcenwald wystąpił dla połączenia się 
z Szachowskim, o którym sądził, że jest jeszcze 
w Pieskowej Skale. 

W tej chwili wojska zostały zaatakowane przez 



') Tak przynajmniej podano w oficyalnem sprawo- 
zdaniu. Często nawet przy znaczniejszych bitwach wyk ,zy 
wano, że zginał, albo się gdzieś zapodział jeden kozak Ko- 
zak ten był przedmioteii żartów powstańczej i zagranicznej 
prasy. Wychodzący w Wiedniu, podobno kosztem księcia 
Władysława Czartoryskiego, tygodnik ilustrowany Pnutęp. 
na stronie 74 z 1863 roku, zamieścił nawPt wizerunek tego 
kozaka. W Warszawie przy grze w domino zaczęto powta- 
rzać zamiast cyfry r jeden" słowo „kozak", co do dzisiaj po- 
zostało w użyciu. 
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silny oddział powstańczy i zmuszone do cofnięcia się 
za mur cmentarny. Powstańcy pod dowództwem Lan- 
giewicza, w sile przeszło tysiąca ludzi, kilka razy 
przypuszczali szturm do cmentarza, lecz każdą rażą 
spotykani celnym ogniem strzelców, w końcu musieli 
dać za wygrane i cofnęli się w lasy. Tak piszą ofi- 
cjalne sprawozdania. Organa powstańcze zaś twier- 
dziły, że cmentarz został zdobyty, przyczem nawet 
miano wziąó jednego oficera do niewoli. 

Dnia 5 marca o godzinie 8 rano Sztolcenwald 
wyszedł z za ogrodzenia i podążył do Miechowa bez 
taboru a nawet bez kotłów dla gotowania jedzenia. 
Obawiał się przytem ponownego napadu przeważa- 
jących sił powstańczych, teinbardziej, że nie wiedział 
co się z Szachowskim stało i gdzie się ten obra- 
ca. — -Lecz oddziały Langiewicza, Kurowskiego i Je- 
ziorańskiego wcale nie myślały o nowych napadach 
i podążyły przez Ojców i Smardzewicewiec do Gosz- 
czy, leżącej w górzystej okolicy, niedaleko Michałowic, 
a tylko o 12 wiorst od Krakowa '). Potrzebowały 
one przedewszystkiem wypoczynku; potrzeba też by- 
ło zastanowić się nad tern, co dalej robić należy? 

Jednocześnie rozpuszczono fałszywe wiadomo- 
ści o miejscu pobytu wojewody. Na całem pogra- 
niczu powtarzano, że ranny i leży w Męczycy, inni 
twierdzili, że w Rzędowicach... albo w Giebułtowie... 
inni nakoniec utrzymywali, że Langiewicz wraz z in- 
nymi naczelnikami oddziałów udał się. do Krakowa, 
gdzie się toczą jakieś ważne narady. 



') W Smardzewioach miejscowa ludność taksie okazała 
wrogo usposobiona, dla powstańców, że jednego chłopa po- 
wieszono a kilku oluto kijami. 



DODATEK. 



PRZYPISEK DO KSIĘGI VII. 



Spotkanie generała Sinielnikowa z powstań- 
cami dnia 22 styczniai 861 roku. 

W zapiskach M. W. Berga o polskiem po- 
staniu 1863 i 1864 roku, drukowanych w Ruskoj 
Starinie, powiedziano, że partya Rogińskiego spotka- 
ła generała Sinielnikowa, jadącego do Warszawy 
pocztą, a potem jakiegoś źandarmskiego oficera 
dwoma żandarmami i że wszyscy nie uszliby cało, 
gdyby na sumieniu Rogińskiego nie ciążyła już bar- 
barzyńska i bezmyślna zbrodnia zabójstwa S. S. 
Czerkasowa. — Rogiński miał rozkazać swym podwła- 
dnym, by odebrano od wszystkich pojmanych broń, 
ich zaś wolno puszczono. Przyczem dodano uwagę 
.z własnych zeznań Rogińskiego". 

W celu wyświetlenia, j'ik się w rzeczywistości 
zecz miała, czuję się w obowiązku tych kilka słów 
lapisać '). 



') Pisze to Sinielnikow do redakayi Ruskiej Stariny. 



1 
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„Dnia 10 (22) stycznia 1^63 roku rzeczywiście 
jechałem traktem bitym warszawsko brzeskim, lecz 
nie do Warszawy, ale przeciwnie z Warszawy do 
Kijowa i nie bryczką pocztową, lecz we własnej po- 
dróżnej karecie. Ponieważ zaś wiozłem dla brze- 
skiej intendentury około 30,0 (0 rubli rządowych 
pieniędzy, więc jako eskorta jechali z tyłu bryczka 
pocztową urzędnik intendentury i dwóch żandarmów. 

Samo zaś zajście tak się miało: 

Po dniu pełnym niepokoju i po smutnem roz- 
staniu z kolegami, którzy mi na pożegnanie ofiaro- 
wali srebrną czaszę z odpowiednimi napisami i prze- 
prowadzali dwie stacye za Warszawę, strudzony 
usnąłem w karecie i dopiero obudził innie jakiś dzi- 
wny hałas i nagłe zatrzymanie się powozu. Było to 
w lesie, o 4 wiorsty przed stacyą pocztową Zalesie, 
między Białą a Terespolem. 

Nie miałem czasu zebrać jeszcze myśli, gdy 
urzędnik i służący mój otworzyli drzwiczki, oznaj- 
miając, że nas napadli rozbójnicy. W istocie przy 
świetle powozowych latarni spostrzegłem, że jestem 
otoczony uzbrojonymi ludźmi. Kazałem więc moim 
ludziom, by się zachowali spokojnie i zdając się na 
wolę Bożą, oczekiwałem dalszych następstw. 

Hałas trwał dalej, gdyż powstańcy odbierali 
broń od żandarmów, a gdy wysiadłem z karety, by 
się dowiedzieć o co chodzi, krzyknięto „do karety". 
Wówczas podszedł ku mnie młody człowiek i z re- 
wolwerem w ręku grzecznie zapytał „jak godność 
pana"? Powiedziałem mu więc nazwisko i ówczesny 
mój urząd generał-intendanta armii. Odszedł kilka 
kroków, a po bardzo krótkiej naradzie podszedł ku 
mnie starzec wysokiego wzrostu w polskiem ubra- 
niu, owieszony bronią, jak przypuszczałem, naczel- 
nik oddziału. Ten poprosił, bym wsiadał do karety 
i_ zapewnił, że żadna mnie nieprzyjemność nie spotka. 
Życząc mi szczęśliwej drogi i wszelkich pomyślno- 
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ści, kazał kilku konnym przeprowadzić ranie do sta- 
cji, w celu uchronienia od możliwej napaści maru- 
derów. 

Nie będę szczegółowo opisywał, co mówiono 
w oddziale, gdym odjeżdżał, wspomnę tylko o wy- 
rażeniu, dobitniej powtarzanem od innych „my od 
pana niczego nie żądamy, niech cesarz wie że my 
poczciwych Rosyan szanować umiemy". 

Tak z łaski Bożej minęło niebezpieczeństwo 
i ocalały pieniądze rządowe, które w obecności ów- 
czesnego komendanta brzeskiej fortecy, generała Sta- 
dena, doręczyłem naczelnemu prowiantmajstrowi 
w Brześciu 

Następnie, gdy zawiadywałem aresztanckiemi 
rotami, od wielu politycznych skazańców dowiedzia- 
łem się o powodach, dla których tak szczęśliwie 
mnie przepuszczono. Szczegóły te opisałem dokła- 
dnie w mych pamiętnikach, które w swoim czasie, 
kiedyś, zostaną ogłoszone. 

Petersburg, dnia 4 (16) marca 1879 r. 

M. P. Siiriduikow n . 



KORESPONDENCYE PRZEJĘTE PZEZ POWSTAŃCÓW: 



1. Tegoborski do Barona Budberga, posła rosyjskiego 
w Paryżu. 

Warszawa, dnia 4 lutego 1863 r. 

Nr 15 (3 załączniki). 

Panie Pośle! 

Zagraniczna prasa rewolucyjna, wyłącznie pra- 
wie czerpiąca swe informacye z krakowskiego ( 
su, stara się przedstawić powstanie, które wybuchło 
w kilku miejscowościach Królestwa Polskiego, juku 
wynik branki i oburzająco -brutalnego sposobu jej 
przeprowadzenia w Warszawie, 

Jeszcze bardziej, jeśli to możliwe, rewolucyj- 
na, ale za to więcej szczera Gazeta narodowa, wy- 
chodząca we Lwowie, zaprzeczyła takiemu poglą- 
dowi na przyczynę powstania i otwarcie oświadczy- 
ła, że powstanie już wcześniej było przygotowane 
i twierdzenie to swoje popiera przekonywającemi 
dowodami. 
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W ten sposób sam wróg dostarcza nam naj- 
lepszej broni do zwalczania siebie. W tym celu, 
a także, by dać Waszej Ekscelencyi możność spro- 
stowania, w razie potrzeby, ile poinformowanej opi- 
nii publicznej, załączam w przekładzie dwa artyku- 
ły z Gazety Narodowej. 

Dla tern dosadniejszego wykazania iałszywości 
podań prasy o powodacb powstania, dodaję, że już 
na tydzień przed branką, o której zresztą nikt nie 
mógł wiedzieć, więcej niż półtora tysiąca młodzieży 
opuściło małemi gromadkami Warszawę, by się na- 
stępnie zebrać w oddziały powstańcze. 

Z tego widoczne jak na dłoni, że powstanie 
już przedtem było postanowione, a nawet rozpoczę- 
ło się przed branką, która z powstaniem nie stała 
w żadnym związku. 

Mam zaszczyt pisać się Waszej Ekscelencyi 
najniższym i najpokorniejszym sługą 

Tęgoborski. 



2. Do barona Budberga, posła w Paryżu. 

Warszawa, dnia 4 lutego 1863 roku. 




Kochany Baronie! 



Korzystam z powrotu pani Rosę, by przesłać 
Panu obecną depeszę wraz z ostatniemi oficyalnemi 
wiadomościami. 

W tej chwili W. Książę otrzymał króciutką 
telegraficzną wiadomość o bitwie pod Pilwiszkami, 
na drodze żelaznej między Kownem a Eydkunami 
Liczny oddział rozbity i pola pokryte trupami. 
Szczegółów jeszcze nie mamy. Dziś w drodze tele- 
graficznej zawiadomiłem Pana, gdzie się obracają 
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dwa główne oddziały powstańców. Spodziewam 
jutro rano wiadomości z pod Węgrowa '/, dokąd 
skierowano znaczne siły i gdzie lada chwila musi 
przyjść do stanowczej rozpiawy. Spodziewam się 
pomyślnego skutku, że liczny ten oddział zostanie 
rozproszony. Co zaś do oddziałów w okolicy Wą- 
chocka, to wiadomości ztamtąd oczekujemy dopiero 
za parę dni. Tam rzecz nie da się tak łatwo i szyb- 
ko przeprowadzić. Górzysta i lesista miejscowość, 
rozciągająca się do samej granicy austryackiej, bar- 
dzo ułatwia prowadzenie partyzantki. Nadto cała 
południowa połać gubernii radomskiej ogołocona 
z wojska, które musiało się skoncentrować. Mojem ' 
zdaniem, tam jest najważniejszy punkt, zwłaszcza, 
jeśli się uwględni ułatwienia, jakie powstańcy znaj- 
dują ze strony władz austryackich, które wy 
nawet z Krakowa i Galicyi zbrojnych ludzi dla łą- 
czenia się z powstańcami. 

O tych faktach doniosłem już do Petersbur- 
ga i do Wiednia, proszę jednak zatrzymać te szcze- 
góły w tajemnicy. ' Poparcie udzielone ze strony 
Austryi powstaniu, zasługuje na zaznaczenie w dzie- 
jach obecnej rewolucyi. 

Przepraszam, że tylko telegraficznie odpowie- 
działem na cztery Pańskie ekspedycye, wyba 
łaskawie, lecz literalnie dzień i noc pracuję. ( >d 
trzech tygodni nie kładę się przed godziną 5 lub 6 
rano. Strasznie jestem zmęczony, toż samo i wszyscy 
moi urzędnicy. Jednak bądź co bądź, jeszcze w tym 
tygodniu odpowiem Panu i Czyczerinowi. 

Onegdaj rozstrzelano dwóch powstańców 
w Płocku, czterech zaś w Radomiu. Ma się rozu- 






') Bitwa zaszła dnia 6 lutego. Powstańcy tak tilisko 
byli armat, że oficerowie strzelali do nich z rewolwerów. 
Powiadają., że niewiele brakowało do opanowania armat. 
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mieć, że ulegają tak surowej karze tylko przywód- 
cy, z których już kilku wpadło w ręce władz na- 
szych. 

Powstanie miało czas wzinódz się i zorganizo- 
wać w niektórych okolicach, lecz teni pewniej zo- 
stanie stłumione, albowiem łatwiej jest zgnieść dwa 
lub trzy oddziały skupione razem, niż się uganiać 
za rozproszonymi po kraju. 

Dołączam list W. Księcia do barona Aąuilla. 

Będę się starał zawiadamiać Pana o wszyst- ' 
kiem, co zajdzie. Z następnym kuryerem zapewne 
więcej szczegółów będę miał do zakomunikowania. 



Tęgoborski. 



3. 



Do JWPana Oubrila, rosyjskiego ministra 
w Berlinie. 

Warszawa, (Jnia 4 lutego 1863 roku. 

Kochany Przyjacielu! 
Słów kilka dodaję do mojej dzisiejszej depe- 



szy, ażeby Panu donieść, że już zarządzono co po- 
trzeba dla pomieszczenia tych Panów, którzy zapo- 
wiedzeni są na jutro. Uznając całą uprzejmość zro- 
bionych propozycyi, nie umiemy sobie dostatecznie 
zdać sobie sprawy z powodów, które je wywołały. 
Wszak żadne periculum in mora nie istnieje i nie 
doszliśmy jeszcze do tej ostateczności, byśmy po- 
trzebowali pomocy wojskowej. Dla nas na razie aż 
nadto wystarczy, aby Prusy, o ile można, szczelnie 
zamknęły granicę i nie dozwalały na swem teryto- 
ryum skrywać się powstańcom. 

Z tego wynika, że inisya tych trzech panów 
wojskowych zanadto dodaje znaczenia sprawie, o któ- 
rą łatwo się było ułożyć z jednym z nich. Jeśli się 
nie mylę, to pan Hatten wpadł na nieszczęśliwy po- 
Biblioteka.-T. 444. 9 
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mysi wyjazdu do Berlirui; zaniepokoi on tem tylKo 
rząd pruski i namaluje dyabia straszniejszym niż 
jest w rzeczywistości. Bardzo byłbym wdzięcznym 
Panu, gdybyś zechciał nam przesłać szczegółowe 
wyjaśnienia, o które prosiliśmy w dzisiejszej depe- 
szy. W tej chwili otrzymujemy króciutką wiado- 
mość o spotkaniu pod Pilwiszkami. między Kown< 
a Eydkunami, w któreru partya powstańcza zupeł- 
nie została rozbitą. 

Tęgobor 



EOZKAZ WARSZAWSKIEGO WOJENNEGO 
NACZELNIKA. 

„Naczelnik wojenny warszawskiego okręgu. 
Dla tem pewniejszego zabezpieczenie spokoju 
i bezpieczeństwa w Warszawie, oraz dla zapobieże- 
nia zgubnym następstwom, mogącym wyniknąć wsku- 
tek podżegań ludzi złej woli, dążących jedynie do 
zaniepokojenia umysłów, Jego C. Wysokość Ksią- 
żę Namiestnik raczył wydać następujące zarzą- 
dzenia: 

1) Zabrania się najsurowiej posiadanie jakiej- 
kolwiek palnej albo siecznej broni, oraz prochu 
i amunicyi, osobom nie mającym na to szczególne- 
go pozwolenia. Wszyscy posiadający broń lub amu- 
nicję winni są oddać takowe do cyrkułu za pokwito- 
waniem, najdalej do 48 godzin od ogłoszenia niniej- 
szego rozkazu, to jest do dnia 19 lutego b. r. 

2 1 Osoby, które w oznaczonym terminie złożą 
w cyrkule posiadaną broń, proch lub amunicyę, nie 
będą pociągane za to do żadnej odpowiedzialności. 
Po tym zaś terminie, OBoby, u których bądź przy 
rewizyi, bądź z jakiego innego powodu zostanie wy- 
krytą broń lub amunicya, natychmiast zostaną odda* 
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ne pod sąd wojenny, i jako buntownicy pociągnięci 
do najsurowszej odpowiedzialności. 

3) Po godzinie 10-ej w nocy zabrania się wy- 
chodzić z domu bez szczególniejszej jakiejś potrze- 
by. Od godziny 7-ej wieczorem przechodnie winni 
mieć przy sobie zapalone latarki. Niestosujący się 
do tych, jako też i do innych przepisów, ogłoszo- 
nego stanu wojennego, będą karani więzieniem we- 
dług ustaw kodeksu karnego. 

4) Na wypadek alarmu w mieście, wszyscy 
mieszkańcy mają natychmiast wracań do mieszkań, 
oraz zamykać bramy i drzwi zewnętrzne. Pozosta- 
jący na placach i ulicach sami się narażą na nie- 
bezpieczeństwa, mogące wyniknąć wskutek działania 
sił zbrojnych. 

5) W razie zajęcia jakiegoś domu przez po- 
wstańców, lub gdyby z jakiego domu padły strzały 
do wojska, dom taki natychmiast zostanie zburzony 
strzałami artyleryi. 

Podając to rozporządzenie do ogólnej wiado- 
mości i zastosowania się, wzywam wszystkich spo- 
kojnych mieszkańców, by nie słuchali niepokojących 
pogłosek, umyślnie w złych zamiarach rozgłasza- 
nych. Zarządzono wszelkie środki dla natychmiasto- 
wego stłumienia najmniejszego pokuszenia ku wznie- 
ceniu rozruchów lub buntu. Powierzone mi wojska 
gotowe są każdej chwili do stanowczego wystąpienia 
przeciw burzycielom powszechnego spokoju. Potra- 
fię też wypełnić i drugi swój obowiązek, t. j. ochro- 
nić mienie i życie spokojnych mieszkańców '). 

Generał-adjutant Baron Korf. 



') Oglozeuie to zamieszozono po polsku w numerze 
37 Warszawskiej politycznej gazety z poniedziałku dnia 16 
lutego 1803 r. 
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z przedmową Z. Dębickiego. Powieść 


80 


50 


416. 


Generał kwatermistrz de Plstor. PAMIĘTNI- 
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OK 
U357 
3 blOS Dli fili DSb .11*16 

3/6 



! 



DATĘ DUE 



Stanford Universiły Libraries 

Stanford, Ca. 

94305 



